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U w i a d o m i e n i  e.

jSUni ciszy 'I'o/n II. Pszczółki ki akowskiej, a a Roi 

1821; zbioru, ogblnego jest V  ihnynr, Nowego wyda­

nia, jako D zien n ik  L ib e r a ln y ,  11’ s to ry czn y  i .L óeralu-  

r y , jest IV ty m . Osoby zyczq.ce sobie u u cć zbiór o- 

statni, to jest  N o w e g o  W y d a n ia ,  mogą poprzestać na 

sap:saniu Tomu I, I I  i l l lą u , ud, Lipca  1820; itó- 

rych maty jeszcze zapas znajduje się w i?  edaieyi.

Zbiór ogblr/y, wydanych sześciu tomów, kosztuje 

sil; 60 w miejscu.



P S Z C  Z O  ł ł i  A  l i  R  A J 1 0  T V S R  A .

R o k  1 8 2 1 .

P rncn  je s t  g o d t s m  m ć j  r z e s z y .

Ś P I E W  H I S T O R Y C Z N Y  

o  T a d e u s z u  K  o  ś c i  u  s  z  c i  

*t> r. i 8\5stym napisany. 

i .

C f. l i t  d ysza łaś  L e c h o w a  m ł o d z i e ż y ,

O  w ale czn ym  T a d e u szu  ?

Św ietn ych  d z ie ł  iego  i cnot o d g ło s  śt t y  

D o s z e d ł  p e w n ie  tw oich  iiszu.

G d y  w  nim L u d  s ław n y  p o ł o ż y ł  nauzieic- 

M usiał b y d ź  bohater  r z a d k i .

T e  których  ieszcze n ie o b ie ły  D z ie ie ,

O p o w ie m  tk liw e  p r z y p a d k i .

i f .

K r ó l u !  którego piecza d o b ro czy n n a  

R o zkrzew iła  oświecenie ,

O y c z y z u a  sw eg o  Hektora ci w in n a ,

J ochrania tw o ie  cienie.

Z a  tw oią  spraw ą mi :cz iego  z w y c i f z k ;

Z a s ły n ą ł  m ie d z y  obcemi;

A, ieź li  n ieinógł zasłonić  od k l ę s k i ,

U trzym ał c h w a łę  s w e j  ziemi.
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i i i .

K ayezęśc iey  w serce w olue od zepsuciu 

M iłość  sw-py p o c  sk  w ym ierzą;

M iło ść  cnotliw e k rze w ią c  w n iem  uczucia, 

Z d o b i  m ło d eg o  rycerza.

P o zn a ł  m łodzien iec  n adob ną liiewinuuść,

J p.ała m iłością  sk ycie:

T y l e  co h o n or,  o y c z y z n ę ,  p o w in n o ś ć ,  —  

W i ę e t y  ią  koelia nad ży c ie .

IV.

C ó ż  g d y  się o yc iec  kochan ki d o w ied zia ł  

P y s z n y  z d ó b r  i p r z o d k ó w  ch w ały:

”  Z b y t  w ie® i, rzecze, m u d z y  nam p r z e d z ia ł ,  

P r ó ż n e  są twoie za p a ły .  ,,

J z g a d ł ,  n iem yśląc  że  m iłość  narodu 

“ yniesie go  aż do szczytu ,

Z e  cień skrom ności i n iższego rodu 

P o d w aia  świetność zaszczytu.

V.

^ P ó y d ę ,  r z e k ł  r y c e r z ,  na drug.e  P ó ł k o le  

G d z ie  ró w n o ść  sw obodna gości;

P o y d ę  z m ę ż u u n i  o d ep rze ć  n ie w o lę ,

J zrzucić iarzm o n m o ś c i . , ,

Z aszedł gdzie  p o ls k a  nicpostała n o g a ,

Z  kąd z łote  i srebrne k ru s z c e ,

B o  lu d  kiórernu n ie p od leg łość  d r o g a ,

M iły m  b y d ź  musiał K ośc iu szce ,



AT.

O d  D elaw ar: do b rz e g ó w  B ałtyk u  j 

Z abrzm iał  szczek  i ego oręża:

W ó d z  F i l a d e l f i i  c e ni f  w o i o w n i k a  , 

F r a n k l i n  ś w i a t ł e g o  c z ę i ł  m ę ż a .

T a k  m c z lw o  p o ls k ie  w ielorakim  czyn om  

D o w ió d łs z y  nowemu kwiatu,

W r ó c i ł  do sw oich ozdpbion w a w rzy n e m  

J zaszczytem Cy ucynnatn,

y n .

Polska po nosząc  wtedy k lęsk i  d ł u g i e , '  

W sław io n em u  w o b c cy  strefie 

W  zastępach s w o i ih  dała m iyysce drugie  

P o  m ę żn y  ni \ ię c iu  Jozefie.

W  w alce  z przem ocą i w p ły w e m  -sąsiada 

YVncl zeb rał  oyczys lo  wietieej 

Lecz g d y  mu oręż  w y tr ą c i ła  zdrada, 

Przestać m usiał na Dubience,

V t l i .

L łona o y c z y z n y  ró d  n iecn ych  w y l ę g ł y  

Z n iw e c z y ł  zamiary prawe: 

l lu u ę ly  zd ra d ą  podkopane w ę g ł y ,  

Z w a lo n o  m ądrą  Jjsmryę.

Z  reszty zaiętey p rzez  zwycie-zkie roty 

A ry  sty d n a sss w y w o ła p y ;

Zn alazł  oyczyzisę  i uczczenie jen oty  

;Na b rzegach wmlnćy S e k w a n y .
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IX.

L e c z  inko iskra W s,' ln ą  straż i.ięłą 

Nicei zazęgA; op ,okoyn c, ‘

A  k iedy m o że  r o zerw ać  syvc p ę t a ,

W y d a ie  ż y w io ło m  w oyn ę:

T a l .  ś w ;ęty zapał w oln ości  i c h w a ły  

P rze  mocą sun ie  t tm n ion y,

^ .zbroił  w  śmiałość i z a g rza ł  lud c a ły  

‘ Do w sp ó h ie y  kęaia  o b ro n y .

X .

Zum-ji się o czy  sprzyśissjTęj s ta r s z y z n y ,

Na tęgo m ęża z w r ó c i ły  ,

K t ó r y  w ygn an ie  p o n i.  sł dla o y o z y z n y ,

A  w o jo w n ik o m  b y ł  m iły .

W la śp te  p/.y r o n i1, nad rodaków  losem.'

K ie d y  usłys; ił z ust pu.sła ,

Z‘e g o  oyęzyzn a  je d n o m y ś ln y m  głosem  

Na p ie rw szą  godność w y n io s ła ,

Ś V

D la  b łę d u t  ch  T r o i  a n iaLi n^ame/it s ło d k i,  

G d y  im nad&icie z a b ły s ły  ! 

ffił£0 z Jgnącym układaią  H R ik  t ,

W ó d z  j ieóy  ku brzegom. W is ły .

Ale. z b y t  wcześnie, 5,ławą po przed ziła  

Z b l iż e n ie  się Nac^elnika^,*

D zie ln e g o  Polsce Zaiączka  p o s y ła ,

Sam  w  kraie w ło s k ie  unika.
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X I I .

partie! kw itnący w pieew szych  m o c a rstw  rz ę d z ie .

J g ło śn y  w ziemskim z a kresie ,

S ternikom  sw oim  zawsze v  ierpy b ę d z ie  - 

v L e c z  d łu g o  iarzmp ttiezmesie.

Juz s'więiey w oyu y  roz lega  się h a s ło ,

K o śc iu szk o  do kraiu śpieszy ,

J w  grodzi,. W a n d y  wskrzesza w oln ość  zgasłą  

jSą czele  z w ią z k o w c y  rzeszy,

x m ,

N a y d ro ższe  ś lu b y  zaU stirdza  p r z y s ię g ą  

JDziilnica o s w o b o d z o n a ,

A  nad stanami i z h r o y n ą  po tęgą  

S.asyia swego, W as.syng.tona 

K t ó t y ż  P y k ta to i  okazał  cnót ty le  

J w ięćcy  innharkowapia,

K to  d z ie ln icy  w a lę z y ł  jłfzepł.w takięy  s i l e ,

INiż w ó d z  p o lsk ie g o  P o w sta n ia ?

XI V.

R o ln ik  z zapałem do, obozu, śp ieszy  ,

R y ce rstw o  dosiada konia; >

Z broyu? na p ręd c e  i konny i pieszy 

L e c ą  na ItaciauisLie b ło n ia ,

Rzucaią g r o m y  l icz n y c h  G r e k ó w  s z y k i ,

]>as w spiera i ednu o d w a g a ;

W a r o w n e  d/.i. Ti z d o b y t e  p r z  z p ik i,

J nasza strona jx rz im :g a .



X 8 X
ą\  ,

-Zaiaś.ńał pi omicń p c w n ie js z e y  n ad z ie i ,

W o ln a  W a rs z a w a  i K ifjk  >wj 

( id y  z k ró le m  sw oim  w y s z e d ł  lud z pad pp*ęi( 

W s tr z y m a ć  zwycię-tW a P o la k ó w .  "  - 

L e c z  B ohateia  szczęście  nieomami i 

A n i  z a trw o żą  -wojsk, krocie:

U l e g ł  K o śc iu szk o  pod  Szrzel-ocł/itm ic 

A  w ię k szy m  stał się vt o d w r o c ie ,

XV X.

JNic z  samym t y lk o  w a lczy ć  rnusiał wrogipin , 

C ó  iuż by i pańciu W a w e lu :

Mufę.pcM sto łe czn y  w  ro zią ' 1 z< 11 i srogięm  

S p la m ił  się k r w ią  ofiar iStelu. 

W z b u r z o p c  w t e d y  . a mięt noś ci ludu

T e n  tylko. w strzym ać  b y ł  z d o ln y  * 

ę<j p rzez  c iąg c a ły  stenuYzcgp trudn 

O d  nam iętności b y ł  yyolpy

X V l i ,

”  Brat raj za w o ła ,  chceciez  iść \y z a w o d y  

Z d z ik ie m i  Jakob in a m i?

A.cb ! b ro ń cie  raczę v lu n io w ć y  swobody,, 

Z am iist  w ytęp iać  się sam i,,,

Sknraz po śp ieszy ł  w tey k n y a w e y  rozlerep 

ZRjfcaifdz kró lew skie  s ie d l is k o ,

M onarsze swemu niosąc w d zięczn e  seyęc,

A.i n o  fortu n y  ig rzy sk o .



X 9 X
X V ł t t .

iSa głos  K o śc iu szk i  uu^trZuc niepokoić  

Z a p a d ły  Vv o leH ań  p ie k ie ln ą ,

J gród  sto łeczn y  nicprz-yiaciół roie 

W s t iz y u m ie  o d w a g ą  dzielną.

Śm ierć lu b  z w y c ię s tw u  basłem  d la  m ie s z k a ń c ó w  

M ło d z ie n ie c ,  starzec, n iew iasta ,

W s z y s t k o  co z y ic  robi ko ło  szańców  

J W i i b e l m  o d stąp ił  miasta,

x t x .

L e d w o  naczelnik  o e b r o n ił  s to l ic ę ,

Pragn ie  o sw o b o d z ić  L :twę:

Z e s z ły  się woyska p o d  Mrtcięhwice,

J w a ln ą  siaczaią bitw ę 

' l a m  p o w ierzo n e  sobie stanowisko 

i lo d a k  nasz poddał niegodnie!

&.h! z a m o cz  m u z o !  nikczemno n a z w is k a ,

B '  na co uwieczniać zb ro d n ię ,

XX.

P łu g o  się w a ż y  niepewne z u y c i ę z t w o ,

W aJczą  ryce r ze  dzień cały;

T a m  si ł  przew aga, tu ’ 'ozp.a,cz i m ęztw ą  

O b y d w ie  strony z r ó w n a ły .

Sam M ars pi ow adzi naszego O b r o i  eę:

L e c z  o niefortunne losy!

Pada w ód z  ranny i iu ż  śmiałe doń ce  

j\7iusą mu ostatnie c i o s y !....
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X X I .

’ ’ S t ó j c i e ! zawołaj g ło s  z nieba z e s ła n y ,  

O szczęd źc ie  dni bohatera: „

Y / 'd o k  szanow ney za o j c z y z n ę  rany 

Ł z y  j>r/.( c iw ii :kotn w ydziera ,

Z  upadkiem sH oiey  ie d y n c y  p o d sta w y  

U p a d ł  n*ąz n aród  w tcy luęsce,.

W m i a r ę  s w y c h  zasług, ów kochan ek sławy, 

R o zią trzye  musiał zw y ę ię że ę .

X X I I .

Z e  ęhciał o j c z y z n ę  w y b a w ić  z n i e w o l i ,  

W o ln o ś ć  osobistą traci;

A le  g o  własne nieszczęście nie b o l i ,

Jedynię  sm utny los braci.

S to k r o ć  szczęś liw szy  b y ł r ś ;jjiasz C ym o n ie  

W  śród w ięzów  i c ie r p u  n b lizn y  ,

N iż  ty lu  n ę d z n y c h  na r o zk o szy  ło n ie ,

K tó ry c h  ścigał cień o y c z y z u y .

X X I I I .

L e c z  iakiż  szelest s łyszeć  mu się daic ?...

O tw a r ły  się d rz w i  w 'ęzien ia  —

Car, co dopiero, l iczn e  o b ią ł  kra ię ,

P r z y c h o d z i  skró cić  ę ie rp je n ia . , ,

W sp a n ia le  w ię z y  lak chw alebn e k ru s z y  

O d d a ią c  część cnotom  inęż >

J stwierdza cz y n e m  ch lu b n y  iji d la  sw e y  duszy , 

Z e  cnotą za\vsze z w y c e ż a .



K U  K

XXI V.
*

"poiłH.'Si f joh a tęS  swo-y smutek i i,u. y

(Jdaie w a lc zy ł  iak r yc e r z  udoiły;

Z  jakiem go sercem Z je d n o c z o n e  S ta n y ,

D o  s w ć y  p r z y l a ł y  .swobody 

Lecz; gdy  g o  w f » q k  od  pyczyzD y dziel i 

P ra gn ie  p r z y u a y n m ie y  żyd  b lisko:

W ś r ó d  m ę ż n y c h  b ra n k ó w ,  co w oln ość .?  tchnęli, 

Z a ł o ż y ł  swote siedl sko

X X V .

T a m  zn alazł  u lg ę  p o js m u tn c y  ko le i  

W  naukach, czci i za Indze;

T a m  zn alazł  braci,  b tu rzy  dla nadziej 

W a ł c z y  i za praw a  cudze.

" P r z y i m  P, nie, rzek li ,  lto id  z d:iVeny pałasza 

K t ó i y m  z w y c i ę ż a ł  Jan trzeci,

M i ły m  ci b ęd zie  i a ko i doliy  ęz pyisza

Chód r ó w n y m  blaskiem  tvyóy świee .

X X V I .

Jui ty lk o  patrzał oJ.em  f i lo zo f .

Na zmienne sp ra w y  f o r t u n y .

Jak Mars, przed k tó rym  oświata się sofa.

\\.stivząsn^ł obadw a b ie g u n y .

Daremnie p r z e m y s ł  sy p o o h L b n ę y  postaci 

phriaJ Sniyszad m ęża sp okoyność:

J.ccz gdzie n ie w 'd zia ł  szczęścia  s w o ic l i  bracifc. J  

T a m  za nic cenił  dostoyność.
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x x v i  r.

Nieba w  nagrodę n iengiętey  c n o ty  

D a ły  mu d o ż y ć  tey c h w i l i ,

G d y  z r ó w n o w a g ą  w r ó c i ł  p o k o y  z łoty  

J bracia iegu ozyJi.

Dzieła K o śc iu szk i  nieba d o k o n a ły ;

J rak słodka dlań pociecha 1 

H  zbaw cy iego potomek w spaniały  

U szc zęś l iw ia  n aród  L echa.

XXVIII,

T e ra z  spoc/.y wci pu trosk, cb  i pracy 

W  Cu ni U  b lu s z cz o w y c h  g a l ą z i k ,  

P r z y k ła d e m  sw oim  ucząc was P olacy  1 
P ełn ić  św ięty  óbo\viązek.

C h o ć  h 'ż  z w y c ię z k im  o ręże m  r i e b ł y s k a ,  

W z b u d z a  czu łe  uw ielb  m/e,

T a k  gw iazda dzienna bram  zachodu bliską  

Ł a g o d n e  rzuca prom ienie.

Jąn ftligróśfcejgstii*
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W S P O M N I E N I E

' L e o n a  S z a b l a  K u a j c o w  i a n j n a .

L e o n  S z a b e l ,  m łodzien iec  p ię k n y ch  p r z y m io t ó w ,  

f  za ledw ie 25 lat d o ż y w s z y ,  z Żalem p rzyjac ió ł  i r o d z i­

ny, za k o ń c zy ł  dni s w o i ;  l 5 M arca 1821. Z n an y  w  

pismach p u b l ic zn y ch  (*) z  p o cz ą tk o w y c h  u siłow ań  w  

za w o d zie ^ ry m o tw o i-czy m , k iedy  nas c ie sz y ł  nadzieją 

p r z y s z ły c h  owoeuw n a u k ,  które W tuteyszym  un iw e r­

sytecie odebrał; z sm utnych w y r o k ó w  przeznaczenia, 

w kwiecie rozwijającej się do p ie ro  m łod ośc i,  p r z y b y w ­

szy do  K r a k o w a  dla poratow ania  z d r o w ia ,  które 

szczcgóln it j  n a d w e r ę ż y ł ,  s łu żą c  w  p ó łku  b y łe j  g w a r -  

dy polskiej N ap o le o n a ,  podczas w o jn y  18 13 1 i 8 .i4 
roku ; w  przeciągu  trzech lygodiii ,  stopniand zb ń ża jąc  

się do g ro b u ,  rozstał się z nami wiecznie. —  S łab ość  

jego b y ła  niculcczoną. —  W id z ia ł  to sam nieszczęsny, 

i go d zin ę  ostatnią ż y c i a ,  praw ic ju ż  n aprzód w y r a ­

chow ał.  —  O sw o jo n y  z g r o ź n ą  postawą ś m ie r c i , z  u -  

śmiechem czystej d uszy ,  n ieskażon ego serca, z  u m y -  

«łem n lezachw innym , oclL kiw ał jej ciosu.

O d d  iąc cześć n ależn ą  w sp om nien ia  cnotliw ego  

m ło d z ie ń ca ,  n iem ocna Wotrzyin ć s i j  od  uwielbienia

(*) W  Tygodnika warszawski 'n, Tamie!'wku Iwonp- 

skini i Pszczółce krakowskiej, Lekkie poezye L .  

Szabla, nieraz przyjemnie napotykane były.
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^szlachetnej .gorliwości m ło d z ie ż y  akademickiej, Un!- 

w ersytetu  k r a k o w s k ie g o ,  która lia o d g ło s  bolesnej 

straty swego n iegdy  w sp ółtow arzysza ,  Leżnie  zebrań,i, 

ostatnią oddała  m u p o s łu g ę .  •

Obecna o b rzą d k o w i re lig ijnem u dnia i 5 Marca: ze 

łzam i p o żeg n a ła  z w ł o k i  utraconego zion L u  K ilka  

s łó w ,  które jeden z b l iż s z y c h  jego p r zy isc io l  W yrzekł 

p r z y  zdjęciu  z w ł o k ó w  z katafalku, celem  p o d z ię k o w a ­

n ia  tej zacnej m ł o d z i , za jej chęc i  szanowne, dokoń ­

czą  rysu  ż y c ia  L eo n a  Szahla.

Pozwmlcie szanow ni k a p ła n i,  p o z w ó l  n-eoccniona 

m ło d z ie ż y  p o ls k a ,  którą z g o n  zasmucający L eon a 

Szabla, tw ego n ie g d y  w sp ó łto w a rzy sza ,  zg ro m ad ził  do 

tego p r z y b y tk u  W ia r y  , d la  oddania mu ostatniej już 

p o słu gi;  n iże li  reszty  jego poniesiem y do grob u, któ­

r y  jest kresem ż y c ia  i w szystk ich  usiłowań człow ieka: 

p o z w ó lc ie  a b ym  przynajm niej jako p rzy ja c ie l  jego. 

w y n u r z y ł  w ?m  uczucia moje. —  JNiebędę tu w y l ic z a ł  

zasług  jego w  o jc z y ź n ie , bo ty c h  za w ó d  chw alebn y  

r o zp o c zy n a ł  dopiero!!!—  n itb e d ę  się r o z w o d z i ł  nad 

u w ielb ień .cm  cnot jego, b o  tych  wasza g o rl iw o ść  jest 

najp ęknie jszym  d o w o d e m ;—  n iew spo m n ę zacności 

r o d u ,  dziś leu b o w iem  od siebie ty lk o  najgodniej w y ­

w ie d z io n ym  b y ć  m o ż e ; —  żadna z p o d o b n y c h  m y ś l i ,  

n iep ow o d u je  usty merni. D osyć  liam pozostaje  ź r z ó -  

d e ł  do łez  w y lan ia  nad stratą tak zaw czesną  tego 

m ło d z ie ń ca }—  d o sy ć  bor.dma k ie d y  wspomnitsmy. że



Jetleti z p o ś r ó d  iiaS u b y ł ,  k tóry  m ó g ł  sw eg o  czasu 

b y ć  u ż y t e c z n y m  o j oz yz ni e -

”  L eon  Szabel po o d b yc iu  nauk w tutc,szym  U n i­

wersytecie , zaledw ie w Ustroni wiejskiej, p ie rw sz y c h  

eliwil w dzięcznej m łodości  u ży w a ć  zaczął; usłyszał 

szczęk o r ę ż y , -  d o w ie d z ia ł  się że Polska w  niebezpie­

czeństwie utracenia odzyskan ego l y t u ; -  a r zu ciw szy  na 

sironę liitn.ą, której pragn ął p o św ięc ić  pierw sze s w o ­

je zapały ,  — puścił się w odm ęt b ojów , i r o k  i8 t3 ,  

ujrzał go  w  szeregach m ło d z ie ż y  nade iślańskiej, k tó ­

rej b y ł y  po grom ca św iata, n itra z  p o w ie rz a ł  swoje 

l o s y . —  U m i l k ł y  uakoniec  spiże, u p r z y k r z y ły  się b i ­

dom  krw aw e zapasy B e l lo n y  7 o jczyzn a  nasza w n  o ­

kiem  Opatrzności od  za g ła d y  uratow ana, znajdując 

w skrzesicie la  n o w e g o ;  wezwała swoich obrońców  do 

sp o czy n ku  na łonie  stęsknionych r o d z i n . - — O d  tego 

czasu L eo n  Szabel, b y ł  p o d p o r ą  sędziwej m atk i,  k tó ­

ra dzis' nad stratą jego, bolesne łz y  w y le w a .  (*) W o l ­

ne c h w ili  od sielskich t r u d ó w ,  p o św ię c a ł  od tąd  na­

dobnej sztuce p o ezy i.  Postępu ji-go w  ty m  z a w o d z ie ,  

n iececbow  d jeszcze w z n io s ły  talent; (**) lecz  g  ly mu 

k ażd ą  m y ś l  praw ie , m ’ łość o jc z y z n y  podaw ała, już 

to samo uwalnia go o d  su row ości  k r y t y k i ,  i p iękne

(*) Wdzięczny len i czuły syn, cały majątek swój 

zapisał matce.

Niektóre wiersz* Jjeona Szctu a, pozostałe w rc 

koyismach, później umieszczone zostaną.

ii >* K
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tts.towania, w d zięczn o ścią  w sp ó łro d a k ó w  uwieńcźa; 

ju ż  ta saren, cnota d o w o d u ,  ze  lubo kró tko  ż y ł  dla 

nas, dosyć  p rzec ież  d la  siebie.

" D z i ś  mu nic niepozostaje, jak ty łk u  p o że g n a ć  was 

na zawsze, i p o d z  ękować za tę szlachetną usługę, któ­

r ą  m u w y rzą d zac ie .  P r z y jm c ie  to d z ię k cz y n ie n ie ,  

p rze z  usta jego  p r z y ja c ie la ,  k tó ry  wasz c zyn  r o zrze ­

w n ia jąc y ,  z uw ielb ieniem  w sp om in a ć  będzie; w g ł ę b i  

serc w aszych  znajdziecie p ra w ą  n agrodę , w y ż s z ą  nad 

m oc  w yra zów !.. .  Zegna was L e o n  Szabel,  z tą jed yn ie  

pociechą, źe je ź l i  roz łącza  się zw łokam i ju ż  a rm ie  

mi: —  tk l iw e  i w d z ięc zn e  wspoi mienia, w  p o śro d k u  

w a s  zostawia. „  —

N iem ożna za ko ń c zy ć  tego opisu, d ło n ią  przyjaźn i kre­

śl oucgo; bez p o d zię ko w an ia  za ró w n o  ojcowskiej praw'- 

d z iw ie  p ie c z y ,  którą m ieli nad zgasłym  dziś Leonem 

Szableni dawni jego  nauczyciele: X .  Jaroński n iegdy  

Projessor Filozofii w  uniwersytecie k ra k o w s k im ,  i za­

c n y  H im o n o tysk i , Rektor S z k ó ł  W y d z i a ło w y c h .  A ż  

do  ostatniej c h w il i  obadwa mu udzielali  pociechy, i 

Vy zastępstwie ro d z in y ,  dop ełnili  ob o w iązku  b liźn ieg o .

mi

f i lS T O / -
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f l l S T  O R J A  W I E K U  X I X ,

§. x i n .

K a j w a S n i b j ś z b  Z d a r z ę k i  a  P ó l i t a  c z n e .

W O J N A  p E A P O L t T A N S K A  

Wjiiit oka na Neapol i USeapolitanczykóif>.

W  n ad zw y cza jn y c h  z d a r z e h r ic h , które p ło d z ą  \vrel 

kie u b aw y  i r o z le g łe  nadzieje; —  rzad k o  się trafia a -  

ź e h v  b łąd  p o w s z e c h n y , nie u w o d z i ł '  lu d zk ic h  u m y ­

s łó w  tak dalece: że  to czego jedni pragną, a d ru d z y  

się o b a w ia ją ,  za ró w n o  się w yd aje  h y c  rzeczą  n ieu- 

chiOnną. —  l\ikt nieponini na naturalne w y p a d ki;  ja -  

kierr.i są: śmierć pakujących, Zaraźliwe choroby, głód, 

wylew rztl i t d ; k a ż d y ,  wspi.Sra sw oje  rach u b y  na 

pblilyee gabinetów, talentach i charakterze lu d zi  sta-  

h u ; — ja k b y  c iż  sair ludzie ,  ń 'e z a le ż e l i  od  laski s w o ­

ich paliów i p r z y g ó d  czasu; —  jak g d y b y  zasady p o ­

l ityczn e n ie b y ły  tak odm ien ne jak niestałość p o w ie ­

trza; —  nakonwc n :kt n e p r z y p u s z c z a  podobieństwa 

zjawienia się jakiego z o w y c h  p o tę ż n y c h  j e n ju s z ó w , 

które zmieniają w s z y s t k o ,  i w: zyslkiem u nadają p o ­

stać n o w ą  —

INiewdająe ś ię  w  p rzep ow iadania  n astęp n ych  lo s ó w  

TScapolu, rzućm y ol :em  na ten teatr, na którego dziś 

scenę, w ystępują nowe nam iętności i w id o k i ;  niemniej
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zalvwaź:iiąco- i gnożne,. jak potęga zb ro jn yc h  zastępów* 

która przeciw  nich ię rzuca...

C hcąc  w n io sk o w a ć  z p rzesz łe go  o p r z y s z łe m  postę­

pow an iu  l u d ó w ,  n a le ży  p o rów n ać  skutki z c a łą  ob- 

sze m o śei  ich p r z y c z y n .  P a n d o lf  i O t t o n , —  K o u ra -  

d y n  i K a ro l  ciAnjou- , —  K a r o l  Duras i Joanna 1, —  

x ią że  d'Anion i W ł a d y s ł a w —  K aro l  VIII. i 'F e rd y­

nand . jed aako  ohoiętnemi z n a le ź l i  N eapolitańczy ków 

jia swoje p o w od zen ia  i nieszczęścia. —  D w o r a c y  ty lko  

z  poniżen iem  i dum ą otaczali iy c h  x i ą ż ą t  tron y, ki' -  

dv im szczęs'eie sp rzy jało ,  i razem z u ie m  je opuszcza­

l i .  wV tym  w z g lę d z ie  d w ó r  N eapolu  i S a le ru y , b y ł  

zu pełn ie  p o d o b n y  in n ym  d w orom . —  L e c z  w k ażd ym  

in n y m  w y p a d k u  gdzie interess m on archy b y ł  w sp ó l­

n y m  n arodow i,  zazw yc za j  sprawa tronu łączyła' sic z 

sprawą narodu; i le  razy przeciwnie, naród w idział  sie 

b y ć  z a g r o ż o n y m , ty le  r a zy  siła op oru  n iezłam n ą się 

s ta w a ła .—  G o u z a lo w  z K o r d u b y ,  juk b y ł  strasznym  

z w y c i ę z c ą ,  tak nadaremnie u s iłow ał [w prow adzić  do 

N e a p u lu  trybunał iuki.vts.ycyl; —  zaniechał on tego 

zamiaru, b o  o p ó r  tak b y ł  w ie lk im ,  źe k ró l  Ferdyn and 

d la  zasp o k o jen ii  u m y s łó w ,  z n a g lo n y  zo sta ł  uroczyście 

zarę czyć:  iż  n igdy  z>emia neapolitańska niejjjrzy tej 

w ła d z y  ohrŁydzonei. P o  upłyn ieniu  lat 4o, p o d  rzą­

dem  v ice-  króla  P iotra  z Toleclu, obietnica ta poszła 

w zapon .u ikę,  i w  mniemaniu ż ę c i  lu d z ie  k tó rzy  ją so­

bie  w yiednać potrafili ,  już n ie ż y ją ; —  sądzono źe no­

we usiłowanie s z c z ę ś l i w c e m  b ędzie ,  —  i rząd  u ż y ł  woj*
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skow aj s i ł y .  dla na dania m o cy  sw o im  postanowię-* 

n io m . W o jsk o  n ajeży ło  zg u b n e  ze i a za p r z e c iw  p ie r ­

siom o b y w a te l i ,  krtnwj, u za lr w o z  e chciano zn iszcze­

nie .n i śmiercią, lecz  wnet żo łn ie rze  odp arci,  pk-r/.-. 

c l i l i ; —  rozejm  stanął w chwil* rozpoczęcia  k r o k ó w  

n ieprzyjacie lsk ich , a po rozejmie przebaczenie, i stosy 

inlctuizyc-yjne nazawsże. w y rzu c o n o  z N ea p o lu !  —

P odatki uciążliw e dla pajotlu  nenpolitariskiego, p o -  

jlwukrtjc b v ł y  p r z y c z y n ą  p o d o b n y c h  b u r z y ,  , p o d w a -  

k i o ć  zniesione b y ć  musiuły.

Nurt'»cl w ięc  ten d o w o d z i ,  ze  mu n iezbyw a  na w o l i  

1 stałości,  ani tęż inęztwie, do utrzym ania  ieh p o w a ­

gi. — YY,iIiv,yć, ,z  w okoliczn ośc ia ch  które stanowią 

hi s  jego, tak się zachowa, jak w  tych , które dla n iego 

są obojętne:, jest, b łę d em  ła tw ym  do pokonania. • D a ­

leko  w ięk szy  b łą d  je s z c z e ,  a p r z e ę ic i  dosyć  b y w a  

u po w szech n io n y  w  ludziach  k tórzy  są d zą , żc czaso­

wa- okol i o zpi o i d  nieiąaią w ła d z y  tw orzen ia  n o w y c h  i  

wielk-cli ch ara kteró w .—  N iew iele  oni zw  y k i i  spodzie-* 

wać się po takim  jenerale^ k tóry  p r z e d  lat dziesięciu, 

b y ł  ty lk o  niedośv iadc^onym d o w o d z c ą  p ó łk u ,  p o ru ­

c z n i k i e m  lu b  kapitanem — L e c z  niechaj o d w ro c ą  kar­

tę dziej.(Jw F ęa n c y i .  L e f e w r ,  M assena, b y l i  p.odofi-r 

oemmj Zaledwie znanem w w o j s k u ; —  na jakichżę 

n iew yś li  w o d z o w ; —  jaką: im  n ieśm iertelność niejc?t
p rzygotow ana ?..,

W o js k o  z tych że  sa'mych c z ło n k ó w  z ło żo n e ,  które 

stan ow ią  sp o łeczeń stw o , szanujące pra w a  i karni :■ ć,
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jpżelt się obawia tru d ó w  i n iebezpióejeńgtw  wjąmy, 

piożna''śm iele  po w iedzieć:  ic  jejsjj' częścią  narodu gnit- 

śnego ir n ikczem n ego. L e c z  sąd takowy b yłb y*  p io -  

ph n, jeże l i  od niepam iętn ych  czasów  w ojsko lego, 

na i oda, skład  .ihj*łsię z sam ych włoę2ęgpyy , b an d ytó w , 

z b je g p w  o b c y c h  i lu d z i  unikający eh w y r o k ó w  spra­

w ie d l i w o ś c i .—  T a k .e  to b y  In w istocie p o ło żen ie  3SY- 

ąpoln . —  Pr.zed 'roki m 1806, s łużb ę  w p jsk o w ą  w  lytfl 

pańslw h uw ażan o pu b liczn ie  i sądoywnie za karę, 

|>wą lat* służenia w p ó ik u ,  ł iczpno za iq  lat p r z y k u ­

cia pa g a l e r y ; —  zamiana }a cizia la sic ty l rybuuałąy.h 

j w y ro k a m i sądów  tp;iauovyiana b yłą .  T y m  sposobem 

w y ją w s z y  nieku>r.e\ u p rzy w ile jo w an e  korpusy, stan 

yyojskow y yy N eapolu  żndnug.o nlemial szacun ku, i 

■prawdziwą b y ł o  zn iew aga  p o w ied z ieć  k om u  wte$y: 

g e  jeb v  —  l u b  w a r t  b y ć  i p l n i e r z m n

T erażn i-Jszy  sta u  wojsk peąpolitańskicb; p ty le  jest 

ęhfflStehńjrm, o iie zą p rzesz łych  r z ą d ó w  ną w zgardę 

zasługiw ał.  K r ó l  hwędy ftapd za powro.tc .n na tępu 

ąw ych  przodków  , zaml. s : u.osienią konskrypryi pocj 

j)lni:ątem z a p r o w a d z o n e j , p. c.ier.dz' ją z i y p c * n i j  

pdtąd ani r ó ż u k ą  sianu, ani urząd p u h ljd i i iy ,  ani 

najw iększe pfiary n ik o g o  n ie u "a lm u ją  pd iiusijeuią 

b ron i  w 1 .słudze kraju. T y m  spqsp,%m to wojsko, 

ękladajape się pr.zed rozpoczęciem  dzisiejszej \yojny, 

z ooj.poo ludzi; uieobejmuje w Styfóe. jak t y lk o  ob.ywa- 

fel za jętych c h w ałą  : .„ ro d o w ą  i n ie p o d leg ło śc ią  oj­

c z y z n y .  Lecz  nic n „  samem w ojaku  po lega ją  oby w



tele Npijpoln. Dziś źr.qdla ich obrony daleko są p,b- 
fzvmi3pĘe, i ktpz możSprzewidzrot*, do, mjłcaó •©£- 
pnia unieść się zdoła naród, ożywiony paPąoty/.uieiu 
j yrólnośpią, liczący pięć rnWjonów tndu?— Jeden cej 
ltdne widoki, do jak chzę ofiar niezaehęcą ?

H>siotrj.. op ow iada  pani wiernie, jakję z a w a d y ,  ja krę 
trudy p,znaczni pustoszycie]om świata kres zam ierzo­

n y c h  tr iu m fów  — i dośw iadczenie  jednych, było. na­

u k ą ,  dla drugich .. . .  Jnaęztj  dzieje si-ę z lu d c t n i ; — nie 

d la pieli pisaną jest ujgtnuja... ,—  K ie c z y la ł  jej lu d  

liisznański,- któi y z, c h w ałą  swej La uni p u śc i ł  się n  len 

yy lelki zawód- — 111 tczytali jej Ii eapplilańczy1 ko wic, i -  

dąey w j e g o  ś l a d y . . . -

R e zle gh  jest p o le  trudności po m ię d zy  riajśch ni i 

sdobyczą, a jeszcze rozlegie jsze ,  z d o b y c z y  od posia­

dania. —

Sio tysięcy  uzbrojonego w o js k a , jn t  dzisńaj granice 

tego państwa za b e zp ie c za ją ,  a drugie slotysięey ma 

tam niezwłocznie, stanąć -  K i g d y  F ra n cy ą  w pier­

w s z y c h  di u c h  ęew.oluoyi n iebyła  lak  uniesioną z,.pa­

ł a m ,  i n ‘u mi ' ła  ty le  za stęp ó w .—  O d e zw ą  parlamentu, 

do  mi.lsżkańców S y c y l i i ,  m ięd zy  n n e m i, to z.-nuera:

Hasło naszego zniszczenia wydała j u i  Lubią/m i 

j&mtępy austrjackw w. pochodzie.—* Bóg i sprawie- 

oh iw,ość. zcmSum i! r— Do broni Sycyljonwl —  A ie 

dopnszcząji ię,, ażeby wasi bracia, z tej strony morza, 

sam' zwyciężać mieli i  chlubić się zw ycięstw am i’. —,,

K 21 )(



* W  ad ressie tego parlii memu do _vięcia rejenta u .  

c z y n i o n y m , znajdują się te. pamiętne w y r a z y :  ”  Par­

lament narodowy* nu dzuty czujnie zebrany, dobrze się 

'aastarutwU mul waruikain-i sp> wymierzonych njonar-. 

chow, i uroczyście oświadcza, de ich nigdy ni&.przyj- 

Tine. Świętość jego przysługi, udzielone pełnomocnie-  

lwu, wskaż'ja mit niepodobieństwo uznania w brew 

Ę>rawu narodów i niepodległości politycznej, .cjbpego, 

wptyww i ąuezacań.—i Polegamy rttjj etałośyl obywa­

teli państwa, którzy bi oń pochwycili ku obronie ojczy ­

zny i spieszą na, jejfgrąnic.er, —  pplega/ny na j jCżSB 

bunanin, ze król nasz wypełnionych przysiąg uiezła- 

m a ł;—  polegamy nakortiec, n% dobrawolnjit oświad­

czeniu H^aszej Króiew:cs})wskicj Mości, który posta- 

powiłeś, w ładnym przypadku, nieoddzielać twych 

losów,  od Losów twego ludu! Td oj na jest złem ! A !  o 

H At-, to J e j iądet, jeżeli nie sami riiepryj.iciełe iinsi ? 

/na kim sprawiedliwość przemawia) nic go, zatrwo­

żyć nie zdoła ! —  Kto walczy za spratyiedliwość, nie 

' a się przegranej. Opór nasz i umiarkowanie^ 

rozbroją upór gabinetów!,,

Jenerał Carascos^a, d o w o d z i  p ie rw szy m  korpusem 

w o j s k a , a T-KUhelm Pep.e drugim . P ie rw szy  K o r­

pus składa  się z  p ie rw s z e j ,  dńnjśei i" czwartej d y w i ­

z j i ,  i zav tera 78 batalionów' p ie c h o t y ;  -  d ra g  kor­

pus 46. b a la ljo n ó w  p ie sz y c h ,  — stdsoyyną l iczb ę  jazdy^ 

a i t y l e r y i ,  p o c ią g ó w  i Jndzuiicry . —  Jenerał Kardi- 

lioic znajduje się, ną le w e m  sk rzy d le , ,  jenerał Hastą

)(  «  X
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tia p r a w y m ,  Arcorita  i Ambrozjo obozu j ) pod  Sorą 

i  K apiiąfSifegw ili  jest dowod/.cą w G a ic ie  , F i la n g ie r y  

przew o dn iczy  o d w o d a m i;  Floresłan Pepe,  jest na­

czelnik iem " sztabu jen era ln e go .—  f Osada sy cy l i jsk a  

w y lą d o w a ła  do  N eapolu  i zafaz poszła na granice.

O b szern e doniesienia austryjackie ,  p e łn e  Bą  l i­

c z n y c h  op isów  o poruszeniach W oiska.—  D nia  10. 

M arca , g łó w n a  k wpiera naczelnego w odza  m arszałka 

F ro .n m t, znajdować się miała w Antriodoco-, nazajutrz 

postąpiono aż do Akwda. N eapulitańczykow ie s łaby  

ojior  czyn il i  i jak opiew ają  też p ism a , rozp ierzch ali  

się w  g ó r y . —  Dnia 121 Marca, m arszałek F rim o n t w  in ­

n y m  kierunku, j izen iósł  sw oją  g łó w n ą  kwaterę do  Pra­

skali (pirltory mili od lizy/nu) w  państwo ,japie- 

z k ie .—  S ło w e m  z lego w szy stk ieg o ,  dow ia du je m y 

się n ak o n iec ,  że  Neapol żąda p o ko ju .

S a r d y n i a . Dnet lo, M arca N ow a rew o lu c ja  w y  ­

b uchła  w  S ard yn ii .  O sa d y  w o js k o w e  w  A le x a n d r y i  

i  P o ssa n o ,  pierw sze zaszczepiły  jej sztandar.

Jeszcze p rzed  k i lk u  dniami uw ięzien ia  n ie k tó r y c h  

osób w T u r y n i e  i na granicach francu-.ki : h , z a p o ­

w ied zia ły  te w y p a d k i.  K r ó l  na czele osady swojej 

stolicy 1 :::nych p ó łk ó w , na k tórych  w ierności,  mnie 

mał iż po legać  m o ż e ;  ch cia ł  się udać do A le x a n -  

d r y i ,  którą u w a żał  za pun kt ś r o d k o w y  sp rzys .ęże Ł ja .  

Na dniu 12. Marca w y d a ł  od ezw ę do n a r o d u ,  w z y ­

w ającą  do spokojuości; lecz w łaśnie  k iedy  w ojsko slałęt
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u szykow an e na placu z a m k o w y m  w  gotoeyolci dc! j"io- 
c h o d u ;  trzy  uderzenia z d z :-ił t w ie r d z y ,  irs-w ripliw y 
zn ak  po w szechnego powstania z\ ' .k s to w a ły . Osad i z  
5oo. ludzi  z ło ż o n a  wywiąs-ija trój k o lo r o w ą  ch o rą­
g ie w  ż b a r w ą  w ę g l a r z y ,  i w y k r z y k n ę ła  Kcjnstylticy.ą 
liiszpańską. l3niem pierwej do tysiąca m ło d z ie ż y  szkol- 
n | ze b ra ło  się na stoku wrarow!.i  i nocow ali  z ż o ł ­
nierzam i.—  T a k o w y  stan okolicznosń i , zn iew olił  za­
raz  K r ó la  do z łożen ia  K o r o n y , i oddani i regepry 
państwa xięciu  C a r ig u a n ,  aż do p o w rotu  następcy 
* r o n u , k tóry  w y je ch ał  pierwej do  M o d e n y .—

Hl SZPANTA.  O tw arcie  zgrom adzenia K ortezó w , na­
stąpiło  i .  M arca p rzez  samego K r ó l a ,  które zagaił 
i l iow ą p r a w d ziw ie  o jcow ską. W y s ta w iw s z y  r c p r tż c n -  
inn tom narodu stan i p o trze b y  państwa, u żal a,,się na- 
kor.iec p r z e e m  n ie g o d n y m  w ic h rzy c ie lo m  spokojności 
p u b l ic z n e j ;  k tó r zy  mieli b ezczelno ść  z e lż y ć  p jb l ić z n ić  
p o w ag ę  o so b y  Jego. ”  i ?  umysłu przedsięwziąłem •nft 
ostatku wspomnieć o sob:~; aieby uicinyślano‘, ii  //m- 

ją  własną spokoju ość i bezpieczeństwo, nad szczęście 
ludów przenoszę. JSic lękam się o mpje życie! Bóg 
zna j-zystość tuoh h Zamiarów, on czuwać nad nićm 
będzie, r})'wr:e jak większa część narodu, o któręgi} 
miłości sene mi wat pić niedozwa lci.,, -  P o  o d p o ­
w ied zi  P rezydująeego  , i oddaloniu-się  K r ó l a ;  u c h w a ­
lo n o  natychmiast adress z w ynupzeniem tk l iw y c h  u- 
■czucl.'u i zaręczeniem  wierności naltodu ukocham  mu 
m o n a r s z e .— L ic z n e  oskarżenia zasz ły  p r z e c iw  mini­
s tr o m , k tórzy  vvl\az ]) rosi i i o u w o ln ie n ie ;  — przecież 
p o d łu g  ostatnich w iadom ości, w szy scy  ttneli n ap ow ró t 
ob jąć  .swoje u r z ę d y __

FraNCYA. Prawm Względem obiorów z nowem-' 
odmianami, przyjęte zostało dnia 12. Marca, większo­
ścią ao4. przeciw 56. głosów—



E K L O G A  V I I  

z W i r  o  i l i  trs / a , p r z e k ł a d u  P y w ł a

C z A Y K O W S K I E G O .  TROP: L l T E R :

M e l i b e u s z .

Osnowa te j  Eklogi wyięta iest z Sielanek Teokry-  

za. Tn poeta wystawia Melibeiisza opowiadającego 

zaszłą, między Korydonent a Tyrsysem walkę', M eli- 

beass szuka/ąw-z!Jąkanego kozła nadszedł trafem na 

tę śpiewania walkę, której D  ifnis miał bydź sędzią. 

Fodług zdania uczonyJi Korydon znaczy tu W irgi­

liusza, Tyrsys Teokryta tub innego poetę, a Dajnis  

samego Cesarza Augusta.

M e l i b e u s z ,

P r z y p a d k "  tn w ch o d zi  Dafnis p o d  d r z e w o  szu n rą c e :  

G d y  K o r y d o n  z T y r s y s e m  stanę] na łące:

Jeden z kóz m le k o d o y n y c h ,  d itgi z  o w iec  trzodą:

Oba młodzi, r ó d  oba z A r k a d y i  w io d ą  

J oba rów n ie  w p le ś n ,  .ch Iub,ą  w a lc z y ć  śp iew em .

Ja m ło d e  Słoniąc m irty  pzed  z im y  p o w ie w e ia .  

T r a c ę  kozła, trzód oyca, g d y  z b łą d z i ł  W u b o c z y .

W  t tm  postrzegam  E afn isa,  , w padam  m u w  o c z y ;

O n  w ola: w czas  nadchodzisz, M e lib c iu  lu b y  i )

f y  na k o z ie  i trzodach  nieponiesiesz z g u b y »

A  maiąc Wolną c h w ilę  w y p o c/ n iy  w  ty m  c :etiluł 

T u  p o y d ą  smugiem c io łk i  dog ad za ć  pragnieniu:

&
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T u  M ijc y n s z  ('*) kwiatam i zw i c ń c zy ł  rag e g i  : w c ie ,  

3 na dębie Jowisza b i  :ęczą pszczelne roie.

C ó ż  p o c z n ę ?  bez  A l c y p y  i F i l id y  w  d o m u ,

C z y i  odsiawne iaguięla m ogę oddać kontu?
L e c z  T y r s y s  i K o r y d o u  zaczęli  cpiew boski: 

W o la łe m  ich igraszkę, n iz l i  mt ‘ e troski.

P o  kole i  m aluią sw e czucia, sw e chęci,

O b y d w ó c h  M uzy ch cia ły  u w ieczn ić  w  pamięci. 

K o c y d o n  m iłą  p iosnką z a c h w jc a ,  u n osi,

J T y r s y s  p e łną  w d z ię k u  o d p o w ie d ź  m u głosi.

K  O R  Y D 0  N.

N im fy  z d ro jó w  Beockieh przez  wasze n atchn ienie , 

A l b o  z s ło d y c z ą  K o d r a ,  (b) n iech zanucę pitnie: 

L u b  g d y b y ś m y  nierów ne Feba  dary  m ie l i ,

Tu zaw ieszę gęśl m oię  na sośnic C y b e l i .
- «*. gp;.

T y r s y s .

W ień czcie  pasterze b luszczem  śpiew aków ; skro .i is ,

N icchay K o d r u s  w styd em  i zaw iścią  spłonie:

A  g d y b y  m ię w y c h w a la ł ,  w y  u ż y w s z y  z io ła  

Z g u b n y  u ro k  z p o ety  chciyc ie  sp ęd zić  czoła .  ,

(a) Mincyusz mała rzeczka w pablilu M intui i wia­

nki Aridez dziś Petalą nazwanej, w której uro­

dził się IPirgiliusz.
HFń" •. TU. ; . .  * i*5 A • Jy ; ‘

( b )  Kodrus sławny poeta i przyiauel Korydona .
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K o t  Y L i O Ś i

D la  ciebie, o Dy,.nu ! lOzkoCbaha w Irsie,

Z  g ło w ą  odyńca, M ii.on , róg  ieleni niesir.

L e c z  ieź l i  poszczęścisz, i a w  całym  obrazie 

Z  obuw iem  cię  w y k u ię  lia k iCyiskim głazie.

T y k s y ś *

D orocznie  masz P fya p ie ,  kOsż fciaSta, dzban m leka, 

Niew arta  toięcey n agród  bań sadem Opieka:

C zczo n y ś  dotąd w  ołtarzu domówmy ro b o ty ,

P o u in u i  trzodę W d w ó jn a s ó b ,  dam e: posąg Z łoty,

K  o R Y D ó łf,

G a la to  z  k r w i Kerfem, iak w o n n o ś ć  tak miła:

Któraś łab ęd ź  b iałością, w dziękiem  b luszcz  zgasiła: 

G d y  cio łki  2 błonia Z e jd ą  i staną p rzy  ż ło b ie ,  

Pociesz umie tw y m  obliczem , ic ź i im  m i ł j  tobie,

r  y  n  s Y s:

P ó w n o  z ostem GalatO ceń Osobę in o ię ,

N ie c h a j  b liściem p w ię d ly m  w  t w e j  p o gardzie  Stoię: 

J e ź l i  mi dzień bez ciebie n ie d lu zszy  od ro k u .

W s ty d  w ołki,  paść się ieszcze, przyśp ieszaj)  ieź k ro ku .

K o f e Y b o s .

P o r ’\ i mcheni osłane, m ię k szy  nad Sen kwiecitg 

W y  chrusty które cienie po darniach siei ecie} 

U d zie lc ie  ow com  c h ło d u  w te ch w ile  g o r ą c e  

G d y  na krzaczkach spęczuieią  w i- iog iou a  lśniące: !■--
2  *
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T y b s y s .

W o t u l o n e y  lepiance p r z y  p ło m ie n iu  z d r z e w a ,

G d y  ściany pe łne  c iepła  k rę ty  d y m  zamglewa:

Jak w t lc y  trzo d y  i..gmąt, potok  sw ego b rzeguj 

P e d o b n .e ź  się lę k a m y  i m r o z ó w  i śniegu.

K o h y d o n .

O w d z ie  .ałowiec stoi, tu kasztan się i e ź y ,

W s z ę d z ie  inakszy  ow oc  po d  sw em  drze w kie m  leży :  

W s z y s t k o  śmiechem się wda ięczy: lecz  g d y  oczy moie, 

A l e x e g u  n ie u y iz ą ,  w yschn ą tu i  zdroie.

T y k s i  f

L a to r o ś l  w  s p ie k łe y  z amt b e z  w i lg o c i  więdnie;

N a  w z g ó r k a c h  p ło n k a  naga rzuca  cień oszczędnie; 

L e c z  z  p o w r o t e m  Fili  J y  l iść  lasy  odzieie 

J  niebo gęstą rosą  p o cie szy  nadzieie .

K u r  r łD o x.

M ir t  d la  W e n e r y ,  bluszcze dla F e b a  u r o s ły ;

P achus lu b i  w in n icę ,  A l c y d  tawór w zn io s ły ;

A l e  gdy  się F i l id a  pokocha w  leszczynie:

P o w a b  mirtu i  b lu szczu  w  o czach  m oich  zginie.

T y r s y s .

W i ą z  naypf-jkni F e  w  polu , k lo n  w s a d a c h  w ydaie;  

J o d ły  zd o b ią  g ó r  s zc zy ty ,  w ie lk ie  sosny gaie:

N ie ch że  L ic y d  p r z y b ę d z ie  do  n aszey  go sp o d y ,

A z g a s n ą  p r z y  n i m  l a s y  i  w s z y s t k i e  o g r o d y .
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M  E o r B £ U S Z.

T a k  T y r s y s  p r ó ż n o  Wałcziju z,wy cięztWcin się łudzę, 

A. K o r y d o n  iak śpiewak n ayp ie rw szym  iest z  lu d z i .

% , ,/ > 
Ś p i e w  S i e l s k i .

. ,r£ę'-k; « '%’<■£??.'' ’• ... " - -v «■ \ 5v-Ln J ą - ? -F

Zanućm y piosnkę m y  ziemianie prości.

Spędzaiąc  życie  na ło n ie  wesela;

Nam  to łaska arie n ayc zystszey  radości

I  ich o u d zie la !

Często  w  lepiance p u d  słom ianą strzechą T 

K r ó le w s k ic h  m o żn a  koszto w ać s ło d y  czy  i 

K to  w  m iły m  cieniu zamieszkał z pociechą,

D o sy ć  d z ied ziczy .

Dla nas to prom ień  słońca łam ie chm urę;

A. w ietrzyk  znosi z  k w iató w  balsam  św ieży :

T u  nap rzed  w id z im  ozdob n ą n atu rę ,

W  p o w ó j  odzieży.

N. ii naią< smutku, r i  żadn ey  tęsch noty,  

T r a w u r a y  lata n ib y  c h w i lę  lu b ą .

N aszym  zaszczytem  są p r a w d z iw e  cnoty;

U c zc iw o ś ć  ch lu bą .

P r z y  c iąg łeui z d ro w iu  k tó ż  nie iest w e s o ły ,

G d y  m ało  maiąc n iezaw m i zbytkiem ;

3 smaczne sobie ube.zj jczy sto ły:

P r a c y  p o ż y tk ie m  ?
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T u  m yśl sw ob od n a i rius/.a w pokoiu ,

T u  nic n iedraźm  ink m leko  i c ldeby;

A  g d y  p ragn ien ie  atopj :ię w  z d r o ju ,
Niemasz po trzeby.

te jt.-CT , ' ■ _ '  k -  ̂ ? ’ '' •' ...'

Cu dzień lo s  ś lepy udręcza i g iętej:

T y m  niesie »zezęście, tym  nudy trapiące.

Sama J j-oslota n jedo zua  b o le ś c i ,

P r z e z  l i t  tysiącę.
X

O d tą d  w iek  dalszy p rz e p ę d z ę  swobodnie,

C h o ć  k.motkieru Jestem zu b o ż a le y  vvioski:

Y^Azak ty *eręę lu d zk ie  same t y lk o  z b r o d n ie
YNs-czepiwą troski.

p .  a
. p • > .* • * y*.*.*%•;, J 1 . / .vt

U  i i  K  i\ E  S  Z  L li  K  I,

T o w a r z y s t w o  M u z y u z x b  K r ^k o w s k i i !.
;

Tute jsze  to w a r zys tw o  m uzyczn e, dało koncert ? w y -

tza jn y  w  dniu 18 Marca, M ło d y  s k rz y p e k  P ,  M a jew -
* * « >

sk i  krakowianin, w  o d g ra n y c h  so lach  concerfando. u- 

p zy n ił  nam  p rzy je m n ą  n ad z ie ję ,  źe  p r z y  dołożeniu  

p ilności,  staraniu o nabór gustu, będzie w niedługim  

p r  :eciągu czasu, za szczytem  sw oich z io m k ó w . P rg y  

tak w id o c z n y m  ta len cie ,  wątpić  niemużna o n a jp o ­

m y śln ie jszy m  skutku nsiłovyan tego m łodzieńca, —  

P a r  i Skib ińska  z okłas] a n i  zawsze p rzy ji  eowana w  te­

atrze, ró w n ie  i tu w  o dśp ievraniu a ry t  w łosk ie j ,  dała 

d o w o d y  ujm ującego talentu.
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Iaecz m oże  nitnnamy d o syć  zd o ln o ść  do ocenienia 

czarowney gry P. K r z y ż a n o w s k ie g o  na klaryn ecie .  —  

}Ji /,rd k i ik u - t j g o d n i a m ’ , s ła w o ’’ k l  di mc iści bracie 

B en der,  dając koncert w  tutejszej s to licy ,  n astręczyli  

mu sposobność naśladowania swojej metody, na 

instrumencie, tak n ie w d zię cz n y m  dla większej l i c z b y  

artystów m u z y k a ln y c h  —  Nieustąpii im dzisiaj w  n i -  

czum P. K r z y ż a n o w s k i , a ty m  sam ym  ty lo k ro tn e  

stw ie rd zi ł  d o w o d y :  ze  nic niemasz trudnego d la  P o ­

laka, czemu się t y l k o  p o ś w ię c i  z  g o r l iw e m  u s iło w a ­

niem i taleulem. —

T a n c e  n a  L i n i e  P .  C ogeis

Jeżeli  z d r ó w y  rozsądek , słuszt-ie nam nakazuje, od-' 

clać piurwszeńsH^p t..lentom zasłudze rodaka: r ó w n ą  

jest p o w in n ośc ią  p ie n h i i iy ć  obcem u prawa do  n a le ­

żnej p o ch w a ły ,  g d y  umie stać się jej g o d n y m . P an  

t 'ęgeri artysta rodem  z, H o lla n d y : , osiadły ju ż  w K r a -  

1 n\v;et k ióry  gim nastycznem i sztukami w s ła w ił  się tu 

przeszłego ro k u , a w  jeździectw ie  p r z e w y ż s z y ł  w s z y s t­

k ich  c u d z o z ie m c ó w , od. k i lk u  lat pop isu jących  się 

p rzed  naszą P ublicznością ;  - daje teraz w d ow iska  

tańców  na linie  w  teatrze n a r o d o w y m . —  K to  zn al  

s ław nego Forioso, w id y w a n e g o  w  W a rsza w ie  r. 1810, 

ledw ie że  P . C o g e n o w i  w y ż s z o ś c i  nad nim  n iepi.zy-  

sądzi. Z rę c zn o ść  jego zadzi w iającą, p rzec h o d zi  m oc  

wyobrażenia; trzeba go , w id z ieć  konieczn ie,  a ż e b y  p o ­

jąć można: dp jąkiego stoppia p o su n ą ł  śmia ‘ość

4 p rzyto m n o ść  u m y s łu ,  w  u trzym an iu  r ó w n o w ag i  na
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lifitfcj, i jak dalece k a ż d y  skok  jego jest p e w n y  i tra,- 

f i . ie  w y ra c h o w a n y .  —  S zczegó ln ie j  ostatnią razą w  p-  

1 ' i o rze  n ar o d o w y m , tańezac na l iide krakowiaka, prze 

y y yźszy ł  w sze lk ie  o c zek iw atiii  P u b liczn o śc i  i z zapa­

łe m  p r z y ję t y  został,  \V.

K o fj m a  i T o s cj i 

W j p o w i h o  J e l e n i  P.  M i t z l a ,

yl ni . ndo zamierzone; rw ty dabiezeh 
Spchtauorowie paśli, sędziowie posnęli.

K-Ua SICN j .

T o  c c  p o w ie d z ia ł  K r a s ic k i  u w y śc ig a ch  d w ó c h  ż ó ł -  

w ió w ,  sp raw ied liw ie  p o w tó rz yć  można, chcąc m ó w ić  

p p o p isyw an iu  się P ,  Mitzlą z dvvuiia jęlt-uium' n ie-  

d o u ę ro n tm i w  szkolę  wiedeńskiej Eacha, —

A fisz  wieli, i a rk u s z o w y ,  o zd o b io n y  d z iw n e g o  sma­

k u  r y s u n k ie m , zapoy.iedzia ł  nam pr^ed k i lk u  dniami 

yvidpwjskQ tu -jeszcze n ig d y  n ie d o św ia d c zo n e ,  w ie l ­

k ie g o  w yn a la zk u ,  p o d  napisem oznaczającym  Tryum f 

Djany , p r z y  sztuczn ych  ogniach z prochu i siarki; —  

o czcra się lepiej n iże li  o w szystk ich  in n ych  obię-lnl- 

pp.ęh p rzekon ała  P u b l ic z n o ś ć  z p o tężn eg o  zap a ch u ,  

k to r v  jej ledw ie  n zadusił- -  O lim p , p rz e w y f io r n e g o  

p ę z la ,  u jrza ł  w Końcu ,ia szczycie  sw o im  J janę z je­

len iem  w y w in d o w a n ą  s zn u ra m i,  w p o ś ro d  o b ło k ó w  

p a p ie ro w y c h ,  którą  podobno, sam p . M itze l reprezen-



touud.  prz r łoskocie p io ru n ó w  na p o d da szu  rejt~

azuli bardzo d o w c ip n ie  u r z ą d z o n y c h ,  i d w u k r o t n y m  

koncercie g w iż d ż ą c y c h  ua w szystk ich  m ie jscach ,—  o d  

ceny c z te r  e h . z ło ty c h  eż  do jednego. W y n a la z c a  p o ­

pisa ł  się szczcg ób .i i  j z rzadkim  darem  n ie w y r o z u m ic - 

nta, o b o k  najlepszej slrawno^ci.. . —  Biedne jelenie, 

n iem iłosiernie  ćw iczon e, do n a jw y ższe g o  stopnia k rn ą ­

b rn ość  i upór swó, p o su n ę ły .  — P o w tó r z e n ie  tego 

w id o w isk a  zaledw ie czw artą  część p r z y w a b i ł a  cieka­

w y c h  , lecz nato m iejsce zapał n ie p o w ś c ią g l iw y  św i­

stania,• zag łu szy ł  nawet h u k  p io r u n ó w .  N a le ż y  oddać 

sp ra w ied liw o ść  star..t,in zacn ego sztukmistrza, około  

p o rzą d ku  panującego p o d  czas w y s t a w y .— K i l k u  * y -  

iow krzątało  się aicuslar.nic p o  każdej p r ze rw ie  sztu­

ki,  a o so b liw ie  kuto  kassy. — U b io r y  N im f  i D jau y , 

b y ł y  d z iw n ie  za ch w ycają ce ,  osobliwie dyadem  p a p ię-  

r u w y  na skroniach samej b o gi  u j pozłota na w ó zk u  

c iągniętym  przez  jelepi, które m iały  n it z m y ś lo n ą  o -  

cliotę w y ru s z y ć  z nią do W ie d n ia ,-  sk ąd  ja k  m o w ią r  

zązdrosn., niedawno sp row adzon e zostały .  Sam  a rty ­

sta p rzeb ra ł  się ślicznie na końcu, za p ew n e dla p r z y ­

jęcia  ozu a k ó w  zad o w oln i en ia Publiczności,  o k tórych  

w yżej  w spom nieliśm y. S ł i  wem, ze  cała ta p a rad a , 

b y ła  trjumfem  i za szczytem  cudzoziemczyzny. —

0  mało com  n ie z a p o r r tr i ł  oddać :eszcze hojnej' po-, 

c h w a ł y ,  m uzyce o l im p ijsk ie j  na d ę ty c h  instrumen­

tach —  D ź w ię k  jej w y t w o r n y , w a lc z y ł  z  p iękn ośc ią  

h arm on ii  piszczałek p a r te r o w y c h ,  o należn e sobie

) ( ' 3 3  )(



p p.rwszenstwu. B y  Ja iu cudna m elodrałna, słyszeć u- 

p rzejm ą  perorę W ynalazcy  do  P u bliczn o śc i ,  której 

».!« dobrane r o i u , k i  p r z y g r y w a j  z o b o je j  strony,

S podziew ać się n a le ż y ,  iż  w k ró lce  Łiędziem y mieli 

szczęście s ły sze ć  te same jelenie spic«rd;ące*ai po wio­

ski., g d y z  jak s łych a ć  b io rą  lekcje  m u z y k i . —

B ło g o s ła w m y  n o w o śc i  w y n a la z k ó w !  (Kleine 

st.el.UL,.') C ieszm y się nadz.pją, stara,} g o r l iw e j  o roz- 

* weselenie u m y słó w  naszych, acz w y g ł o d n i a ł e  rzeszy 

tego rodzaju sztukm isU zów ; którzy  p o w ezm ą  w k .ó t c e  

zam iar w y sta w ić  nam  teatr pad W i s ł ą ,  g d z ie  m ałpy 

g r y w a ć  b ę d ą  trajedje i dra m y z  jarm arków  lipskich  

sprowadzane. N iech nas n ie t r w o iy  ni ;p o m yśln o ść  ja­

kiej duznał w ie lk i  artysta, o so bliw ie  podczas  ostatnie­

go, w id o w is k a ; - -  szanujmy straw pość j e g o . —  T o  co 

dla nas u czyn ić  r a c z y ł ,  p o ch o d zi  z  szczerej cb ę c  ba­

w ie n ia ,  s łow em  z owej p r z y ja ź n i  i szacunku, jakie po 

eąłej E u ro p ie  m ają nasze p o lskie  z ło tó w k i .  —

Y rsY L O N ,
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H T S T 0 1 U Ą  W I E K U  X I X .

§. XŁY

JNAJ W A Ż N I E J S Z E  ZJ JA H Z e N IA  P O L I T Y C Z N E ,

T f U J F A  N F a P O  L  I T  dN isK A .

M a n i f e s t

R zcd u  Obojgu Syrylii, nu Deblaruvyt^ Dwuri, 

Wiidtńsbiego. (*)

K iedy rząd  kon stytu cyjn y  N ea p olu , p r z e c iw  k tóre-  

m p  kongress w L u b ia n u y  s m o w e  k lą tw y  w y m ie r z ę ,—  

tym  się iedynie  z a jm u je ,  aby naju iesp raw iedliw szą  i 

d ło n ią  g w a łtu  k iero w an ą  napaść odeprzeć, jak.ej za ­

d a?  karta h is t o iy ’ śladu na sobi • niema; p ia g n ie  jesz 

cze o d w o ła ć  się do tryhunału  świata i w szy stk ich  fi- 

c y w i l iz o w a n y c h  b a a o B & r ; -  i ż e b y  k a ż d y  b y ł  w s t a ­

nie sądzić, za którą stroną przem aw ia s p ra w ie d l iv ,o ść ,  

na ktoiei stawa bezpraw ie  o b o k  ro zn ie co n eg o  pożori’  

w o jn y ,  po p ię r -o b tn im  po ko ju , n ieszczęśliwej kra i­

nie W ł o c h ó w  r o z lew em  k r w i  i spustoszeniem zagra­

żającej; winien samemu sobie, ogłosić, b l iż s z e  o k o l i ­

czności,  w jakich pod w zg lę d e m  p o li t y c z n y m  znajdu­

je cię tej c h w il i ,

)( 35 )(

(*) Pismo to nader ważne, wystawujące w cale/n 
Swierle zdarzenia TśeapoLp, dosłownie .wniszcza-
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P o ło ż e n ie  lu d u  obojga  S y c y l i i ,  s t o p ie ,  oświaty któ­

r y  - osiągnąć potrafił;  od  w i d u  lat w ym ag a ły  o d -  

n m n y  w kształcie rz ą d u .  W  pierw szych  dnielfh Ł lo ea  

1820 r, konstytueya  hiszpańska j*e’i?>.Yr>vś]n m od ca­

łeg o  n arodu została p o żą d a n ą .  P oszed ł kt ó l  za g ł o ­

sem l u d ó w  s w o i c h ,  z zastrzeżeribm  Tv ™n \ < h s o -  

dzeń , T t ó r e b y  wiresentaSeya n aro d o w a - za potrzebne 

uznała. —  Jakoż  W ezwano ją  n i e z w ł o c z n i e  p o d  w y ­

r a ź n y m  o b o w ią z k ie m , aby  na w s z e l k i  w yp a d ek  sza­

n o w a ła  święcit zasady tej n ow ej  to w a rzys k ie j  rę* p j-  

Joi. —  W d u i u  i 5 tegoż miesiąca w  ob li .  z a jJ u n ty  iem - 

czasowej, za p rz» sią g ł  ją monarcha, a dnia 19, w szyst­

k ie  ohce m ocarstwa z  którem i p rzy ja c ie lsk ie  w iązały  

go  stosunki, u w ia d o m .1 o tern zd a rzen iu .  —  Zaraz od  

tejże c h w ili ,  duch p r a w d z iw e g o  u m iarkow ania  i re li­

gijne uszanowaniu n iepodleg łości,  ustanowień w ew n ętrz­

n y c h  i p ra w  u u iych  n arodów , sk ładały  ciągłe  pasm o 

działań rządu  obojga S y c y l i i .  T y m  to ce lem  o g ło s i ł  

sw e zasady w  o b liczu  całego świata, k ied y  się  w z b ra ­

n ia ł  mieszać do spraw  Benewenłu i Ponte Corvo, w y ­

m agających  jego po średnictw a. —  O  tak w id oczn e j  o -  

twartosoi ży cze ń  naszego r z ą d u ,  k tó ry  n adew szystko  

p r z e n o s i ł ,  trwanie w  stosunkach p rzy ja źn i  i p o ko ju  z  

Wszeikiemi m ocarstw am i;—  n iu n o ż e  w ą tp ić  E u r o p a ,  

gdy  na bezstronnej szali  zw aży  postępow anie N eapo­

lu  w z g l ę d e m . sam ejie  A ustry i  Z a led v,ie  postać n a­

sza tej odmianie u le g ła ,  p ierw szą  w r az  b y ł o  m y ś lą  

d w o r u  NeepoUtańskiego, p rzes łać  najuroczystsze  zape­

w nianie  W i e d n i o w i ,  że  ta k o w a  o d n ra n a  w  niczem



l i lenadw eręzy  z w ią z k ó w  przy ja źn i  i p rzym ierza .  koja>» 

jjzącycn  oba n arudy. O drzucenie  p ie rw szy ch  .p rzeło­

żeń, u ieodstręczyło  kró la  od  uczy nic,, ia p o w tó rn ych ,^  

W y  p i 011 lam sw y c h  p o słó w  z najświętszcn.i zn- 

rę o z c n ia m i,—  ż a d n y ch  sp osob ów  n ie o s z e z ę d z a l , do  

p rzy w ró ce n ia  p rzy jacie lsk ich  stosunków;, le c z  w s z y s t ­

ko  nadarem nie. ]Na ty le  zaciętości z stron y  Aaslr', ’ i, 

o dp ow iadan o w Neapolu zachow aniem  n a jw ię k s z y c h  

w z g l ę d ó w  ku p o se ls tw o m , konsulom  i p o d d a n ym  le­

g o  państwa. Z  tym  w szystkim  d w ó r  wiedeński u p e ć k  

c zyw ie  p r z y  sw ćm  zdaniu obstawał, Że> nasza p o l i t y c z ­

na odmiana ” podkopuje i wstrząsa budowę społeczeń­

stwa, ze A n a rc h ją  za Prawo głosi, ze bezpieczeństwa 

tronbw, powszechnym zasadom rządów i spohojności 

narodów zawichrserdem odgraża. „  Z a ly m  p o s z ły  

n iesłychane uzbrajania wojenne, p o  c a ły ch  kra jach  

w ło s k ich  b e i łu  jego p o d le g ł y c h ,  w zm ocnienie  osad 

F e r r a r y ,  P iaccn zy  i C om m aclno, tudzież wezw ania  

w szystk ich  m ocarstw  europejskich  b y  p r z e c iw  nant 

p o w s t a ły ,  poselstwa nasze o d r z u c i ły  z zerwaniem  d o ­

ty c h cza so w y c h  z w ią z k ó w  . T r o s k l i w y  ojciec ludów.,

ro zk aza ł  k r ó l  ministrowi spraw  zagran iczn ych  x ię c ia  

C a m p o  Cl.jaro, w  im ieniu sw e m  żądać p o d w ó r z e  w i -  

deńskim  p o rz ą d k o w e g o  w yjaśnienia  p r z y c z y n ,  jakie g o  

p o w o d u ją  do tak n a d z w y c z a jn y c h  uzbrajali,  i postaci 

którą  w zg lę d e m  nas p r z y b r a ł;  ale  takow a Nota, x i ę -  

c iu  M e tte m ich o w i tejże samej c h w i l i  przesłana, w  któ ­

rej k r ó l  p r z y  otwarciu posiedzeń  parlamentu narodo1 ■
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w e g o ,  w  p o śro d k u  tegoż oduuWił awuje p rzys ięg i,  za­

chow ania  nam kon stytucyi;  Nota obejmująca odpo 

w ie d z i  uu w sze lk ie  ob w inien ia  naszą  p o lityczn ą  od 

udanę p izcc iąża jące ,  została  ró w n ie  odrzuco n ą,—  Pod 

ted  czas w ła d z c y  A u s t r y i , R o ssy i  i P russ  z swujemi 

p e łn o m o cn ik i  i m inistrami z strony F ra n e y i  i A n g l i i ,  

z iec b a li  się w Opav, ie. C e lcu i  b y ł o  ich zgrom adze­

n ia  w zięcie  p o d  ścK łą  r o z w a g ę  o k o liczn o śc i  Neapolu, 

a skutki -m zaproszenie Jego k ró le w skie j  Mości na 

kongress do L u bia n n y  , aby  m ó g ł  z sp rzym ierz.ncatni 

n arad zić  się w z g lę d e m  stósownycli  środ& ów  J o  p o­

go dzen ia  spraw  i szczęś l iw o śc i  s w y c h  lu d ó w , z ob o­

w iązka m i ku obcyśn i kil całemu ś w ia tu .—  P r z ’ ją{ 

k r ó l  to ź y c z e n i  W imieniu op iek u ń c zeg o  p rzym ierza  

w y rz e cz o n e ,  mające na sz c z e g ó ln y m  w id o k u ,  rękojm ią  

p o lityc zn ej  n ie p o d leg ło śc i  n a ro d ó w . —  Z e z w o l i ł  wraz 

parlam en t na odjazd  k ró la ,  p o m im o  u b liżenia  po w a  ■ 

dze które g o  o czek iw ało , —  vc duebu najczystsze, u- 

fn o ś c i  z  jaką  na dostojnym  ob ro ń cy  s w o b ó d  sw oich 

p o le g a ł .—  O to c z o n y  b ło gos ła v  ieństwem w iern y c h  lu ­

d ó w ,  o d d a li ł  się m onarcha; —  lecz  zaledw ie stanął w 

LuLian" i, g d y  g o  natychmiast ro z łąc zo n o  z ministrem 

k tó r y  m u d la  p o m o c y  w  radzie to w a r z ys z y ł ,  g r o ż ą c  

n iszczącą w ojna, jeże l i  nie przystąpi do zasad uch wa­

l o n y c h  na kongressie  opaw skim .
d ' . - Ł • -h -,r"- Ji.

W s z e lk ie  sp osoby  jakich  u ż y ł  d o  odwrócenia je 

nieszczęść bezskutecznemu b y ł y .  W t t d y  mocarstwa 

zg ro m a d zo n e  w  Lubi ‘n n y ,  o t w o r z y ły  sw oje  postano-
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Wienia w zg lę d e m  królestw  ubo/ga S y c y l i i ,  które t y l ­

k o  po odniesienia w ie lk ic h  z w y c i ę s t w ,  ponit-ouetou 

n arodow i narzucać można. P o s ło w ie  R o s ;y i  i Pruss, 

tudzież  p e łn o m o cn ik  ze strony A u s tr y i ,  u d z 'e l i l i  ich 

osnow ę x ię c iu  rejentowi y  L u te g o ,  i o św ia d czy l i  h u k  

i e  część wojska auslryjackiego, skoro  n o w y  p o r z ą d e k  

rzeczy  w dniu  6 Lipca r z .  p rzy ję ty ,  o d w io c o n y t u  n m - 

b ęd zie ,  w k r o c z y  do k ra jów  neapoiiiańskieh w Celu ich 

osadzenia, i g d y b y  n aw et to d o b r o w o ln e  poddan ie  

się n astąp iło ,  p rzec ież  zastępy A u s ir y i  w M jd ą  tam 

n ieodzow n ie,  dla ustalenia n o w szeg o  p o rzą d k u  rzeczy, 

jaki przedsięwzięto w p ro w a d zić .  Naówc/a$ ję-ąże re­

jent, w y d a ł  d y p lo m a t y c z n y m  rzec/aiikom tę szlache­

tną o d p o w i e d ź ,  ..lóra w  n ich p o d ziw ie n ie  i uszano­

w anie  w z b u d z i ła ,  a w  parlam encie  n a ro d o w ym  o ż y ­

wiła  n ajtk liw szy  z a p a ł ,  stający się u d z k i łc in 'w s z y s ty  

k ich  serc o b y w a te lsk ich .  —  W ia d o m o  st każdemu-, 

że  w sp an ia łom yśln y  k r ó le w ic z  do ż a d n y ch  u k ła d ó w  

przystąpić  n ie ch cia ł,  bez  zasiągnienia rad y  i w y s łu ­

c h a n a  życzeń  sw y c h  lu d ó w .  ~  P rz e s ła ł  je parlam en­

towi dla przed się w zię cia  ś r o d k ó w  jak ieb y  w  obecnem  

po ło żen iu ,  najkorzystu it  isjemi b y ć  m og ły .  C o  się ty ­

cze swojej Osoby , j iostanowił szanować świętość w y ­

konanej p r z y s ię g i ,  n ieodstępnie dzielić  lo s y  n a ro ­

d u , —  z k tó rym  go w łasne serce nazawsze sk o jarzy ­

ło  !......—

Z w o ła n y  w tym  zamiarze n a d z w y cz a jn y  parlament 

.narodowy, na wiekopom netn  po sied zen iu  dnia io  L u ­



X: )(
tego , o ś w ia d c z y ł  u r o c z y « ies ”  ze nrejesc w  mocy )egQ 

zezwalać na którykolwiek z przełożony h sobie wet 

ranków; i gdy Jego Królewską Idoić za będącego W 

stanie przymusu u w a la , d. hzct rejapyą państwa 

przy xięciu Kalcibryi zustcwi/jąc, wszelk.Ji irudków 

oorony ku ocaleniu państwa < kwyiłć się utępiiiiesz- 

la .,-,—  O pinja  publiczna ju ż  sama po p rzed ziła  la k o -  

We postanowienie; — siv n c d J ł  je s.ią..t rejent w mnie­

maniu, że  ly m  sposobem  d o p e łn i  o b o w ią z k ó w  jakie 

m a  święta po w inn ość  w zg lę d e m  narodu w s k a z y w a ła ,  

k ió re g u  losem  w ład a ł ,  niemniej w z g lę d e m  króla  ojca 

sw ojeg o  , k tórego  własne d ob ro t- i  gdy od  dobra lu ­

d ó w  od łą czon em  b y ć  niem oce.

N iep rzy jac ie l  tow a rzyskieg o  «j -dnoczeniat które o -  

b o k  d ob ro dzie jstw  kró la , jest tarczą monarchii s y c y ­

lijskiej; d w o r  wiedeński p o ga rd ą  je o k r y w a .  D la  tego 

i e  nasz n aród, o d zy sk a w szy  w o ln o ść  i n iepod leg łość ,  

n iechce p o d da ć  się jego w oli ,  i -ż y ł  w s z e lk ich  sposo­

b ó w  d la  w m ó w ie n L  w  po w szechno ść,  że  d o b ro  jego 

p o l i t y k i ,  jest d o b re m  E u ro p y ,  i p o p r z y s ią g ł  całą  naszą 

ustawę do  gruntu zn iszczyć  i w y k o rze n ić .  Już w  ty m  

zam iarze w ojska jego  zb liża ją  się do granic  N eapolu; 

już, o r ę ż  k r w ią  z b r o c z o n y . . .  (*) zagraża E u r o p ie  b e z -

, P ray -

(*) Piemo to wyszło w Neapol \ 17 Lutego; musiały-  

by więc nieprzyjacielskie kroki wprzód się Jeszcze 

/ ozpuczać. i,
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p r z y k ła d n y m  rodzajem  w o jn y ,  w y m ierzo n e j  p rzec iw  

k on stytucyjn ym  zasadom  i n ie p od leg łośc i  n arodów . 

K t ó ż b y  się b y ł  sp od ziew a ł,  że  te same zastępy, k tó ­

re niedawno w -m ie n ia  tow a rzyskieg o  p o rzą d ku  s p r z y ­

m ie r z o n e ,  w a lc z y ł y  d la  zrzucenia b yd n e g o  jarzma 

gnębiącego E u ro p ę ;  że  te same zastępy powstaną 

przeciw  l u d ó w - , którem u najmniejszego śmie wazon 'a 

praw a n a ro d o w  zarzucić n ie p o d o bn a; k tó r y  n iem iał 

n ig d y  zamiaru w ic h rzy ć  apokojnuści sąsiedzkiej,  o b ra ­

żać praw om ocy, ( legitlnute ), który jeszcze daje d o ­

w o d y  uszanowaiJn d la  m on archy  następstwa j ,Jgo 

ro d z in y ,  i c iąg le  ty lk o  jest zajęty p o p ra w ą  adn ń n i-

stracyi w ew nętrznej ?__ Moc.u-s twa średniego r z ę d n ,

W obejścia  się z k ró le m  ob ojga  S y c y l i i ,  łatwo m o g ą  

przew id zieć  niebezpieczeństwo jukiem dziś  są z a g ro ­

żon e. Ddi-ń naszego upadku, b ęd zie  dniem ostatecz­

n y m  wolność) i n ie p od leg łośc i  E u rop y

Spray'ie, za którą sprawicdltvvuść i publiczna opi­

nia przemawia; sprawie, która w szystk ie  k o n s ty tu c y j­

ne rządy  i ludy  umiejące znać swoją god u o-ć,  je d n a ­

k o w o  obchodzi;  sprawie n a r o d u ,  który tak jed n o—- 

m yśln ie  i stale b ron ić  iej przedsiębierze; takiej spra­

w ie n ależy  tr jum f r> l io zp a c z  b ędzie  w alczy ła  z potę­

gą ,-  T e n  k tó r y  p ra w  k oustytueyi i n ie p od leg łośc i  

swej broni; ten, k tó ry  z cudzoziem cem  usiłujący m w y ­

drzeć mu pierwsze, drugie zdeptać b ezbożn ie ,  k rw a ­

w e  stacza za|j isy; liit zawrze b y w a  słabszym .



P rzec ież  Lwhq r ząd  N eapolhański r  i kogo nierozj^- 

t r z a ł ,  mimo szlachetną postać u miarkowania z jaką 

pu g ląd a i  na n iezliczone obelg m otane przec iw ko su- 

hie od tych, którzy  się na zniweczenie jego sprzysię­

gli; p rzec ież  w idzi  się zaczepion ym  od rządu  a u s t i j -  

jackiego, chcącego mu n arzucać  sw e  prawa. Gd™ je­

dnak ani rossy jskie  ani prusk ie  zastępy uiezagrażają 

n aszych  granier  jesteśmy więc zmuszeni w ałczyć  tylko 

n a p rz e c iw  samej A u s l r y i ,  dla ocalenia w ła s n e g o .—  

Z  tym  w szystk im  Jego K r o le w ic z cw s k a  M o ść  spodzie­

wa się, że w ysocy  m on archow ie zgrom a d zeń . ~ w L u -  

bianuie; w id ząc  szlachetne urzncia które mieszkańców 

k ró le s tw  obojga S y c y l i i  o ż y w ia ją  niezm ienną ich w o ­

lę ,  bronienia n iepod leg łośc i  i honoru narodow ego; —  

o d r z u c ą  p r zy ję te  z d a n ia ,  i te w sp an iałom yśln e  ludy, 

zostawić zechcą w p o k o ju ;—  lu d y ,  których  ,esl jedno- 

in eśln em  życzen iem , p o d  op ieką  p raw ego  i konstytu-. 

c y jn e g o  tronu, u ż y w a ć  dobro dzie jstw  m>'w,cj po litycz­

nej odm iany; -  lu d y ,  które w  ciągu siedmhi miesięcy 

w in n eg o  uszanowania w zg lę d e m  królj^ i dostojnej ro­

dzin™ jego d och ow ać  p o tr a f i ły ,  przez  co w  obliczu 

całej E u r o p y  stały  się godnem i przyznania  irn w o l­

ności; —  lu d y  nakouiec, które tym  sam ym , że w  spra­

w y  cudze niew c h o d z ą , m o g ą  nawzajem żądać, iżb y  

także nikt o b cy  do ich spraw srę ni zmieszał. —  Nad­

to Jego K rólew  iczówska Mość pochlebia  sobie jeszcze, 

że  w szystkie Inne mocarstwa E u r o p y ,  nii n a leżąc e .d o  

teraźniejszych sp o ró w ; p r z e ło ż e n ie m  i pośrednictwem
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p r z y c z y n ią  się do odw rócenia  w sze lk ie g o  rodzaju nie­

szczęść, .jakicmi p o ża r  w o jn y  w  krajach nasz eh roz  

poslrzeć  się mający, wcisnioną ludzkość  Zagraża. .le­

żeli  dzisiaj len p o ż a r  w o jn y ,  w  p o łu d n io w y c h  W ł u -  

szech w ybuch n ie;  k tó ż  się n ie za trw o ży  o p rzysz ło ść ,  

i kto będzie  z d o ln y m  p r ze w id z '  ć ,  dokąd  się nicroz- 

sztrzy  jej straszliw e zniszczenie?

J eże li  zaś niestety ! n iepotrafiem y uniknąć tej woj-
' ■ ję r ' ' , •-

iiy spustoszenia, naowczas x iąże  Rejeut i dostojny 

brat jego, staną na czule wojsk ncapolilanskich , i do 

ostatniej k rw i  k ro p li ,  w a le ż y c  b ę d ą  z napaścią; pewut 

opieki n ajw yższego sędziego t r o n ó w ,  którego d łoń  

wszechm ocna, będąc  tarczą niewinności i praw a, p r ę ­

dzej czy późnjcj,  n adużycia  p rzem o cy , o ń s p r a w ie d l i ­

w ości  i gwałtu, ukarać m oże .

w Neapolu \ j  Lutego  1821.

i.mąże rfljent w y je ch a ł  do wojska 8, M arca. (*) W i e l ­

k i  zapał do o b ro n y  p an ow ał w  Neapolu, M ieszkań cy  

p ro w in cy i  T era m o  p o s t a n o w T  zginąć  a lbo  z w y c ię ­

ż y ć . — Jenerał angielski  W i ls o n  ofia ro w ał  się za pdo-

.te go  żo łn ierza  w a lczy ć  w  szeregach N eapoiudńskich —
wą.pj ńrLn-.

(*) Podług ostatnich doniesień s W ied n ia , cała o-  

brona■ Neopof/ianc zyków z  takim zapałem rozpo­

częta, najgorszy obrot wziąić miała. Milicye 1 

łegje narodowe poszły ( mówią ) w rozsypkę, rz,u- 

jaiąc broit, z obawy lub niechęci w a l c z e n i a J e -
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G w arC ja  obyw ate lska  z 16,000 w y b o r u  ' lu d z i  złożona, 

o d b y w a  s łużbę  w  N eapolu. Jej duch w y b o r n y  i za­

p a ł  za utrzymaniem, rzą d u  K o n sty tu c y jn eg o  p u b licz­

nie się odznacza. O fiarow ała  ona udać się także za : 

W «jskiem, lecz  Parlam ent n arodow y , baczny na u- 

trzymanie p o rz ą d k u  „ i bezpieezeri stwa wewnętrznego 

stolicy , n ie p r zyc b y  l i ł ' s ię  do tej p r o ź b y .  X i ą i e  de la 

T  rella Caracialo jest w niej r ło w o d z c ą ; —  Kiążeta 

Colona, Car igna n, Cescth , K a w a le r  Caraciolo, brat 

jpęcia de la Rocca R o m a n a,  d o w o d zą  jej piechotą.

Jedno z p ism  publiczny eh F r a n c y i ,  w a żąc  na bez­

stronnej szali ob ecn y  stan spraw  neapol hańskich; p r z y ­

puszczając w szelk ie  o k o lic zn o śc i ,  jakie za sobą d z b l -  

n y  postęp w ojsk  austryjackich p o ęiągn ąć m o ż e ;  taką

nei ał Pepe ( fVilhelm) z  2.5,ooo ludzi przy 6.000 

,ty]ko został, i ta reszta nakoniec, za przykładem 

większej liczby rzucą broń : rozejodzi. się do, do~ 

tnow Skutkiem tych zdarreń i postępu wojska 

austrjack*ego , które nigdzie nieznajdnje oporu,. 

viąie rejent powrbcił do Neapolu; —  a dnia 25. 

Marca po zawartej Kouwericyi, między je/ierątajA 

m i Pincpiemoht s strony A u stry i, i A m b r o z jo  z 

strony Neapolu, weszły tam pierwsze zastępy 

wojsk cesarskich. Osnowa lonwencyi, lepiej 

nam beswątpienia tę niepojętą okoliczność roz­

wiąże
PRŻYPI6EK R.
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tteyni u w a g ę : ^  Dalecy je s te ś m y o d  dzielenia opinii ‘

tym i, Ltóiizyby za oniaftr kres tej woj.de uwalać 

chcieli, opanowanie prowi.icyi niektórych jSeapolu, a 

nawet samejis stolicy, niebedące/ w stanie obrony.—  

Odtąd to właśnie dopiero, zacznie s:% prawdziwa 

wojna, która mole za sobą szkodliwie pociągnąć skut­

ki : dla zdobywców.,, —

T o  jedno śmiałe zdanie w  p o śró d  ty lu  p r z e c iw n y c h ,  

jakiem i są napełnione w szy stk ie  pism a n ie m ie c k ie ,  

słesznic  tu p o k ł a d a m y , nie dlati g o  ab y śm y  za niem  

obstawali; lecz że b y ś m y  dali czyte ln ikom  w y o b ra że n ie  - 

tak ze złej jak z dobrej strony, dzisiejszych o k o lic zn o ­

ści N eap olu , zw racają cego  na aiebic uw agę całej p r a -  r 

w ie  E u r o p y . —

W o d z o w ie  neapol lańsey, niepospolite zajmują miej­

sca w rzędzie w o jo w n ik ó w  dzisiejszych. IVilheim  P e -  

p e, Kasto Perdit/ois, iS ą ie  Jlocca .Romana d o w o d ź -  

ca j a z d y ; —  jenerałowie Filangiery  x ią ż e  Satrjano , 

Ambrozjo, Arcovitó znani są z p ię k n y ch  c z y n ó w  w o ­

jen n y ch  N aczelnik  siły  zbrojnej  jenerał Caraseosa,

jest w o d zem  p a jlep .e j  u sp o so b io n ym  do p row a d zen ia  

w o j n y ,  jaka dziś jest udziałem  N ea p o lita ń c zyk ó w ,—  

S k r y t y ,  r o z t r o p n y ,  c ie r p l iw y  i n ie z m o r d o w a n y ,  ży je  

w p o śró d  swoich ż o ł n i e r z * , —  dzieląc z n k ir r  w s z e l­

kie trudy i niebezpieczeństwa. Na p rzyp raw ie  r z e k ,  

p ie rw szy  się rzueo w  ich n urty  i d ro g ę  inn im  w sk a ­

z a w s z y ,  powraca i zagrzew a serca n e ś m ia ły c h .—  Je­

n era ł  Pedrinelli d o w o d zą c y  arty l ler ją ,  jest officer pe-
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ten nauki i d o ś w ia d c z e n ia ;—  w  przeciągu  k ilku  rnię- 

sięcy p o tra fi ł  on  tsk  dalece do p o rzą d k u  ią p r z y p r o ­

w a d zić ,  i i  200 d zia ł  w y s ta w ił  w gotow ości  cło boju.-----

Jenerał Desca.rictrd, r o d em  francuz, p rzew o d n iczy  in-  

dziuierom . — Fioresiań Pcpe, naczelnik  sztaba g łó ­

w n ego , d a ł  się poznać z s w o je m i talentami p r z y  o b lę ­

żen iu  G d ań sk a .—

,P r z y  ty lu  w odzach d o św ia d czo n ych ,  w szelka  p r ze ­

grana Neapolitpńc. j k ń w ,  a czk o lw ie k  niepodobna, p ię ­

tnem  o h yd n ej zuiew itścia łośei  i n iem ęztwa, splam iła­

b y  ich wieczni®.

Z  strony Hiszpanii i P o rtu g a lii  c iąg le  nas dochodzą, 

w iad o m ości  o rozm aitych  p o siłkach  w y se ła n y c li  Nea­

p o lo w i .  N iedaw n o w  B arcelonie  przeszło  stu olfice- 

ró w  hiszpańskich -wsiadło na. o k r ę t ,  w  zamiarze uda­

nia się tam jak nnjśpicszr i. . - -  Ostatnią razą  w y p r a ­

w ion o tam z A n g l i i  ( p r z e z  F r a n c j ą )  800 Jieczek p r o ­

chu  i m nóstwo karabinów. «  O kręta  portugalskie  

Perła i Wojownik, z k*iku statkami p r z e w o z o w e m i . 

w y p ł y n ą ć  m ia ły  i 4 L u teg o  z K  d y x u  do  Neapolu. —  

Na p o k ła d z ie  t< j e s k a d r y , znaidm e się jenerał C i-  

$ne.ros. (*)

(*) " j 'm sposobem stwierdzałaby się pogłoska o trale» 

tacie Hiszpanii z J ś e a p o l e m L i s t  prywatny z  

W enecyl obwieszcza, ze przed, tamtejszym por­

tem widziano mapolitańskie okręict. —  Spiski wę-
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S a R O Y T S T J P r z e d  w ybucb m yn ie-n  r e w o lu c j i ,  r  sto­

l icy  togo państwa , v*iele zn a k o m itych  osób u w ięz io ­

n ych  zostało ud żądanie m inistra austryackiegu, —  

• Hrabiego Peron i mar,gr..L,ę de Priez  p o d  m o cn ą  

strażą za p ro w ad zo n o  do tw ierd zy  Fenetrelles. K r o k  

ten, r o z ją tr z y ł  mocno u m ysły ,  a lbow iem  ci dwaj o b y ­

watele n ajw iększą  ufn ość  posiadają u ludu. J ak o ż  

dnia y  M a rca ,  w ieczorem  P o d p ó łk o w n ik  Jnsi.ldi, % 

p ó lk u  S ab a u d yi,  sto,ącego osadą w A.Icx«nJryi, na 

czele  20 ż o łn ie rzy  op an o w ał  cyto.dellę tamtejszą. Dnia 

ro z  ran a, o go d zin ie  2., p o sli  za jego p r z y k ła d e m  

praw ie w szyscy  otficei-ovVifc p o łk u  d rag o n ó w  króla  z 

swojcmi ż o łn ie r z a m i .— Z a  b ly  śnieniem jutrzenki, ośm 

tys ięcy  m ieszka ń ców  o k o l ic z n y c h ,  p o łą c z y ło  się z n ie­

m i,  a w kilka go u ziu  Konacytucyu łłiszpańsfcct w  A le  - 

x m df y i  o g ło szo n ą  została. —  Na o wczas g u b e r n a to r ,  

w y s ła ł  z tą w iadom ością  ad,uianta sw ego do k r ó l a ,  

baw iącego w  zamKu letnim Moncalieri. P o m ie sza n y  

m onarcha, udał się zaraz do T u r y n u  i z w o ła ł  radę m i­

n istrów . W ie le  p ó lk ó w  na leża ch  w  b liskości  zosta­

jących , za odeL ran ym  rozkazem  p r z y b y ł o  do  s to l ic y  

i o b o zo w a ło  7 g w a rd ją  k r ó le w s k ą  i ar ty l le r  yą  ko n ­

giarzy coraz bardziej rozpościerają się po W ło ­

szech. Nawet Jlzy/n jest od nich zagrożony; i 'na 

dzień 20 Marca spodziewano s,ę ich wybuchnie-  

nia. — Papiel nu ten przypadek ma popłynąć do 

C ivita  Yecchin. P k z y p i s e k . R„



n ą  przećt zamkiem? Reszta osady zam knęła się w  Wa­
ro w n i.  11 Marca z  kom panią  legii  kró lew skie j,  złą­
c z y ł o  się 200 m ł  d d eźy  szk ó ł ,  uzbrojonej, -  Oddział 
teix zebrał si l w b lisk im  klasztorze, mając dw ie  cho- 
j  ągw ie  z napisem: Konstytucji. Hiszpańska. P ułko­
w n ik  Rajm o.id  u siłu jący  sw oich  ż o łn ie rzy  do  spo- 
k o jn o ś e: zachęt i ć ,  u g o d zo n y  został przez  jednego z 
u czn iów  postrzałem  z pistoletu, ż o łn ie rz e  głuchemi 
b y l i  na g ło s  swego d o w o d z c y .  A ź  do  5 godziny 
W. iczor, b rzm ia ły  zew szą d  o k rz y k i :  ’ A Y  e,h iy je  koU4 
stytucyu!  „  JNakoniec vvszyslka m łó d ź  szkolna, tysią­
ca ludu  zbrojn ego i bez b ro m , r zu ci ło  się tłumami ku 
A l e x a n d i y i . -  Z n ik ły  w sze lk ie  śro d k i  zaradcze wstrzy­
mania tej straszliwe, b u rzy ;  r 'ep ozostnło  k ró lo w i,  tyl­
k o  z ł o ż y ć  k o ro n ę  i zdać re jencyą  państwa xięciu 
Carignan, lw ak się ju ż  w y ż e j  pow iedziało;)  który  po 
ob jęc iu  r z ą d ó w , og ło s i ł  K onstytucją Hiszpańską  i u- 
stan ow ił  tym czasow ą Juril ę. — Dalsze w y p a d ki  po 
d z i e ń . n  Marca, opiewają, pism a p u b l icz n e  w  rozmai­
ty c h  sposobach nic p rzec ież  szczególniejszego, nadto, 
r o ś m y  tu zebrać m o j  i. S iła  wojenna Sardynii ,  w y ­
nosi .1 ma 120,000 ludzi, z  której część  trzecia  pełniła 
s łu żb ę ,  a reszta b y w a ła  rozp u szcza n ą ,(*)

T u r c y k E u r o p e j s k a . W ie lk a  r e w o lu c ya  w y b u ­
chła na W o lo s z c z y z n ie .  X ią ż e  Jpsytanty, stanął na 
cze le  G r e k ó w  w  zamiarze wrybieia d ę  na w i l n o ś ć  z 
p o d  jarzma O tfom auów . Dn a Q Marca w y d a ł  ode­
z w y  do  całego narodu. W  Jassach stolicy wołoskiej, 
u w ięz io n o  w szystk ich  T u r k ó w .  —  R o s s y a  og łosiła  się 
neutralną w tej sprawie. —

(*) Do niepewnych dotąd wierci należy, jakoby Ge­
nua sztandar ruepodległuśc' wywiesiła,—* niemai j  
i e  wojska sardydski° zabrać 'miały w Lo/nbardyi 
trarispurt pieniędzy do Anst/yi nulelących.

P R Z Y P I S E K  R.
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K o n i u s z  i  F r a k .

B  u, J h a.

P o łą c z o n y  jed n ym  hakiem 

C o f a ł  się kontusz przed frakiem;

L e c z  p ró żn e m u  n i td o ić  b y ł o  

Z a c z ą ł  sp ychać  kontusz aitą;

V nadęty iw oirn krojem

-Juł się gardzie p o ls k im  strojtm .

P o  co ( r z e k ł )  jesteś tak d łu g i ?

Z a  nadto c ię żk i  na la t o ?

INiewiele z Pbie p r zy s łu g i ,

P r ó ż n ą  zd ro w ia  jesteś stratą.

W  c z e r w c o w e  g r o ź n e  u p a ły  

C z łe k  się p o t .  w  tobie cały;

Śm iesz p rzy w ala ć  mię tw y m  g m a c h e m ? ,,  

( L e c z  o zim ie za p om in a)

C h oć  dość ob cię ty  kontusz r u s z y ł  rię i r z e c z e :  

T w a  mowa panie frak u  niejest d la  mnie stra-

( c h e m ,
A n i  ta g ro żą c a  mina! —»

Jestem g o rą c ym  w i e c i e  tego c n ieprzeezę;

A l e  wspom niej inne c h w ile  

K.ictly b y ł y  mrozy śniegi;

C h o ć  n iem odnie , p r z e z  w y b i  g i  

Brałeś mnie na siebie mile;

G d y b y m  n ie b y ł  szedł z  ochotą  

D aw n o b y  z r z td la  la mina,

5



B y ł b y ś  obcięty z sr o m o tą . . .

M in ęła  koni uszów  moda.

L e c z  m oże  jjje kiedy w r ó c i  ?

J d am ę tw oją  ukróci,

S ko ro  się sposobność poda.

M iei w  pamięci p r z y k ła d  taki,

Z e  z kontasza są trzy  fraki.

Bezimienny.

D o  L u l k i .

Już się los do mnie n ie śm r. jc ,

M iłość  swe p o w a b y  trac i ,

O p u śc i ły  mnie n adzie je ,  1

Jedna lu lka  nmie bogaci.

G d y  samotne pędzę  chw. e,

G d y  u m y sł  w  r o zp a c zy  tonie, 

L u lk ą  się m oją  zasilę,

W m  cisze m oje ustronie.

W ierna  to w a rzys zk a  m o ja ,

G ore je  ogniem  i stygnie ,

M i ł o ś c i ! to postać twoja

T w ó ,  płom ień się t y lk o  nudnie.

G d y  z sążnistego cybucha ,

C iąg n ę ulgę  my cli k a tu s z y ,

D y m  co z ust m o i ih  w y b u c h a ,

R o zp ęd za  ch m u ry  mej d uszy .
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Jego niknące tumany,

Uczą m ię , ' ja k  na tym  świecie 

J w y  nikniecie tyi-anvr,P*

J w y  których  jarzmo gniecie.

'  T. Z .............

W  I A  D O  M  O  S C  

O 1 Tt i  i I] i  M 1 K W I ® . K 1 M  W e Ż Y K Z E  

R oc l o wi t y m P o l a k u .

L u b o  ze w szystk ich  n a ro d ó w , P o lek  najmocniej do 

swojej p rz y w ią z a n y  jest ziemi, i najnieebętirej w o b ­

c ym  kraju szuka d la  siebie przytułki!, a g d y  go p rze­

znaczenie pod inne niebo zaprow adzi,  ijajtęskliwiej do 

lubej w z d y ch a  o jczyzn y ;  b y w a ły  jednak zdarzenia* 

iź  g d y  szło o pozyskanm  s ła w y,  rzucał własną r o d z i­

n ę  i najulubieńsze p rzedm foty,  a z chęcią  tam s.ę u -  

dawał gdzie do zebrania jej p lo n u  otwarte zn ajdow ał 

p o l e . —  Cała E urop a, a nawet E g ip t  i A m e ry k a ,  w i ­

działy  Zawsze P o la k ó w  id ą c y ch  za w od em  c h w a ły  , a 

m ianow icie  W owej c h w il i ,  która na n iw ie  o jc z y s te j , 

odm aw iała  im sposobności jej pozyskania.

Lecz nie same ty lk o  pam iątki waleczności swrojej 

zostawili  na o b c ych  ziemiach Polacy: p r z y k ła d a l i  się 

oni rów nież  do rp z krzewienia nauk i  kunsztów w  in ­

n ych  krajach, czego zb y t  częste ślady w  w ło sk ich  i 

fraiieuzkich znajdują się akademjach. W i c i u  P o la ­
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k ó w  piastow ało  tam z ch lu bą , dostojności rektorów  i 

prolessorów ;- a W ie d e ń ,  N eapol, S ew illa  i w ie le  in­

n y c h  miast eu r o p e jsk ic h , n ajpierw sze zaprowadzenie 

u siebia drukarń , P o la k o m  zostały  w ion ę. W  niniej­

sz y m  krótkim  w y p is ie  w ie le  o tym  p rzy ta cza ć  n iem o­

żna-. dzieła tak w  o jc z ys ty m  jak i w  ob cych  język ach  

p isa n e ,  dosyć juz  w  tym  przedm iocie  op o w ied z ia ły .  

Nasza rzecz jest w spom nieć tu krotko, w iadom ość w y ­

jętą  z dykeyouarza sławnych ludzi w y d an eg o  po fra n -  

c u zku  przez  Chaudo-ri i Delaadiue, i z h isto ry i  ture­

ckiej X .  M ig n o t  o zn ak o m ity m  P o lak u , którego lubo 

imienia fam ilii  ani miejsca urodzeni i w y ś le d z ić  dotąd 

niemożna: ty le  jednak jest p e w n a ,  iż  tenże ziom ek  

nasz, w szed łszy  w  s łu ż o ę  turecką i p r z y ją w s z y  r e l i -  

g ją  m ahometańską, p r z y b r a ł  itnie Jbrahima Fjfende- 

go, a m ęztw o i roztrop n ość  które mu b y ł y  w rodzone, 

w y n io s ły  go  do p ie r w s z y c h  państw a tego dosto­

jeństw. —

W s p o m n io n y  P o la k  Jbraliun p r z e c h o d z i ł  przez  

w szy stk ie  niższe stopnie go dności  m uzułm ańskich, za- 

n im  d ro g ą  zasługi d o sze d ł  d o  u rzędu  WT, W e z y r a  

X .  M ig n o t  dziejopis  turecki, najpi rw szą  czyn i  o nim 

w zm ian k ę  p o d  rokiem  i c i 6 ,  w ó w c z a s  g d y  x ią ź e  E u ­

gen iusz  sabaudzki fe ld - m a r s z a łe k  w ojsk  cesarskich 

V  d rn *  i o g ro m n y c h  p rzy g o to w a ń  do w o jn y  m iędzi 

X u rcyą  a R z p .tą  Y e n e c k ą ,  w  imieniu d w o r u  w ie ­

deńskiego pośrednictw o na ręce jeszcze dop iero  A g i  

rahi aa z ł o ż y ł ;  które to dzieło  stawszy się b ezsk u -
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teczrćm ; w  nieuchronną w oj lę, n ie iy lk o  Rzplta  W e ­

necka ale i Austrya  wplątanemi zostały . S z c z e g ó ły  

jej g d y  w cale  do historyi  naszej n ienależą, zatym  w  

w y p is ie  niniejszym  t y lk o  o sam ym  Jbrahim ie P o  Jaku 

m ó w ić  b ęd ziem y

W  r. 1717 ,  Jbrahim ju ż  b y ł  baszą keimakanem: 

godność ta w T u r c z e c h  w ielce  jest znakom itą. P o  owej 

sławnej b itw ie  pod P e te r w a r a d y n e m , w której x iąże  

E ugeniusz w ojska  tureckie  p o b i ł  i W .  W e z y r a  A l i  

K un iurg i  z mnóstwem  b aszó w  trupem p o ło ż y ł ,  urząd 

W .  W e z y r a  d otąd  b y ł  n iezajęty, zatym  go  baszy J-  

b ra liim o w i oddać chciano. L e c z  ten w iedząc przezna­

czenie sw oje  źe  m u  się z w a le czn y m  i d ośw ia d czo­

n ym  w o d z e m  xięciem  E ugen iuszem  p o tyka ć  p rzy jdzie ;  

zręcznie  się o d  przy jęcia  tego urzędu usunął; i 10 

z r o b i1', ’’ ż A stch i -  A l i  basza b e lg ra d zk i  W e z y r e m  mia­

nowany został. Kam panja ta, nielepiej od p o p rzed za ­

jącej w yp a d ła ;  w o ’ska fu rtek ie  po w tó rn ie  p r ze z  x!ęcla 

Eugeniusza pobite; co W .  Sułtana i jeg o  kaimakana 

Jbrahhna baszę do układania się o p o k o j  c h o ć b y  z 

n ajw ięk szą  d la  P o r t y  szk o d ą  n ak ło n iło .  —

W  r. 1718 Jbrah1' n m ianowany W .  W e z y re m  r o z ­

p o c z ą ł  o to u k ła d y .  Jako b ie g ły  p o lityk ,  w idział ,  że  

chcąc mniej tw arde w arun ki w ytargow ać, do wojny 

na n o w o  sposobić się n a le ż y .  S ka rb  państwa b y ł  

w y c ie ń c z o n y ,  lecz p rzezo rn ość  Jbrahim a do  robienia 

n o w y ch  uzłirajań n o w e o d k r y ła  źrzo d ła .  W y m y ś l i ł  

za ty m , aby  podatek na p ró żn o ść  i n adętość lu d zką



i . y ł  n a ło żo n y:  w j jg t fn j f  npw pftytu ły  seraskierow; h:;- 

sj',o',y rozm aitych  slopiiie., lĄ:gćw, i t }>., które b oga t-  

,s/vm za gotowe pieniądze s p r z e d a w a ł .—  H o n o ry  te 

pkci\ ie z a k u p y w a n o ,  z kąd znaczne summy zebrane 

d * ' t a r c z y ły  p o trze bn ych  ź r z o d e ł  na n ow e zebranie 

wo.ska,

P r z y s z ło  nareście do p o ko ju ,  z niejakienr ofiarami 

które Porta uczyn ię  musiała. Jbra łrra  z zeb ran ych  

za próżne ty tu ły  p ie n ię d z y ,  za ją ł  się obw aro w an ie m  

ini&st na n ow ej granicy le ż ą c y c h .  W c i ą g u  zaś k i l— 

k ole ln iego  pokoju, p o p ra w ił  sądow nictw o, i św ia d c zy ł  

n ie m ało  w z g lę d ó w  la e m n ik o m , zasłaniając ty c h ż e  

p ic e d  p rzem o cn yin  w p ły w e m  G r e k ó w  sch izm atyk ó w .

Jhrahirn chcąc  w w zglę dzie  p o li t y c z n y m  ściślej z a ­

p r z y ja ź n ić  się z  F ra n c y ą  , w yp raw  ił do dw oru  L u ­

d w ika  X V  solenne p o selstw o , w y b r a w s z y  na sp raw o ­

w anie tej dostojności M tbem ela  E ffendi, m ęża  z d o l -  

licjot do w szelk ich  układów d y p lo m a ty cz n y ch .  P o ­

żyli z tego poselstwa w yn ik n ą ć  m iały  rozmaite, ten 

jednak b v ł  najważniejsi!? : że M ehem el E ffen d i  z z le ­

ci uia Jb.rahima s p ro w a d ził  do Stam bułu dru ka rn ią  

t recką, co dla T p r k ó w  jak zbaw innie  ow oce, tak dla 

itas n iemało zaszczytu  przyno si,  i e  P o lak  b y ł  p ‘e rw szy  

k :órv  od ch w ili  j jp s n o w a n i i  K on stan tyn op ola  przez  

T h r k ó w  to dzieło  tam uskutecznił. --  W e d ł u g  świa­

dectwa uczonego Peiśaot («) pierw szerr  dziełem w

~ )( g i t  )(

(a) Pchasz torJW2 qi dzieła Dic.fionairM b.-bbogka- 
ghiąae page
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tej drukarni wv szlem , b y t  traktat o sztuce wojennej, 

napisany w ję z y k u  tureckim p rzez  baszę - B onn evala  

( rodem Francuza ; k tó ry  także mo,«,ałmanun został );

I istorya państwa ollom ouskiego , b is io ry  i w y p r a w y  

wojtum-j p iz r c "w  A fg a n o m  i gpamatyka turecka z 

( bjaświt m i m  iru n cu zkh m  i in n e .—  N ie szczę śc ie m , 

druk roia ta mimo starań Jo rak im i n ied ługo  trwała;, 

w l i i r c y i  b o w i im  ulr/ym u;e się w iele  ty s ię c y  osób z 

pr/< pisy wania rękop ism ów  ro zm a ity ch ,  którym  to za­

prowadzenie w ielce  b y ł o  n iedogodn e. R ozgłaszan o 

z ło ś l iw ie ,  iż  . mi: ł 1 y d ż  p r z e d r u k o w a n y m  alkoran; 

czemu sprzeciw i: to się d u ch o w ie ń stw a  turecl te, p iz e -  

kiodając w d yw an ie  iż b y ło b y  szksrrl dui m b lu ź n ie r -  

str.t-m, d ru k o w a ć  i tnie B oga  ozeriudłcm  do którego 

w ch o d zi  ż ó łć  w ołow a . —

Jbrahim go d n o ść  W .  W e z y r a  d łu go  p iastow ał z 

c h w a łą ,  s k o ń c z y ł  jednak ż y c i e  tym sposobem  jak 

w s z y s c y  W e z y r u w i e ,  gdzie  rzad k o  k tó ry  naturalną 

śmiercią u m ie r a .—  F a w o r y t  sułtana Achm eta I l l g o  

chciw ie  zgęow>d'.ającego niezm ierne skarby'; ch cą c  i 

p o trze b o m  pań .tw a zaradzić  i łakom stw u Sułtana do­

godzić, n a ło ż y ł  n o w y  podatek: czem p o sp o ls lw o  tu­

reckie  tak na siebie o b u r z y ł ,  iż rok o sz  z tej okazy;  

podniosło , w k tórym  Jbrahim  ży c ie  utracił ( r, 17'So ' 

S sułtan A c b m ct  z tronu zrzuco n y  został. —

Ambr; G r..„
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L I S T Y  D O  W A N D Y ,  

o

M i s t y c z n y c h  D z i e j a c h  

jN a R o d u  P o l s k i e g o .

P rzez Stanisława Jaszowskiego.

L I S T  III.

Skore tylko Leikowi rząd kraju uddctno,

Cały naród swobodę w ielbii pożądaną.

IVpokoju i na wojnie był Sarmat potęinym ,

I)awad odpór Piec zyngom i Jadżwingom mężnym. 

Kiedy naród sąsiedni napadł ich sałasze 

JVszyscy w sprawie ojczyzny, dobyli pałasze,

Lech śmiały na rodaków znajdował się czele,

J zgromił nieprzyjaciół choć ich było wiele 

Trupy wrogów okryły bojo wis ko całe 

A  dzielny Sar ma A  zyskał wiekopomną chwałę;

Zabrai zbroje, ncnrjoty i dostatki liczne.

P o  tern zwycieztwie dciąły ludy okkliczne......

i słusznie; m ieli b o w iem  w  m ę ż n y c h  i w o je n n y c h  

Sarmatach strasznego sąsiada, który śledził  każde i ' h  

k ro k i ,  i k tórego w stępn ym  zniszczeć bojem  n ie b y ło  

ju ż  rzeczą  p o d obn ą. T a k  dalece na gruzach ich n ic -  

d o lę ż n o śc i  um ał w znieść się w  od w agę i s i łę .

To świetne i k o rzyść  n aro d o w i p rzy n o szą c e  z w y -  

c ię z lw o ,  b y ł o  p ie rw sz y m  < zynem  L e c h a .  —  Z b o g a c o -  

ny n a ró d  skarbami r o z p ie r z c h ły c h  nieprzyjació ł;  jak
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g d y b y  obudzon y z l e t a r g u , uczuł n agie  potrzebą in -  

nego i cackiem odm iennego źypia. O b m ie rz ło  j i ; i  

Sarmatom koczow an ie  i wjszyscy jed n o głośn ie  z g o d z i­

li się na ten c h w a le b n y  i od L ech a  natchniony xk~ 

mysi, az^by w y b u d o w a ć  miasto, tpające b y ć  punkt* m 

śro d k o w ym  całego ob rę b u  ro z leg łe j  S a im a cy h  C e l ­

niejsi z io m k o w ie  udali się w typa celu ze sw o im  do~ 

w o d z c ą  ażeby npalrzeć miejsce d o g o d n e  ich  zam iaro­

wi. D o  myślisz się W a n d o ,  że  ci w y s ła ń c y  nie tak 

śmiesznie b y l i  u b ra n i ,  jak ich w id zia ła ś  na ryc in ie  

znajdującej się p r z y  p ierw szem  w y d a n iu  c tz e jó w  

b an d tl  i. c o.

W  poi rod zyznych okolic, których widok miły 

J wdzięki, liczne oczy patrzących wab ły,

Oorali uługą. przestrzeń,— tej pustać czarowna 

Zim nym  moi/n opisom nigdy mewyrówna,

. \Tci tern miejsęu lalnonym od szczodrej natury 

Postanowił Ledi miasta w olbrzymie vznieść mury, 

J V  hwili, świątyń i gmachów zajął s,ę budową, 

j l  okolica pyszna tą ozdobą nową 

Przestn la sic wdziękiem dotychczas nieznanym, 

Sklniły_się wzniosie cbniiy blaskiem smelcowanym; 

Agoła, jak gdyby ndadzy czarodziejskiej mocą 

Wspaniałe wtęifi słońca promieniem się złota.

Drogi marmur na kaidej połyskuje Ścianie,

Lecz się wzĄosi nad inne Lecha pomieszkanie 

JSa trzystu ostrefsiupac/i .opierane dumnie.

A  na kaidej kunsztownie robionej. kolumnie.



G clło Polaków orzeł odpoczywał biały.

Którego oczy wrogom zgon zapowiadały,

'Pizymai w szponach narodu Sarmatów znamienia, 

Głowę jego złocista zdobiła korona.

L e c z  zapom n iałem  m ó w ić  ci o ty m  orle , G d y  Lerh 

zabierał się do b u d ow an ia  tego miasta zn alazł ria 

miejscu upatrzonym  gn iazdo m ło d y c h  orląt. Odtąd 

p r z y b r a ł  tęgo ptaka za herb  państwa , a od gni i/da 

n azw ał miasto: Gnieznem. Nie, zaręczam  ci W a n d o  

za p ew n o ść  mojej powieści; lecz op ow iad a m  t o ,  o 

C f ć m  don ieśli  nam  m s i  po czc iw i  k ro n ikarze .  Ś w ia ­

t ły  K rasick i  i inni, p o w ątp iew a ją  o tym  d ro b n y m  i 

m a ło  zn aczącym  szczeg ó le  dziejów' n a s z y c h , atoli ja 

p r zec iw n ie  sądzę. D la  czeg óż  ąjęmain dać w iary  te­

m u  p o d o b n e m u  do  p ra w d y  zdarzeniu, k iedy ty lu  hai­

k o m  o g łasza n y m  w  o s c h ły c h  romansach i nudnych 

gazetach w ie r z y ć  muszę... .?  Świetne b y ł o  tego orła 

przeznaczenie:

Błyskając na sztandarach, sial postrach w około, 

Otaczało go dzielnych bohaterów < zoło.

Przoclkował hufcom zbrojnym, zapalał do męstwa 

J  torował rycerzom drogę do zwycięstwa.

Z  jaka dumą osiadał zamek rozbrojony

Gdy Sarmat podprzewodztwem krwi chciwej Belony

^atykcd go na. basztach oblanych krwin drogą-,

Poił ziomków roskoszą, nieprzyjaciół trwogą, 

kołnierz jego postacią zachwycony miłą 

Grom ił wrogów liczniejszą tiusr ozony ch siłą
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J  nie rac.. >h'bć wrodzona śmiałość go zawiodła,

Obok tego k-ainy polskiej walcząc godła,

W olał zyaie idranć w tak chlubnej rojphuwie 

ŚNUli pi zgnieść uszczerbek narodowej sławie.

Godne wiecz, ej pamięci moich przodków dzieła 

Czyli z i clroga pomieć o w is zaginęła!

Czyi niebędziem z tak wielki j  korzystać nauki 

P o iiieśmiertei łych ojcach wyrodzone w luki?

Nie m ogę w  słuszniejsze ręce  z ło ży ć ,  tych  s łó w  pa­

rę  ńatclm ionyeh p a iry o tyzm e m ,'  j~k w ręce tw oje  W a n ­

do -  jesteś b o w iem  k ob ietą  i P o lk ą .  O d  w ie k ó w  s ł y ­

nie płeć piękna z p rzy  w iązania do r o d z ’nn :j ziemi jua 

urodne P o lk i  celują  w ty m  w y d z ia le  c h w a ły .  W p a ­

jajcie w  w aszych  k o c h a n k ó w ,  m ę ż ó w  i s y n ó w  ducha 

t e g o , . ;k t ó r y  jest zaletą serc wasfcych , a wiitke w inn i 

w am  będziem y, ho u m y sło w e odrodzen ie,  naszej w sp ó l­

nej ą dla was tak drogiej o jeżyzn y. — M o ż e  m oje 

żądanie p r ze w y ższa  siły  wasze?—  L e c z  n i e —  w y  n ie -  

•znacie granic m o ż n o ś c i ,  g d y  idzie  o p o św ięcen ie  się 

za len k ra j ,  na którego u ro d z iłyśc ie  się łon ie .  B ę -  

dzieź to trudne m dla tej p łc i ,  która w yd ała  J a d w i­

gę. Cłu-zanowskę i c ieb ie ?  L e c z  moja p o chw ała  r u ­

mieni jak w idzę  tw oją  skro m n ość  a zatem w olę  

reszta zanmezeć. i

L I S T  I F.

P o d  Lechem  by ł naród, szczę ś l iw y ,  w z in s la ł  w r>o- 

tęge i uszlachetniał otę jta w z ó r  są sied n ich  n a r o d o m
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L e c h  szanujący _ w y k o n y w a ją c y  s p ra w ie d liw o ść ,  stał 

się b o ż y s z cz e m  sw o ic h  z io m k ó w ; umh jarych  :eni<i 

jego  n ie p rze l iczo n e  zasługi W d z i ę c z n y  naród wło­

ż y ł  m u k o ro L ę  na g ło w ę  o k r ytą  chlubnen i wawrzy­

nami , i za p ew n ił  dla jego p o to m k ó w  p ra w o  następ­

stwa. Z d a je  mi się, że  oglądam  tc świetną chwilę:

Gdy w purpurowym płaszczu i w złotej koronie 

Lech po raz pierwszy zasiadł w pałacu na tronie, 

Uwielbieniem monarchy wszystkich usta brzmiały, 

Ojcem swojej ojczyzny'głosił go lud cały.

Po świątyniach wznoszono ofiary i modły:

JBy  jego panowania Icda się powiodły.

Palono na cześć Bogów ojiarne zwierzęta 

J  cała Polska była radością przejęta>

Spełniano zdrowie Pana narodowym miodem.

Uroi działa/acy w jednych zamiarach z narodem- 

Którego nad wszystkimi wzniesiona opieka,

Który się okrucieństwa i srogości zrzeka,

Który poddanych swoich myśli umie dociec,

'b e  jest to panujący, jest to ludu ociec;

4 kraj ten, co takiego zyskał z niebian reki,

K iech im składa stokrotne za łaskę ich dzięki. .

D^icy S ar m a to w ’e nieznali pochlebstw a, głosili uj- 

cem  sw o im  L echa, g d y ż  z a s łu ż y ł  na ten tytu ł,  milszy 

m u  zapewne nad wszystk j n azw iska. T e n  monąrcha 

z w r a ca ł  najw iększą  baczność  na w ew n ętrzn e  uszczę- 

ś ,:wienie kraju, i w o la ł  nad m n ie js zym  panowmć, lecz 

s zczę ś l iw y m  pod jego  r z ą d e m .—  N agle zn ikały  nic-
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przejrzane ckiem  stepy i L o r y ; - p o  r ó ż n y c h  m ie jsc ac h '  

wznosiły się wsie - miasta, ro lu ic tw o  k w itn ąć  zaczę ło ,  

które stało się p ó źn ie j  n iew yczerpan ą k o p a ln ią  b o ­

gactw dia P o l s k i . —  K to  najwięcej starania p r z y k ła ­

dał koto r o l i ,  b y ł  p e w n y m  kró lew skie j  op iek i,  jako 

tego m onarchy co p łu g  ob o k  tronu postawił.

Niech szuka naród inny skarbów w ziemi innie 

Niech przerzyna okreteni oceanu tonie;

Niech za krańcami nowe zakłada osady 

J w dziełach sztuki idzie w u lelkich mistrzów ślady. 

Ccdym Sarmatów skarbem jest rodzaj na rohi,

,T te okiem człowieka nieprzejrzane pola.

Niechaj w przem yśle, niechaj w pracy ma nadzieje,

A i dla niego źródło bogactw zajaśnieje.

tei to  pierw iaslkow ej naszego narodu epoce za­

częły się zbogacaó niektóre ro d z in y ,  i niejeden n a d ę ­

ty j dum ny satrap , co się w y n o s ,  z c h lu b n eg o  u r o ­

dzenia, i pogardza  p r a co w itym  km iotk iem ; n iew ie iż  

od kmiotka pochodzi - i źe  staranna praca jego p o p r z e ­

dnika, stała się p o to m k o m  od  jego cnót w y r o d z o n y m  

zarodem śmiechu godnej p y c h y .  P ró żn o ść ,  ta wada 

od stworzenia świata panująca , u tw o r zy ła  te w y w o d y  

heibowne.i A l e  nie urodzenie, lecz t y lk o  cnoty ro b ią  

człow ieka szlachetnym . W ię k s z a  m ojem  zdaniem sła­

wa nas czek a ,  g d y ś łn y  sobie t y lk o  w inn i w y w yż s z ę ^  

nie nad inn ych, —  n iże l i  szczycą c  się n iegodn ie dzie­

łami p r z o d k ó w .  P r z e b ó g ! jakże  ten n ie d o łę ż n y  k a ­

rzeł  w y d a  się p r z y  o lb rzym a ch  ?!!



W ęĄzny.. . . ijczy to zaszczyty* 1kve pomnożyć zdoła 

Z e  chlubne- Ity ją  b lizn y  i woicT& przodków czoła?- * 
2le oni byli w ielcy, ze tJfrOssie i S a li  

R a zem  s  Chrobrym żelazne stupy p o w b ija li?

Jest to niemała i kluba, —  lecz hańbą ci będzie,

Jeżeli cnót ich więlkieh nidjnijąc na względzie 

W ied  ziesz hanem. sit/n:e/u?-;u i / r yrnarczysz duszą, 

Żyjąc tai, ie się- śtpni cieote wstydzić muszą. 

Zgaśniesz nędjfty'przy śwjelHym tdasiu tych promieni, 

Jch nawet twe wyrodne seręę sui m niani.

P rze b a cz  W a n d o  mojemu uniesienia, lecz  twoja cno­

t l iw a  i n ieskażona dusza, zaju Vvnc mocniej czuje sa­

ma, zu p e łn ą  p ra w d ę  ty c h  w y r a z ó w .  Na tern kończę 

list n in ie jszy .  Z a p e w n e burza panująca na naszym 

p rzestw o rzu ,  burza, która mi n icp o zw ala  wy jad z mo­

jego p o k o ju ,  zapaliła  m oją  w y o b r a ź n ię ,  lecz ty mi 

tego za z łe  mieć niezechcesz. D łu g ie  n ocy  zoslu- 

w u ią  ci w iele  czasu do czytan ia ,  m ozesz k iedy  i na 

m o ją  Jicholę l itościw em  rzu cić  o k iem  i przewariownd 

ty c h  stron nic  parę, w c z y s l y m  zamiarze napisanych. -

( Dalszy ciąg później.)
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L I S T Y  o  L I T E R A T U R Z E  P O L S K I E J .
ł

L i s t  P i e r w s z y .

I
Do Wydawcy Pszczółki K r akowski-j.

P ism o twoje m ięd zy  h in etn i , ma na p ie rw szy m  

względzie literaturę ojczystą; rozumiem pfrzelo, iż  tcu 

tak p ię kn y  o d d z i a ł ,  dobrze czasami i k r y t y k ą  z a p e ł­

nić ktbra jtst nieodstępną ,ej tOv>arzyszką.: W a r s z a ­

wa u szczęśliw ion a  dzisiai Gazetą Literacką, p o w ię -  

k.szej c z ę ś i ' p o ch w a le  książek  p o św ię c o n ą  w składzie  

G iiksbcrga zn ajdujących  stę, —  i szczególniej tv o b ­

cych ję z y k a c h ; . . . -  juz ty m  sam ym  uwalnia, inne pisma 

perjodyczne o d  umieszczania recenzyi. —  M y  ledw ie  

RH«i'ijdający gazetę p o li t y c z n ą  i tw oją  P s z c z ó łk ę ,  n ie-  

niożemv jak t y l k o  ciebie zatrudnić  tym  rodzajem  l i ­

teratury.

Stolica nasza o d  r o k u  1809, w y d a ła  z sw o ic h  d ru ­

karń, k i lk u  dzieł w ie lk ie j  w agi.  Znane ju ż  b y ć  p o ­

winny każdem u r o d a k o w i  następujące: o Stanie Aka­

demii krakowskiej-, dzieło  nader szacownej p r a c y  i za­

lety Soity  ko w i e w , -  Architektura X .  Hrahi S ie r a k o w ­

skiego, która k s ięg o zb io ry  w szystk ich  u c z o n y c h ,  i 

wyższe klassy szkol n a r o d o w y ch  zdobić  ma pi  iw o ;  — 

litsloiya Drukarń krakowski h p rzez  Samuela B au d t-  

kiego, a czk o lw iek  niebez u ch yb ień , p rzyn o si  au to ro w i 

prawdziwą ch w ałę ;  —  FPladomoici o Pisarzach P o l­

skich d zie ło  O s s o l iń s k ie g o ,  w y ż s z y m  się b y ć  zdaje 

nad w sz y s tk o ,  c o k o lw ie k  w  ty m  ro d zaju  w ję z y k u  naę



S z jm  Wyjśdź m o g ło ;  — Dykty on ar z Poetów Polskich 

p rzez  X .  Juszyńskiego , lubo n ajl ich szych  pisarzy  w 

poczet ich w iernie  umieszcza; do rzęd u  ksiąg potrze­

b n y c h  n ieodzow n ie  n a l e ż y , dla ty c h  przynajmniej, 

k tó r z y  puśyytęcają się literaturze ,— O chodowamu Ro­

ślin, d zie ło  W trzech tomach p rzez  Stanisław a Hr.bię 

W o d z ic k ie g o ,  zalecone g r m ilo w n ru i  rzec zy  w y s ło ­

w ieniem  i ujmującą p rzy jem n o ścią  s ty lu ;-  Roczniki to- 

warzystwa krakowskiego przyjaciół nauk, o b e jm u j  

k i lk a  szacow nych  r o z p r a w ,  do pism w y ż s z e g o  rzędu 

z  c h lu b ą  p o l ic z y ć  się m o g ąc ych .  —  P o m ijam  wiele 

in n y c h  d z i e ł ,  W y sz ły rh  z druku  od czasu odrodzenia 

się tej sto licy  nauk; a zostaw ująć dalszemu ciągowi 

Jiist iryi Literatury uczonego B en d k o w sk ieg o  ich spis 

i w y k ła d  obszerniejszy; mam zam iar udzielać w l i­

stach, w iadom ości o d z ie ła ch  o d  r o k u  1821 w y c h o ­

d z ą cy c h  lub w y c h o d z ić  m o g ą cy ch  w K rak o w ie ,  aże­

b y  tym  sposobem  ch ociaż  w części  zastąpić niedosta­

tek T itcraekitj  gazety w n asze j  rzeczy pospolitej.  U w a ­

gi  mo e krótkie będą, — i to t y l k o  co mi jest wolno 

p ov łenżieć  o sobie sam ym , — resztę zostawiam  zda- 

n ‘jfl c z y te ln ik ó w , h tarariem  ty lk o  m ojem będzie, wska­

z y w a ć  g łó w n ie jsze  miejsca, z k tó ryc h  o reszcie dzie­

ła  z łatw ością  k ażd y  się p .zekouu. JNaostatek mam 

t y lk o  to j/iśzcze dodać, że  mieszkając na w si,  bywam 

c o  tydzień  w K r a k o w i e ,  i w y b ie ra m  w księgarniach 

\yszclki»go rodzaju  n o w o śc i  szczególniej  ta  w ysz łe  ‘t  

d r u k u , —

)( 6 i K

Trzeci



Trzeć! dzi;ń  w łaśnie  temu, jak p rzec h o d ząc  g r o d z k ą  

u licą ,  spostrzegłem W księgarni n o w ą  ks iąże czk ę  p o d  

napisem: ”  Pisma wierszem, i prozą, w Kralowie u 

Jozefa -.Mateckiego r. 1 8 2 1 . —  »tronmc 7 2 . —  A u t o r  

b ez im ien n y , oddając  w  krótkiej p r z e m o w ie ,  d, ieio 

swoje poci oko : sąd szanownej i bezsti onmj P u bli-  

r.znóści; za roz! unieniem tego wydania, obiecuje n ad a l  

części 1 m i  p u d e ł  nenii w zb ogacać  literaturę: Jeżeli ie-

d„ak ( m ó w i d a le | ,) tak jak wsPyśLkia i.-.,te w przód 

wydane pisma moje, choć dosyć dobrze w Publiczno­

ści przyjęte, zalegać będą ogromnemi pakami bez­

czynnie kąty i pbłki ki ięgarniów, w tym razie mimo 

aa;mocniejszej ochoty, niepodobieństwo jest przedsię­

w ziąć to zbyt kosztowne w kup no, aby się pokazać w 

oczach, całej Publiczności. '

W z r u s z o n y  rzetelnie tak g o rs z ą c ą  skargą prz< d ca­

łym  światem na n iew dzięczność  rod akow  , w  zam iarze 

pomszczenia się z autorem, k r z y w d y  literaturze tak ja­

wnie w yrząd zan ej;  s k w a p liw ie  p o rw a łe m  k s ią ż k ę ,  i  

zaledwie stanąłem w  d o m u ,—  z u w a g ą  ( p rzyzn a m  się 

że nawet n i“ co stronniczą na k o r zyść  dzieła ) zaczą­

łem je z p o rzą d k u  czytać. Wajpierwej mię u d e rzy ł  

IVlęrsz na śmierć x'e ia Jozefa Poniatowskibgó. ( na 

którego cześć w ydana w L u b l in ie  Jozefada najuieszczę- 

śliwiej się p o w i o d ł a . . . )  — a ten lak  się zaczyna:

”  C ó ż  to za o b ło k  czarn y  wisi. nad W a r s z a w ą !

Powleczona stolica ża ło b n ą  postawą:

X  65 )(
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v Uderzył' p o g r z e b o w y  d zw o n  w y ro czn  brzękiem 

”  A l i d  w  ża lu  d b tym o d e zw a ł  się jękiem.

” O  ludu, te łez  zdro je  są  narodu płaczem ,

'’ J o z e f ie ! ju z  cię więcej u nas niezobaczetn,

W y r a z y  p o d k r e ś lo n e ,  ld ezd a ją  się stósownetni w 

tak p o w a ż n y m  p r z e d m io c ie ,  jako zatrącające triwjal- 

noicią, a ostatni w ie r s z , p r z y p o m n ia ł  tni o w ą  śmie­

szn ą  piosneczkę: " A  kędy z odjeldiasz hądiie zdrów. ,, 

K e c z  mi ląłem -lo z lekk im  dreszczem : k i ,d y  nip: da­

jąc  na trzy  wiersze następujące, l i iew iedziałtn i  Jak się 

W y c o f a ć  z reszty: '

P r z y b y w a  do  sto licy  rycerz megclyi byty 

A  węzły o d  całunu już wszystko p r z y k r y ł y ,

Już t y l k o  tv n im  w id ziem y prochu znikłe szczątki.

N iew iem  jak tu sobie t fó m a c zy ć  teti Wyraz żrnktś, 

b o  tego co już zn ik ło  w id z ieć  nicfóoźha, —  a WyraZ 

proch w  b cz b ie  pojedyn czej  u ż y t y ,  oznacza procli 

s trze ln iczy ,  tym  bardziej: ź c u t i  zaraz po Wystrzeleniu 

nikwejj  o lu d ziach  b o w ie m  pisząc J m tW i się popioły 

raczej iiiż  prochy.; le c z  puzW otm y na prochy , n.guy 

na proch. —

Jakże się d z iw ić  potrzeba, p t z r b ie g łs z y  następnie 

w ie le  i częs'cią n ie z ły c h  wierszy , trahając znow u na 

d w a  tu wypisane:

W  im ieniu sp raw y  kra ju  w e z w a n y  do b itw y;  

Uchwycił się tonący n iebezpieczn ej brzytwy.



P r z y s ło w ie  to sta ro d a w n e,  raczej  s łu ży  ś m i  sżno- 

śc io m , i pospolicie  do nadania im większej m o r y  u-  

ż y le  b y w a ,  lecz  n ie  tak szanownej m etery Pisarz 

za rtcŁ liw ego  poem atu n p .  o Balw ierzu, najtrafniej 

by go m ó g ł  u ż y ć ,  a le  n ig d y  poeta u w ie lb ia jący  p a - 

linąikę bohatera, o k lp ry m  w y ż e j  po w ied zia ł:

" Stanęła pod B racław iem  nowa 4,'ła zbrojn a.

” X i itże !  tj ś ją p row ad ził,  ho  n ig d y  dla c iebie

" JNiiheła obotętną o jczyzn a  w p u t r z e b u .

”  J w t id y  z dw och stron b y łe ś  w yd a n y  na harce,

’ ’ U r zm ia ly  kute Ig) w Dubience, w  W a rsza w ie  p o -

(tw arce .  „

Nit godne ró w n ie  są poety, kaleczenia j j z y k a  w  w ie­

lu  miejscach jak a j ) ,  w t y m  wierszu:

* A' wojska rozdzielone w  śród m o r d e r czy ch  chwilo w

lu b  to płaskie  wyrażeni*-, ja k  z u m ysłu  p o d c h w y tu ją ­

ce Bakę:

”  A  c z ło w ie k  dekret śmierci sam solne n a p is z e . , ,

P o d r ó ż  autora dc D re z n a ,  zamiast naśladow ania  

K r a s m k ie g o , jest raczt | prześladow aniem  tego szano­

w n ego  p is a r z a ,  i ani zabaw ić  czyte ln ika  ani ośw iecić

)(. 6? )(

Stosowniei tu moiria było powiedz leć: ”  śpile, dzia­

ła.,, np: ”  Gzmiały w Dubience działa , ,  albo: 

V Gziwuły śpiie w Dubience,, itp ,

P r z y p i s e k . R e c e n z e n t a



m oże. D o w ia d u jtm y  się t y lk o  o n ie w yg o d ach  któ­

r y c h  d o z n a ł ,  m im o k ołysającego  p o w o zu  ( zapewne, 

k o c z a . . . )  o niesm acznych obiadach, od leg łości  miast, 

i n ie których  gm achach w D reźnie .  Najmocniej nas u- 

d y z y l o  uprzedzenie ant ora p r z e c iw  zaletom własnego 

kr;iu ;  —  n e m ó g ł  on n ig dzie  p o ch w a lić  piękności za­

granicznej, a b y  coś P o lsce  n ieprzyg auił .  T a k  nieszczę­

ś l iw y  rodzaj  pisania p o d r ó ż y ,  lepiej żeb y  b y ł  ukryty 

przed  ca łym  św iatem , a n aw et w  księgarniach ogro- 

innemi pakami- kątów  półek n iezulegał,, .

P o b y t  autora yv D re źn ie  gdzie  ty le  w idzieć  moźnt- 

oso btiw o ści  p o d  w zg lę d e m  sztuk p ię k n y c h ,  niczego 

nas u ien au czy ł  i t y l k o  zakończenie opisu, w ym aw ia  go 

od d a ls z y c h  wyw o d ó w  recenzyi,  w  tych  d w ó c h  w ier­

szach, najtrafniej w y ło ż o n e :

jBą rąc więc najlepszą radę,

Pióro moje wcześnie klci-dę,

f  ;ż same triwjaluoici wrnastępujących drobn iejszych  

ułam kach  poezyi*"też same n ad u życia  gram atyki,  a na- 

u ew szyslk o  c ierp liw o śc i  czy te ln ik ó w  znajdują się ob­

ficie. —

7, bajek  trzynastu, p o  wuększej części o r y g in a ln y c h ,  

nie g o d n e g o  p o c h w a ły  w tym  rod zaju  ztiajeść nie­

m o żn a .  —
i

P r z e b ie g łs z y  w  krótkości  oddział p o e z y i ,  zastanów­

m y  się nad treścią romansu s ło w a ck ie g o  zN VIJJ wie­

ku p ro zą , p o d  napisem: Olbracht i Karolina■ -  Autor

)( 6» >(
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miał eb pć po w iedzieć  nanł co ś  n a r o u u w e g o ;  rzecz 

przeto miała b y ć  osn o w y  historycznej i w  sty lu  p o­

ważniejszym, L e c z  nie m ó g ł  n ę d z n iejszego ob rać  n a- 

to przedmiotu, i n icszcześliw iej  go  w y p r o w a d ź . i .  O l ­

bracht, s 'erźan t w  Wojsku p o ls k ie m , u szc zę ś l iw io n y  

niegdy  sposobnością  ( , jk m ó w i a u to r)  znajdowania 

się w  W i e d n i u p o z n a ł  tam w  kościele  K a r o l i n ę ,  

ładną i m ło d ą  w d o w ę p o  k u p c u ,  i za ko ch ał  s i ę 7 p o -  

dłng zw y cza ju  b o h a ty ró w  rom ansu, K u p c o w a  kocha  

go  n aw za je m ;—  ale jakiś P an  B .  K u p ie c  w  p o d e­

sz ły c h  lec iec h , pragn ie  ta kże  jej r ę k i  d la  naprawienia 

sw oich  tn teressów .—  D o w ie d z ia ł  się o . w & półzalotni-  

ku * postanow ił  w y w ie ś d ż  go  w  p o le .  U ż y w a  do te­

go  aa s p r ę ż y n ę  niejakiego D .  k tó ry  m iał  znajomość i 

p ew n e za ch o w an ie  z OJnrachtem.—  L ó z  się w ię c  

dzieje ? P odstęp ny  D. zaprosił  z sobą Olbrachta  do 

po bliskie j  w s j ;  tam go  upoił,  ( n ie  najlepsza zaleta d la  

kochanka,,. .)  i zam kn ąw szy  w p o ko ju  kratam i o b w a ­

r o w a n y m , przez ośm dui tr z y m a ł  go  w  babilońskiej  

n ie w o l i ,  a tym  czasem stary zdrajca B . o że n i ł  się z 

K a ro lin ą ,  W y p u s z c z o n y  fry c  ( t o  jest O lb r a c h t )  nu 

w o ln o ś ć ,  d ow ied ziaw szy  się o w s z y s lk ie m ,  n itb ę d ą e  

nawet walanie widzenia, K a r o l i n y , jak z m y ty  w y je ch a ł  

z '  ̂ ieduia ,  i został  s ierżantem w  w o jsk u .—  O d d aję  

czytelnikom  dalszy  c iąg  zdania o tym  rom an sie, a 

dla zasmakowania w sty lu  i p ro w a d zen iu  i n t r y g i , o d -  

sełam ich do samegoź d z ie ła .—  D w a nastęmijące w y -  

ą tk i ,  tłómaczóne z W i i s s a  i Pustelnika P a r y s k ie g o ,  

są na,lepszą częścią  Pistn wierszem i prozą; lubo o ­



statni lepiej już d aleko  b y ł  n aś lad ow an y  p rzez  Pu­

stelnika z Krakowskiego Przedmieścia w  Warszawie.

Z  resz 'ą  p o  przeczytaniu  całej k s ią ż k i ,  można sol le 

t y lk o  w inszow ać c ierp liw o śc i,  a autorow i z y c / y ć  lep­

szego p o w o d zen ia  z ego d z je lm i;  których  zn ;ć  nie- 

raamy szczęścia zapew ne z t< j p rz y c z y n y  , i t  je księ­

garze nic u ż y c i  trzym ają  w pakach,

\

H I S T O R I A  W T E K  U  X I X ,

<S. X V .

N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z e n i a  p o u t y c z n e . 

f V 0 TN4  N E J F O L I T J N S K A '

Już b y ś m y  n iep ow io n i m ó w ić  p o d  t y m  napisem O 

zdarzeniach Pieapolu. — Ze b o w iem  austryaękie woj­

ska g4 Marca o sa d z iły  stolicę tego państwa, niepod- 

pada dziś w ą tp liw ośc i;  niemniej że  w  skutek  zawartej 

k jn w e n c y i ,  p o m ię d z y  jenerałem A m b r o z jo  F inq ue- 

u r  n t , w arow n ie  Gaeta i Feshara m ir ły  b y ć  zaraz 

t y m ż e  w o r k o m  o d d a n e - —  C o  z tego dalej wypać 

d n ie ?  —  Jest jeszcze dla nas ta jem n ic ą ,  która się je­

d n a k  W k ró tk im  czasie rozw ian e. (jj W  p ra w dzie  do

)( 7° )(

(*) Ostatnie pisma wiedeński \ od do 26 M arca q-  

bejtnują WKidomoś- i z Neapolu tej jedynie osnowy: 

”  i t  wszelka spokojnośó pauuit w stolicy, ie wdzię­

czni mieszkań! y  oboje.i pici odbywają przechadzki
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■,aj w ażniejszych s z c z e g ó łó w  konwencyi w y ż e j  w s p o -  

mtiiouej tiależy: źe  w o jsk a  n e a p o l iu ń s k ie  oddane są  

pud rozkazy  n aczelnego  w o d z a  austriackiego, parla­

ment rozw iązany, i  k r o k i  n ieprzyjacie lskie  na m o rzu  

i iia lądzie w strzym an e; m im o to jednak, dv,ie  k o lu ­

mny austriackie, jedua ku Salermo, druga ku AyeLino’’ 

W^ruazyć m iały  zaraź p o  wzięciu  s t o l i c y . —

f  r a j s c y a .  M 1 isto G r e n o b l e , og ło szo n e  jest w  Sta­

ni- oblężen ia. X i ą i e  b c l l a n o ,  m arszałek V ić iO r ,  na 

Czele 4o,ooO, ma d o w o d z ić  korpusem obserwacyinym 

wC F fa n c y i  p o łu d n io w e j  , i g łó w n ą  kwaterę zakłada 

W G r c u o b l i , - — Posiedzenia izb y  d ep utow anych  .;gą 

Ciągle  b u r z l iw e ,  „i s p r a w a  neapolitańska p r a w i e  C o -  

d z i iń  w  o b m o w ie .
, 1
u s z p a N IA . Na pieinędzaCh k ra jo w y ch  następujące 

piękne, r ysu n k i  i n a p .s y , które d o w o d z ą  o m iło śc i  

narodu do m on archy  i zaufaniuip Uchwalone zostały .  

P o  jednej stronie zn ajdow ać się b ę d ą  dw a  g lo b y  i  

dw a k o l o s y ,  w sp arte  na księdze p r a w a ,  a w  miojscu 

Złotego r u n a ,  tw arz ■ erdyuan da V II .  z  t y m  p o d p i­

se m :  ”  Ferdynand HJ1 > Ojciec Ojczyzny.,, p o d z u -  

g i e ; zaś: ”  '/j bożej łaski i na mocy Konstytucyipań-> 

siwa kroi Hiszpanów. „  —  Z abu rzen ia  u c ich ły  , je -

i zabawy, jakby w ctcijie najgłębszego pokoju t 

wszędzie z radością przyjmują wo?°ka cesarskie. , ,  

nnych szczegółów nie masz.

pR ZYP ISE K  W .



dność 5 m iłość wzajemna, coraz mocniej kojarzą  wszyst­
kie serca heroicznego narodu — V» w lS ie  wojska ob­
serw acyjne hiszpańskie mają stanąć p o d  P am peluną 
B arce lon ą . —

A n g l i a .  W  ciągu  r o k u  od  i .  S tyczn ia  1820 do 
y. S tyczn ia  18 2 1 ,  wy w i-zm n o  z A n g i i i  11,273 prze­
stępn ych.  J e ld i t tk corocznie dziać stę będzie,
należałoby wnosić, ze w kilkudziesńy leciech, pań­
stwo to zamieszkane zostanie przez samych tylko u- 
T^ędriiów i Wt jsko.,..—  JNie tu w a żn eg o  niezaszło .—■ 
W s z y s t k o  zapowiada b lisk ie  pojednanie  się wyznań 
r e l ig i jn y c h  od w ie k ó w  sobie n ie p r z y ja z n y c h  w  tym 
k ra ju . . . .—

P o r t u g a l i a , W o jsk a  n a r o d o w e ,  częścią pozosta­
ją ce  jeszcze w  B ra z y l i i ,  m ają p o w ró c ić  do o j c z y z n y . —

T u r c y a  E u r o p e j s k a . W ie lk a  trw oga  panuje w 
K o n sta n tyn o p o lu ,  z p o w od u  ri w o lu c y i  iB* W o ło s z o z y -  
znie. X i ą ź e  Jpsylanty  ciągnie z wojskiem  do  B u k a -  
r e s lu .—

K r ó l e s t w o  P o l s k i e . D zie r ża w a  solna kończy 
się z dnicin ostatnim Maja r .  b .  R zą d  królestwa p o l ­
skiego odbiera sam na siebie ten w a ż n y  przedm iot 
a d m in istrac j i  k ra jo w e j;  co z a p e v  ne niem ałe d o b r o ­
dziejstwo zapowiada dla całego n a r o d u .—

R  O  Z . M  A  1 T  O  |  C  I.

R o zp oczęc ie  robó t w iosien n yeh  o k o ło  b u d o w y  ]»>- 
m nika T .  K o śc iu szk i  w  dniu  16. b .  m. nastąpić nfn 
je ż e l i  deszcze nie p rzeszkod zą .

D j . e k e y a  now a solna królestwa p o ls k ie g o ,  w s k u ­
tek u k ład ów  ostatecznych z A u s ir ją .  zostaje w  naszej 
s to licy  ( w  K r a k o w i e )  nałożoną. D yrekto rem  jest 
m ianowany W7. Jagielski dosyeliczaso,\y Kom m issarz* 
S k a r b u  w  W o je w ó d ztw ie  K r a k o w s k im .

Biegaj q e od kilkn dni (<- e ic  , jakoby Pszczi/łkcĄ 
Krakowska. zakazaną być m iała ,  zupełnie są  zrny- 
stomr.—

)( 7* }(



H / S T O R  j a  N A R O D O W A .

A  iLŁiMACHA BUONa COKoi R a d * Rli.OJ.OWI

O l b r a c h t o w i  d a n e ,

Którymi chcia ł samuwładztwo do Polski 1 
zaprowadzić.

( Rz e c z  7. dawnego R ęko pi smu.

JS.-edieinł jeden z ' Jagiellońcżyków na 
moment KoUjntaiha usłuchać: korzysta­
jąc z przezornej rady, byłby przeżył tym­
czasowe złorzeczenia, a unieśmiertelnił 
swoje imię w potędze narodu. —  Czacki 
o lit: i poi. pijawarh w wstępie,

i i  Mając d w u  albo trzech do swej tajemnej r a d y ,  

tym  się ty lk o  tajelńnfc sw oich zw ierzać  abo pow ie 

rz a ć ,-  k tórym  b ro ń  p ra ktykow an ia  i b iesiadowania. —

2. K ' lk u  mieć S en a to ró w , a ci żeb y  b y l i  zaw zdy 

trzeźwi. Jeśliby żony m ieli, niech tię i .u n ic z e g o  nie-  

zwierzają; bo od p ija n ych  a b ia ly e b g łi  w lujtmnice 

wszystkie rady w ych o d zą.

5. T e g o  c o b y ś  na swoj w łasny po żytek  ob ro cić  

miał niezwierzaj się Senatorom, i p o g o to w iu  tego co ­

li y należało ad absolutum dominium.

4. B ro ń  statutów n o w y c l i ,  a c-o wdadzę k ró le w sk ą  

tępi w niwecz obracaj; z iazdo w  b ro ń  : przestrzegaj 

prupter ććnśpirutiitmem.

/
tfc
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ii. S u r o v ,  O  k a r z .  e x . e e * » y  ,  1 t y u i  j a d ę  l  a e i l a t  Li oj-
ficio routuebis.

6. ł luiŁeńicm pospolity  'U g r o ź  na każdy. r o k .  i 

strgiss( nieprzyjacie lem  przez swe wierne. Ts>'ęś r.ic- 

bv.2piecziu.xlw e m , iż  j e s t  nieprzy jaciel gotów: i aliy 

się niopostf/.egłi w  lytu f o r t e lu ,  zm ów  się z  P . Het­

manem.

. A  z*.czym c zyń  staranie o p o lio / ,  który oUzya 

inaws/.y, j ■ o i o w ic ę t;u o b ró ć  Jo swej s k rz y n k i ,  a za 

p o ło w ic ę  służebne p r z y jm i j .—

O-. Na to niedbaj kiedy rada g i o z i ,  b ie d y  senat i 

p o s ło w ie  fnkac cię będą; bo oni siła m ó w ią  a m c uie- 

czynią, a ty nnej tym  czasem rzeczy  swe na p ie c z y .—

9. INicpokazuj żes się o co gniewał; odpraw ej kilką 

s łó w ,  a reapoiisus dubios dawaj; u nbej kilkunastu 

zawstu o/teralus prr,missis, cohy tw oją  stronę t r z y ­

mali; z inszym i A ę  w n ic z y m  uiezgad/np.—

10. D u ch o w n e r  dy w adź z świeckimi,^'a do czego 

która strona potrzebna, z nią przestawaj, ba 1 j 1 i i (1 wiel­

k ich  lu d z u n t  w  P o ls c e  kłaniaj się, ża ilu j  z nibmi, o- 

biecuj łaskę; w ojew ó dztw a w ił Ikje i kasztcmrpc da­

w a j , ijaby się ty m  ubożyli}!-— da tego nietliw.ij czym h y  

sic, bogacili ."—

11.  Officia koronn ne lu d zio m  d o b ry m  a nie c h y ­

try m  d a w a j,  także d w o r sk ie  u rzę d y :  a takim cobyś 

n im i o L ro eił  jako chciał.  —

)( 1 *  K



12. OjficLi darmo riicdaoui u i k ii.cn> i, miej i w>, , „ą  

su-ojc c o b y  tym  targowali .1 który d.t w ię c e j , teu 

niech będzie u ciebie godn.ujszy: a takie pieniądze i 

klejnoty za sw y m  klue/.ej-u. chow aj. )

13 . Pudskarlj koronn y niech ty lk o  skarbem k o r u n -  

n ym  włada, a z  tąd potrzeby iw oje  1 d w ó r  niech u-  

palcuje. Jeśli mu niewystarczy, niecli sam piouiędzy 

nabyw a na p r z y s z łe  prowentu; a na s.jruie niech się 

s k a r ż y ,  niech ukazuje  że  się z a d łu ż y ł  na potrzebyl 

]Upitej, a niech p r o ń  żeb y  o tym  rad lo n o  z kądby 

zapłacono. P r z y  . ko ro n n ym  P odskarbim  miej zawsze 

pisarza, cob y  o w szystk im  wiedział,  a na k ażd y  dzień 

tobie l iczb ę  c z y n i ł . '

t 4. D w o rn y  P o d sk arb i  niech ty lk o  d w o r o w i  płaci. 

Na pisarzu dosyć W skarbie: n iepotrzebny 10 urzędnik 

n id w o r n y ,  b o  S n  ich w ię c e j ,  ty tu w skarbie szkoda 

większa.,:—

l ^ ./ D w o r  jednaki zawsze chowaj; poczty  spełrta i 

zbroje niechaj tuaią. T y m  zawsze p ł a ć , b o  to straż 

twoja. Pacholąt,  k o m o rn ik ó w  tyJko w e d ł u g  p o trze b y  

chowaj, b o  to p różn a  utrata. JurgńJlu  n ikom u nle- 

dawaj, ho zguba  twojego skarbu,"^

iti. Na starostwach n ikom u do d o ży w o c ia  niedawajj. 

a (lewizury szlij często i J/i<g.ąpjt<,ry: tak ci p o d da­

n ych nieznędzą.

• Jeśli k tóry  z n fd z i  p o d d a n e-  odejm mu, daj d ru ­

giemu; tak ci żadeu u iew ieizg ii ie ,  d o b rym i gospoda-

X



izatm  b yć  rnuszą; (Ifnytusy torbi*’ ,strzeż aby upoifm - 

ków ii ieb ra li.y '

18. l ie fc ien d afstw a  dawaj cuG.tl.iwym a nicłakomyn 

kiedy się który  zbogaei odejin  mu, znać że  ten prze- 

.'.r/.cga p o ż y t k u  53K go.

tg, Spraw  m iejskich  sam słuchaj, b y  za upominka­

mi inaczej rzeczy  uieodmieniaii, i ku k rzy w d zie  nie- 

v  y dawali.

20. D ek re tó w  sw y c h  k an clc-zow  w  to niewdawaj, i 

strzeż się ich- niech ty lk o  u rząd  twój o d p r a w i a j  ,

21. Z  kupcy miast w ie lk ich  zro zu m iaw szy  się,óęza- 

stt w o ln eg o  przyjścia  im  dopuszczaj,/ z k ą d  w ielk i  po­

ż y te k  n i e ć  bedziesz,

^22. Benefieia o,nriiu cutn casiLus_ Pontificis sprzą- 

gaj, a nimi odpraw uj miasto Jurgieltów'.?

23. Opactw a g o d n y m  ludziom  d a w a j , ,  a tymi od- 

prawuj poselstwa i insze posługi Rzpltej: cp ma być 

ich sumptem, ho wi 1 kit; d o ch o d y  mają: a na kaidym  

opactwie zostaw sobi.e" inrgielty-

> 24. K a n o n ik ó w  d e h y e  w n iw ecz ohraeaj: niech k 

twoje ' strony w ła d zy  co masz nikt ci uieodejmujc.

20. B ą d ź  Panem w  królestwie s w o i m , i Papieżom  

niedopuszczaj. Biskupstwa dawaj ludziom  nezniimu, a 

nie zacn ym , (zn a k o m ity m  nie starożytnym , nie prze--' 

'n ich  d om ów , bo tacy ch cie lib y  'oh.i  rządzić.

i



j 6. Statut znieś de abrogandis Płebeis, ho ci na 

Biskupstwach i Pradaturach b ę d ą  woluiejszem i ui£ 

ślachta, którzy na Biskupstwach x 'ą ż ę ty  się korony  

Polskiej z o w i ą ,  i chcą cię karać. Statuta o szacowa­

niu g ło w y  Flebeiurum w niwecz o b r o ć ,  postronni się 

bowiem  z tego śmieją. .

27. Apelat.il d o  R zy m u  broń, ho to u b o ż y  k i o l e -  

stwo tw oje .

28. Statui także de homiAdii* Ncbilium  ebrogow ać, 

a punie ukazać secundum Jus D iv inum. —

29. B ro ń  k r z y w d y  u b o ż s z y c h  od bugaisz.ycb.

30. P o s ły  ziem skie  zatrać , ho  niedawno nastali, a 

ty lk o  ad consensum potjorów  n ależeli.  T eraz oniriia 

sibi arrogant, Żeby nic p o  ich w o li  dzia ło  się, a cie­

bie ch cie lib y  p o ty m  mieć pro forma. 0,nnia abro 

ga.ida et tollerida privilegia JLudowici R e gis,

31 .  Brata Zygm un ta  p r z y  sobte chow ać non est tu- 

tum. W s a j ź  go na w o je w ó d z tw o  W o ło s k ie .  F r y d e ­

ryka brata dla utwierdzenia P ru só w  staraj się też wsa­

dzić. W sza k  się daje s ł y s z e ć , źe p o  śmierci m istrza 

pruskiego chcą go eerws conditnudbus wziąść: a osa­

dziwszy, condilie zaś obrócić  ja k o  chcieć.

•■3 fr M azow ieckie  s ięs tw o  że tak m ężn e jako i to,; 

.myśl o tym  abyś b y ł  w  tym  uaus rex urnts gr -x: 

ueła z tad koronie  p r z y b ę d z ie .  W ię c  że  ci z d r u g io -  

ini elertiej twojej ęoritrorii b y l i ,  miej jo ć a  nieprz.y- 

j a c i o ł y , strzeż się ich a nie dufaj <m iż  są zacni 1

)( 77 ;(



jiu ź a i ,  Z m ó w  siu z kró le m  Węgier ikiin i w. 3T. li­

tewskim, żeby cię ratowali na nie, zwłaszcza poczuw- 

szy co tobie od n ie b  niebezpiecznego.

55. A że b y ś  się tym' p ręd ze '  zemścił, uczyń  rusze­

nie pospolite do W o ło c h :  zm ó w  się tajemnie z woje­

w o d y  w oło sk im  do k u p y ,  że  ich porazi  i z b i je ,  a 

gd yć  w  tym p o słu ży  , b ędziesz  m iał hoaestmn joroe- 

textuni ze  mu w eźm iesz  w ojew ó dztw o  i brata opa­

trzysz. A  jeśliby  kto odechciał w yc ią g n ą ć  się na po­

spolite ruszenie , każ patrzyć; c z y n ią  tak w ie lc y  mo­

narchow ie. —
Ambroży Grabowski-

L I T E R A T U R A ,

O d p o w i e d ź

iVzi uwagi nad inuum tłumaczeniem  C yceron a  o

Powinnościach, umieszczone w 4 Pamiętniku 

G  as szaty skim- 18.il,

L u b o  w  ca łym  wstępie robotę W .  Chyliczkowshe- 

go p o przed zającym , znalazłem  iedy.iie  wnioski nieroz- 

tr z y g n io n e ,  i z tąd m o g łe m  w ziąć  poebóp, iż b ym  in­

ko czyte lnik  przem ilczał  to wszystko, o czem  i piszą­

c y  m e pew nego powiedzieć n ieraczył; zwłaszcza że 

mniemania takiego w ą tk u ,  g d y  wystaw iaią  chwianie 

się “edney s tr o n y ,  m epotiafią  w żaden sposób strę- 

e z y ć  . d iugieyj&iaw nego do śledzenia przedrr  otu: >e- 

dnakże dla z w ią  .ku całości o d  począł ku zaczynam:



Siawiaiąc przed s^d P ubliczności krótki wyim ek z 

m oiey pracy, niemal ukoń ezon ey, oczekiw ałem  z p r a w ­

dziw ą w dzięcznością  k a żd e y  b y le  t y lk o  użyteczuey 

przestrogi, i w ta k ie m  oświadczeniu w j i i i u  w w szj  w ie-  

cey m iłości ko p raw dzie  n iż  sobie samemu, stanąłem

0 podał tey żą d z y ,  która p o ch w a ły  goni a w s z e lk ie j  

nagany unika; lecz w  dodatku ostrożnym , i.Ł wyglą­

dam kaidey byle tyłku azylecz/iey przestrogi,: chcia­

łem  właśnie p o w ied z ieć ,  ile pragnę znaleść godnego  

swoiego nazwiska P ora d zcę;  k tó ryb y  p ize n ik n ą w szy  

należycie  sprawę p o d  lego w y r o k  w-mesioną, sądził o 

h iey  z ch w ałą  dla Siebie, a z p o żytk ie m  dla drugich

1 niebędąc śm iałym  t y lk o  w  napaści, ale m ocnym  v» 

przygo to w a n iu , tak stanowczn w  tey mierze o tw o rz y ł  

zdanie: i ż b y m  ic sam , iako n aylep sze,  iego światłem 

z-moich b łę d ó w  u w oln io n y, koniecznie przy iąć  i za­

tw ierdzić  musiał. ::V*;VX - ■* - X* J
Z  niemałem atoli zadziwieniem, n iech mi się to w y ­

znać g o d z i ,  zo b a czy łem  w  tyc h  k i lk n  uw agach , rzecz  

zupełnie inną; to iest z g łę b io n ą  p rzy sz ło ść  i dalsze 

postępowanie m oio , tudzież m oże  za odważną lu b  za 

mężną p o d e y rz l iw o ść  w z g lę d e m  p o w szech n ey  ku na­

ukom o b o ię t n o ś c i , i dla tego p o m y s ły  tak szczegól­

nego natchnienia, g d y  silne na mnie uczyn iły  w ra że ­

nie, lubo z d o w o d ó w  o g o ło co n e ,  n iczy ieg o  przek o n a ­

nia n iew iążąe, same upadaią, w krótkich  i ło w a c h  za-

INiemyslałem ia n ig d y  zrucać z siebie od p o w ied z ia l­

ności, w iedząc  dobrze, Że kto się p rzed  nią uchyla
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pud zasłoną jak ich ko Jw ' .fc w y b i e g ó w ,  teu te sarnę 

nieznajomość d o w o d zi  o którą  iest p o m ó w io n y .  Ale 

liaylcnieT jjugod^ić nas zdoła  Arystoteles zawołany 

znawca serca lu d zkie g o ,  k tóry  m oje w t e y  mierze w y­

r ę c z y ł  i okazał  n iepod o bień stw o takiego wypadku* 

g d y  rozbiersiąc o y c o w sk ie  p rzyw iąza n ie  ludzi do 

tw o ró w  sw oiego u m y s ł u , ,  tak powiedział:  " P i s a r z  z 

Wszystkich rzemieślnik w n syb a rd z ie y  swoie dzieła 

kocha. „  Nietrafną także b y ła  obawa i iakąś oziębłość 

ku p o ż y tk o m  z rzeczy n a u k o w y c h ,  b o  pomiiaiąc ty­

siączne d o w o d y  ten zarzut obahrąoc, d o sy ć  na uspra­

w iedliw ienie  wrszystkich , k tórzy  Cziacin sw o im  rzą­

dzą i g łó w n ą  maią zabawę w sprawie oświecenia, to 

je d tiu  p rzyto c zyć;  iż  odebrałem  niemało listownych 

zachęceń, a b ym  przedsięw ziętey  pracy dokonał.

N a leż a ło b y  mi leszcze i ostatni d o sy ć  d łu gi okres 

po d łu g  irgo wartości ocenić, p o czy u a ią cy  się od w y -  

razuWt ”  Lecz gdy obok takowey ugruntowariey na­

dziei etc. (pag: 4 i 5 ) A le  w id ząc  w nim po tok  słów 

p r ó ż n y c h ,  nie.nam serca częstować n ikog o, za 'p rzy­

kładem  innych oierpkiemi ofiarami choć mię do lego 

upoważnia p raw o  o d w e t u ,  ani tam uderzać b ę d ę ,  

gdzie słabość w ysłow ien ia  i sądu o m iłosierdzie  b ła ­

ga, a bym  natomiast po szu k ał  zw ycie z tw a  z przedm io­

tu, k tó ry  w  sobie zam yka całą treść całą  moc, i całą

Jeżli  osnowę uwag k ilku  rozeb rać  z łatw ością ,  z 

w ięk szą  n ierów nie ic h  b ła h o ść  w ykazać  m ożna; liylc

ty 1 k o



ty lk o  ton ,, tło ko go  się m ó w i , m iał  w yro zu m ia łe  yo- 

ieeie i u leg ł  przekon an iu . Je In akżc  uszanowanie dla 

c/. te ln ików  szu ka ją cych  przyjem ności  po łączon ej z 

" o i y l k i e m , c z y l i ź .  iriezabrania w y s tę p o w a ć  w pismach 

peryóS&cznych z łoskotI wynt a d a m  ty lk o  rzeczy  o d ­

ki 'w ającyrn  p o p is e m ?  T a k  nam duch dzisiejszego 

smaku c zyn ić  n a r a d z i ,  i ia b ędąc  mu p o w o l n y m ,  

nie wdam  się w  żadne drobnośei,  ale- sam o g ó ł  i n ie ­

które jego szczegóły  p r z y z w o ic ie  r o z w a ż ę .

N iestety! od  p ie rw sze g o  s ł o w a ,  c z y i  z  samey g ó r y  

w ytk n iętą  rnam p o m y łk ę .  Napisałem n ie b a czn ie ,  iak. 

w  łacińskim  w zo rze  s t o ' : „  Lubo Marku synu mny... 

a W .  C h y Jie zk o w sk i  mów- zdawałoby „ .ę  zgodnićy 

z polszczyzną: Synu mby, Marku! Lubo etc. M ó g ł ­

b y m  tu zro bić  p y ta n ie ,  czem uż tak lepimy? N im  ie -  

d n a k  u s ły s z ę ,  czego ż ą d a m ,  p o w ie m  p ie rw ćy  , co  

sam m y ślę .  Nasz ię z y k  w y k s zta łc o n y  na ła c iń s k im ,  

p r z y ią ł  iego o b r o t y ,  t r y b y ,  rodzą ie, i przez  n aślado­

w anie ty lk o  w ła ś c iw y c h  mu piękn ośc i  codzień  się w y ­

doskonala. Zatwierd. i ł  to 1 w ie k o p o m n y  Kopczyński 

wskuzuiąc nam praw idła  iedyihe  ' z m o w y  r z y m s k i e j  

w y i ę t e ,  a KolałowicZ p ie rw szy  z d a w n iey szy c h  t łu ­

m a cz ó w , dla tego iest W rzędzie  w y b o r o w y c h  p isą -  

;rzóvv, iż  p rz e k ła d a n e  n a y zw ię z le y sze g o  Tacyta-, s i l i ł  

się niemal k a żd y  w y r a z ,  często z p o m y ś ln y m  skut­

k ie m ,  w  temże samem posadzić  miey.scu. 'Zdaie się 

przeto , iż  Poradzca, nie b y ł  u d rę czo n y  z a d n 1 m gy^aT

y  81 k
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tem w ylan ia  sw oich znaiom ości na łon ie  nauk zd ob y­

ty c h  ale p rzyp om n iaw szy  sobie z w y c z a y n y  tok i za - ,  

częc ie  l istów  potoczmy c l i ,  ch cia ł  tę d ro g ą  s w o y szczy -  

zn ę  ocalić  na zawsze o d  s z w a n k u ,  slosuiąc do iey 

k r o iu  dawne nawet ro z p r a w y .

W  p o rzą d ku  d a ls z y m ,  sp o tykam  E razm a , Mcdu- 

ra/diusza,  BetuUia, d o  k t ó r y c h ,  a b y m  także m óy 

to w a r  b ardzo tani p o k a z a ł ,  d o łą c z y ć  m ogę Lambiria, 

G riw iidza, Mur eta , a g d y b y  sz ło  o przesycaiącą 

i lość w y w o ł a ł b y m  ieszcze ko p ę  n a z w is k ,  po cząw szy  

od PearcyuszMi? Łat/gbw Eabrycych i k ończąc  na 

b ezim ien n ych  r z e k łb y m  wreście k ró tko :  O to  ludzie

któjrzy nh polu nauk w o io w a i i  b ro n ią  o d p o rn ą  za­

wsze' u ży teczn ą  w  zaw iłościach . Jed n ak że , c o ź  zna­

c z y  b ro ń  taka ? W y r a ź n ą  nieufność  w zględem  p o ­

przedników*' i w s p ó łcz e s n y c h ,  tudzież n iezbity  p r z y ­

k ł a d ,  iak nasz rozum  zako ch a n y w  s o b ie ,  rzadko c u ­

dzemu w ierzy  , i p o d łu g  upodobania sw o ić y  u ży w a  

dzielności.  K a ż d y  z ty c h  u czo n ych  inaczey przeni 

k a ł  i odm iennie w y k ła d a ł  iednego p isa r za ,  w szy sc y  

p r z e c i e ż , stoią teraz ob o k  siebie w  lepszych w y d a ­

niach d zie ł  ('yrerona: iak b y  nam pośw iaJezać  mieli 

p o trze b ę  w o l n o ś c i ,  która d la  m y ś lą c y c h  iest nieu- 

c h io n n ą .  M o ż e m y  d zis iry  i bez grzechu  trzym ać się 

któ reg o k o lw ie k  z ty c h  p r z e w o d n ik ó w ,  ale nikomu 

m e s łu ż y  w y łą c z n y  p r z / w i l e y , iżb y  n ay b ar d z ie y  so­

bie  u lo b io n e g o ,  drugiem u n arzucał.  O w s z e m ,  w ię -  

c e y  p o w ie m ;  są teraz i nastaną zaiste tacy t łu m aczet



którzy  p o gaidzaiąc  średnią c h w ałą  n a ś la d o w a n a ; p- — 

szukaią n ow ego  k l u c z a , nh:;ą dla siebie p ro stszy  g o -  

sc ietiiec, i p o k a ż ą  że  niemasz ozn aczon ych  granic  w  

rozumieniu s ta r o ży tn y c h  K la s s y k ó w ;  a k to b y  k lą tw ę  

na i'gh odvVagę m io ta ł ,  ten za karę n ie b y lb y  w y b a ­

wiony z  n ie w o l i  um ocnio ney  pętem lego w ła s n y c h  

lub z n im  w z r o s ły c h  p rzesą d ó w .
r /

P o  takiem złamaniu m n ie yszey  w agi h a c z y k ó w ,  

czas p r z y to c z y ć  z sw oiego tłumaczenia ieden ustęp , i 

p o w ie d z ie ć ,  iak go ro zu m ia ł  VV. Chyli..ojcowski", test 

zaś łaciński n ay lep ie y  będzie  w  tętn opuścić  p rzek o ­

n aniu, >'ź m iło śn ic y  L iteratu ry  posiadaią Cycerona.

Jam n a p is a ł : , ,  Niechciałbym atoli: izby to ze­

znanie za chełpliwość wzięto. J3o nstępnietc, innym 

co do nauk filozoficznych, i ciii się pochlubię wysło­

wieniem iasrtem, ozdobuem i dokludnc^i, tako wła­

snością wymowy, którey .wiek /nóy poświęciłem 

mniemałem poniekąd, ii  to z samego prawa p rzy ­

znać sobie mogę.,, A  trochę ld ż e y  , tak rzecz  w y ło ­

ż y ł e m . , ,  Co walne pozyteez te test w filo zo fn , to 

pilnie i dokładnie roztrząsncli itfrzeni, nayobszenuey- 

S ~.e atoli zda/ą się być te uiVśn , klóre o powinno­

ściach , polecaiąc ie , wyrzekli.,,,

W .  zaś Chyliczkowsk to samo n astęp n i- ,  iak m ó ­

w i ,  poiał:

„  Niechciałbym przeciei , izby mi to , co/n powie­

dział za zuchwałe odkażanie się poczytano i m bo-

)( #  )f



wiem c  iedney strony nieprzeczę wielu innym biegło­

ści w naukach tlloz^Hcznyoh, tak z driigiey rozu­

miem, u  przyznaiąc Sobie właściwe dobremu mówcy 

zaUiy to iest sztukę (na doskonaleniu się w którey ca­

ły moy wiek strawiłem ) stosownego do rzeczy, ia- 

gładkiego myśli swych tłbmacsenia, uŁywam 

tylko służącego mi w tey mierze prawa.,, A  drugi 

Hires tak w yraża:  Bo gdy z  pomiędzy szczególnych 

nauk dotyczący h przedmiotów ważnych i pozytecznyJi 

iv dziele filozofii; w i tle iui iest dokładnie i obszer­

nie prizez filozofów zgie'ńoriycii; nayobśzernieyszu ie- 

dnak ku dalszym ieszoiu^hadatiiom zdaią nam się o- 

twierać drogę, te, które o w-aismr/ych między ludź­

mi obowdf-kat-h podali i przepisali.,,

P o ró w n a w s z y  ten o b u stro n n y ,  i o p o ło w ę  drugi od 

p ;. rw s ie g o  d łu ższy  w y k ł a d ,  poznaietny w y r a ź n ie ,  że 

nudzieia często obiecuie w ięe ey , n iż  sama rozpacz do­

ścign ie ,  i ze Jżey iest rozpraw iać  n iż  d o b rze  zrobić, 

ale zawsze niebezpieozoii p rzyga n i  .ć g d y  nas na lepsze 

n ieslić .  A  v .o ln o ż  est t łum aczow i obiaśuiać i nawet 

rozu m em  sw o im  wspierać Cycerona,  zamiast zwięzłe 

o zd ob n ie  i z całą  okrasą  w d z ię k ó w  przelewać iego 

m y ś l i?  T e n  K on sul r z y m s k i ,  n ż y ię  tu iego wyra­

z ó w  z Brutusa k lórem i sam w y m a lo w a ł  m ó w c ę ,  u- 

m iał iak lutnista trącać p o d łu g  sw eg o  upodobania w 

stron y, i takie w yd aią c  z narzędzia  d ź w ię k i ,  fakie so­

b ie  z a m ie r z y ł ;  to n ą ł  z a w s z e ,  n ib y  p t a s z y n a ,  w za- 

c h w y c a ią c e y  h a rm o n ii .  T u  w łaśnie  test, naywyższa
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skała na którą sie w s p n a ć  t r z e b a ,  c h o ć  się o nią  

ro z l  i m o ż n a ,  i^gd/ie zn ow u  v, th o d z ą c ,  nieiednem u 

s i ę  W  g ło w ic  zawraca, A le  któż p o ch w a l i  t łum acza , 

k tóry  o k e ą ż o ą c  szczyt  g ó r n y ,  zabiia c iekaw ość  o p i ­

se m , srn ie Jan ucli nawiasów lub usypia iących  z w r o ­

tów i nieda n ik o m u  z g a d y w a ć  żadnego w n io s k u ,  aby 

sam spuszczał się aż na mętne dno g ł ę b o k o ś c i n i e -  

czyn iąc  sahib p y ta n ia ,  c z y l i  te n ,  k tóreg o  w y k ł i d a ,  

c h c ia ł ,  ale n ie ’ u m ia ł ,  tak p o s tę p o w a ć ,  c z y i  ten in n y  

cel  w z ią w s zy ,  nie m y ś la ł  raczę y  s ła w y  sw o ie y  op rze ć  

na zach w ycen iu  i w e w n ę trzn e y  lubo ści1 roznm uiącego  

■z sobą czytelnika ? G d y b y m  p r z e b a cz y ł  z łe  u ż y c ie  

zuchwałego odkażania, g d y b y m  p o m in ą ł  w zm ian kę 

o sztuce w ym o\vy  w sze lk ą  p ły n n o ś ć  psuiącą; g d y b y m  

c a ły  d ru g i  okres  w  k tó r y m  j ę z y k  p o k a liczo n y  p r z y ­

m iotn iki  na tr a f  rzu co n e  a p io r ą  w szęd z ie  omdlałe* z 

k r y t y k i  s p u ś c i ł :  n ie b y ło ź b y  d o sy ć  o św ia d czy ć  W  mu 

Chyltczkowskiemu, .2, w m oey  n iż  d rugie  ty le  napisał 

p o  p o ls k u ,  i le  iest p o  łac in ie ,  a zatem skaził  czyste  

ziarno z  którego nie w y ro sn ą  p iękn e k w ia ty  maiące 

zw ień czać  n aukow e p rzed się w zię c ia .  T a k ie  Jo i tynt 

p o d o b n e  m usia łb ym  c z y n ić  przestrogi nad k a ż d ą  u -  

w agą  R e ce n ze n ta ,  w id zą c  że  czego się do tk n ął  nie 

n a y szc zę ś l iw ity  p r z e k s z ta łc i ł ;  lecz  jn iąc w z g lą d  iż 

mu b rak ło  c h w i l  s w o b o d n y  uh , p o w tó rzę  t y lk o  ‘t o .  

co K w ii i ly l ia u  w Jksiędże jq . r o zd zia le  5. do p ize-  

czytania zostaw i};  „  Aieeliay uhu iiiemtiienta i i  z m a­

ł y m  kosztem w i d k i o y  rzeczy  d o k a ż e ,  ale owszem



)( 85 )(
k ażdy  przekon ać się w in ie n ,  że  chcąc  zrobić  dzieło 

d o k ła d n e ,  w ięd n ąć  i ś lęczyć  nad nim trzeba,,. Pier­

w szą  zaś zaletą d o b re g o  tłum acza iest styl wykrzesa­

n y  i smak d o y r z a ły  , o k :ó r y c h  o p ró c z  w ie lu  uczo­

n y c h ,  w sp om niany  K w in t y  lian w  2. w  7. i zg o ła  w 

k a żd e y  s w o ie y  księdze tak zniewalaiące p o ł o ż y ł  do­

w o d y ,  iż  ia ź r o d ’ 0 w s k a z a w s z y ,  m ogę do  niego po 

zasiłk i  o d e s ła ć ;  a sam z w r ó c ę  się dio Ki atypa.

W .  Chyliczkowski ma wątpliwrość c z y l i  Cycero u- 

s tę p o w a ł  pierw szeństw a K  'atypowi co  d o  nauk f i lo ­

z o f i c z n y c h ?  Ja zaś p o w iadam  że p o w in ie n  nawet u -  

s tę p o w a ć :  g d y ż  K r cityp b y ł  s ła w n y m  w  sam ych A te­

n a c h ,  i b y ł  n au czycie lem  iego sy n a ,  a on iako o y -  

ciec  ro zu m n y  nie m ó g ł  ku nitunu osłabiać W syn u  p o ­

trzeb nego zaufania. L e c z  nó rzucay ,ny sobie w ici . 0 

w a lk i  którą  sam Cycero w  pam ietney m o w ie  przeć ' ,v 

HŻerresowi o Posągach na inuią r o zs tr zy g n ą ł  stronę. 

T a m to  ten mówca nie łattoy w p o ko n an iu  sw e y  c h lu ­

b y  ’ p ró żn o śc i ,  lu b o  istoto'e b y ł  p o c h o d r  ą z iom ków , 

w y z n a ie  g ło ś n o :  ile R zym ian ie  są jńższrm i od G r e ­

k ó w  W naukach i w  w yn a lazk u  kunsztów  i że p o g rą ­

ż e n i  w  r o zp a c zy  iż b y  ich kii dy;ś w ch w a le  dzieł nie­

śm ierte ln ych  d ośc ign ąć  zd oła li  w o le l i  się zaiąć z d o ­

b y c z ą  całego św ia ta;  a iak do tamtych dzieci szczę­

ś l iw e g o  nieba*, n ależa ło  lu d z i  k szta łc ić ,  po cieszać  , i 

ośw iecać  ; lak im w  n ag ro d ę  uiętego talentu p a n o r a ­

mie mad ziem ią dostało się w  p o d z h ł .  J Horacym z
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coś po dobn ego  za m kn ął  w  ie d u y m  w ierszu  L is tu  II.

Grtmict capia ferum  v \ torem ce.pit,

S podziew aiąc  się żem  za sp okoił  ee ln ieysze p r z e d ­

mioty, muszę ieszcze d o ło ż y ć ,  iż  s łowa: idąc za swo- 

itm uwiedzeniem trzeba czytać: uwidzeniem i, żc  nie­

dolę napił ałem n ^dolą iak b y ć  p o w in n o ,  ( c o  także i 

W recenzyi sprostować radzę)  ale p o m y łk i  te w ś l iz n ę ły  

się zapewne w  druku. Na k o n i e c , co  do w artości  t łu ­

maczenia Koszutskiego lu b o  oszczędni*; ,o takich  m ę ­

żach w y r o k o w a ć  p r z y s t o i , n iech ay  Recenzent rac zy  

zw a żać , że po d w ó c h  w i e k a c h , m usieliśm y posunąć 

się p rzy u a y m n ie y  t y l e ,  iż b yś in y  trochę  iaśniey i u -  

kładnjey co do  i ę z y k a ,  Tulliusza p o  n im ,  p r z e ło ż y ć  

zdołali.

W  Krakowie dnia 16. Kwietnia 1821 roku.

P .  Czajkowski P r o fL ite r *

O D A  

N a  P o c h w a l ę  N o s a .

Przez Jlutora Poematu żartobliwego P a n  j lanie.

1.

O  t y !  co na m ęzk itj  tw a rzy  

P o m ięd zy  c zo łem  i b ro d ą  

Jakby k ró l  siedzisz na troniej 

W ita j  b o ż k u  j  'eczeniarzy  !

P o z w ó l  nam uczcić  się odą,

S y p n ą ć  k ad zid ła  i  w on ie
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C h w a le  tw e g o  m ajestatu! 

W ie lk o ś ć  tw ą og ło s ić  światu, 

W y w y ż s z a j ą c  pod nicbiosy  

Całej  k u l .  z i tm sk it j  uo,;y.

i i .

Niechaj mierne v i f t r s I f c f  y 

P r z e z  r y m y  sw oje  węd •cne 

H o łduj. ,  g ła p s lw u  i d mniemy 

N iech  w y n a j d u j  zalety,

S zcze ro ść  i lu d zk o ść . . .  — zm y ślo n e  

W  ż a r ło c z n y m  dwmtakńw tłumie;

Ja gard zę  tą p o d ły c h  rzeszą, 

M n ie  jej p o stę p y  n ic c ie s z ą . . . ;

N o s  celem  m ego ji-st p ienia ,

Jem u składam  hwifell eni-.

i i i .

M u z o !  jeżeli  do nosa '

M ia łaś  k iedy n ab ożeń stw o 

W  tw o im  d z ie w ic z y m  zaoalej 

Jeż l i  k ied y  harda o s a ,

L u b  m uch natrętne rodzeństwo, 

O b ra z i ły  twoj zuchw ale;

P o m u ii ,  źe d z u  jego sława 

D u ch em  w i-szcza  mnie napawa, 

U d z ie l  w o n i  mojej odt,, e 

K u  w szy stk ich  n o s o w  sw obodzie .

IV.
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I V .

Z a d rży jc ie  dum ni kuchm ze,

D r ż y j  traktyjersku niecnoto, 

jNicCli k lę k n ą  jaryn  k a p ce  we;

Na tw arz  padajcie w lniarzc ,

J ty  M ójżes*a  ch ołoto  

Z a  tw e l ik w o r y  m io d o w e !

W a sz  pan, wasz sędzia 1 xiaże, 

K a ż d e g o  lo sy  rozw iąże;

Z g in ę liśc ie  nieszczęśliw i 

Jeż l i  się na co za krzy w i! . .*

v .

Ł a k n ą c y c h  p o c ie s z y c ie la ,

D o w c ip ó w  tw ó rc o  i zb iorze ,

B ą d ź  p o z d ro w io n y  o b ied zit;

Z a  któryfn  dz siej tak w ielu  

G o n ia  w  w e s o ły m  humorze 

Gd/de ty lk o  nos ich  pow iedzie;

O !  ,a kże  na tw o im  łcniciag 

L u d z k a  m yśl w  przysm aezkach tobie, 

Jakież to d la  nosa po le  >

Z n a w c y  p r z y je m n ą  grać r o l ę !

Y i . I
Ttt w  ca łym  blasku jtrenieje,

T u  jego czarów na w ładza 

Na w szystko rzuca w roki;

Skąd  para tyli o zawieje,



)( 9° X
T a m  nos c ie k a w y c h  zg rom ad za.

T a m  ujmujące żarłok)

Z b r o i l i  w  ioncepta i ż a r ty ,  

Z e w sze e h  stron, lecą  jak b arty ,

A  W p o śró d  suche pociski 

Zm iatają  d z i- ln ie  p ó łm isk i ,

V I I .

O !  jakże w ielu  p isa rzy  

W y c h o d z ą c  z ob iadów  ło n a  

W s tę p u ją  iiu łonu s ław y;

JNos k tó ry  wfoni<£ eh d a rzy ,

C zęsto  pirzez s k r z y d ło .k a p ło n a ,

L u b  talerz smaczni po traw y,

Z  d ow cip em  s'luby zaw iera;

S a m 7 farby jego rozciera ,

W  pom ocy w iern y  i stały, 

P ie rw sz y  r y s  daje pochwały

V I I I .

Z ł e g o  to  ź r z ó d i a , —  za lety ,

Z  tąd w iedzie  r ó d  swój k ry ty k a ,

Z  tąd m ierność w y c h o d z i  w zorem ; 

Isicraz uczonej Gazety  

W yroczni lub Pamiętnika, 

bios b y w a  w spółredaktorem ;

Niejeden artvkuł d łu gi 

Jest p ło d e m  grzecznej p r z y s ł u g i .  

Ficjedn a szumna p o ch w ała  

Z  b ute lk i  w s z a k ż e  p o w sta ła ?
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I X .

O  nosie,' tw a rzy  o zd o b o T  “

W y ż l e  d w o r a k ó w  u c z o n y !

T w a r d y c h  poetów  M e n to rze!

Jakże szc zęś l iw i  są z .to b ą? . . .

G d y  w ietrząc  na. r ó ż n e  stro n y  

P r z y s z ło ś c i  w skaże sz  im zorze?

K to  pó jdzie  w  gó rę ,  kto sp adn ie ,

K to  jutro łaskami władnie,

K i m  gardzić, a koniu s ł u ż y ć ,

G d z ie  nagan, gdzie  p o ch le bstw  u ż y ć .

x .

O zn ak o  m ęztwa i siły!

.Mądrości lu d zkie j  osn ow o,

P o d p o r o  w  każdej potrzebie;

K o b iete k  z w y c ię z c o  m iły  

P r z y s z ły c h  nadziei bu d ow o;

C zem że  jest c z ło w ie k  bez c ie b ie ? . . .  

Z u c h w a lc a ,—  niechaj garb zgina, 

W y k r z y w i a ,  t ło c zy  i wspina 

•Tak g d y b y  d ź w ig a ł  dwa światy 

U jd z ie . , . ,  g d y  nos ma garbaty.

X I .

N osie! jakież upo m in ki 

K u  tw e, części i chw ale  

Wielkanoc składa w ofiarze ?

W y b o r n e  p la ck i  i szy uki
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T v  będziesz" cenił  wspaniale 

om ak udziela jąc  im w darze.

O d  twojej za le żn e łask 

O d b io r ą  l iczne o k la s k i ,

L u b  g d y  je  n iechęć twa zdradzi. 

Staną ąię pastw ą czeladzi.

XI J .

S ł y ń —  pieśni mej b o h a terze!  

Z aszc zyc ie  lu d z k ie g o  ro d u ,

D a w c o  niejedny m u rzęd ó w ;

K r o  cię w  udziale odbierze,

T e n  n ig d y  niem urzc z g ło d u  

Ż ptei p iękn ej n iew yidzie  w z g lę d ó w .  

Panuj, r z ą d ź ,  władaj łaskawie, 

P isz  prawa każde, potrawie, 

Strzeż, b y  kuch arze  z u c h w a l i ,v ' S,
I  'rykasów w ieprzy d.ymiali,

X I I I ,

M e  natury ustawa,

Bieg  ż y c ia  kró tki  i w ą z k ł  

l  ak  clieia ła®uporząd k ować;

Z e  ten kto nadaje praw a,

M a nawzajem  o b o w ią zk i  

K tó r e  po w inien  szanować.

Jakże często nieszczęsdiwa 

D u la  tego, —  co je z r y w a ? , . ,  

N o s —  k ie d y  już b ę d ę  stary 

D ź w ig a ć  musi oiulaiyp



X 93- X

x i v .  .

W y ,  co na w szystko patrzycie  

Do was przem aw iam  niciiianifc 

Za snrav>ą zacnego nosa;

D la  c z e g ó ż  to nadużycie ,

S k ą d  nai-K.izesne u ży w a n ie  

O k u  larów , p rzez  m łokosa,

Panienki, m ło d e  m ężatk ’’9... 

D awniej to b y l  p r z y k ła d  rzadki.  

C ze m u ż  dziś u p o w szech n io n y  ? 

O to ś w ia t—  ma w z r o k  sk ró co n y ,

XV.

B o  c ó ż  z uporem się zm ierzy  ?

C h c ie ć  ob alić  m oc zv .ycza ju  

Śmieszna f i lo z o fó w  praca;

Niejeden z  naszej m ło d z ie ży  i 

R o k  pobaw i w c u d zym  kraju 

J w  okularach pow raca ,

Za  to w  o b liczu  D y a n y  

N  icraz b y w a  ukarany:'

Z e  g d y  s ło d k o  zacznie w zd ych a ć  

Nos p rze z  złość, każe  m u  kichać,

X V I ,

T ab ak o ,  c iebie n ie b ia n y ,

N  i ro zk o sz  nosa „e sła ły;

W  prawdzie za lwu je za ż y c ie '  

W p o c z ą ik a e h  b y w a ł  ścinany?
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A l e  i z i ś  w o ln y  i śmiały 

K a rm i *ię to b ą  obficie .

Z  ciel iie to w r ó ż b a  szczęś liw a  

Na rodzaj  lu d z k i  w y p i j  wa,

Z e  za najmniejszen, kichnieniem  

Stu lat się pyszn i życzen iem ,

XVI I .

S ły ń  uosie!  jeszcze raz m ó w i- .

5w d ź  jak Jowisz w śr ó d  o b ło k i^

W  strzępi; stej w ąsow  krs ewinie 1 

JNiecL cię szanują k r ó l o w n ,

N a ro d y  c zcą  tw e  w y r o k i ;  —

P ły w a j  w  p rzysm aezkaeh  i w in ie '

O b y  t y lk o  gniewieściali 

P ię k n o ś c i  tw oich  nie^nali;

Niech i ci tnracą n osy

C o  nam go rzk ie  w a rz ą  s o s y . . . .—

\ i '?■ s, , f .. c
j n S T O . R J A  W I E K U  XIX.

$. XVI.

N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z e n i a  P o l i t y c z n e , 

W O J  IS A  N E J P O L T T / I S S K J .

T y d z ie ń  zn o w u  u p ły n ą ł ,  a wiadomości z  Neapolu 

o  jeden t y lk o  dzień  p o su n ę ły  się n a p r z ó d , to jest do 

dnia 27 Marca. (*) O  p o d da n iu  tw ie r d zy  G aety  i Pe-

Doątrzegacz austriacki wspomina o gazecie nea-
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skara niema nic urnęcłow ego, niemniej o da lszych  

w yp ad kach  p o lityczn y  eh w  tym  państwie, jakie za so­

bą pociągnąć m o g ło , .  zupełne w ojsk  n arodow y cli r o z ­

p rzęże n ie ;  dla lego liicm ożem y i dziś jeszcze p o w ie ­

d zieć ,  ze pokój i dawn y p o rząd ek  rzec zy  został tam 

juz p r z y w r ó c o n y .

S a r d y n i a .. W s z y s t k o  tu przyb iera  postać w o je n ­

ną.. P ó łk i  zgrom adzają się z e w s z ą d ,  —  w s z y s c y  da­

w n i officerowie p o w racaią  do s łu ż b y .  P o  wszystkich, 

miastach zbierane są g w a rd je  n arodow e. G o śc iń ce  

w ojskam i zapełnione. Hrabia Santa Rosa n o w y  m in i­

ster w o jn y ,  w y d i ł  juz d ru g ą  od ezw ę do w ojska, któ­

rą  za w y ra źn e  w y p o w i e d z e n i e  w o jn y  u w a ż a ć  można. 

Chorągwie pod które pośpieszacie, ( m ó w i m ię d zy  

inuemi ) aby niezwłocznie stanąć na granicach pań­

stwa, niesą znak \nn rokoszu! d  tylko są buntowni­

kami, który n j S t  jedynem usiłowaniem wprowadzić 

cudzoziemców na ziemię piemontską. Żołnierze! z ra­

dością i zaufa nem bierzcie się do oręża, który wam 

ojczyziia podaje, tyV  dniu rozpoczęcia bojow, chlubne 

niebezpieczeństwo dla każdego będzie otwarte■ Dzień  

ten juz niedaleko. Żołnierze Piemontu! - Z h u la  się 

chwila, w której okazać potraficie, ie jesteście praw-* 

dziw em  potomkann obrońców Gosseiji, którzy N a ­

poleona w podziwie,ue wprawił' A W y  genueńscy wo-

połitańsliej z dnia 2  ̂ Marca; lecz z niej stanowcze­
go mc niedonósi, coby upewnić mogło, %e wojna 
ta, zupełni* jest skończoną. —

/
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-jOwnicyl na widok sztandarów waszej leg. ..,

zony zawoła nieprzyjaciel: ”  Uto żołnierze z roku lyóóifjm

W  n ocy  dnia 21 M arca, x.'ąze Cnrignan, ujechał do 

N o w a rry  n* czele  o d d zia łu  a rty le ry i  p ó lk u  lekkokon-* 

n ego  Sabaudyi i p ó łk u  jazdy  piemontskiej. (*) Ząraz 

tym czasow a junta v vdała  o d e zw ę  do narodu, w  któ­

rej donosząc o tym  w y p a d k u ,  stawia na w z ó r  P ortu­

g a l c z y k ó w ,  utrzym ujący cli sw ą  n ie p od leg łość  mimo 

tego, ze  cała rodz.ua panująca znajduje się w B r a z y l i . .  

N o w y  minister w o jn y ,  l i ż  samo pow tarzając , o b w ie­

ścił: ie  garstka, przeektihych zdrajców, potrafka u- 
wieśdź xiq.iec.ia bez doświadczenia. Lecz wojsku na­

rodowemu zostajaiśrą^ek jeszcze jedyny ocalenia, przez 

zatknięci* swoich chorągwi nad brzegami Tesoino i, 

P o . -  Lombardja powstanie cała, skoro je  tylko zoba­

czy. „  —  W  G en u i p r z y s z ło  do  k r w a w y c h  k ro k ó w  

p r z y  ro zp o częc iu  rew oJucyi.  D an o z  d z ia ł  ognia do 

lu d u .  T o  r o z ją tr z y ło  u m y sły  tak d a le c e ,  źe  osada 

w o js k o w a  przeszła  na stronę o b yw ate li,  j z e w szą d  za­

b rz m ia ły  o k r z y k i ;  ” Niech żyje konstytacya! „  —  25 
M arca dw a  p ó łk i  w y s z ły  w  p o ch ó d , a gw ardja  n aro­

d o w a  zastąpiła ic h  miejsce. —  Jenerał Jsen, członek  

tamtejszej J u n t y ,  u rato w ał ty lk o  życie gubernatora, 

k tó r y  został nakoniec p r z y m u s z o n y  w  dom u o b y w a ­

tela Sciaccalaga podpisać  ustanowienie j u n t y . —

{*) Krzyluja de wiadomości względem, xięcia Cari- 
gnan. Podług jednych kióre do niepewnych są p -  
liczone, miał być od wojska p'emontsliego, wchw -  
li zamierzonego dostania .?/ ę do Medjolattu, tt&wif- 

, zioriyną wedle innych, tka tam się ju z  zno,dowjt■
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B A J K I .

M a ł p a  i B r t t a n . '

P r z y  v " e lk i m  d w orze,,  m a łp kę  popielatą, 

W i e l k ą  fig la rk ę  chow ano;

W  suknie strojona b yw a ła  bogato ,

B o  ją  do zabaw na pokoje brano; 

Miała w ię c  p o le  

P r z r p a tr y w a c  się L k  w taneczn ym  k o l e ,  

L . b  W d ygach , w m o w ie ,  córeCzKi, k u zy n k i,  

B o b ią  rozm aite  m in k i . . ,  —  . .  

W y s z e d łs z y  razu  jednego  z sali 

P rze d  Brysitm  c za rn y m  toż  samo r o b i ł a , 

Już to skakała, jak  państw o skaka li,

Już to się d z iw n .e  kręciła.

B ia łą  eh u s ltrzk ę ,  k tó rą  w  łapce iniała,

Na harc z Z e f iry  puszczała:

Raz oczkiem  m iły m  rzuca na b ry ta n a ,  

D ru g i  raz łapkę duję mu Całowali,

Lecz  ł'*ys siał cicho; w iem  rozgniewana,

Za to że  nieehciał z  nią  potańcow ać 

T ali  mu n aklęla;  " o b r z y d ł y  gru n dah ri  

Nieznasz w cale  etykiety,

T y  niemusiałeś b yć  n ig d y  na b alu  

Bo niewiesz co są w ilse i matlety,

A n i  figury  nieumiesz u ło ż y ć .

Ni uśmiech zrobić ,  lu b  udać w zd ych a n ie ;

Ty t y lk o  w id z ę  umiesz się n a sr o ży ć ,

J aż  precz,  ty k o łk u ,  bałwanie —  ,,

5
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B r y ś  na tę m o w ę  su ro w ą

T a k ą  dał o d p o w ie d ź  zd ro w ą:

”  3dź i ty n ędzna  ze swoj^mi sz tu k i ,  

Nieproszę o tw ę  n a u k i ,

Niechaj się t y lk o  ci w  nie u sp osob ią  

K t ó r y c h  skro m n e w d z ię k i  zdob ią;

T y  się w y ch w a la sz  z tw o ich  nauk dumnie,

Z e  naśladujesz, ale bezrozum n ie .  —  „

K n b ietk .  ładne i h o ż e  

M iejcie w pamięci swej, te p ra w d y  walne:

Z e  ż a d n y ch  w d z ię k ó w  przysada  n ie w z m o ź e ,  

T o  ty lk o  piękne, co jest iiatui alne. —

L i s  i  K u r c z ę t a .

L is  pełen sztucznej, w ie lk ie j  p o l i t y k i , !

Jakiej m inistry  najlepszy w z ó r  dają;

C o  um iał m ó w ić  ró żn e m i j ę z y k i ,

J w iedzia ł  jak "'ę  serca pGdb.ja,ą;

M o cn ą  : czu łą  w y m o w ą ,

Z  jakiej DemOsten, C y c e ro n  s łynę li  

J. s co posiadał logikę tak zd ro w ą,

Z e b y  jej m ę d r cy  nawet zapragnęli;  , 

W y k o n a ć  zamiar p o stan ow ił  śmiały.

Zbuntow ać, k u ry  kurczęta,

J n im  b y  zorza  pozap adały,

W y w i e ś d ź  do lasu w śrzó d  d zik ie  zwierzęta, 

G łu p ic h  kur,  kurcząt  grom ad y,

A  tam sobie dopiero c zyn ie  z  n ich  b iesiady.
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U p a trzyw szy  przeto porę,

P r z y s z e d ł  p o d  d r z w i  do  k u rn ik a .

Patetyczną w y m o w ą ,  co serce p r z e n ik a .

T a k ą  m iał d o  n ich  p erorę: •—

”  Zw ierzęta  godne lepszego lo s u ,

Czas zrzucić  jarzm o tyran ów ;

Słuchajcie  uiojtgo g ło s u ,

N ie miejcie nad sobę panów .

Z e rw iy c ie  twarde kajd an y ,

R ozpacz otwiera wrota d o  z w y o ię z t w a ;

Niechaj poznają, t y r a n y ,

Z e  i zw ierzęto m  ntebrakuje m eztw a. ~

K to  w o ln o ść  d ro g ą ,  w oln ość  koelia świętą,

J nosi duszę w y n io s łą ,  r .iezgiętą,

J en się o d  razu zg o d zi  na me z d a n i e ,

K to  zaś p r z e c iw n ie ,—  ten się tu zostanie.

Ja wam dam prawa zg od n e z w aszym  stanem 

.Ta chcę b y ć  d la  was ojcem a nie panem.

O  ja k ie  m ocn o czu łe  serce moje

Jmie w o ln o śc i  z a c h w y c a ! . . . , ,  —
W  ty m  niu na jego c zerw o n aw e lica,

Ł e z  u ib y  to rad o sn y ch  w y l a ł y  się z d r o je .—  

U m ilk ł ,  a kurcząt, kur w iększa  p o ło w a  

K r z y c z y :  ”  zbaw ienna twa L is ie  jest m o w a ! , ,  

W s z y s c y  się ju£ na zdanie  oratora c h y lą ,  

W t y m  rzecze stara kw oka: O j , . k i e  was m y lą  

T e  nierozsądne nudziejej!

O  jakże mało na lisach j ię znacie!

O n  teraz p łacze ,—  lecz  w duchu się śmieje,



Z e  mn się same na łup  w ystaw iac ie ., . .

I d ź  -  zawoła na m ó w cę, zdrady apostole. 

Doświadczeniem  strzeżony cli o iew y  wiedziesz w pole. 

Nicinpgąe nas otwarcie, chcesz, podstępem  z g u b ić ,

A  p o ty m  się z tego ch lu bić

p " ó ż n e  ŝą twoje w id o k i ,  „

Jsk o ź  kury ,  kurczęta, u s łu ch a ły  k w o k i ,

A  L is  jak zm yty  odejść musiał z n ic z e m . —

Jlui na śmiecie Łisóio podobnych uitliczmn?

S P  I E  wi  ̂ . . .
D o  P> A c  II U S A,

Ustąpcie miejsca w y n io ś i  P o e c i ,

T e m u  co c h w ałę  Bachusa o p i t je ,

P o z w ó lc ie  niech też M uza moja w zięc i,

1 tak, jak wasza nieco p o s z a le jt .

W sz e c h m o c n y m  szałem w sk ro ś  jestem p ize ję ty ,  

SbłP haL ie  p iln ie  w szy sc y  m oicli  pieni;

W e  mnie g o re je  ogień Bacha św ięty ,

T w a r z  się tak nioja, ,ak cegła rumieni. —.

Śm ierte ln i!  b oga  za p r z y k ła d  w am  stawiam 

C o  w in o gro n e m  zwodował świat, cały ;

P ra w d a  źe  c z y n y  d a w n e w am  ob jaw a m ,

L e c z  dzieła  w ie lk ie ,  w ie lk ie j  godne c h w a ły !

W y  k tó r z y  jaśnieć żądacie  p rzed  światem, 

ge śc ie  tysiączn e krainy p o d b il i ;
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Daremnie chcecie cieszyć  się sw ą  s ł a w ą ,

W asze imiona n iegodn e wspomnienia! _

( i ty lk o  b ęd ą  r.ueć d o  c h w a ły  p ra w o ,

K tó rz y  p o ch o d zą  z Bachusa p le m ie n ia ,—

Św iat  się już psuje, i bardzo się psuje, 

G d z ie  niegdzie ty lk o  syn  Sem eli  c zczo n y ,  

G d z ie ż  tu pobożność dlań się ukazuje, 

G d z ie ż  świat mu bije n ależn e  p o k ł o n y ?

D la  tego ja te? zgadzam  się z starem;

C o  ty lk o  ża le  i ję k i  ro z w o d z ą  

M ów iąc,  iż  w szystk ie  cnoty  u sz ły  z z ię ru t ,

A same teraz w y stę p k i  sic p ło d zą , —

P r z o d k o w ie  nas d o b rze  v/ino p i l i ,

B óg  wina, także szczęścia .nj udziela ł;

Setne n aro d y , p.-iąo, d o b rze  b il i ,

Bo Bachus d ro gę  do sław y uśe it la ł  !

L e c z  g d y  w narodzie  w szy stk o  d c  zm ieniło  

J ty le  w zg a r d ą  w id z ia ł  syn  Sem eli;  —  

F o r tu n y  koło  wstecz się nbroeiło,

A  m y ś m y  w szyscy  zg in ęli  ! —

W ie r z  mi P o lak u , to jest całą w in ą  

Dla czego ru n ą ł świetny tron  Stefapa;

To. jest k lęsk  naszych n ajw iększą  p r z y cz y n ą  

O to jest .zemsta w i e j  k lęsce d o z n a n a .—

J któż śm irrte lnvm  zapału udziela  

K to  u h  w y w y ż s z a ,  i ró w n a  z bogami':
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K to  ich w  r o z l ic z n y c h  troskach rozw esela  

J e i i i  nie b o ż e k  z witfa jag o d a m i!  ' ,

Ż o łn ierz  którego pierś znana jest z m ę z t w a ,

T y m  w ę k sz y c h  cudów  dokazać |est gotów ,

T y m  p ręd ze j  w y r w ie  laur inn ym  z w y c ię s t w a ,

G d y  nfii w p r z ó d  Bachus u ż y c z y  s w y c h  g r o t o w !  —

F i l o z o f  nawet co sw o im  rozum em  

Z e  sk u tk ó w  »ąd_‘ o skryte j  p r z y c z y n ie ;

Różrre mniemania pchają  aię doń  t łum em , 

G d y  pierw ej rozu m  swój wykąp.ie w  winie,

B ie d n y  poeta, co le d w ie  leśd ź  m o ż e ,

G d z ie b y  się w  g ó rę  w zb ija ć  w yp a d ało ,

G d y  się darami Bachusa w sp om oże,

W z b i ja  się, spada, ch o ć  na kark, lecz  śm iało!,, .

I J-'\ Sławiariawsku

P I Ę K N E  S Z T U K I .

U w a g i  n a d  s p o s o b e m  d a w a n i a  p o c h w a ł

TALENTOM,

O d  dawna czu łe m  n ieprzyzw  oitość r ó ż n y c h  w y s ło ­

w ień  w p o c h w a ła c h  d ru k iem  ogłaszanych; lecz dzisiaj 

w y c z y tu ją c  w  pttbliczem  pismid donic nenie o odpra- 

w io n e m  n abożeń stw ie ża ło bn em  w kościele  x x ż y  P t- 

jar ó w  na cześć w iekop om n ego  K o ś c iu s z k i ,  w  którem  

w y d a w c a  i ' :zastanowiwszy n iczem  uw agi czytelnika 

n a  zasługi tego b o lia ty ra ,  r o zc ią g a  się nad zasługami
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JP, Elsnera, n iem ogę p rzem ilczeć  ob urzenia  jak ie  we 

mnie w zbudzają  p o d o b n ie  n ikczem ne p o ch le b stw a J -  

P o  p ierw szym  przeczytaniu  rozum iałem  żeśmy stracili 

Pana E lsn e r a , . i  n abożeń stw o za jego duszę się o d p ra ­

w ia ło —  A ż  p o  k ilka  krotnem pow tórzen iu , d ow ied zia­

łem się że  ż y w y  i d y r y g o w a ł  w tern d u iu  Requieir 

M o z a r ta ,  a autor a r t y k u łu ,  uniesiony skutkiem  tej 

piękn ej m u z y k i ,  zapom niał o K o śc iu szc e  o M o zarcie  

a nawet i o P o ls c e ,  i woła do nas i ż  ” P . Elsner 

jest mąż któremu Polska winna jest swą muzykę. ,, 

Niżej d o w io d ę  co s o b :e nawzajem  w i n n i , P o lska  ż 

JP. E ls n e r e m , teraz nieco t y lk o  zastanowię się nad 

nieprzyzw oitością. tego  spokrew nienia  s ła w y  n ajw ięk­

szego  P o lak a  ze s ła w ą  P .  E ls n e r a .—  Już w  naszym  

Wieku nieuch oilzą  przesadzane p o c h w a ły  dla k o g o k o l ­

wiek b ą d ź . —  N ar o d y  m a n  instykt umieszczania ka­

żd eg o  na s to so w n ym  stopniu w dzięczności,  a g d y  P o ­

lacy dzisiaj w sp om inają  to szanow ne światu J m ie ,  ,V 

ówczas d łu g ie  milczei ie p o w in n o  p o k r y ć  to w szy stk o ,  

co t y lk o  wspom nieuia nasze ro zrze w n ia ć  m oże , a nie- 

rozdrazniać żalu  tak p o w ażn eg o, mieszaniem c z y je g o  

k o lw ic k  b ą d ź  im ie n ia ,  i c z y je jk o lw ie k  s ła w y .. . .  N aj-  

Y.ięksi n iep rzyja cie le ,  P o lsk i  urągając się z naszego n ie­

szczęścia, m e m o g l ib y  dotk l iw szeg o  żartu uczyn ić ,  ja k  

w łasny m oże r o d a k , lub  cu d zoziem iec  na tej go ścin ­

nej ziemi, która żadnem u jeszcze z p r z y c h o d n ió w ,  n .e— 

odm ów da p r z y tu łk u .  —  P ie rw sze m u  w ięc  ma p r a w o  

p rzypom n ieć  pow inność sy n o w *k ą ,  d ru g iem u  wdzię­
czność za opiekę nalożną. —
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T e r a z  winienem p r a w d z ie ,  w inienem  dobrej sławie 

JP-Elsnel-a w y n u r z y ć  cośm y j< niu w inn i we względzie 

m u z y k a l n y m .— O to podeżas ro z b io ru  P o lsk i  j P .  El 

sn cr  b y ł  C zyn n ym  d yrekto rem  m u zyki teatru naro­

d o w eg o ,  musiał mu b y d ź  u żyteczn ym , g d y  przez dłu- 

g czas teatr o innego się n e s t a r a ł ,  nawzajem też i 

P a n u  E ls n e r o w i  musiało b yć  p r z y  nim z,nośnie, gdy 

go  aż dotąd n ie o p u ś e i ł .—  P od czas  jego d y re k e y i  praf 

c o w i  ynt b y ł  pom ocnikiem  w ielu  zn akom itym  śpie­

w a k o m  i śpmwaczkorn, p o m ię d z y  ostalnicmi .iuciia- 

cze m ile  wspom inają zm arłą  Pannę b lefani, *,marią i 

iy jącą  Panie D m u sżew skio  a najwięcej Pan ią  Elsner, 

która  może p o w ied zieć  ze męioun sweniu, Winna gruu 

to w n ą  znajom ość m u z y k i . —  C o  do  k o m p o z y c y ó w  P. 

E ls n e r a  p o m im o  n ie p o c h le b n y c h  są d ó w  za granicą, 

czasem n ie w łaśc iw ą  d ek lam a c yą  ję z y k a  jemu obcego, 

i n iekiedy  b rak  stosowniej śp iew no ści,  śmiało- jedna­

k o w o  wyijzec m o ż n a ,  że  w  ep oce  w  której ż y je m y  ze 

w szy stk ich  cudzoziem ców  najznakom itsze d la  opery 

narodowi-j p o ł o ż y ł  zasługi.  — W  m u zyce  kościelnej 

są one jeszcze obszerniejsze. —  Ż a łu je m y że  nam po 

sobie nic^ustawił żadnego  zn akom itego w k o m p o z y c y i  

u c z r . ia .—  Pan E lsn e r  u tw o r z y ł  T o w a r z y s t w o  Przyja­

c ió ł  m u z y k . ,  które lubi}, dotąd w o ln y  ul b ard zo  kro­

k iem  po stęp u je ,  m o że  jednakow o 'lać się wielce ko- 

rzystu em  dla m u z y k i  narodow e j ,—. JOuyorZyJ on tak­

i e  s z k c łe  śpiewaniyjj uicwiem  czy  nia p r z y  niej jaki 

d p c h ó d ,  ale ż ą d a łb y m  ab y  rząd  c zyn n ie  chciał upo-

w s z e c h -
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wszechniać po dobn a Jnatytnta potiiorą  k tórych ła ­

godząc ob yczaje  Judu, m ożtiaby go  łatw ie j  w p r o w a ­

dź. na d ro gę  o c h o c ze g o  oświecenia się. —

Oto są n iezap rzeczone zasługi P. EJ Wiera, które d o ­

w od ząc  w niln w id o c z n ą  u ż v ie c z u u ś ć , jiieslauowją je­

dnakow o męia któremu Polska "-winna swą muzykę. —• 

Bowiem przed  nilu miała P olska  do ku m pozyc  , , ko­

ścielnych w ielką  l iczb ę  g ru n to w n yc h  k o m p o z y t o r ó w .-  

D o  oper są znani m uzykalneinu  świata p rzed  nim: 

Kamiiutkiy Stefanl, Albertyni, Caietanif,. Plreynert , 

i t d. P ra w d a  że  oni ■nlsifli w guście d a w n y m  a P an 

E ls n e r  w n o w s z y m ,  a le  takie zm ian y mają m iejsce 

praw ie  co lat 20. P rze d  penem  E lsn erem  b y ły  sła­

w n e w P o lsce  o rk iestry;  w iem y ze  w nieb p o m ię d zy  

innemi g r y w a ł  p lot Li ojciec  dzisiejszego p o k o le n ia  

s k rz y p k ó w  i jego mistrz Pugnani. — O pera  w ło sk a  

na d w o r z e  P o ls k im  s ły n ę ła  w  E u ro p ie ,  —  n aro d o w a  

liczy ła  s ła w n y ch  śp iew aków . Pam iętam y Pana Asu-ykow- 

s : ego, Pannę J a s i ń s k ą Z  pozosta łych  znany Sic&n— 

rawski niejest uczniem  Pana E lsn era ,  Pani Rntkowska 

-itakźe dawniei piękn ie  śpiewała. —  Exck\vo\vano b ez  

Pana Elsnera  w d n i u  3 Maja 179'i roku, w trzysta  o -  

s ’>b s ław n e T e d e u m  Paesiella, a w  ro k u  1790 s ła w n ą  

w ie lk ą  operę A x u r  w j ę z y k a  p o ls k i m , —

Jem co to za w y s ło w ie n ie ,  Polska Muzyka?.. M u ­

zyka  jest jedna dla całego świata, jak s łu ch , jak w z r o k ,  

chód, i i d . . .  M a  ona p e w n e  swe nriej.,ce o d e ie n io w a -

■& *  . 'W



nia w  miarę swyeTi pieśni na r o d o w y  eh. —  T c  istnieją 
u  nas od  w i e k ó w . -  Zna je Pan E lsn er ,  wszakże król 
w  jego operze* .Łokietek,, śpiewa odw ieczną polską 
śpiewkę: (i drzwi twoich stoję Panie — W  muzyce |ak 
Y/e w szystk im  i . in ym  ia ś wiecie, lu d z ie  powinni dą­
ż y ć  do całości -  san.i zaś caiośc  t b y ć  niemogą, itia- 
czei jest to uersk, a p o d  r i m  nic niewzrasta, ale prze­
c iw n ie  w szystko  upada i Lona. —  D la  tego możemy 

ow iedzieć że  m u zy ka  w  P o lsce  d u ż o  winna Jl\  Ei- 
o ierow i —  ale winna także i in n ym . Jfc'si Lesseł, lest 
Kurpiński. Lipiński, k tó rzy  v ' t y m  w zg lę d z ie  nieobo­
jętne p o ło ż y !  zasługi.—  W s z a k ż e  Kurpińskiemu dwóch 
liam p a n ujących  m o n a r ch ó w  i zn ak o m its ’ krajowi mi­
ło ś n ic y  oddali  tę sp ra w ied liw o ść  w  n adanym  tytule 
m edalu  i p ic i  ś c i e n ią .—

A  w ięc  c h w a lm y  J P .  E lsn era ,  a le  nie o b o k  Kościu­
szki, tak jak kochajm y m u z y k ę ,  a le  n iezarów no i  oj­
c z y z n ą .  —  S. P . M .

K R O N I K A  

M o u j  ł \ T a d k u s z a  K o ś c i u s z k i . 

O P I S  Y I .

U r o c z y s t o ś ć  R o z p o c z ę c i a  D a l s z y c h  R o b o t  

S y p a n i a  M o g i ł y  T a d e u s z o w i  K o ś c i u s z c e .

Teżeli k ie d y  uśm iech w i o s n y , ubarwionej wdzię­
kiem prom ien i s ło ń c a , w s ło d k ie  nas wpraw ia oma­
m ien ia ;  jeżeli  k iedv cześć s tw ó rc y  b y ła  od  nas przy­
je m n ą ,  g d y  w niej w y c z y t a ł  w d zięc zn o ść  zg łębi s<K 
p o c h o d z ą c ą ;  d r ie ń  szesnastego li oietriui \vspólną 
z iem i i niebu razem p r z y n ió s ł  po ciech ę . Jnnego ro­
dzaju  o b c h o d y ,  p o p r ze d za ć  z w y k ł y  rozm aite  przepi­
sy  p o r z ą d n o w c , hojne zapow iedzenia  publicznych 
ig r z y s k ,  uczt . zabaw d la  l u d u ;  tu n ikn ą  te wszystkie 
p o w ie rz c h o w n e  b ł y s k o t k i , —  z b y t  po ziom e : blachę, 
i h y  iść m o g ły  w  p o ió w n a n ie  z  n iew in n ą  uroczysto­
ścią  , która najp iękn iejszym  jest h o łd em  pain ątcc 
d r o g ie g o  n am  K o śc iu szk i .  S p o k o jn i  K r ak o w iacy ,  rez

X )(



)( 107 )(

>v»łąt,Ł»ie p ł c i , -wieku i d o sto jn o śc i ,  z  p o d w o jo n e m  
usiłowaniem p o sp ieszy l i  na r o z p o c z ę c ie  lu b y c h  z n o ­
jów. INiewidziano tu szeregów  stalną b ro n ią  p o ł y ­
sk u ją c y ch ,  —  t łu m y  h o ż y c h  K r ak o w ia n  i K r a k o w i a ­
n ek , w  c z a r o w n y m  s z ły  n ń ład n ie  na s zc zy t  B ron isła­
w y  pysznej m o g i łą  b o h a te r a ;  zamiast B uku d zia ł  . 
m o ź d z ie r z y ,  radosn e i tk l iw e  odgłos-y skrom nej d ru ­
ż y n y ,  r o z le g łe  echa w t ó r z y ł y ;  a do  k a żd e g o  w sp o ­
mnienia o b ro ń c y  n ie g d y  w o ln o śc i  P o l a k ó w ,  łą c z y ły  
się b ło gosław ień stw a w sp a n ia ło m y śln y m  jej D a w co m  , 
którzy  w  uszczęśliw ien iu  tej małej rzeczy  pospolitej 
n ieprzebrane z r z o d ło  w d zięc zn o śc i  o tw o rz y ł  d la  sie­
bie.

P o  zebraniu się l iczn eg o  zgrom adzen i ■ m ieszkań­
ców s t o l i c y ,  i c z ło n k ó w  K o m ite tu  na g ó rze  B ron is ła­
w y ,  za p r z y b y c ie m  u r z ę d n ik ó w  k ra jo w y c h  i in n y ch  
osó b; szanow ny pasttrz  X ią d z  T e o d o r  S o ł t y k , ka­
nonik kated ra ln y  k r a k o w s k i ,  o d p ra w i ł  m ię d z y  g o ­
dziną dziesiątą i jedyn astą ,  o f ia rę  mszy w k a p l ic y ,  
przy o d g ło s ie  m u z y k i  instrumentalne i wokalnej, 
której rzew n e  m o d ły  o b ecn ych  , do K r ó la  K r ó l ó w  to­
w a rz y s z y ły .  G d y  się tak sp ełn ił  obrzą d ek  ś w i ę i y ,  
i w szy scy  o to cz y w s z y  m o g i łę  z  upragni. n itm  o c z e k i­
wali znaku do  ro zp o c zęc ia  pracy-; w y ż t j  w s p o n m io -  
ny kapłan, w y s z e d ł  d la  pośw ięcenia  r o b o c z y c h  n arzę­
dzi ; do którego :ztonek K o m ite tu  Jakób C zerniń ski 
na czele ro L o tn ik ó v  w  n a r o d o w y m  stroju sta n ąw szy , 
przem ów ił  k r ó t k o . .....................................................................

Za p o św ięcen iem  n a r z ę d z i , nastąpiło  p o św ięcen ie  
Księgi W pisu i QJiar podanej kap łan ow i p i  zez  se­
kretarza K,oinitetu, której o tw a r c ie .  P rezes  tegoż  K o ­
mitetu p o p r z e d z i ł  jeszcze następującą p r z e m o w ą ,  sto­
sowną do dzisiejsze; u ro cz ysto śc i;

”  Ni/n i ozpoczniemy roboty, przemówić niam do 
was, z obowiązku, ukochani rod,u i , słowo z serc. 
waszych wyjęte da naszej cs fr^/oł u zastosowane,

” Stajemy tu wszyscy jaho zesłańcy naszego naro­
du i wszystkich całego świata ui ze iwy oh ludzi, a~



)( n >8 >(

'■ ni ft'■ i. r  dziele usilnie, w&riosili. Jeiel. Jessare 
i o d}.> jego martwa} postaci., są niezaspokojone. in/de- 
t j l  i życzenia ; potrzeba stron potoszeihua * ta sh- 
/..u , jak W dziecin, h życie, tak w chwalebnych do­
kona, ych czyna-h pamiątkę swoją zachować usiłują-',' 
mt. , wzór B o g a , ktorego dzieł pomniki równe jego 
uhzechmocnośa umysły nasze nagina/ą, ale serca 
j dnoszą do r.zel los ożywione, utzuiiem  opatrzrw- 
57  z. c howają-- ej w nich upomnienia tych cnot i  ttj 
s.ki o ih n o S c i  kt.re jedynie r e d  nasz uszczęśliwić mogą.

K Potrzeba nam zfibkńw na wszystko -  znajomy• h , 
.7, ewzruszonych, niezatartych: a ten który nam naj- 
lioręczniej , najpowszechniej, który w ,eday/n zakre­
sie obejmując wszystkie, wyobrażenia nasze godz i 
jednoczy, temu poln ierdzenie czasów i wieków sarna 
trwałość zjednywa.

y Takim jest ten, który tu wtasnemi rękoma, dla 
siebie, dla całego spbleżesnego świata i dla potomno­
ści wznosicie ; znak cnót, skromności i prostoty któ­
re wielbicie i które w duszach waszych odpowiedne 
zawsze czucie znajdują.

TT zniosą go wasze ręce pod niebiosa, a te z u- 
jiodobii/ueiii Doglądać będą na niego', wzniosą i u- 
w/cńczą to dzieło radośni'j wróżby w , ednomyślr/oś 
/ zgó(Izie usiłowań waszych. Zn im  sami w pra,y  
wznosić się będziecie, a zakazdym stopniem bliżsi 
dokonania, 2b!iiać sie coraz będziecie do tej swobo- 
d j , która upodobanie w sobie samej zriajduje.

”  W znosząc mogiłę Kościuszki, znak wiecznotrwa­
ły cnót i przymiotów narodu naszego, pomnijcie le 
na nich j  dynie oparte są nadzieje ojczyzny i hulz- 
k o ś  i\ a wznosząc sit całą duszą do nich, bądźcie pe­
rć le mi: ie jak ta mogiła przez was dokonaną, tak 
szczęście i swobody całego waszego rodu zapewnione 
zostaną. —

Tu rozrzcw n ici- i  s łu c h a c ze ,  rzu c i l i  się do pracy 
z  zapałem  i  g o r l iw o ś c ią  k tó rych  opisać n iepodo bn a. 
B y ł o  to rzetelne w y o b ra że n ie  Inia lb .  P aździcrm ka 
r z. T a  sama żą d z a  w y p rzed za n ia  się w studiom 
z a w o d zie  miesza-ańców p łc i  o b o j g a . to sarno pogodne



liebo sp rzy jało  ich u p ra gn io n ym  zn o  'm . —  'Z grzy­
białość w iw k n , u .d o ż y ła  o pierw szeństw o z m ło d u -  
s'ci w iosn ą;-  p le ć  piękna nieehciała  w nieze.oiustąpić sile. 
męzkie;1; w szystko [ednćm pałając u c z u c ie m , zd aw a ło  
oię jedn akow o p rz y c z y n ia ć  wzrostu m og ile  b ohatera  i  
kochanka narodu.

O tw artą  k s ięg ę  o f i a r . n ap ełn iły  l iczn e  wpisy cno­
t l iw y ch  P o la k ó w  i P o le k .  T y s i ą c  kilkaset z ło ty c h  
w esz ło  zaraz do puszki. (") M ało  kto p r z e d  z a ch o ­
dem słońca od d ali ł  ,\ię z tego* św iętego miejsca. O b o ­
w iązek  ty lk o  u r z ę d u  albo inna p o w in n o ś ć  o b y w a te l­
ska i rodzinna, z utęsknieniem o d r y w a ł y  K r a k o w ia n  z 
łona ti j w spólne j p o c ie c h y .

. Robota u g o d zo n yc h  g r a b a rz y ,  odtąd o lb r z y m i" '  .po­
śpiechem się odznacza. O dtąd  mogiła  K ościuszki c o ­
d zien n ie  jest o d w i e d z a n ą .—  D zień  drugi świąt w i . l -  
klruocnyeh tys iące  tam ludu zg ro m a d ził .  Całe p r z e d ­
mieście Z w ierzy  ńca, i d ro g ę  p r o w a d z ą c ą  na g ó rę  B r o ­
n is ła w y ,  za p e łn ia ły  tłum y piesze id ą c y ch  i n iez liczon e 
m nóstw o p o ja z d ó w . — C od zien n ie  d w ó c h  człot k ó w  
K o m ite tu , trzym a d o z o r  n a d ’ posiępem  r o b o ty ,  której 
szc zę ś l iw e  i p r ę d k ie  ukończenie, w szystko  tym  b ar­
dziej zapow iada; (**) żc  n ag le  po w ięk szają  się vi p ł y ­
w y  p ie n ię ż n e , hojnością  w s p ó łr o d a k ó w  z r ó ż u  y ch  
stron P o ls k i  dostarczane.

)( *09 )(

(*'). JP krut' m czasie oyłos emy listę im, nną osób 
które, od samego poci ą ‘ka, al do dnia dr '■•icjsz'go 
hoj.letni dary wspierają te usiłowaniu tiystegopa~  
trjot yzneu.

{**) I f  tym  jeszcze mop> kw artale dołączona , dni) 
do p W i i t t e l  hcaboicsk/r/ ry n n a  wYstrńYując.a iuo- 
g iit KtiSciumlć, z  opist-ni j e j  obszernośc,.
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N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z e n i a  P o l i t y c z n e .

R z E C Z P u a r u n iT A  K.RAs.o w s k  A.—  W a ż n y c h  i do­
b r o c z y n n y c h  odmian sp o d zie w am y  się w Statucie tu­
tejszej ak.ademi-i,—  P ierw sza w ii lk a  rada do której
16. na*- n akom itszych o b y w ate li  pi’zyb rano, o d b y ła  się 
y  tt j mierze w  Senat u R z ą d z ą c y m  dnia 27. K wie­

tnia.— . W s z y s tk o  nam zapow iada, że  b ło g o s ła w ić  bę ­
dziem y z p o d w o jo n ą w d zię czn o ścią  opiece Najjaśniej­
szych Protektorów naszych i g o r liw e m  usiłowaniom  
P  \cdu, G d y n ie  s zc zę śliw o ść  K ra ju  m ającego na w i­
do ku . K " "

N e a p o l , W o js k a  austi-yackie k i lk o m a  d y w iz y a m . 
w y r u s z y ł y  do  K a l a b r y i —  \rty  l le ry a  o d w o d o w a ,  p rzy  
Fontt Melvio w  państw ie p  'pieskiem, składająca się 
5 4c d z i d  i d w ó c h  szm ig o w u jc ,  u d a ła  się do  Neapi 

lu .  C odzien nie  p r ze c h o d zą  tam jeszcze p t n d k o w e  od­
d z ia ły  w oiska o k o ło  R z y m u .  —

SaRDTNJ A. Z a  w kroczeniem  wrujsk aUSlryackich do 
P iem ontu, p o  stoczonej k rw a w ej b itw ie  7, powstańcami 
p o d  V e r ze l l i  d. 8 K w ie t n ia ,  w o js k o  w u r n c  k ró lo w i 
w e sz ło  dnia 10 do T u r y n u :  P o w sta ń cy  op uścil i  twiur- 
cizę i miasto Alexandrją  dnia 11, zostaw iw szy  austry- 
a ko m  177 dział  i 4<). szm igo w n ie .  — W y r o k ie m  osla- 
łnim Junty Sard y iisk ic j,  w s z y s c y  k tó rzy  się zaciągnę­
l i  p o d  c h o r ą g w ie  k ró le w sk ie ,  uznani są za zdrajców 
narodu. —  Biegają p o g ło s k i  o u k ładach  do  zawarcia 
p o k o ju .

( Podług ostatnich doniesień, rewolucją w tym pań­
stwie, równie jak neapolitańską, za ukończoną uwa­
żać nioinu. fpi/jska powstańców w zupełną rozsypkę 
iśdi miały, —  PLzeczy prawdziwie niepojęte, j

T u r c y  J  E u r o p e j s k a . R e w o lu cja  G r e k ó w ,  o lb rz y ­
m im  kro kiem  postępuje. Już z d o b y l i  turecką L w i a -
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dzę G a la cz .  X ią ź e  Jp sylantj  łą c z y  się z Serw janam .
zagra,ta K o n sta n tyn o p o lo w i.  T u r c y  schronili  si do

tw ierd zy  J b r J ł o w a  R u s z c z a k a ,  Tessalon ja,  M a c e d o -  
i  ia ,  A lb a n j« ,  M o r e a ,  f iulgarja  ,  Romelja  i w szy stk ie  
w y s p y  greckie  na A r c h ip e la g u ,  n a le żą  do tego z w ią ­
z k u . —  C h o r ą g w ie  p o w sta ń có w  są tró, o lo r o w e ,  czar­
no bia ło  czerw on e , i takież same kokardy, D o w o d z -  
cy  noszą na czap kach  trupie g ło w y .  —  O d e z w a  gięcia  
Jpsy ła n ie g o , zapaliła  w szystk ie  u m y s ły .— Juoo m ł o ­
d y c h  G r e k ó w  op uściło  O dessę udając się d o  szere­
g ó w  s w y c h  b r a c i ,  a m ożn iejs i  tego m ia s ta ,  z ł o ż y l i  
w ie lk ie  sk ładki p ien iężn e. — U zb ra jan  a trw ają  c ią g le  
i z  n a jw ię k szy m  p o ś p ie c h e m .—

” L/i broni za wolność i ujc*.y2>hę.r.. tsą  słowa ode­
zwy xięcia Jpsylantego ) D n brani Grecy.1 Odgłos 
chrapliwej trąby i szczęk oręia,,  wzywt ją  was do bo­

ju.1 Obalcie kolos despotyzmu! IV e krwi pohańców, 
obtnyjcię hańbę waszą, — waszych Świątyń zniewa­
lanych, -  dziewic skalanych, lubieinością okrutnyjh 
barbarzyńców! Niechaj na grobai h walecznych przod­
ków naszych zabrzmi odgłos z w y c i ę z t w a ! M n ó ­
stwo o k r ę tó w  g re c k ich  ciężi. iemi działań  i uzbrojo '-  
n y c h ,  p o kazać  się uż miało p r ze d  p o rte m  K o n sta n ty­
n o p o lu , na k tó r yc h  s ó o o o  żo łn ie rzy  l iczo n o. D o  dnia 
20. Marca dochodzące  ztam tąd w iad o m o śc i,  taki stan 
rze c zy  m aluią  — a jeżeli  s ię  stwierdź: doniesienie O 
opanowaniu arsenału przez  G r e k ó w  w s to l ic y  tej z a -  
mia.szkałych; b a r d z o  w a ż n y c h  w y p a d k ó w  s p o d z ie w a ć  
się n a l e ż y . —  Sułtan  m?ał żądać  pośrednictw a p; tr jar-  
c liy  gret j e g o . —  J ak k o lw iek  b ą d ź ,  zdarzenia te m u ­
szą b y d ź  wielk iej  w agi,  k ied y  r z ą d  aUsu~jVeKi , zb iera  
korpus obserwacyjny w  ziemi S ied m iogrod zkie j  i B a n -  
naeie. —  »

W ł o c h y .  M ałe  x ięstw o  Monaka, l iczące ośm  tysię-- 
cy kilkaset m ie s z k a ń c ó w ,  o g ło s i ło  się lak ź  za k o n -  
stytucyą h iszp ań ską, z  zastrzeżen iem  p e w n y c h  z ła g o ­
dzeń, j—

H i s z p a n i a . D w ud ziestego p ierw szego  M arca b y ło  
tajne posm dzenie K o r te z ó w , na którem  s’ ę naradzano
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w z g lę d e m  uzbrajań w ojen n  y c h , z p o w o d u  zbierają- 
. y c h  się woj*k fran cuzkic li  na granicach Iliszpanji.— 
VVysiuno g o n eów  do  d w o r ó w  m ocarstw sp rzym ierzo  
n y c h  po ostateczne w  tej nuio.e ob jaśn itn ia  —

P o r t u g a l i a . J uż  o g łoszon o  zasady konsiTtucyi 
■w d w ó ch  o d d z ia ła c h ,  zat wici d -on e przez  K o rtrżó w . 
P ie rw s z y  zawiera prawa ob y w ali  li w  i 4 . g łó w n y ch  
w a ru n k a c h ;  drugi m ów i o portu g i)»ki ,1 n 'ro d zie ,  re- 
ligM , r z ą d z ie ,  i dynasty i  panującej.“  (* j  Ko.zfiśkacyd 
d o b r ,  chłosta p u b l ic z n a ,  p a h n i e ,  i n r i u r y , nazawszc 
są  z n ie s io n e .—  N a jw y ższa  w ła d z a  ( souvefai:itć) zo­
staje p r z y  narodzie.

Na przyjazd  k ró le w ic za  następcy tronu z  i b a - y l u , 
c z y n ią  tu m ocne p rzy g o to w a n ia .—

F.RANCYA. Na posiedzeniu  izby d ep u to w an yc h  5i, 
M a r c a ,  Wniesiono zażał.  nie: iż  w y b ó r ’ osób do sądu 
p r z y s ię g ły c h ,  u ie d z ‘-|e się przee lo s o w a n ie ,  tak jak 
c h ce  nieć u s t a w a j  l i c z  że  sann p refekci  departamen­
tów  d o w o l  tie g , w y k o n y w a ją ,  co zagraża w i ln o ś c i  
o b y w a l i  lskiej. W n io s e k  ten w a ż n y  odesłano do  mi­
nistra s p ra w ie d liw o śc i .—  Niemniej w ie lk ie  zachodzą 
spor] w z g lę d e m  ograniczenia w o ln o śc i  m ó w c ó w  na 
obradach  reprezentaeyi n a ro d o w ej.  P r z y  tej o k o li­
c z n o ś c i ,  jenerał Foy o d p o w iad a jąc  na zl.pytanie je-' 
d n e g o  z ultrarojulistów, co jest A r y sto k r « c y a  ? w ja j  
rzek ł  o niej jak następuje: ”  yJrystokracya w X I X  
wieku. jest sprzysięienie się ty. /i, Jstórzyby radzi 

wszystko brać a nic raedać, — Łyi a /dopracować, -  
wszystko umieć et nuizego się tu n a ży ć,  -  wszystkie 
honoiy posiadać a tdczasiuiyć na _.7den, -  wszyst­
kie urzędy sprawować, a me tmec zuatności do Ła­
dnego. , .  —

{*) Najważniejsze r tych zasd', juieirn, poprzednio 
opisali w tomie 1. na har. 262. i 260, za rok bie­
żący.

P .  rf.
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T r a j e d i a  K .  D e l a y i g n e ,  N o w e g o  Tól ójm cczgn ia .

Kiedy ju z  moje iÓinacze/tie trajedyi ISieszpory Sy­

cylijskie, podwakroć wystawionej na tutejszym tea­

trze, miało być drukieili ogłoszonej dz'“ ło io wyszło 

w W arszaw iĄ przekładu Dominika Lisieckiego Wspbł- 

wydawcy Wandy*  Wstrzymałem ‘ rę  naówczayrbd 

mego przedsięwzięcia, i byłbym zapewne długo z i-  

chował to poe/na w mej teczce; gdjjfy nazbyt surowa 

i antyliteidcka recenzya przeciwko memu wymierzo­

na, z j w o J c i  wydania I J .  Lisic kiego; uiSnakazału 

mi na przekor uprzedzeniu wyjawić Publiczności: że 

nie sam tylko D . Lisiecki stał się winnym uczynie­

nia złego wyboru. —  W yznanie to niech mię zasło­

ni od wyrzutu, słusznie częstokroć czynionego p ie ­

tom, że się pragnę dobijać o pierwszeństwo z zacnym 

współtowarzyszem zawodu, którego talentowi zazdrość 

tylko ubliżyć może,

l.‘aleki jestem tej niyśli i z przekonaniem oświad­

czam: ie w mojem tłumaczeniu, mnóstwo się znajdzie ' 

uchybień, które czas i zimne roztrząśnienie zagładzić 

ledwie mogą; to przecież /tieustrasza mię od złożenia 

przynajmniej tym sposobem należ ie go hołdu moim 

współziomkom Krakowianom, dla których prace moje 

z rozkoszą poświęcałem i nazawsze poświęcić pragnę.

Dzieło to ogłaszane l  dzie w Pszczółce krakowskiej 

po całkowitym akcie- i to najwięcej trzy razy wciągu
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półrocza; i dla tego Redakcya nad zaśrts dwunns'n 

numerów kwartalnie przyobiecanych, dodała ouly.l 

trzynasty, bez podwyższenia ceny.

Osoby do tej trajedyi wchodzące są:

K ó g ie r  M o n fo rt ,  gubernator SyęyUr.

Jan P ro c y d a  znakomity Sycylijanin, naczelnik sprzy- 

sięienia.

L o re d an  syn Procydy.

G asiun  BeaumouU, rycerz francuzki.

A m e lja  z Szw abii ,  królewna Sycylijska.

E l f r y d a  je ’ powiernica.

F i l ip  D ’Akwi.*a, —  P a l m e r j o , —  B o . e l l a ,  —  L o r lc z e l-  

l i ,  —  O d o ,  —  Selw ą, —  F o n d  sprzysi.ęieni Sycy- 

Ijarde,—  rycerze francuscy, spiskowi i żołnierze. —

R zecz dzieje się w Palermo około roku 1282, w drugi 

dzień świąt wielkanocnych. —

f f rzgledne przyjęcie słabej pracy, jedyną moich usi­

łowań będzie nagrodą. K . M.
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AKT PIERWSZY.

‘ i> C E  JS A  P I E R W S Z A .  

P P O C Y D A ,  S A L  W I A T A .

S  A  L W  I A T  Y .

Co w id z ę ?  VV m u r y  nasze P ro c y  da p r z y b y w a !  

Kiidości sprzy ię z o n y ch !  —  O  c i iv . i lo szczęśliw a!  

Tak. w ięc  runie p rz e w a ż n y  tron  c iem ięży c le la !

P R O G Y D A ,

P o zd raw iam  cię P a l e r m o ! —  W itam  przyjaciela. 

P rzys ięg am  wam na nieba...  z  nami w o ln o ść  święta, 

M ęztw a ty lko ,  a jeszcze dziś  skruszem y p ęta!

S a  l  w  i a t  Y.

O d d a lm y  się z tąd P an ie .. .

p R O C Y D A .

C ó ż to  za przestrog a ?..  

W szak że  w  m oim  pałacu .. .

S a l  w i a t y .

Jest mieszkanie w roga.

P r o c y d a .

C o  za wieść n ieprzyjazną  zwiastujesz dla serea! 

Jakto ? K a ro l, ,  m onarchy naszego m o r d e r c a ,



X  ” G ;»

K a r u ]  w  mc m pałacu, n ieśm iertelny B o i e l  

W y r o d n y  b ra ł  L u d w ik a ,  lu p r z e b y w a ć  m o ż e ? . . .

S  A I * W I  A T  Y ,  .

Nie Panie, w łaśnie  temu dziesiąty dz ń S nął,

Jak do b rz e g ó w  .sąsiedzkich z sw ą  f lo tą  p o p ły n ą ł ;

M ów ią  że  w te, p o d r ó ż y  m iał zamiar jedyni , 

C łdw jedzjć  Benpwentu szczęś l iw e  r ó w n i n y ,

K ę d y  zazdrosne niegdy lo sy  naszej c h w a ły ,

Jem u b e r ło  zw ycięzkie ,  nam jarzmo nadały .

C o  y ęcej ? b y  u w odzić  lu d  przyszłości  zm ianą 

T y s ią c z n e  o p o d ró ż y  tej w ieszc zb y  rozsiano.

M ó w ią  i e  z Neapolu  od g ra żać  z a c z y n a ,

D zie ln o ścią  sv\ y c h  zastępów m a ro m  Konstantyna;

A chcąc p o krzep ić  m ęztw em  w o jo w n ik ;  swoje,.

Żą d a  a b y  waty kan p o św ięc i ł  h  zbroje.

P h o c t d a ,

K l ó ź  mnie tu s  ęc ma t r w o ż y ć  ?

§ A Ł W l  A T T ,

Uczestnik h o n o r u ,  

Na łonie  frąneuzkipgo w y c h o w a n y  d w o r a . , ,

P  R p. £  Y  D

Jego nazw isko ?

S a : w i a t  y .

R o g i e r , -*■ minister p rz e b ie g ły .

P o d  nim  to jęczy naród p r ze m o cy  u l e g ł y ! 

O d d a lo n y  monarchą do g r o d u  P a p ie ż a ,



Z  ufnością w  jego ręce ster państwa posyierza. 

U c h o d ź m y  z tą d . . .  postrzegam  źe słoneczne zorze...

P r o c y o a ,

Nieczas je s z c z e - r  któż mię pozija w tym  u b io rz e ?  

Sam. przed mojem w ygn aim  ..i w tych murach zam knięty, 

Najeźdźcom , k tórzy  gnębią  uasz kraj awemi pęiy 

U m iałem  sprzysiężem a zataić ukłac® ,

Z i m  pierw szego ich z w ią z k u  uprzątnął  za w ad y . 

P ró żn o ,  b y  zyskać pew ność  o mojej osobio ,

C hcia ł  K aro l dostojeństwy z h l i z y ć  m ię  ku  sobie; 

U nikałem  spotkania z z w y c ię - c y  dumnemi-
r

D w ó r  mniema,; że  się d o lą d  b łąk am  w  obcej ziemi, 

L e c z  mój syp  o p o w ro c ie  w ę zą s  u w ia d o m io n y ,  

P ew n ie  p rzed  w sch o d em  słońęa p o śp ies zy  w t e  strony. 

C z e k a m  go...

S  A  L W  I Ą  T Y ,

Racz przynajm niej  w y ja w ić  011 Panic,

Jak ci się to d o w o ln e  p o w io d ło  w ygn an ie?

P  IŁ O C Y  D  A .

B ó g  mi sam p r z e w o d n ic z y ł .  T e  św ięte  sapały 

Codzie:,  w g łę b i  mej duszy  nit;ba o ż y w ia ły ,  

l a k  jest, kocham  o jczyzn ę  i nad wszystko cenię, 

M iłość  jej, wznieca we m nie zazdrosne płpmien~'e: 

K o ch am  i zbawić m uszę. Ą c h !  dla jej w o l n o ś c i , .

W  jednym dniu porzuciw szy , dom, p rzy jac ió ł ,  w łości;  . 

D łu g i  czas przebiegałem zasępione g r o d y ,

Z  żalem patrząc na bujne ziemi naszej p ło d y .
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Jak rlla tego r o z ^ g ł e  ubarw ia  ją l a n y ,

B y  się m iały  czera sy <ić lakonu; t-yrany.

Jakież w długiej tułaczce przetrw ałem  cierpienia,

I le  poniosłem  w z g a r d y ,  srom u, poniżenia !

C h cą c  łatwiej spełnić zam iar w nad icje o b f ity ,  

O d z ia n y  w łosien nicą , p o p io łe m  o k r y ty ,

P o  przyston kach  k o śc io łó w , w śród  same świątynie, 

U m ia łe m  g n ie w  zapalać w  n ie ro zsąd n ym  gminie. 

K ieraz  d z w im  uśmiechem, szalonego w z r o k ie m ,

D o  zemsty g o  w zb udzałem  ża łosnym  w id o k ie m ,

A  wstrętu którego  m ię d r ę c z y ły  katusze,

G o r y c z  się przelewała, i  w  serca i  w  dusze. «■» 

l a k  p o k r y w a ia c  tajne przedsięw zięcia  ś l a a y ,

B ez  p o z o r u  w ściekłości rozsiew ałem  jady.

J e i l i  mi kto w y n u r z a ł  .obelgi d o zn an e,

Tro.sk.1,w ość  moja bardziej zakrw aw iała  ranę.

Zn asz  zazdrość, jaka w sercach naszych ziom ków  płonie.. 

P o tra f i łe m  jej p o ż a r  jątrzyć  w m ę ż ó w  łonie; 

W sz ę d z ie ,  w szystk ie  um ysły ,  tchną m oim  zapałem. 

A l e  n łe d o sy ć  na tym , więcej dokazałem:

Jiie same lu d ó w  tłu m y na mój głos  uderzą, 

M o n a rc h o w ie  do zw iązku  naszego n ależą .. .

S  A L W I A T Y .

M o n a r c h o w ie !

P b o c y b a ,

R zu c iw szy  sy cy l i jsk ie  i w y ,

B y  zabespieczyć zemsty d zień  d la  nas szczęśliw y, 

T r z e b a  b y ł o  najpierwei znaleść p o m o c  w  R zym ie.
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Stawam: w z  dryga się P apież na ty ran ó w  fmie.

Isi< dosyć, ze potw ierdza  mój za m ysł  o tw arcie ,

L  kró la  A r ra g o n ó w  zaręcza mi wsparcie.

” Córka tylko l\la,yrtcia, wa*z tiun zająć mole, 

Mężowi je j , zawoła, sam koronę włożę. „

Z  tą w ieśc ią  n ieodw ł^eznie  spieszę do M adrytu . 

C h o ć  na tak niebezpieczną ofiarę zaszczytu ,

Z  n ie p o w ś cią g l iw ą  żąd zą  patrzą m on arebow ia .

P io t r  nadziei oddany, przestaje na słowie* 

W y c z y t a w s z y  w n ie m  w o lą  i boskie  natchnienie,

Z  całą f lo ttą  zamierza p ł y n ą ć - k u  Messenie.

L  -cz  w y c z e rp  :ne .ska rb y  w strzym u ją  w y p r a w ę ,

C o  nam  o b ie c yw a ła  s w o b o d y  i sławę.

O d dalam  się n atychm iast z nieszczęsnego dw oru ,

A  o kręt  mię unosi na brzegi B osforu.

W ie ś ć ,  źe  nasz d u m n y władzca, napadem  zagraża  

S to l ic y  p o tężn eg o  na wschód; e m ocarza, 

Isbeoswojony u m y sł  z w ojenną p o ż o g ą ,

P rz y b y c ie ,  s ło w a  moje, napełniają trw o g ą .  

W y l ic z a m  mu o k r ę ty ,  zg rom ad zon e  s z y k i ,

Pod same nieba w z n o s z ę  dzielne w a jo w n ilu ,

K t ó r y m  g ly m ęztwo u nas nienawiść z jednało,

W  ojczyzm e ich  o k r y w a  nieśmiertelną ch w ałą .  

Zadrzat* —  w  ten czas w yjaw ia m  cel m ego /ąd  m ia ,  

A  do otwarcia sk a rb ó w  monarcha się skłania.

P io tr  tajemne zasiłki bierze b ez  o d w ło k i ,

Z  warunkiem b y  p r z y s p ie s z y ł  zamierzone k ro k i l  

W span iałom yślny cesarz i t r w o ź n y  o siebie,

P o m o c  z własnego wojska, r ę c z y  nam w  potrzebie,.
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Już flota A rrn gonów  na m orze wy p ływ a,

A  gro m  święty w P ap ieża  dłoni p o ły s k iw a ł . .

O to masz p rzy jac ie lu ,  o w o c  moich truelow. 

W sz y stk o  za w oln ość  naszych uzbraja się lu d ów . 

L e cz  m ów , jakież  nadzie,c  ro b ią  nam s p is k o w i?

S  A L W I  A T Y,

Jeb m eztw o godnii tw oim  7,ani .arom od p o w i.

F o n d i,  Selw ą, D akw ila ,  O d o ,  L o r y c z e l i i ,

M ario , p o d  p rzew o dztw em  św ia .iego  B o r e l l i ,

Juz nawet m im o ciebie, zn u żen 1 kajdany,

Naznaczali swej zemście ten dzień p o żąd a n y .

N iebezpieczn y w p ł y w  m_jąc na R ogiera  w ady  ,

'W s p ó l n i c y  r z ą d ó w  państwa, a częściej b iesiady,

^Umiemy zapobiegać najmniejszej obawie,

Jaka t r w o ż y  u m y sły ,  wierne jego sprawie.

D zień  w k tó rym  p rzed  o łtarze śpieszą chrześcijanie.

Z a p o w ia d a ł  nam łatwe spisku w yko n an ie .

K ie d y  grzeszących , z B ogiem  kośeioł p o je d n y  wa,

P rzy jazn a  n oc  sw ym  cieniem zan/iar nasz p o kryw a: 
J 1 

U c h y la ją c  jej gru b ą  zasłonę p o w o l i ,

Rozs-Cwam y nadzieje pom yśln iejszej  d o li .

T ló m a c z  w y r o k ó w  niebiośjf przew o dn ik  sumienia.

Zem stę i m iłość  Bogn, w  jedne z łą c z y ł  tchnienia.

O n e  k u  świętej sprawie lud p r z y g o t o w a ły ;

Już m ieliśm y  od razu wzniecić p o ża r  ca ły ,

L ę k a ją c  się b y  zw ło k a ,  co gu b i  zw ycię z tw a ,

K iro  •



Nieoziębiła wściekłej odw agi i m ęztw a.

G d y  nagłe twe p r z y b y c ie

P k o c y d a .

Jesiże urój : vu z watr i?

- S A t. W  I Ł  T Y.

nJJjął.gn s obi e  l ing  er  p r z y j a ź n i  z\ ą z k u m i .

Z r  -nią ■ yv«Ob t i c z u  państw.. ob ad w  się. szczycą ,

Rasz zamiar z le j  p r z y c z y n y ,  jest d iań tajemni, ą

P  R O C Y O A.

M 4j syn  m iałb y  się łączyć  sprosner i o g n i w y !

J któż to jest  ten F r a n c u z ?  /

S a l w i a t y .

D u m n y, p o p ę d l iw y ;  

P e łen  ż ą d zy  bez graniowi uprzedzeń ś le p y c h ,  

Z b y tk ie m  co go otacza, gasi d w o r u  pjjgepych. 

jNiezna n ic p o d J  Jcństwa w yu zd an a  śm iałość.

A ż  do nu roztropnoś< i., posuwa v  sp a r ia ło ić .

Ł a t w o ,  po w odow i iy p łoeb em i z a w r o t y ,

Z y c ie  dla cnot po św iec i ,  d la r o z k o s z y  cnoty. 

Zapom in a sam siebie na pierw sze w zru szen ia ,

L e c z  ji k s k o r y  do  gniew u, tak do przebaczenia. 

R ie m ó g łb y  ujść po eh kti  od zabójczej d ł o n i ,

Mniema on, i e  ją  cofnie ,  kiedy pierś odsron. -

1’ r o c y d  a .

T a k iż  to zb iór  p r z y m io tó w  L oredan em  w ła d a !  , 

M ój syn  pieści tę ręk ę ,  co 1 .urn w ięzy  w k ła d a ?

6 *
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Le<z nadchodzi.  -  Z o staw  nas; -  id ź  -  niechaj spiskowi, 

N iew ątpią  już o c h w i l i ,  co  nasz byt, stanowi.

Salwjcdy odchud. i.

S C E N A  D  B  U  G  A.
/

P R O C Y D A ,  L O R E D A N .

L o r e d a i  

Mój o jc ie c ! . . ,  T e r a z  w szystk ie  m e ż ą d z e  sp ełn ion e!  

—  L e c z  ta postać su row a.. .  o k o  zasęp io ne .. .

' P r o c y d  a .

P r a w d ę ż  s łyszę mój synu, że  w ła d z c a  zu c h w a ły ,  

Zajm uje pałac, w k tó r y m  tw e p r z o d k i  m i e s z k a ły ?

I
L O R E D A N .

W z g a r d ź  ojcze tak n iegodn ej p o tw a r z y  o s n o w ą ,  

P oznaj bliżej R o giera ,  u ie k r z y w d ź  go  tą m o w ą . 

N iczć m  tu obrażone nie są praw a m o je ,

P rz y ja ź ń  mu o tw o rzy ła  ty c li  m urów p o d w o je .  

K o c h a n e k  m uz i  p e łe n  b o sk ieg o  n a tc h n ie n ia , 

Z w y c ię z tw a  swej obczyzny w  s łod kie  p rze la ł  pienia; 

Jako r y c e r z ,  L u d w ik a  c h o rąg w ie  zaszczyca,

P r z e d  którem i upadła  duma p ó łx ię ź y c a !

D z ie l i ł  ze m ną o b aw ę o nieszczęścia tw oje ,

Z  jeg o  r ą k  odeb rałem  tę r y c e r s k ą  z b r o ję .

P r o c y d a

T y :

H rrz )(



L o k i O  A \ . N

W  bojach najtrudniejszej nieznając o l f e a i j , .

P o d  jednemi b ę d z ie m y  w alczy]  sztandary;

Kuu-e P a leo lo g a  stolica w strząśn ięta ,

J wnet z u p o ko rze n iem  p rzy jm ie  nilsze peta.

3Na brzegach  H ellespuntu gdzie nas hon or  w o la  ,

.Ileż św ietn ych  w a w r z y n ó w  z w i e m ®  nasze C /o ła?  

J le z  d z ie ł . . .
P t l O C Y D A .

L o s  cesarstwa g d y  w a lk ą  zach w ie je ,

Z e  nakoniec zn iw e c z y  te w ie lk ie  nadzieje;

Takiz w am  w te d y  u d zia ł  p o zo sta n ie ? . . .

L  O R E £> A N.
C h w a ła ,

K tó ra  p a w et w  przegranej F ra n cu zo m  sp rzyiała .  

P r o c  y d a .

J ak k o lw iek  umiesz gardzie  z g u b ą  w w a z n e j  sprawie, 

IN-ezapowiada ona w a w r z y n ó w '  tw ej s ław ie .

Pomnij jaką boles'cią zostaniesz p rz e s z y ty ,

G d y  F racu zo m  pierw szeństw o odda tw e za sz cz y ty ?  

M niem asz, że w y d z ie la ją c  dostojnos'ci b la s k i ,  

Uwieńc7.y kró l  tę p o m o c  któ rą  p r z y m ie  z łaski? 

W a lc z ą c  za w ie lkość  pana n ie w o ln ik  o ch o c zy ,  

Z a ś lep io n y , krew sw o ję  o h y d n ie  w y t o c z y .

L e c z  p o z w ó lm y  ze  chw ała  nagrodzi twe m ęztw o, 

C ó ż  p r z y ire s ie  dla kraju to świetne z w y c ię z tw o  ? 

C ó ż  len lu d  na z d o b y cz y  s w y c h  c iem u zeoW  z y s k a ?

)( 123 )f
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Jtn potężniejsze jar m u ,  ty m  srożej uciska. 

Niesłiiclfasż mię, w u jęcia  nu R o giera  stronę,

'/rzeka się nienawiści,  twe. s rum, zm iękczm ic;

Sch le b i*  naszym  t y r a n o m .—  i codzienne zorze 

W  zgrai s łu ża lc ó w  d w oru  spotyka cię m oże?

1 o g ra żo n y  w u s ia w n y c h  r o s k o .z y  odmianach, 

Zapom in asz.. . .  że  twoja o jczyzna w kajdanach.

Pdady jej głos ża ło sn y  pi d ot cli nie twej d u s z y ,  

W i d o k  nieszczęść, s łabego serca n ie o b ru szy .  

ri  ę ż  to w id z ę  szlachetność, su r o w o ść  niezgiętą.

C o  gardzi  l . iew oin icze j  d w o r s c z y z n y  p o n ę tą ?

D u m ę, co  n ig d y  arzma ni( zniosłaby cienia,

I lo n o r ,  co' n ie b y ł  z d o ln y  seierpieć p o n iżen ia  ?

A l b o  w zględam i w ielk ich  kazisz się w y r o d n ie ,

L u b  na naszych najezdeów zapoir masz zb rodn ie .

C z y ż  K o n r a d y u  z pam ięci  tw ojej w y g ła d z o n y ,

C o  od  m iecza  s w y c h  katów  g in ą ł  b e z  o b r o n y ?

Z  ipomnienaż p rzy s ię g a ,  a lb o  nic ii''ew'aży,

K tó ra  z jego nieszczęsną s iostrą  c ię  k o ja r z y ? . . .

Z, la  wią czystą  k r ó ló w  n aszych .. .

Ł o r e b a n .

' N iesądź mię tak srogo;

F k r w e j  prom ien ie  słońca w z r o k  mi w y d r z e ć  mogą, 

P ie rw e j  g r o b y  p o c h ło n ą  zimne moje kości,

Piizgjji te p r z y s ię g i  zapom nę świętości.

N ig d y ,  żaden kochanek, w  n ajczu lszym  zapale, 

N iepużądał jej ś lu b ów , tak s z c z e r z e  i stole.



L e c z  mimo łz y  obfite., c ią g łe  n iepokoje,

K r o ie w n a  u p o rczyw ie  zwłóc.zy szczęście..moje, 

Niepojęte przeczucia p rg żn o  w sobie tłum ię.

T a  m łó d ź  ryc-rska  w  zbytniej zaufana dumie, 

W s z y s tk o  p o s d ię e ić  rada, aby jej ob licze  

Z w ró c ić  na u w ic lb ie n n  swoje hołdow n icze .

Jeb obecność m oic  d rę czy .  —  Jeden z ł y c h  r y c e r z y ,  

D o kturego szlacht tność i męzlvvo n ależy .. ,

A c h .  lo gorzkie  wyznanie , zamilczeć n iem ogę, 

W zn iec a  piszczę w mej duszy m im o w o ln ą  t r w o g ę . , . ,

P r o c y d a ,

Dalej.. ..
L  O R  E D A  N.

Z  p r z y ja ź n ią  której dotąd n ic n ad u źy ł ,

W c z o r a j  p f z W ^ W f f k o w i  R o g ic r  się w y n l r t z y ł .

G  y ' y  dla łez  k ró le w n y  niYxn.it w in n y ch  w z g lę d ó w ,  

W  w  izm łab y  juz dawno cel jt-go zapędó w .

’ i y ,  rzecze, do jej serca w stęp n usz  poufały.,

Sp raw , niecił go znajdą czystej miłości, zapały .

K ie d y  nakoniec z sobą r o z łą c zą  nas boje,

Czas, a żeb ym  ji j o d k r y ł  p rzy w ią za n ie  moje.

Jńiszę tego d o p e łn ić . . . , ,  — Z r  .ic.szany, z d z iw io n y ,

Nie wiedziałem co na lo iowiedr.icć z mej strony.

A  Rogier. uznał m o że  w  milczę o i u g łę b o k ’ 'm

Znak przy jaźn i,  i chęci z g o d n y c h  z ty m  w idokiem .

D rż ę . . .
P R c  r  f  n  a.

D o k ą d  cię unosi m iłość p o d e jr z l iw a ?
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M ia ła ż b y  A m e l je ,  na święte o g n i w a ,

Na godność  sw ą  n iepom n a...

L  O R E D A N.

A c h !  to domniemanie 

Serce  m oje oskarża  i w styd zi  sie za n i . .

L e c z  jej b o leść  tajem ni.. .  i te łz y  co p ły n ą ;  

L t o k o jw ie k  ich  jest c e le m ,  k to k o lw ie k  p r z y c z y n ą ,  

O d k ry c ie  niechaj zgubi, a lbo  m ię p o cieszy. . .

W  krotce sama k ró le w n a  w  te miejsca p o sp ieszy .. .

P r o c y d a .

O n a  w ie? ! . . ,

L  O R E D A N.

T a k ż e  chcia łeś rozkaz  o g r a n ic z y ć ,

B y  w r z ę d z u  n ie p rzy ja c ió ł  córkę  p o l i c z y ć 9 

P o z b a w io n y  o jc z y z n y ,  tułaczem r o k  tr z e c i ,  

L ę k a łż e b y  się ojciajp, uśc,skać sw e d z iec i?

p  R Q C Y  n  A,

K to ?  jab ym  się m>ał lękać? o w y  reszty  święte! 

M o g ę ź  tu nad was m ószą  znajdować ponętę! 

JeśliL ym  w k ró ló w  m oich  ginąć  m iał  p o trze b ie ,

Z  radością um rę, g d y  was p rzy tu lę  do siebie.

1“ :ech tw e serce jej ża lo m  sp raw ied liw o ść  p r z y z n a ,  

S łuszne są..,,

L  O R E p  A N.

K t ó ź j i ę b  celem ?...
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P r o c y d a .

Jej brat, i o jczyzna.

Jest ie  dotąd po m szczo ny?..

L u R E u A ł i ' .

C o  w yrzekłeś? Jtłoźe!.. 

P r o c y d a .

INnecbrąc w ła d z y  n iepraw e ulegać w  p o k o r z e ,  

G d y b y m  u c h w y c i ł  o r ę i  na jrj poko nan.e .. .

C o ż b y ś  wrtenczas u c z y n i ł?  m i lczy sz  L o r e d a a ie ?

L o r e l a n ,t *  y ł
W y t łó m a c z  mi...

P r o c y d a .

T e k . . .  m o i e  jeszcze w  dniu  dzis ie jszym ...

L o k e d a n .

M ó w .. .
P r o c y d a .

G d y  się zaufania o każesz  go di i :jszym..V

L o r ł d  a n .

Czas nam d r o g i  u p ły w a ,  d o k o ń cz  b ez  o d w ło k u . !

W i d z ę  k ró le w n ę  m d łem i n adchodzącą  k r o k i ,  

Tęsknota, i posępność z n ią  sto w arzyszon a .. .

)( )(



S C E N A  T R Z E C I A .

P R O C Y D A ,  L O R E D A N ,  A M E L J A .7 T-

P r o c y d a .

A m e ljo !  A c h  !■ z b l i ż  się do m o jeg o  łon a.. .

A m e l i a . .

O :  mój ojcze!...

P r o c y d a .

G d z ie ż  jestem '2 skąd ten g ło s  pochodzi?  

Jak b olesn e wspom nienia  i ż d  w e  innie r o d z i?

T y ż e ś  to K on ra d yn ie . . ,  lub twój obraz ż y w y  !

T a k ;  to jego wejrzenie, to g ło s  jego  t k l i w y !

T e n  sam w d z ię k ,  co w szlachetnej p rze b n a ł  się tw arzy .  

K ie d y  w k w iec ie  m łodości,  g in ą ł  z r ą k  zbrodniarzy.'

A  M e  L » A.  \
N ie s te ty ! ..

L o r e d a r .

Jątrzysz  ciosy nieszczęsnej zadane...  

P r o c y d a .

D la  ciebie to n. eb aczn y  odna\, iam ich ranę.

M o ż e  się u ia  uleczy n iewiara k r z y w d z ą c a ,

której przep aść  tw e zm y sły  podejrzenie wtrąca...
, 4

A m e l i a .
N ieba!... .
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Ohytn p o tra fi ł  ob udzić  w tw e m  łonie 

m awiść, k tó rą  dzisiaj c i i v  naród płonie;

O b ym  ^hiszną odrazę ,  p r ze la ł  wsł.ibe s n r e  

Syna co swoim  k rę l i tn  n azy w a  n .o rd trc e .

SłucfeMjjie mnii oboji- — w o. tat i zną 1 l,vv le 

N ieszczęśliw y  K o n ra d  t n rzek ł  mi jaszcze tyle:

”  O d ero i o ,tą  sióstr^' zo s ta w ia , a  ,<•*' P a in e ,
I V  lob ie d u ch  z-i ijd zśs  oj A , /u ęiu  %» £iriredńufe.n 

P rz y rz e k łe m  i z zazdrością  patrzałem  na c io s y  

jF red c ryk a , eo d z ie l i ł  K o n ra d y n a  i o s y .  j  -

W  szesnastym roku rzu cił  o jców g r ó d  w sp an iały  ,

B z r ó w n ie  uiłody m króleni dobijać  się ć b w a ły .  

C ze k a ł  g o  miecz k a to w s k i ,  ścięta g ło w a  pada 

K r w ‘ą n ie w in n ą  o b la n a ,  p rzed  śynern K o n ra d a .

T w ó )  b ra t. .i A c h !  jak p rze raż a ł  jego żal g łę b o k i !

L c :śń ął p r zy ja c :ela n ieszczęśliw e z w ł o k i ,

M ó w ił  jeszcze do n ie g o ,  ł z y  roniąc  o b t ic ie :

”  J i!!a irinic t o ,  i dla m nie ,  u lr ic i fe ś  ż y c ic ! . . . , ,  

R zew ni Saritych z w y ć i ę ż c i W  ta sniutiń. i elf dola ...;  

L e c z  um ilkn ąć kazało  w ejrzen ie  K a ro la .

Z d o s n y  w z r o k  m ło d zień ca  w  męzki się z a m ie n i ł ,

J rzut jego  ostatni m o m e r e o w  zrumienil-

A  M  F,  I ,  J  A .

Siostra n ie b y ła  zd oln ą  tw y c h  sz c z ą tk ó w  o c h r o n ić ! . ; . ,

L o r e d a f .

C zem u ż  jeszcze za m io d y  u.<.mógłem cię b r o n i ć ! . . .

c * *



P r o c y d a .

K i e d y  wam już d ziecinn e u p ły n ę ły  lata ,

S łu ch a łem  p r zy s ią g  w a s z y c h  na g r o b o w c u  brata. 

Z d a w a ło  się że  jego  cien d ro gi  ,  i m i ł y ,

D la  stwierdzenia ty c h  z w ią z k ó w  p o w s ta w a ł  z  m o g i ły .  

P am iętacież  tę c h w i l ę ?•••

A m k l j a .

J b y ł a ż b y m  w s ta n ie  

Z a p o m n ieć  m oich  przy  siąg, tw y c h  dob rodzie jstw  Parne?

P r o ć y d a .

T a k ,  jestem tw o im  o eem o d  k o le b k i  p raw ie .  

P r z y m u s z o n y  sam znosić w y g n an ia  bezpraw  c ,  

O d d a łe m  cię  mej siostrze i z ufnością  s ą d z ę ,

Z e  m i n o  w iek  p o d esz ły  , spełniła  m e żądze.

J e ź l i  się go d n ie  tw o je m  p rzy w iąza n ie m  s z c z y c ę ,  

P o w tó r z  mi b ez  o d w ło k i  świętą ob ie ln icę .. .

A h e l j a .
v; -J ♦ ( U ->* i';.

P r z e b ó g !  u ojca m ego u ie m .a ła żb y m  w i a r y ? . . .
-J

L  O It E D A N.

A c h  p r ze b a cz  A m e l j o , t rw o d ze  godnej k a "y .

Z an adto  mnie u m osła  p o d e jrz l iw o ść  p łoch a;

M o ź e ż  n ie b y d ź  z a z d r o s n y m ,  kto nad ż y c ic  kocha?...

P r o c y d a .

P r z y w r ó ć  do sp o k o ju o śc  o b łą k a n ą  duszę.

X fc|o X
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W p r z ó d  i m ś lu b y  ozn aczę,  p e w n y m  ich b y ć  muszę. 

M ó w ,  czy je z , tw e m i  usty , w raz  serce w y k o n a . . .

L o r e d a n .

T y  wacbasz się ?

A  >1E L s a.  do Proeydy.

P rzy sięg a m .

L o r e d a n ,  u  nóg A m elii

Jesteś obrażona 

C zytaj  we łzach  koch an ka  p r z y s ię g ę  wzajem ną...

Panuj nad m o jem  ż y  te m , ach !  panuj nademną!..,

P r o c y d a , ściskając obujga,

C ó r k o !  syn u  k o c h a n y !  lu n ę  dzieci moje!... 

Przystąpcie,, niech was o j ,lec uściśnie oboje!...

1 j  k tórego iolj szczęście z łona niebios w z y w a , 

B o h a te r ze  S y c y l j i ,  spójrz na te o g n iw a !

P o b ło g o s ła w ,  i zjednaj, m o d ły  straszliw em i. . .

B y  je stw órca  n a jw y ż s z y  kojarząc  na z ie m i ,

W z m o c n i ł  w  n ich  ku . " je zd co ir  wstręt zakam ieniaiy  ! 

M iło ś ć  drogie j  o j c z y z n y ,  i  zemsty za p a ły .

O ! t y , co jesteś resztą sm utnego p le m ie n ia ,

A m e l i o ,  śmic-rttlne p o r z u ć  udręczenia.

Często wielkości,", w ła d z y  u po jo n y  z b r o d z ie ń ,

G d y  nowem i p rzestęp s tw y  odznacza ją  c o d z ie ń , 

Ram ie B oga  unosi m iecz k a r y  nad g ł o w ą ,

Z  p i ; r w s z e m  ich  przepełnieniem  u d e r z y ć  g o tę w ą .  

Z t g u a m  w a ł. . .
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A m e l i a .

( ló ż  cię  zmusza d q  odejścia  f a n i e ?  

P r o c y b a .

Z  raiarów t i e o d z o w n y c h  spieszne w y k o n ą n  

L  O l i  E  B  A  N ,

3 a kto ? j u ż ! . .  Wszak żeśm y , cię t r - y  lata n 'cn iie l i? . . .

P a u t  i p A.

U n ik a m  p rzed  obiii  tra n aszych  gnębimćjk.

N iechaj się n jkt  o moim ip w r o c ię  n it d o w i .

D o Loredana.

D ziś  \yas jeszc*.* zobacz^ J d ę . — B ą d źcie  żaro w i.

3  C K  V  A C Z  IV A  11 T J ,  

Ą M U L J Ą ,  L O B h D . U N ,

L  O R  Ę  p  A N .

Z a p o m n ij  przew inienia  i dzie l  m oja radość..

K ecz  |k'ąd u  ojigł t r w o g a ,  ta ponura  b la d o ść? -.

A  A- E L I  A .

p.la czego : r  u nmwpdno w po bożn ej z a c i s z y ,

G d z ie  t y l k o  rnodiy  same n ie ś ir i i r ie ln y  s ł y s z y ,

G d  de zw o d n icze g o  ś w a l i  d ź w ię k  niezaszeleści, 

S k o ń c z y ć  te dni n ieszczęsn e\ to pasmo b o l e ś c i !.'!*



L o R E D A  S|.

(Jo za my śl i  i ko in u ź  to (poświęcono skrycie:

Ł z y ,  dla k tó ry c h b y tn  chętnie o d d a ł  k re w  i ż y c ie ? ' . .

^  M E  L  I A.

Niestety ! z b y t  słusznemi są cierpienia m ojo...

Ł  o  r e b  A  N. \

D o ch o d zę  tch p r z y c z y n y , z ro zu m ieć  się boję.

T a k ,  m ono o b o w i ą z k i , p r z y s ią g  i zaręczeń,

W ą tp ię  jeszcze...  L itu j  ic pick- lu y c h  u d rę cze ń !..  

K ie d y  naszych r y c e r z y  otacza cię g r o n o ,

Czarna b oleść  i trw oga po żera  me łono 

O k o  m oje w zazdrosnej mci e s c  z a p ę d z ie ,

Ściga cię po tych  murach, po t i ifn ię jącli , wszędzie,..  

A ż  do  stopni, ołtarza , które łzam i rosisz ,

T r a w ią c ą  niespnkoj.iość mej dnjtity unosisz.

Na ten t r y o u n i ł  b o s k i , pełen effir v ‘i p a t r z ę , ,

(Cti-najczarniejszą z b ro d u ię  w yznaniem jej zalrzgj 

G d  ńe śm ierteln ik  oparty na p raw ie  k o ś c io ła ,

J ed yn ą  tw o ich  ża ló w  ucieczką b y ć  . .d o ją ;

Z ' samą taiemnicę w yd zie ra  pokorze.,

K tó re j  m . ło ś ć  w tweną sercu w y ś le d z ić  utemo,. .

K o g i e r  nawet kajmn/a niesy.ez ,sae m a rzen ia ,

Dla o icbie io n  pośwreca swój o r ę ż  i p ien ia: '
- }

T w e  i Kpi lu ii.ią  jego czarod ziejsko wfada ,

Jcżli wrdczy w tw y c h  oczach, w szy stk o  prz.etl m m  pada. 

Z e c i e  w id n i  mam pew no ść,,  mi m  przeczucia  wieszczę; 

Jak to? c z y l iż b y ś ’ o ietn niew iedziała  jeszcze »

) \  *45 X



B łą d zą c  bez o d p o czyn ku  w  p o d c r z e ó  o tc h ła n i ,  

L ę k a łe m  się R o gjera ., .  C ó ż  c ; to jest lJan i? ..

A BI E L J fi
Mnie!...

L  O R E D A N .

T o  imię cię  miesza, i w yjaw ia  trwogę..*

A  N E L I A.

A c h ! tyle. podejrzenia  znieść d łużej  n iem ogę. 

Z b y t e k  tw o ic h  zarzutów h ańb ą m ię  o k r y w a . . .  

N a le ż y  :ch  t in k n ą ć . . .
( chce odejść.) 

L o r e d a n ,

Stój nielitościwa...

D ziś . . .  natychm iast.. .  je ż e l i  mój lo,s cię  dotyka, 

D z iś  jeszcze o g ło ś  w y r o k  m ego p rzec iw n ik a .

Z  tw oich  ust w y r z e c z o n y ,  niech dum ę zachv/ieje... 

T y  sama t y lk o  m o że sz  w y d r z e ć  m u nadzieję. 

A ż e b y  g o  u le c z y ć ,  p o c :sk zadać radzę,

M iło ś ć  w zg a rd zo n a  łatwiej straci sw oją  w ładzę . 

P o w ie d z  mu: że  się  zw o d zi ,  jeże li  zakrawa, 

P o w a g ą  majestatu z n iw e cz y ć  me p raw a;

W y d  iv,eć r ę k ę  m ojem u szczęśc iu  przeznaczoną. 

O d k r y j  inu b ez  o d w ło k i ,  ezy ją  masz b y ć  żon ą...

A  M B  L  J A.

C o  żądasz? w ie lk i  B o ż e !  Ja? c z y l i ż b y m  śmiała...

X  l54 )(
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L o r e d a n .

K i  tern z a le ż y  moja spbftftjiiość i chw ała .

T y  odwracasz tw e o c z y ?  N ic  mi n ieodpo w iesz?

J ty ż  się dla R o g iera  obojętną zow iesz ?

N itc h c ę  d łu że j  dociekać  p r z y c z y n  twej o b a w y . . .  

D ob rze . . .  s łuchrj  mię Pani...  poznaj zam iar p n .w y .  

W ie s z ,  jaką p r z y ja ź ń  jego w ład zę  ma n a u .m n ą ,

D la  niej w szy stk o  p o św ięc ę  z c zu ło śc ią  wzajem ną; 

Ostatnią k rw i  mej k r o p lę  dam  p tzy ja c ie lo w i;  

W s z y s tk o . . . .  p ró cz  tego d o b ra  co lo s  mój stanowi.

P o  lobie, ojcu m oim , w  p r/y j„Ź Ł i  W yborze,

ZnajdiEe to, co serca riajJroźszem  b y ć  m oże .

L e c z  jeśli  ter. przy ja c ie l ,  stanie się p o czw arą .. .

D r ż y , , . . a ż e b y  i m s  jeden  ń irp a d ł  tw ą  ofiarą!, .

Odchodzi i

S C E N A  E i  4  T  A<

A m e l j A , '  sama.

N iesp raw iedliw ość  swo-ę weZeśnm za p o w ia d a;

O b w in ia  m ię ,  Z n iew a ża, jak tyran m ną w ład a .

A c h !  same p rze w id u ję  w  ty c h  z w iąz ka ch  go rycze!  —  

Jakaż d o b ro ć  nzacnia R o giera  o b licze  !

Z g u b y  twej K o n ra d y n ie  niekazi go znan ie.

C o  w y r z e k ła m ?  N ie ,  n ig d y  k r w i  twojej niesplamie.'  

G n ie w  Boga niech tw ą  siostrę w p r z ó d  p o tę p i ,  zg ła d z i  { 

N iż e l i  sw e g o  serca tajemnicę zdradzi.



t j  stopni tw y r h  ołtarzy o przedw ieczn y  P an ic!  

U p o ko rzo n ej  d uszy  ośw>eć pom ieszanie.

T w a  woie Jej z a m i.r o m  i ieoha* to w a r z y s z y ;

N iech  l io g ie r  w y jd z ie  z b łędu, lecz p r z y s ią g  niesłyszy. 

P rzez  tw o ją  t y lk o  d o b r o ć ,  n ajw yższa  Jstoto , 

Śm ierte lny  m o że  z p r a w ą  pojednać się  cnotą.

K o n i e c  A k t u  P i e h w s z e g o .

L I T E R A T U R A  P O L S K A .  

L  I 8 T II.

D o W ydawcy Pszczółki!

A u t o r  " P is m  wierszem i orozą,, s i e w a j ą c  w  obro­

bię  sw eg o  płodu, o d p isa ł  w  tutejszej g-.z<cu .na m o­

je . i w a g i , w  liście p ie r w s z y m .—  Z  og ó ln e go  sposo­

b u  \V jal.im w y r a z i ł  swe m yśli  , poznaję  że się widzi 

b y ć  o b r a ż o n y m ,  zadaiąc m i:  I  ja k o b y m  zamiast k r y ­

ty k i  rozsądnej, uczonej i bezstronne'', będącej  udzia­

łe m  cz ło w iek a  posiadającego naukę, unii ar ko canic. i 

zdolność o b o k  wiadomości z u o i g a ,  zim.ią krwią j, 

zdaniem połączonych', —  w y m ie r z y ł  p rzec iw  Jeth- o- 

sobie (??) k r y ty k ę  nic.przeko lywają Ą , złośliwą, u- 

szczyp/ih’ i , płaską, nudną niegodną czytania,;—  o- 

cenaniając Jego majątek, (?.<) przyuuoly , (??..) zdro­

wie , (???) humor (???) chociaż Go nieznani osobi­

ście. „  —

X  i 36 ){
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C h cąc  się obszernie tłóm acżyć z zarzut w , których 

tu nieoznaćzyłe in  zap yta n iam i;  z a s łu ż y łb y m  na naga­

nę p u b l icz n ą ,  b o  n ie m ó gib ym  juk 'tylko zb ija jąc-cu ­

dze zd a n ia ,  dawać o sobie własne. je ż e l i  k vtrka

moja zdaje się w  oczach Autora z ło ś l iw ą ,  u s z c z y p l i ­

w ą  i n ie p r ze k o n yw a jąc ą ;  cóż  mam pow iedzieć  na jej 

o b ro n ę  ? skoro  sam swego wniosku uu zn n  nie-jchciał 

u sp ra w ie d l iw ić ?  a przeto rzucił  na siebie podejrze­

n ie ,  ze p isa ł  z gn iew em  i u.i u  ony całą  m ocą m i/o­

ści własnej , która. jest od w ieczn ą  incprzyjaciołką.

P r a w d y .

U w a g i  m oje o Pin;na>h wierśŁem i prozą, w t e d y

b y ł y b y  w a rie  p r z y d o m k ó w  któremi są ob sy p a n e ,

g d y b y m  je b y ł  napisał tak pów ierż& how uie j a k  A  .lor 

sw oją  o d p o w ie d ź ,  to ;c s t , g d y b y m  b y ł  w y r z e k ł ,  ji  

to dzieło  ilicma w ła ś c iw y c h  zalet swojt-mu p rze zn a -  

c z e n iu ,  a nie w y r a z u  d la  czego ?

Zostałem o b w in io n y ,  że k r y t y k ę  m oją w ym ierza m  

nie p r ze c iw  p i s m u , lecz osobie A u tora .  Osobiste p o ­

ciski w  pismach p u b l ic z n y c h ,  m ogą t y lk o  i to n ie g o ­

dnie zdarzać się m ę d z y  znajomi m i ,  kt r z y  mają do  

siebie jakie  urazy .  A u to r  mię sam zapewnia że G o  

nieznana. J a k iz b ym  w ię c  m iał p o w ó d  „zukania zn ajo­

mości , w  k ló re jb y m  nic liieznąlazł o p ró cz  zawziętej 

nieprzyjuźni ? Jeszcze n ikt swej k r y t y k i  n ie -w y m ie ­

rzał do o só b ;  tym  się to ty lk o  tak zd a je ,  k tó r z y  ma­

ją  nieszczęście b yć  na nią zaguieyrani. —  W y s t ę p u ­

6 1 ?



jąc  w  mój z a w ó d ,  u zb roiłem  się w  przekonanie i 

p r a w d ę ;  dla tego zostawiam  A u to ro w i do w o li  , pi..ać 

o mnie co się podoba. W s z a k ż e  ile razy k(o połknie 

się na jakie! d ro d z e ,  ty le  razy sam za siebie upadnie.

W  tem to miejscu niech m i się g o d z i  pow iedzieć 

A u t o r o w i ,  z e  w p rzed m o w ie  do sw ego d z ie ła ,  w y ­

z w a ł  całą P o w sz e c h n o ść ,  p r ze z  u czyn io n y  zarzut w ła­

snym  rodakom : iż  mimo dobre p rzy ję c ie  Jego pism  

d rukiem  p o p rzed n io  o g ło szo n yc h  , takowe przecież 

du/tąd zaleg.ńą w  księgarni ich. — P ró c z  małej l iczb y  

czyte ln ik ó w , o ic lu b ią cy c h  nic o jczystego, i sm akujących 

często kroć  w lad sja 1 iej ram ocie o b c e j ,  dla tego ty lk o  

że  jest o b c ą ;  dzisiejszy postęp literatury polskie j d o ­

w o d z i :  że dzieła  zalecone d o b r y m  sm akiem , p r z y je ­

m n y m  s ty le m , n auką  ; grun iow nością  w y b o r u ,  mimo 

powszechny^ niedostatek, chciw ie  są n a b y w a n e ,  1 st. ją  

się nawet rząd kie mi. M o ż e  już i .sam autor w y d a ł  

k ied y  co p o d ob n eg o:  a jeżeli późniejsze p ło d y  jego 

p io rą ,  nii mi i ł y  ty le  szczęścia;  ni< eh je raczej r o z lr z ą -  

ś m e ,  zg łę b i  1 sam p rzed  sobą oceni*; —  zanńast w y ­

rokow an ia  tak arbitraln,e o n ierhęci do  ojc. ^stej l i ­

teratury w  swoich rodakach. D o s y ć  o b c y  p r z y c h o ­

dnie i w ę d r o w n ic y ,  w yw d zię cza jąc  się za go śc io n oąc , 

oczernili  rirj“ w  tym  w z g lę d z ie ,  że  tego żalu n ig d y  

zanadto pow tarzać niemożemy ; —  p o có ż  w ię c  mamy 

jeszcze sami siebie o sk a rża ć?  —  K r y t y k a  moja li-ie- 

miała celu poniżenia talentu i dobrej w o ń  autora; je­

ż e l i  przeto jak w y ż e j  p o w ied zia łem ) zdaje s.ę b y ć

)( rę )c
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V! n iektórych  miejscach za ostrą i leszH ygT iw ą; niech 

to będzie  odw etem  uczynionej k r z y w d y  P o la k o m .

C o do zarzutów nakon iec: ”  że się p o w a ż y łe m  o -

ccniać zdrowie, humor, przymioty i majątek Auto­

ra,, —  z t . c h  mię już sain o czyścił  —  K to  k o g o  

niezna , m usiałby b yć  c z a r u o r ię ź n ik ie m , a b y  o p o d o ­

b n y c h  własnościach .mógł co w n io s k o w a ć ; a pozba­

w io n y m  zdrowia  na u m yśle  i z p r z y m io tó w  duszy  

o g o ło c o n y m , aby  się d o b ro w o ln ie  d o p u szcza ł  w y k r o ­

czeń zasługujących na sp raw ied liw ą  od razę .  G d y b y m  

dziś zaraz m iał szczęście poznać osobiście Autora, nic 

c o fn ą łb y m  m ojego zdania o l ic z n y c h  b łę d ac h  w  Jego 

d z ie le ,  i m nostwo b y m  in n y ch  tam w y t k n ą ł ; lecz n i-  

g d y b y m  się n ieposunął do ubliżenia  M u szacunku 

U liczn eg o  każdem u r o d a k o w i ,  k tóry  w  je k im kolw iek  

sposobie p r z y k ła d a  się do  wzrostu l i teratury  o jc z y -  

5le i .—
-m

H I S T O R J A  W I E K U  X IX -  

$. X V III .

N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z e n i a  P o l i t y c z n i .

I N e a t o l .  K r z y ż u ją  się dotą d  w iadom ości o  d al­

s zym  losie N eapolu. —  P o d łu g  jed n ych , w o jsk a  ce­

sarskie z a ję ły  j e ż  zn aczrie jszą  część K a la b r y i  bez o -  

p o r u ,—  W szystko do dawnego p o rzą d k u  zostaje p r z y ­

w r ó c o n e . —  Z a  g ło w y  n a c z e m ik ć w  r e w o l u c j i  p o  t y -
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siącn dukatów nngrftę!y MŚIf ■si P r-V•—  K r ó l  spodzie­

wa n y  Vr s t o l i c y . — P o d łu g  iu n y c i i , t*' ierdza Pestara 

lRtjest także jeszcze oddaną. D o w o d z i  w niej jenerał 

"V erdiuois. -  Jdótyodzcb twierdzy Alexaridryt w Sar­

dynii} ogłosi* dnia 4 Kwietnia, ze 120,000 Neapolz- 

tu u.zykow żebrało się dla postąpienia do Kapui; —  

lio 20,000 stoi w KaLauryi, pod Morellim i Mirtici- 

nim ‘, a inny korpus 10,000 wynoszący, uderzył na 

JS eapol wraz z oburzone/n pospólstwem i opanował 

siołu ę. —  Komu wiadome postępy wojsk austryja- 

ckich w tern państwie, łatwo, pojmie cel podobnych 

doniesień. (*) Gdyby połowa tych wiadomości była 

pew ną , wojska rossyiskie mebyłyby cofnięte w swo­

im pochodzie do W łoch .—.

S a r d y n i a .  P ow stańcy r o z p ie r z c h l i  stę >na różne 

s t r o n y ,  i rew olticya  skoń czona. W o is k ą  kró lew ski 3 

o p an o w a ły  stolicę i G rim a sie p o d d a ła ,—  W y z n a ­

czono w ie lk ą  kom m .ssyą  do sądzenia sp ra w có w  r o k o ­

szu.—  '1'ciJcie są ostatnie doniesienia  o S a r d y n ii__

H i s z p a n  tA N o w e  aprzy dężenie  o d k ry to  w  Burgos 

p r z y t łu m io n o  od  razu N aczeln ym  b y ł  w tej spra­

w ie  kan o n ik  M e r iu o .—

(f) Strata austryjacka w całe) wojnie z Neapolem, 

podiug doniesień wojskowych, wynosić tylko ma 

7, zabitych 5o, rannych.
P .
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O sobliw szego rodzaju  uroczystość  o d b y ła  się dnia 

fi. Kwietnia w K a d yju e .  , Spra\ iono p o g rzeb  Despo­

tyzmowi. ‘ M n oslw o osób z p o e h o d n ia m it fp o p r z c d z a -  

ły  w ó z  ża ło b n y  , na k tó rym  s p o czy w a ło  w yob rażen ie  

Despotyzmu pod  postacią k o b i e t y ,  t r z y m a ją c e j  w  le -  

w ey  ręce p u g i n a ł ,  w  praw® k a jd a n y .  W  miejscu 

zami< rzrmcgo p o g r z e b u  , g d z ie  z a z y  ycz,a] krew ni z m a r ­

łe g o  o c z e k m ą ;  w id b s n o  sześciu o s łów  w  czarne p ła ­

szcze u b r a n y c h  i i.i“ zmiernej wbrlkosci m u ł a o z d o ­

b io n ych  gw iazdą  i Wstęgą orderu  J p k s y i z y c y i .  L ic z n y  

chór m u z y k a l n y ,  od śp iew ał ] ieśpi po grzeb ow e. G w a,r- 

dyja m ie jsk a  i osada w o js k o w a , -.pi w ierały  .4 zam yk a­

ł y  Oji-szak-, z kiikn dzia ła m i,—  Z  rana ) .god-inie 3. 

p r z y  huku z d z ia ł  i odgło sie  d z w o n ó w ,  zacnego nie­

b o szc zyk a  rzu co n o  y  morze.

T t t r c y a  E u r o p e j s k a .  \Vojsko tureckie, w  dzisiej­

szyc h  czasach okładać się ma z i8 t ,o o o  jazdy i 224, 

4oo p ie ch o ty .—  Straszliwa siła do pokonania  dla 

n ie l iczn ych  i zostaw ionych w łasnem u losowi G r e k ó w ! —  

O dalszdm powodzenia tych pgwstamów, dowiemy się 

niezwłocznie.

S zW E C Y A . S iła  wojenna S z w ę c y i , o p rócz  m ilicyi 

kraj o w 'e j , w yn o si 186000 lu d z i ,—  U r z ę d n ic y  N o r -  

w eg scy  z w łasnego n a t c h n i e n i , trzecią część p ła cy  

swej odstąpili na umorzeń.o d łu gu  n aro d o w eg o . P r a w ­

dziw y p r z y k ła d  ob yw atelstw a w  narodzie  k o n s t y t u -  
eyiuy jb. —



F R a N CYA. B r a w o  w z g l ę d e m  z a p o b ie ż e n iu  n a d u ż y ­

c i o m  w o ln ff le i  m ów ienia  na obradach re p re ze n la cy i  

n a r o d o w e j ,  p r z y ię t o  w iększośc ią  g ło s ó w .—  Sam t y l ­

k o  p r e z y d u j ą c y  m o ż e  p r z e r w a ć  głos m ó w c y , i na­

w r ó c i ć  g o  d o  w ł a ś c i y e g o  p r - ę d r n i o l u ,  na p r z y p a d e k  

z b o c z e n i a , —

A e w g l u c y e  T e r a ź n i e j s z e .

Juźeśm y w y l ic z y l i  poprzednio (*) si« dm  w y b u c h ły c h  

r e w o lu e j  i od upadku N ap oleon a D o  spisu lego na­

le ż ą  teraz następujące; V III .  rew o lu cya  w P ie m o n ­

c i e ; —  I X .  na W o ło s z c z y z n ie  i Mułtanach, która d ą ­

ż y  do w y b ic ia  się na w oln ość  wszystkich  G r e k ó w  

■ >d panowaniem  muzułmańskicim, i la dziś zdaje się 

b y ć  n zn akom itszą;— X .  na w ysp ie  Madeira, należą­

cej do  B ra z y l i i  w A m e r y e E ,  — X I  rew olu cya  Panamy, 

p r o w in c y i  hiszpańskiej w  po łudn iow ej A m eryce; —

X II .  na w y sp ie  T en crii la  za przekładem  Madc i r y .  —

X III .  na w ielk ie j  w y sp ie  T erc e ira ,  należącej do P o r ­

tugali: i  na w yspach  A zo rsk ich .

Rewro lu c ya  w  B ra zy li i  w p r o w in c j i  P a r a ,  1 rokosz 

Sc rw jan ó w , d= wniej og łoszon e poci § V I  i V I I ;  nie- 

podpadają  p r a w e  ju ż  w ą tpliw ośc i;  ogoicm w ięc  zna­

k o m itszyc h  r e w o lu c y i  l iczum y ju i  rI'rzyaą(cie.,

)( H a )(

(*) Patrz tom pierwszy Pszśzótki krakowskiej za rok, 

i b 2 i ,  kartą 72 ,
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B o j a r o w i e  W o ł o s c y .

B o ja ro w ie ,  którzy  żadnego u rzęd u  nie piastują, 

przepędzają swój  czas \v zupełnej b ezczyn no ści.  Nie 

trudniąc się by najmniej swojemi dobram i i go sp o da r­

s tw e m , zw ala ją  irń  c ięża r  na z a w ia d o w c ó w ,  k tórzy  

się szy b k o  panoszyć un ieją. R zadko kiedy zw ied za­

ją swoje dobra , g d y ż  najczęściej puszczają je za b e z ­

cen W  d zierżaw y.  S .awiają sobie piękne p a ła c y k i ,  

które nie będąc najczęściej zam ieszkałem !, idą  po k i ł—' 

kn leciech w ro zsyp k ę . N ajpiękniejsze okolice  kraju 

nie mają dla nich p o w a b u ,  g d y ż  panująca moda na­

kazuje m ieszkanie  w mieście stołecz.iem. Mnltań < y  

Bojarowie wiecej się tru d n iący  swoiesn -gospodarst wcm 

p r z y c h o d z ą  d > w ie lk ich  b ogaclw . N iektórzy  z n ic h  

mają do 3oo,ooo piasLrów roczn eg o  dochodu.

N i jg ł ó  zniejszą zabawą B ojarów w  B akareście  przez  

zim ę, są p n b lk z n e  k lu b y  urządzone nakszlalt naszych 

redut. T r z y  razy  na tydzień  są bale  m askowe bar­

dzo licznie odwiedzane. K a ż d y  stan tw o r z y  k lu b  o d -  

dEn h iy , m ięd zy  ten wst najznaczniejszym  Club noble, 

do którego wpisuje się D w ó r  i p ierwsi B ojarow ie. 

C h o c iaż  j ierwsze oso by  w maskach p r z y b y w a j ą , nie 

t :ń czą  n ig d y ,  t y l ko  siadają do F a ra o n a ,  i tam o g ro ­

mne sum m y p r ze g ry w a ją .  Często  także dają pryw atne  

b a l e , lecz bez żadnego zaproszenia. D o m v  ajarów 

są zawsze dla każd ego  p rzy jac i  ;la o tw a rte ,  i r za d k o  

k ie d y  bez gości.



W ie c z o r y  letnie p r z e p ę d  ,;-ją po największej części 

w  tak zw anym  Hellesteo. Jest to jezioro o p ó ł  miii 

o d  miasta, p o  którego brzegach u ży w ają  przechadzki. 

W  dni świąteczne zgrom adza się tam 6 do Joo karet, 
a tłum p ię k n y c h ,  kosstow nem  klejnotami u k w i f io -  

n y c h  dam, przedstawia w eso ły  w id o k .  Żadne drzewa 

nie  ocieniają c h ło d n ik ó w ,  i jad yn ą  przyjem nością  ń st 

da leki  prospekt na r o z le g łą  p łaszczyzn ę. O  jednym 

czasie w y ru s z a  całe to w a r z y s tw o ,  a d ługi szereg p o ­

w o z ó w  sz y b k o  się toczących  wznieca m ocną kurza-_ 

w ę , która dla strojów kob iecych  nie bardzo jest d o ­

go d n ą. W  z ’m i ; przep ęd za ią  Czas po połudn io w a 

szlrrhtadą po ulicach.

X  ł4«  )(
I
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G i l O t U  K f c O L O W  1 U O I T A T Y R G W  P O L S K l d i

S  p  o c z y  \Y a ) ą c y c li  /

W  Ś w i ą t y n i ; - ^  W a w e l u , w  K i i a k u A i #. '  

G %  ó  B % / .

W a n d  a .

T : m k ę d y  W i s ł  w olniej nur? Spieniony toczy  , 

W a n d o !  tw ojli  g ro b o w iec  uderza me o t z y :  

T e n ż e  to jest cnót tA o ic h  i w d z ię k ó w  zabytek^ 

O /d o b o  z ie id  naszej i w z o r z e  L e c h i te k ?

A e b ! jok m yśli  ob łęd n y  i b  ciśnie mrę n a w a l a ! '

,'lKkze się p rzed  m ym  o k v m  stawia p zy sz ło ś ć  cala! 

P r ó ż n o  się m yśl  zbujała, w  skrytośeiacb zaci- ka > 

J po czątku  i końca jestestwa człow ieka:

Ljttez w id z ę  fak p o d  d ion ią  straszliwej za g ła d y .

T a k  cuoty jak e za ro w n y c h  w d z ię k ó w  n ikn ą  G ad y;  > 

W idzę-, jaE, w szystko  tobie w niezbędnej w itezn ości,

,T to co wń-Ikieiu b y ło  wraca do nicości!  v <

Zycie- ludzkie  u p ły w a  jakó strumień w o d y ;

Starość szronem zbielona goni wiek nasz m łody;

A c z ło w ie k  burz tysiąca g d y  już przetrw ał chw ile , 

W r a z  z s j b ą  g o d n o ś ć 's w e ję  p o kła d a  w m ogile .

Ileż  zd o b y czą  śmierci w  zgasło jaz lu d z i '

A n i  ,ch z snu wiecznego żądza  s ła w y zb u d z i!

A n i  ich głos o jczyzn y  ocucić  n ic z d o ła ,

G d y  g r o b o w e  n m czeu ie  otacza do k o ła !

7
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J W eto p ie  wnuk, ch cą c  w y  d r z e ć w ie c z n e j  niepamięci, 

iNapi; im na kamieniu a]ho sp iżu  święci,

T e n ,  zoiszczy  v  tysiąc  odmian zam ożne pow ietrze, 

rJ jm  w y ra z  ża lu  groźna ręka czasu zetrze;

A l b o  ich im ie rzśw a  światowa zagłuszy,

J cz i i  w ie lk o ść  śm ierte ln ych  liieptą tiu,e d szy !

Jak r y c h ł o  w d zię czn a  róża ch w ała  n ow ej w iosny, 

W s e r c a c h  zefirów  p ło m i-ń  roznieca  m iłosn y,

C d y  balsam iczne w on ie r o z s u w a ją c  cudnie,

W  poranku się rozw ija  a w iędnie w południe;

T a k  W a n d a  g d y  z p o d b ic ia  serc p o d d a n yc h  s ły n ie ,  

Z  wieczną stratą d la  P o ls k i  bez p o  wrotu ginie!

O  ty w z o r z e  piękności! w izerunku c n o ty !

O b razie  w ie k ó w  tlaw n ych , niewinnej prostoty !

T y  co m ilę  sp ojrza w szy  rozezu ło n ern  o k ie m , 

Szczęście  na r ó d  śm ierteln ych  rozlew asz potokiem , 

C o  godnie nosząc raisno niebios w y c h o w a n k i  

P ułączasz  duszę mę-zką z tk l i  vością koch inki,

P łr i  p iękn a! P o lk i  p ra w e !  narodu zaszczycie! 

T o h ie ś m y  sław ę whiui i roskosz  i ż y c ie !

T y  g r ó b  W a n d y  zm ieuczaiąc n iczw tędłcm i k w ! . ' y ,  

W p aja j  w swe dziatki czucia praw ego S ar m a ty ;

IV ech  w tej świętej u b o c z y ,  n i W a n d y  n m ę it c ,

KwS(it m łodości  n rzepędza  pierw sze lat s w y c h  chwile, 

B o w itm , jej p r o c h y  sk rzyd ła  rozn o sząc  z e l ir ó w  

Z w ie ją  w piersi dziecęce duszę bolia y:*nv;

A  W ó w  czas W n u k  Sarm aty, n ie p om n y tia b ' i m y f 

O fia r  z sieb' n ie szczęd ząc  d la  lubej obczyzny,

)( *¥* )(
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Śmierć podejm ie z w i l ż y w s z y  k rw ią  ziem ię ob f ic ie .  

S w y m  zgonem  n ieśm iertelne okupując  życie ;  i 

T u b ie -  w p o w in n e i  deni, w  h o łd z ie  tnv'< Ibii ma, 

Składam  mej l iry  W a n d z ie  pośw ięcono b rzm ien ia!

Bo c z y ż  je godniej zdołam  w innyc.i  z ło ż y ć  r ę k u ,

J. k pod zasłonę cn oty  skromności i w d z ię k u ?

Leoz ty ' której pośw ięcam  i pieśni i tchnienie,

T y  co ognięm  sw ych  oczu lube w zniecasz  d r ż e n ie ,  

T y  coś  w ieszczym  zapałem natchnęła p ierś  m o je .

A  której imic światu ob jaw ić  się b o j ę ,

P o z w ó l  b ym  śm iałym  p ę z lem  za po ciągiem  rę k i  

W  w dziekaęh  nadob ne ' W a n d y  nalował twe w d zięk i;  

A jeżli  piersi d rżą ce ,  jeż li  g ło s  mói słaby ,

O d d ać  zdoła choć  w  części lak l iczne po w ab y:

Jak ja co postać tw oje  u jrza w szy  cza ro w n ą  

D o  ciebicm  w sercu w zniecił  m u ość  n ie w ym o w n ą ;

T a k  piękn ość  uw ielb .ając  potom ek d a le k i ,  •

Chociaż lata przem in ą, ch oć  przem in ą  wiek 1,

C h oć  straszliwej w ieczności o to czą  mnie cienie,

Z  uniesieniem p o w tó r z y  nao;e słabe pienie !

P ę k n ą ł  z  śm iercią  K rak u sa  łań cuch c h lu bn ej z g o d y ,  

Zb ro d n ie  się r o z r o d z i ły  na łonie  sw o b o d y ,

Z kielicha nieszczęść nąród spełniając g o r y c z e ,  

N ierządem  kark  sw ój s c h y la ł  w  jarzm o n iew oln icze .  

L e c z  jak w śró d  strasznej b u rz y  co m 'ecąc  p o ż o g i .  

Napełnia nas b o ja ż u ią  i nabay ia t r w o g i ,

W s c h o d z ą c e  słońce w k o ło  jasny św it rozstrzela  

J ró d  śm iertelnych w d z ię c z n y m  b lask iem  rozw esela ,
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T a k  V.'anda, córa K rak a ,  beria  Lachów*’godna.

O d  cucą1, od s w y c h  z io m k ó w  w cnocie nieodrodna 

j  w:,ród Mt?sźt«,ęfl6 tysiąca niezachwiana uiczem , 

S s c z ę ś ł iw i  s w y c h  p o d d a n y c h  d o b ro c i  ob licze m ! 

P o d  m iłym  c u n ie t a  tarczy b ło g ie g o  pokoju,

Zasilą ł  na r d z a w y c h  zb roja ch  Mars sy ty  ju ż  boja ,  

L o t n y  w ie tr z y k  k o łys z e  cnej C e re ry  plonem ,

A  m iłości ogniwa łą c z ą  naród z tronem- 

Lsjefe jak ie  krotko szczęście pieści nasze c h w i le !  

P ra w a  r o sk o sz  ulega  czarn ych  trosek sile. —

- Jeszcze K r a k u s  p r z y k ła d e m  nieugiętej c n o t y ,  

P ie lę g n u ją c  na ziemi naszej wiek piostoty  , 

W z n o s i ł  b e r ło  nad ludem  g o n ią c y m  za sławą, 

Sercu  jego w d zięczn o ści  n arzu ciw szy  p ra w o ; 

W z b i t a  w  s w , m  lo c ie  chw ała  pod  niebios ob ło k i  

O d g ło s  m ęztw a P o la k ó w  niosła  w ś -  iat szeroki; 

No p o ły s k  dzielnej szabli obce lu d y  drżały-,

( I d y  serca L a c h ó w  zemstą ku n.ajozdcy w r za ły ;  : 

ł iq  n ig d y  iitprzechodząę-tkrań ców  endzej w łaści,  

B ron ili  ziemię swoję od dzikiej napaści;

,A jak z d ra żn io n y  o rze ł  w z b iw s z y  się do. g ó r y , 

Aiiece śmiertelne c iosy  p ę d zą c  ptasząt c h m u ry ,  

L u b  ~k o d yn ie c  pąairii w y r u s z e ń  z ło ży sk a ,  

W a r z y  piany zjuszoim, ogniem  z n ozd rzu  p r y s k a ,  

.1 g d y  się  gniew em  zbW twiar vyściekiością rozjada, 

P o d  kłem  jego z w y c ię z k im  sw ó r  dziesiątek pada; 

T a k  g d y  zaw iścią  p ło n ą c  sąsiednie n a r o d y  

.Niszęzyły  w s z ę d z ie .o g n ie m  Sarm ackie  za g r o d y
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Polali ła m ią c  zawarły z b ro d n ic z y c h  za m a c h ó w ,  1 

W  /.gtibite vm !>ć'a d a |  p o z n y  d z ie ln o ś ć  n.iccżji L a c h i w i  

L ecz  czy 'W jnu io b  pokój r o z lo c z y l  swe s k r z y d ła ,  

S trzeg ł  L eo L ii  ś w ię te j  cno y  stateczne p ra w i d i a ,  

P um niąc ne te n ddżiada sw y c h  u addziadów  prawa:

’ ’ Cnota w a sz y  01 rzem iosłem  a ż y w io łe m  s ła w a ! , ,  (*)

V ó w  czas W an da czarując serca w d z ię k ó w  likiem . 

R o zjaśniała  sc.hmurzone dni szczęścia p r o m y k ie m ,

W  ów czas pobratnich P olsce d z ie ln y c h  w o d zó w  ju a ó -

( s t w o ,

C zca c  w  niej k ró lo w ę  w d z ię k ó w ,  czeąc rzetelne bóstwo* 

/Kiosło w p o w in ą ć ,  dani h o łd  w ieku prostoty ,

Herce pełne m iłośc i  I rycerskiej  cnoty.

O to zn ow u  R y t y g ie r  ujęty jej w d z i ę k i ,

S ie  do P o lsk i  poselstw em  ofiarę z swej r ęk i,

L e c z  czctnnż luba W a n d o !  ty w zo rze  p ię kn o śc i!  

W z b ia n ia s z  w  sercu przystęp u  najsłodszej lubości  ? 

Czem uż gdyć z a lo tn ik ó w  tysiąc się uśmiecha 

D rogiego szczęścia w sp ólnń  niesprłuisz  k ie l ich a ?  

M iłości!  ju ż  o d  dayma dzielna twa polega,

Herce W a n d y  wraz z  sercem Dohrem ira  sprzęga !

\  to czu cie  najdroższe w utęsknion j d o l i ,

C z y ż  z in n ym  jeszcze sercem d zie l ić  się d o z w o l i?  

Miłośpi jakże  c ię ż k o  d ź w ig a ć  tw o je  pięta!

.Także łatw o usidla tw y c h  w d z ię k ó w  ponęta!

Także sw ym  ogniem c z u łą  ro zn ie c iw szy  duszę ,̂

Z  s łod yczą  życia  niesiesz dręczące kaluąze !

(*) O bacz  yjfoahnol, W o ro n icza ,

i



P o d  ciaiuem sk rz y d e ł  tw o ich  nieraz ku Pasterce, 

D u m n y  w ładca  płom ieniem  r o zo g n ia ł  sw e scr^e, 

N ieraz rycci-z mniej tk l iw y  na p :ękuość  b o g d a n k i ,  

Z n alazł  słatyę u świata, szczęście u k o cb a n l  

A  jak B ug szum ny tocząę zapienione wMy 

Z łą c z y w s z y  Ł n m le m  W i s ł y  sw e czyste k r y s z t a ł y ,  

Pełen  w dzięcznej r o zk o szy  w śró d  chlubnej z e o d y ,  

W  przepaść  g łę b in  w ig ie rsk ich  zlew a ciche w o d y ,  

T a k  ty  spoiw szy  serca w ę z łe m  ś la b u  wzajem, 

G łu c h ą  pustynię  świata w d zięczn y m  c zyn isz  rajem , 

J c z ło w ie k  w szęd y  z tobą g d y  szczęście z n a c h o d z i ,  

Tvvo 'em  mieniem nawet c n w iię  zg o n u  s ło d z i ł  

O  W a n d o !  D o b r o m ir z e !  o w y  dusze tk l iw e !

O  w y  na łonie szczęścia serca n ieszczęśliw e!.  

C zem u ż  g d y  m iłość czysta czucia wasze sp rzęga, 

Z e rw a ć  je, żą d z ą  dysze  piekie ln a potęga?

Gzenm ź piękna b o jaźu ią  s w y c h  lo so w  zach w ian a , 

N iew skaźe  w D o b r e m ir z e  lack ich  krajów’ p a n a ?

L e c z  p r z y c z y n  trw ogi W a n d y  badać tui n ie trzeb a, 

T a ka  znać w o la  lo só w , przeznaczeń i nij b a ,

A l e  innie srodze d ręczy  to przeczucie  w ie s z c z e ,

Z e  n ieszczęśliw a, b odzie  n ieszczęśliw szą jeszcze!

Jak poddęta w ichram i p ędząc  chmura czarna 

H ukiem  i p iorunam i zniszczenia c ięża rn a,

M r o c z y  niebios b łę k ity  z jasną tarczą s ło ń c a ,

J świat strachem przeraża od  kouca do  końca;

T a k  ze szczytu K ręp a  ku g d y  G erm an ó w  tłuszcza, 

Na d o l in y  n ie zg iętych  Chrob.atow się puszcza ,

) (  l ń O  ) (



W ie ś ć  t łu m y  w y p r z e d z a ją c  g d y  ch ęć  d z ik ą  g ło s i ,  

W s z ę d y  strach w ie lk o o k i  na s k r z y d ła c h  ro zn o si .  —•

Na głos  k r ó lo w e j  lu d u  na W a n d y  skinienie,

Dla którei c h ę u f e  P o L k  p o św ięca  sw e tchn ienie ,  

S ch odzi się na k om n a ty  narodu starszyzna; - 

W  niej k ład zie  p o m o c całą, w niej c h lu bę  o jczyzn a . 

Nieraz w  obro nie  kraju d la  Sarm atów  c h w a ły ,

K r e w  sw ą h ojn ym  potokiem  m ę ź c  p rz e le w a ły ,

D ziś  szronem w ło sy  b ie ląc starość u c iąż l iw a  „

C z o ło  ich p o n u r tm i zm arszczkam i o k ryw a ,

A  wiek ju z  w y ć w ic z o n y  w doświadczeni; szkole,

D ał im p ra w o  zasiadać w  p ierw szych  la jc ó w  ko le .

N a  szc zycie  skał w a w e lsk ic h  g d zie  K r a k  d ło n ią

( skrzętną,

D ź w i g n ą ł  św ią tyn ię  bóstw u w oln ośc i  po św iętn ą,

V\ znosi się tron bez m arn ych  p r z e p y c h ó w  i z ło ta ,  

W spiera  g o  m iłość ludu  a ustala cnota.
• i ■# • • 1 (A

Na nim Siadłszy d ziew ica  ozdobna k o r o n ą ,

M iłe  u r o k i  le k k ą  p o k r y w a  z a s ło n ą ,

A  płc i  pięknej zaleta skrom ność z szczod rej  r ę k i ,  

R ó ż o w y  świt m lo d o ś i : ro z lew a  w jej w d z ię k i .  

R o z c ią g łs z y  się p o  ław ach  starszyzna s z e r o k o ,  

Spuszcza swe o c zy  w  ziem ię i d u m a 'g łę b o k o ,

W s z ę d y  g łu ch e  m ilczenie szerząc sw oją  w ład zę  

P rzy jaźn ie jszem  się zdaj., starszyzny ro zw ad ze .

L e c z  c ó ż  t o ?  g d y  na szali rozsądku sw e zdanie 

W a ż y  postawa Kraju w  tym  nieszczęścia stanie,

)( *§* ){



6 d .  \y -miau serce ciśnie i  smutkeni żal g łę bo k i  

Jakiż rycerz  w te miejsce śmiałe niesie k ro k i  ?

W  Czarną zbroję  p rzyod zia li  i hełm om  o k r y ły  

Stawa przed tronem  W-tndy lecz stawa jak wrytym i  

A  b łędnem i oczym a pisnąwszy do koła ,

”  Bdstwo w d z ię k ó w !  króluW o S ar m a tó w 'za w o ła :  

Sław a tw y c h  cnpt, p o w a b ó w  g ło śn ą lw  p o p rzek  świata 

W  sercach m łod zień có w  ogii  i m iłości  r<)zinia|.a;

L e c z  ch ociaż  za lo tn ików  ujętych  w twe pęta 

Z 1 uniżeniem odrzuca Łwu (tusza aiczgięta ,•

R v t y g ie r  w ó d z  G e r m a n ó w  pochlebn ie  rLiś ta s z y ,

Z e  jeśli, serce twoje ku m iłości w zru szy ,

T y  sw ą  o jczyzn ę wnosząc u t  leż nem mu wianem, 

W ie c z n y m  zw iązk iem  p o łą c z y s z  P olaka  z G erm an em . 

L e c z  jeśli r ę k ą  jego pogardzisz o k r u tn a ? !

W  krotce twoj naród spotka c h w ila  zgonu smutna. 

W h y o r . e  ł y k a  kark zegną  i dzieci i m ęże  ,

A  g r ó d  K rak a  germ ańskie roztrącą  o r ę że !  —  ,, - 

”  D u m n y  w o d zu  s łu ż a lc ó w ! W a n d a  mu odrzekła: 

P r ó ż n o  tw ą d ziką  duszą  miota zawiść wściekła.

P i  ■óżno sw ą  w yższo ść  kładziesz w  liczb ie  sw y c h  oc - "•

- ^szakóu
T ł u m  s łu ża lc ó w  n iestrw oży  n ie zg ię tych  P o lak ó w . 
S p o jr z y j  na ty c h  waleczny cii r yc e r zy  do k o i . ,  

b l i z n y  za kraj pow zięte  szlacnem ią ich c z o ła ,

\ho  d o w ó d  liiczgasłej m iłości Ojczyzny 

O d  m łodu dra niej w a lc zą c  p rzy s i i  do  s iw iz n y ,  \ 

3 chociaż  krewy ieh studzi s c h y lo n a  ju z  je s ie ń , 

C h o c ia ż  Tm wzbrania m ło d o ść  w ie ń c z ą c y c h  uniesień.

D u sza

)( fea  )(
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.Dusza się ich n ie zh iźy  w yu zd an ej dumie,

Bo kio się w o ln y m  zr o d z i ł  u h  gad nicutSif?*’?

O  w v  m ożn e od  w ie k ó w !  vy  o irn ia ck ie  b o g i !  

L a d o n ie!  D z ie d z i l jo ,  M a rżo , IN i jo .s ro g .!

J ly  w ład co  p o tę ż n y  i ziemi i gronu!,

U c h r o ń  'ni'owinną W a n d ę  od  rówi1eg'o sromu,

A h v  jfi k ie d y ś  łą c z y ł  św ięty  ślub z G< e m a n e m , 

A R y t y g i c r  Polaków  dum nym  został panem ! — „

W r v m  nieżgięry L u d o b ó i  stróż sw o b ó d  ih.rodu,

C o  w  posługach o jczyzn y  traw iąc dni o d  m iodu, 

Nieraz od g ło sem  s ła w y  i dzie lnością  m ęztw a^

JNa str< n ę  lacką szalę p r z e c h y l i ł  z w y c ię z tw a ,  

P o w sta ł  z n iejsca i g łosem  d o n o śn ym  zawoła:

”  W o j n y  pragn iem  b o  vojna ocalid nas ż d o ł a !

Na p lacu krwawej w alk i  R y t y g ie r  nam p r z y z n a ,

Z e  d roż!)2ą SI, nad ź rcie sw obodn a ojczyzna;*:

T a m  jeszcze, chód starości zima krew  juz studzi 

Pfflak w swinr sercu zapał m łodzieńczy  o b u d z i , »

A  chcąc s\vó naród sta wid na potęgi  szczycie ,

Dla najdr rżązej w oln ośc i  chętnie odda ż y c ie !  —  , , ' '  

’ ’ Dobi-ze! butny R y ly g ie r  o zw a ł  się nareszcie: 

D o b rze !  lecz dumni, b a . ło  w alk i  w  hufce  nieście, 

Nieście: lecz wam przysięgą  niezłom ną się w iąże ,  

Jak w ó d z  bitnych  G e rm a n ó w  jak germańskie x i ą ź ę ( 

Z e  dopótąd was b edziem  nekad tym  orężem ;

P o k ą d  w jarzm o o h yd n e  P o la k ó w  n ie w p rzę że m  ! „  

T o  rzek łszy,  d o b y ł  z p o ch e w  stalistej sza b liey ,

Pędm w obóz, jak p d y sk  szypkiej  b ty sK aw ic y ,
\

7 #
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P r z y s ią g łs z y  W a n d zie  zemstę w  ohli< 211 G e rm a n ó w , 

Spieszy dum ny ziemianin c ie m ię ży ć  zieroianów.

T a m  k ęd y  świt ząrijjuny rozstrzelają  z o r z e ,

T łu m o m  P an o n ó w  d d e l n y  p r z y w o d z isz  W sztb o rze !  

Juz w aleczn y  W a rt y s ła w  od  półn ocnej s t r o n y ,  

P ro w a d z i  h a rd y c h  N ie m c ó w  poczet n ie z l iczo n y ,

A  tairi skąd noc posępne swe r o z w ló e z y  cienie,

H ufce  w o jsk  R y ty g ie ra  za ję ły  przestrzenie.

J^ecz któż nieszczęsna W a n d o  w  tak straszliwej dobie, 

Zaniesie pom oc lubej o jczyźnie  i lobie ?

K l ó z  dla waszej o b ro n y  ż y c ie  oddać z e c h c e ?

K o g ó ż  chw ała  z zw .yrięzlw a nad w rogam i łe c h c e ?

O  dzie ln y  S w iato s łaW m  ! ty  k t ó r e g o  s k r o n i e ,

Nieraz b l iz n y  zo ra ły  w  o jc z y z n y  o b r o n ie ,

T y  jeszcze, o p r zy k ła d z ie  Sarmatom p o to m n ym ! 

Z d o b is z  c z o ło  za w o ln o ś ć  szyszakiem  n ie z ło m n y m !

J ty  m ło d z i  o z d o b o !  n le z g i f ty  Z a sław ie!

T y *  zapragnął zaszczytu W tak nieszczęsnej sp raw ie!  

T y  pi<i;i’ $oZj się rzucając w śr ó d  tysiące gro tó w ,

By ty lk o  z io m k ó w  zbą^yjć, um rzeć  jesteś g o tó w !

Już goniec nieszczęść w szelk ich  róg Marsa ch ra p liw y , 

W o k o ł o  g ro d u  K n k a f g ł o s i  bój  straszliwyf*- ■

Ju ż d ;ikie t łu m y  nieba przebijając w rzaw ą.

O strzem  stali b ły sn ąw s zy  w szczę ły  w alkę krw aw ą, 

Z w iera  się larcza z tarczą a z spisami spisy,

P o d  ciosem  tw a rd y ch  szablic  pryskają  k ir y s y ,  

Ś w isz cz ą  z w a rc ząc y c h  lu k ó w  strza ły  śm iercionośne,

A  jęki  ran n ych  echo odbija  r o z g ło śn e .
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W ą.%  się szala b i t w y ,  lecz  gcly P o la k  m ę ż n y ,  

Pu)zjJ?<Jza n ajezdn ików  d zikich  tłum  o r ę ż n y ,

B óg zw y cię s tw  zw raca  nagle p r z y c h y ln e  m u l o s y ,

J piorunam i z b r o jn y  n.iece zgubn e ciosy.

Na pyszn ej skale  W a w lu  od potudniej . t r o n y ,  

Smutna W a n d a  rozpuszcza  w zr o k  swój r o z c z u lo n y ,  

Skiwta ją rozp acz  traw i, żal jej serce porze;

A n i  jej kto z s'mjerlelnych p o ciech ę  nieść m oże;

A ż  w tym  d zie ln y  Sw iato s ław  sp ie szn ym  d ą ż ą c  k r o -
( kiem

'N adspodzianym  dziew icę  przeraża  w id o k iem .

”  U Pan i!  k r z y k n ie  starzec, o k r o lo w o  nasza!

P rzeb a cz  żcć  smutne wies'ci Sw  afosłnw ogłasza!

L e c z  mając los n ajdroższej  o jczyzn y  na w zglę dzie ,  

W a n d a  za ten w ystęp ek  win. 6 go n iebędzie .

Już twe w o jsk a ,  u a je zd cy  w s z ę d y  s'miała ręka  

.Siejąc postrach rozprasza i gn ęb i i n ęk a,

Już ró l  p rzed n ich  d o w ó d c a  L u d o b ó j  o h o c z y ,

O strym  grotem przeszyty w łasn ą  krv\ ią  się b r o c z y ,

NiMBi: wszelka otucha a straszliwe w r o g i  

W r a z  z z w y c ię z t w e m  r o zn o szą  m o r d y  i p o ż o g i .

Ach! jeźJić kraj jest d ro gi ,  je ż l i  P o lska  m iła ,

O b y?  ivszyk: w ojsk  lac k ich  W a n d o  pos'pieszyła!

Ą  twój w id o k  wracaiąc r o zp ie r zc h łe  ju ż  m ę z t w o ,  

rJ obie c h w ałę  w yjedn a, P o la k o m  z w y c i ę z t w o ! —* „

’ ’ Na to piękna odrzecze: m ę ż n y  Ś w ię to s ła w ie !  

T y s ią c u  zb o jczych  gro tó w  pierś m oją nadstawię; 

z y s iąg łszy  raz p rzed  wami, p z z e d  niebios obliczem ,



ZiC clla dobra P o la k ó w  w szy stk o  n m nie niczem; 

U m r ę  z rzaęlką stałością  zbawiając tę z ie m ię ,

A b y  k ied yś  i m rzekło  p ó źn e  nasze plemie,

”  Z e  W a n d a  o los kra,u i o i cb mniej d b a ła ,  

O jc z y z n ę  w h y d n e  ły k a  n ie w o li  poddała.

W t y m  c z a r n y m  hełm em  kryie  jasne czoło, sw o je ,  

£\it pięrś o d w a g ą  tcbnącą, w k ład a  slalną zbroję.

Jak świt rannej jutrzenki ciska z o czu  prom ień , 

G o r ę  w je j  d uszy  zemsty i m iłośc i  p łom ień .

Już w ieść stngębua głosi p r zy b y c ie  d z i c W c y ,  

T r a w i ą  J ę  sro g ą  zemstą P o lscy  w o jo w n icy ,

W c h l u b n e j  ob ro n ie  kjniu najpiękniejsza c n o t a ,  

R o zp a cz  u m y s ł  pozera  i  ęh duszą rtiota.

L e c z  c ó ż  to ?  D ob rem irze .! o d  dr. swyph p o ra n k u ,  

B ogdan ie  nieszczęśliw y!. s z c z ę ś l iw y  kochan ku !

C ó ż  cię d o tą d  w  za ciszy  śpian d o m o w y c h  trzym a ?  

C ze m u  twa ręką  miecza m ściw ęgo n ie im a?

A l e  w id zę  ź e  w  ciem ny in zostaję o b łęd z ie .

Oto, cię ruulak b ys try  \yszypkiem  uięsię p ę d z ie ,  

T w a  dusza ż ą d z ą  zemsty lyu pajerzdcy z i e j e ,

T y  pragniesz w ró cić  P o ls ce  szczęś liw e  ko le je !

Maj tw ój w id o k  do koła rozkvzydlo.ua trw oga  

N ap ełniła  lo jaźn ią  d z d u ę  serce w ro g a ;

A k ęd y  ostrzem b ły śn łe sz  dzielnego pałasza 

T y s ią c e  t łu m n y c h  N iem ców  ręka twa rozprasza,

A l e  d o k ą d l '  śj>’eszysz  D ob rem irze  l u b y ?

C z y ż  z śmierci W arty  sława zapragnąłeś  c h l u b y ?  

W s tr z y m a j  się —  los p rzy ja zn y  często człeka m y l i .
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Z a le d w o  szczęście nada, wuetże je u c h y li .

Już walec ny W ą r t y s ia w  w y p rzed za ją c  s z y k i ,  

W y z y w a  D obrem ira  r iz g ło ś n e m i k rz y k i  

Z  war* zy r ą c z y c h  rum aków  dzielne Marsa s y n y ,  

KruSzą o tw a rd y  bechter c iężk ie  ro h a ty n y ,

Z  .b łys ły  w r ę k u  miecze, cios się z ciosem zwiera,

W o k o i o  b la d y  postrach s k rzy d ła  rozpościera. 

P o b r e m i r  karmiąc w  piersiach srogiej zemsty ędzę ,  

l i ż  ży c ia  W a rtys ja w a  m iał zn iw e cz y ć  pi zędzę;

L .  oz g d y  go s ło d k a  p o i  z z w y c ię z tw a  otucha,

U p a d ł  p rzeszyty  g r o te m  i w y z io n ą ł  ducha;

U p ad ł,  a pełna W a n d a  r o zp a c zy  '  cnoty,

W  zajadłe n ie p r z y ja c ió ł  r zu ciw szy  się r o ty ,  

P o w ię k sza  srogo ść  b i t w y ; —  w r e  utarczka k rw a w a,  

W s z ę d y  się w znosi ćm iąca o b ło k i  kurzaw a;

W r e ś c ie  w o d z e  G e r m a n ó w  z całą  h u fc ó w  zg ra-ą ,  

S trw o żen i  m ęztweni L a c h ó w  plac  w a lk i  rzucają ,

A  R yty  gier hm r w idząc  zd artym  z swego, c z o ła  

G ło se m  ro,zpaczy dzikiej tak wrreście zaw oła:

’* O  w ś c ie k ło ś c i ' jed yn y  ż x w iole  mej d u s z y !

T y  przyn ieś  balsam, ulgi  dręczącej katuszy  i 

N iech twój og ień  p o że r e sy  ro z lan y  w  m e ż y ł y ,

J inęztwa mi dodaje o d w a g i  i siły ,

N iech um rę n ie szczę ś l iw y  g d y  um rzeć  potrzeba;

T a k  mi cześć własna każe i b ogi i n ie b a ,

O b y m  z stałością um arł, d a lek .m  o b a w y !. ,

Bo czernie ż y c ie  nasze jpo odjęciu  s ł a w y ?

L e c z  wy Ifósiwa w  sw ycli  ręku los d z ierżąc e  ł u d z i ,  

.Niech ma pukora  litość nad nieszczęsn ym  \ ,z b u d z i ,
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?Vy istoty ! i w e n ir n jy c h  /Z gu b n y m  g r o m e m  mszczące, 

Z w ień cz c ie ,  p o m y ś ln y m  sk u ikitm  mc p r o ź b y  g o r ą c e ,  

A b y  k i e d y ś  k r e w  in c ja ,  m oja k r e w  n i e m i e c k a , —  

K ł a d ł a  pęta  o b y d w a  n a  sarni; ck  e d z ie c k a !

A b y  ziom ek nr z iom ka pow stając  n iegodnie 

G u b i ł  O jczyzn ę sw oją  p rzez  b yd z ą ę e  zb rodn ie!

L e c z  r ń —  ja w i e j  rozpaczy  i sm utku bez granic 

W a s z ą  w ład zę ,  opiekę, was „samych mam za nic;

O to  ju z  słodka jakaś po i niwie oluclia,

Z e  ch o ć  zg m ę , srom otnie  w y z ie w a ją c  ducha ,

M ścic ie l  k i z y w d  R y ty g ie ra  w y l ę g ł y  z m y c h  kości  

Piaród L  ich o w  uiarznii w  p ó źn e j  p o to m n o ś c i! —  ,, 

R z e k ł  n ieszczęsny ! i w ieczna d la  śm ierte ln ych  skazc 

W  piej siach s\vo’ r h zabójcze utopił  że la zo !

C h lu b n ą  s ła w ą  o k r y c i  wracają b ojn n ie ,

W  g r o d z ie  K r a k a  w eso ło ść  szerzy  p a n o w an ie ,  

G r z m ią c ą  radość do koła odbija ją  echa,’

G m a c h y  i k m iotków  chaty zalega pociecha.

L e c z  czemu piękn a  W a n d a  w  samotnej u b o c z y ,  

R z e w l i w y c h  łez  strumienie z b łę d n y c h  oczu  toczy  r  ' 

Z n ik n ą ł  rumii r ‘ec, szkarłat  gaszący  s\vvm wdziękiem ; 

G ło s  czarujący  w p r z ó d y ,  smutnym d zw o n i jękiem; 

T r e f io n y  n ie g d y ś  w k ęd zior  w d zię c ze m i u ploty ,  

A iedw ale  p o  s w y c h  piersiach rozpuszi za w łq ś  złoty ;  

R o zch w ia n a  k ib ić  ciała, tw arz z smutku w y b l a d łą ,  

C zarna rozp acz  jej c z o ło  p o g o d n e  osiadła  

L e c z  to drżenie , ta w  ziemię spuszczona już g ł o w a ,  

T e  na o m d la ły c h  u^ciech konające stówa,



Jakże boleścią  duszę przenikając moję,

O  jej całość w zb udzają  c iężk ie  niepokoje!

P o  smutnej nocy kióra trudy Marsa s ło d z i ,

Na z ło c is ty m  r y d w a n ie  jasne słońce w s c h o d z i ,  

Strapiona W a n d a  srogim  Dobromira z g o n e m ,

W zyw 'a  z m ło d z ie ż ą  starców u ó Y I o u y c h  s z r o n e m ,  

Otacza ją do koła grono m ężn ych  dzieci.

L e c z  ja z  v: ich sercach czucie tajną tr w o g ę  n ieci;  

Stoją w m ilcze n m ,—  L ojazu  u m y sły  p rzeszy w a ,

A ż  się w rtśeie  o d ezw ie  W an da n i.  szczęśliwa:

”  D/i ;ci m oje!  S arm a ci!  W y  przez  k tó r yc h  m ę z t w o , .  

P o lsk a  c h w a łę  udnm sła, całość i z w y cię z tw o .  

P om nijc ie  ze  za w o lą  w ie lo w ła d n y c h  b o g ó w  

Mieczem kary na jezdny eh Z g ro m iliśm y w ro g ó w ;

A  jcź iić  cnotą pragniem  z przodkam i się bracić^ K 

C h c ie jm y  nieb. is p rzy ch y  mość wa: .ęeznością  odpłacić .

”  K och ałam  Dobretnira  i w yzn ać  lo m uszę. . .  -  

Jedn ym  ogniem go rza ły  nasze c zu łe  dusze;

A  p rz y s ią g łsz y  p o  srogiej najezduil.a zgubie  ,

Z e  b o go m  czystość m oję ż y c ie  poślubię;  

Z n io s ła żb y m ,. .  p ę d ząc  ch w ile  b y m  b y ła  p o w o d e m , 

Dla w zg a r d y  obcej r ęk i,  zemsty nad n ar o d e m ?

.(Nie —  W a n d a -u m rzeć  m u s i ,  bo umrzeć p o trz e b a .—

O  w y bóstwa p o tę żn e !  w v  mieszkance n ie b a !

W y  coście sw ą dobro cią  p r z y c h y ln e j  natn d łoni,  

W y r w a l i  d ro g ą  P olskę  z ty lu  n iyszezęść  toni; —  

S p o jr z y j  ie na ten naród op iek u ń czym  okiedśy 

JNiechaj w  w as litość wzrusza n ieszczęścia  w idokiem !
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O d w r ó ć c ie  srogie  k ary  i straszliwe g t o ź b y ,

O  to W a n d a  przed trony wasze niesie p r o ź b y  !

L e c z  w y  z i o m k o w i e  m o i!  p ó ź n e  L e ch a  s y n y !  

K tó r y c h  czo ła  S z l a c h e t n e  Z w i e ń c z a j ą  W a w i z y n y ,  

O d w ie c z n y c h  b o g ó w  w ł a d z ę  c z c z ą c  w  d ach u  prostotę 

P r z y k ła d e m  o jc ó w  n aszy ch  p i e l ę g n u j c i e  c i i o t y !

A  jeż i i  k iedy w ezwie głos lubej o jc z y z n y ,

B y  w  szrankach Walki  odnieść za jej całość blizny 

O hoC zo ż y c ie  wasżlgf zam ieńcie w  Zgon krw a w y  ,

A  wiecznie  zamieszkacie w  uściech g łośiicj  s ł a w y ! , ,  

R z e k ła  piękna i z szczytu niebosiężnej s k a ł y ,  

Rzuca się na spienione szurtinej W is ły  w a ły ,  

Peozpusczona w pow ietrzu  w dzięczna  szata p ł y w a ,  

P ad a  na b ystre  nurty  W a n d a  nieszczęśliwa*

M iota  n ią  głośna  fala a sk a ły  sterczące,

O d p y c h a ją c  ro zch w ia n yc h  w ód po w ierzchn ie  drżące 

Toczą tiurty ku pięknej, p o  szumnej g łębin ie ,

Tak W a u d a  w  sam ym  ran ku dni w iusiennych ginie

J. Ki Kzesńishi.
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K A Z 1 M I E a  Z 4, i"  U , I WS K J I E GO.

K o n u ź  nieznany P uław ski ? k .ó ź  c z y n ó w  jego 

nie uwielbiał ? —  W  i lu ż  pism«ch n ie b yty  światu o -  

głaszauc? - k tó r y ż  P o l a k ,  czym  bez iozrzew n iim ia  

ow e szlachetne usiłowania P uław skiego z któren i. się 

p o św ięcał  ludzkuści ? —  Ńieputrzobuieby śm y tu p o ­

wtarzali te j  luóre już sława jego rozniosła  j d o sy ć  

p r z y to c z y ć  mniej a lbo  w cale  fcneznane i do d a w n ych  

w a w r z y n ó w  p r zy d a ją c  n o w e ,  u c zcić  pam iątkę boha­

tera , k tóry  u o b c y c h  z a s łu żyw szy  ńa w d zięczn o ść ,  

stał się Chlubą sWoich ro d a k ó w  i celem n ieskoń czo­

nego uwielbienia.

idistorva w ó j n y ,  którą  m ieszkańcy A m e r y k i  p ó łn o ­

cnej z A n g l ią  p r o w a d z i l i ,  Zawsze będzie  wielce cie­

k a w ą ;  iest to a lbow iem  obraz w ystaw ujący  męstwo i 

c ią g łe  usiłowania ludu  ro ln ic zego  i bawiącego się 

p rzem y słem , a staczającego nieustanne walki- z  w o j­

skiem ć w iczo n em , o uzyskanie drogiej dla ojczyste j  

ziemi n iepodleg łości.  Z  niej to wyięta jest niniejsza 

wiadom ość o czyn ach  walećznego naszego rodaka K a­

zimierza Pułaa>shiegti, k tóry  nie m ogąc wtedy o jczyzn y  

swej od  obcego u w oln ić  w p ły w u  - po n ios ł  ż y c ie  nr 

ląd n ow ego świata, i tani w s ła w ia ł  się p o d  ch o rą­

gwiami w oln ośc i—

W ia o o m o ,  iz  łWarde postępowanie A n g l ik ó w  z 

mieszkańcami A m e ry k i  p ó łn o c n e j ,  zrzą d z iło  n ajprzód

n * *
i



iju-uu o d ra z ę ,  która w K w  i :tniu r. 1.765. w. 

otwartą zamieniła się w ojn ę . W y t r w a ło ś ć  walecznyHi 

Amoryknnóvv w  eiągu je j ,  ‘u w ie ń czy ł  p o m yśln y  s k u ­

tek, a kraj tu z le g ły ,  u w o ln io n y  z p o d  panowania W .  

Prytanii  , zaiął miejsce w  dziejach n arod ów  pod  na­

zw iskiem  Zjednoczonych ' Stanów Ameryki.—  Gdy 

zamierzona krótkość lego opisu iriepozwala przytaczać 

obszernie jszych  o rej w^|.iie w iad o m o śc i,  zatym u- 

mieszczają się t y lk o  t e ,  które ży c iu  P uław skiego  są

w s p ó ln e .  —  .

Pu d ługim  szeregu zdarzeń  w o je n n y c h ,  puv\’i da 

Ramsaj w historyi rew o lu ey i  am erykańskiej;  w któ­

r y c h  z w y c ię z tw o  raz na stronę A n g l ik ó w ,  drugi raz 

na stronę A m e ry k a n ó w  się s k ła n ia ło :  900 ludzi woj- 

SKa angielskiego o d łą c z y w s z y  się od g łó w n eg o  k o r-  

jiu.su obozuiącego nad rzeką  Aachlcy , przyciągto  w 

dniu 11 .  Maja Pr. l y j j Ł  pod  ir 'asto C harlestow n  w 

południow ej Karolinie^ Jeżące na wązki.n  języku  zie­

m i m iędzy dwui-.ui rzokam: Aschley i Cooper p rzy  

ujściu ich n  moi ze. Miasto t o ,  ntespodziewaiąc się 

pręd k ie j  napaści n ieprzyjacie la , ź le  b y ł o  zaopatrzone, 

a dw a dni które wieść o zbliżaniu  się A n g l ik ó w  p o­

p r z e d z i ła ,  zaledwie w ysta rczy ły  p d k o w n ik o w i  Cam - 

b ray  do spalenia przedm ieść i umocnienia miasta od 

strony l ą d u ,  prz,eko;iem i palisadami , które od rzeki 

A s c h le y  aż do rzeki C o o p er  d o p ro w a d zo n o  Miasto 

b y ł o  bez z a ło g i ,  dopiero w  dniu 9. i 10. Maja, zb li­

ż y ł y  się małe korpusy  w o jsk  le k k ich  i n n liey i  atne- 
A -k g ę irn  i>ii?T . »»j ■ A ,Ł  S**? •
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rykańskiej W celu dawania odporu <VB , i i fvO li, l-*111? 

$:j§S M aja, nadciągnął oddział  z,n umniejszy piećhory, 

przep raw ił  się j.rzez rzekę  C o o p , .  i wszedł do mia­

sta. T p u  o ddzia łem  do w od ,ł  jvm; lał b ry g a d y  P u ­

ła w s k i ,  P o lak  znakom itego urodzenia. —

”  G d y  usiłowania jego, które d ą ż y ły  do, o sw o b o d ze ­

nia o jczyzn y  , w niw ecz obroeoue zostały ; P u ła w s k i , 

■wspaniały przyjaciel i obrońca praw lu d zko ści ,  pr/ez 

w y r o k  kró lew ski w ygn ań cem  ogłoszon y , p o p ły  uął 

do  A m e r y k i ,  ofiarując usługi swoje korigrt.Tsowi, 

który go m ianował jenerałem b r y g a d y .  W  o ą g i .

w ojn y  o d d zie lon o  go  od armii północnej pod  d o ­

w ód ztw e m  jenerała W ashington a  b ę d ą c e j , aby' za­

niósł spieszną pomoc p r o w in e y o m  połudn iow y m % d o ­

k ą d  szczęśliw ie  p r z y b y ł  ł> po sin tien i, w' ch w il i  g d y  

go najmocniej p o trze b o w an o .—  Z a le d w o  u p ły n ę ło  

dwie g o d z in ,  jak stanął w  miejscu sw ego przeznacze­

nia , g d y  zaraz z m ałym  korpusem oehotn ikó w  w y ­

szedł za w arow n ie  miasta C h a r le s t o w n , t„kow'y u k r y ł  

za m a łym  w z g ó r k ie m , w  chęci w p row a d zen ia  A n g l i ­

ków  w zasadzkę. Sam  P u ła w sk i  udał się o m ilę  da­

le j ,  z łą c z y ł  s ię  z oddzia łem  kawaleryi i ' z  ochotnika­

mi n ólie y i  k o n n e j ,  a na ich czele uricitif  się z  ka-  

w a le ryą  angielską. T y m  czasem o d d zia ł  ów- ukryte j 

p ie ch o ty ,  pałając ż ą d z ą  spotkaira  s i ę ,  vy sze d ł  samo­

w oln ie  z miejsca które mu P uław ski wskazał; prze? co 

utracił snodziewtane korzyści',  i in a s i i ł  w a lc z y ć  z nie­

przy ja c ie lem  przeruageiąrym  yj s i le ,  k tó ry  A m e r y k a ­

)( }(
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n ó w  do etjuienia »!ę p r z y m u su .  P uław ski od b ył L il­

ka osobistych utarczek z kawaierzyslam i angielskie- 

u ■, i w każdem  spotkaniu, które na iego stronę do 

hrzp. w y p a d ło ,  pokazał się dzie lnym  i ni ustraszonym. 

Szukał on zawsze oay w ięk szy ch  ni abezpLczeństw ttló- 

reby o d p o w iad a ły  jego o d w a d z e ,  a p r z y k ła d  jego W 

strw o żo n ych  A m e ryk an ach  ob u d ził  ducha w dieun ego, 

którzy z  sp o k o jn ych  obyw atelu  w  zamienili  się vr 

r yce iz iy .—

” T e n  b j ł  w y p a d e k  w alecznego upieranii. «<" A m e ­

r y k a n ó w ,  i -  A n g l ic y  którzy miasio z pienacka ly lk o  

uoieźeć chcie li ,  nięmając potrzeb s łu żą cy c h  do d o k ła ­

dnego oblężen ia, od Cfiarlt s1ovhm odstąpić musieli., ,

T u  jest u vi ej sou p r z y t o c z y ć  wiekopuum e zdarzenie, 

bo zgon  P u ła w sk ieg o  o p iew ające; które s łu ż y  za do- 

wod* nieustraszonej odw agi j charakteru n arodow ego 

P o la k a ,  że  tam gdzie idzie o c h w a ł ę ,  z  p o ga rd ą  pa­

trzy  na zgubę n ie om y ln ą  i nie m ogąc z w y c ię ż y ć ,  d r o ­

go op łacać  każe p rze c iw n ik ó w ’ w yd arte  sobie .z w y *  

cięztw®.

”  Adm u-ał frąn eu zk i ,  hrabia cl'Estcang. 1 rążący  

po morzu am erykar.sk iem , zalecone m iał od swego 

kró la  wr w o yn ip  natedy z A n g l ią  b ę d ą c e g o ,  w spiera­

nie w  każdem  zdarzeniu A m erykan ów '.—  R ząd  ame­

ryk a ń sk i  w ysta w ił  m 1 łatwość opan ow auow ania  na- 

głein podeyściom miasta S  lo/nnah, stołecznego p r o -  

W m cyi G ę o rg i i ,  które c o k o lw ie k  dawniey A n glja  na 

A m e r y c e  z d o b y ła ,  ząpewm aiąć; iż  w szystko  d o  p r/y-
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puszczenia nagłego szturmu >V gotow ości zastanie.—* 

Hrabia cl’ E slaing stosując l ię  do instrułcyi k ró le w ­

sk ie j ,  w ysad zi ł  wojsk;, swe na lą d  dnia 12. W rześn ia  

R . 177^.—. L ę e z  nie p różn ow a li  przez  Sta Óźns Ą n -  

g l i e j , p rzew id u jąc  hliskie odw iedzin y n ieprzyjacie la , 

i miasto Savannah pom ocą b ie g ły c h  in zen jeró w  po-, 

stawili w  stanie o b r o n y —  Dnia tó . W rześn ia ,  jenerał 

f .a n c u zk i  w ezw ał miasto do poddan.a  s i ę ; lecz g d y  

m u to zostało o d m o w io n e ,  z  p o m o c ą  A m e ry k a n ó w  

r o zp o c zą ł  o b lę ż e n ie ,  które hez żadnego skutku prze-, 

c iąg ło  się do  dnia 8. P a ź d z ie r n ik a .-  Hrabi', d ’ Estaing 

w idząc  iż  się t ó  d łu g ą  czasu utratę Zanosi, nie mając 

ty lk o  d w ie  dro gi do w y b o ru  , a lbo  od  oblężenia  o d ­

stąpić, a lb o  szturmu d o ś w ia d c z y ć : obrał d rugą  jako 

zg o d n b js zą  z h o r o r e m ;  do częgo dzień 9. P aźd zier­

n ika p r z e z n a c z y ł .—  Z a c z y m  m ilicya  krajowa z d w óch 

stron, fa łs zyw e pt fsypuszezała attaki, tym  czasem 5,5oo 

F ra n cu zó w  i 9&>, A m e ry k a n ó w  p o d  p r z y w ó d z t w a  

h iabi d ’ E s l . in g  i jenerała Linco.lm, szturm ow ali do, 

b atteryów  a n g ie lsk ich ,  z kąd zg u b n y  ogień na n ich  

miotano.—  Już dw a sztandary franęuzkje zatknięte 

b y ł y  w h a te r y a c h  an g ie lsk ic h , ,u z  jenerał; jP u ła w s k i , 

tory ną czele 200 jazdy  w  p e łn y m  biegu w dzierał  się 

p o m ię d zy  balterye do  m ia s ta , b lisk im  b y ł  dopięcia  

swego zam iaru; —  g d y  u g o d zo n y  śm iertelnym  po­
strzałem bohaterskie. z a k o ń c z y ł  ż y c i e ,  niebez o krop n ej 

rzezi > orą spraw ił w  szeregach n reprzy,acie łskich,

DofiuJlj prowadzim y ogieii l icznej artyllery an­

gielskiej , tak z  Wałów ntieiskich jake, i  z '  galer sto ją-
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c ych  w  p o rc ie ,  zm ieszał ukłacły szturm ujących. Hra­

bi* d Estaiug dwa = razy  ranny j utracił 65y. ludzi  Z 

wojska fra n cu s k ie g o 5 «W ta A m e ry k a n ó w  rów nież  b y­

ła znaczna; i przym usiła  woyaki sp rz y m ie r z o n e ,  iż 

p ierw si na oky^.y , d ro d z y  zaś w  g łą b  kraju j i ę  oo- 

b ie l i .  „

tf. Gradowski.

H f  S T  O R  i  A  'W I E K . U  X I X .

$. X IX

N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z e n i a  P o l i t y c z n e .,

N e a TOL, T r z y d z i e ś c  tysięcy  wojska austryjackiego 

zajmuje slolioę państwa z jej warownią. W  ostatnich 

dniiich w icie  osóL zostało u w ięzio n ych . W y ż e j  w sp o- 

mniona nagroda po 100O d u k a tó w ,  og łoszon ą  jest za 

schwytanie: pó ł  ko wnika de Concilils, Michała M o r e l',  

Jozefa  SiLoati, L u d w ik a  M iruchńui Jozefa Capuccio. ■*■ 

R o z k a z e m  d zien n ym  zabroniono uffi cerom cesarskim 

u b io ru  c y w i l n e g o . o żo łn ie rze  tp em ęgą chodzić po 

mieście p o je d yn czo . N iedaw no z p ó lk u  J)e.its<.(i/neistra, 

znaleziono p iąciu  lu d z i  zamoi’d ow anych.

D o  n ie p e w n y ch  wiadoDjośśi n a le ż y ,  jakoby w K a -  

lajtryi t w o r z y ło  się n ow e powstanie. — O  wzięciu 

tw ie r d z  G aeta, Cicitadel Trunto i Peskara, niemnsz 

clę ty e b e ^ s  żadnego d o n ie s ie n ia .—  S y c y l ja  poddać 

się miała wraz z  yęojskiem k r ó l o w : F e r d y n a n d o w i .—
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S \ u i ł  x NJ A. Ki-51 \\iklui- Eitfanut l obejmie napo- 

w rót rządy państwa. —  Naczelnicy powstania: Aasal- 

di, Santore di Sarda R>sa, Regin, i w ie lu  in n y cl i ,  

zaopatrzywszy się W Znaczne zapó.sy pieniężn e, sch ro ­

nie się m icit do Hiszpanii.

G r e c y  O d  dnia 2 Kwietnia BokaPest zostaje w  

n.ot-y Teodor.i  Shw Eiei.  Dni.. 6, na kazał z, d z w o n ó w  

kościoła  ajać 5 o dział p n io w y ch  — W S m i i n i e ,  K o n ­

stantynopolu i rałyrn P e lo p o n e z ie ,  b y ł o  oddawna 

przygotow an e sprzy.siężcnie, którego naczelnik iem  jest 

x iąże .Tp.yl,in!y.—  W E p i r z e  i M acedonii,  sann ma­

hometanie łączą  się już z G rekam i dla obalenia de­

spotyzm u sw ych  baszów. Sulljoci  zl, l» na g ło w ę  ba­

szę Morei pod Jsthaias. — Spisek w y b u c h n ą ł  z całą  

gw ałtow n ością  sw oich  p łom ieni. —

W  Stambule panuje c u g l e  zamieszanie. W ie lk i  W e ­

z y r  i M u fty  z łożen i | a  z u r z ę d ó w .—  G r e c y  osiedli 

w lej sto licy, mieli zamiar zapali ł miasto i zabić S u ł­

tana; lecz spisek o d k ry ły  został, a w i d u  zn akom itych  

pom iędzy niemi i b iskup N iko m edyi,  padli  ofiarą na5-

okrutniejszycb~męc/,arni. —

H i s z p a n i a ć  Na posiedzeniu K o r tc z ó w  n r l m d o n e  

zostało now e p r a w o ,  1 r.-eciw nicorzyJariołom k o n -  

stytucyi i pow szechnego p o r z ą d k u ,  które p u b liczn ie  

ogłoszono. —  W y r o k ie tn  tych że.  Wojsko l iń jo w e h i ­

szpańskie wynosić ma podczas pokoTt /K028, podczas 

w o jn y  124,679 lu d zi .  — O p r ó c z  w o ln y c h  m u larzó w  i
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w ę g la r z y , istnieje ni s ia lu iy m e  tajemne tuwarzysjwu  

p o d  nazw iskiem  Coniurieros —

P o r t u g a l i a .  Z  p o w o d u  u czynionej protestacyi 

przez patriarchę kościoła, p rzeciw ko ustawie konsty  

tu cyjn e j; zgrom adzenie K.orlezów U chw aliło dziś w y ­

ro k , mocą którego, k a żd y urzędnik lun m ieszkaniec, 

k tó ryby n iech ciał jej zap rzysiąd z, przestaje l>yć o b y ­

w atelem  P o rtu g a lii, i  n iezw ło czn ie królestw o opu ­

ścić ma. —

F r a ś CYA. Na koro n aćyą k r ó la , nowa korona i 

szpada, i6,ou0,000 fran ków  jest skacowaną. —

W y s p a  H u t y .  N o w y spisek p rzeciw  w olności u- 

Ł n o w an y, w  sam ym  zarodzie zniw eczon y tu został —  

P re zyd e n t B o y  e r , . w y d a ł  do n a r u d u  o d e zw ę , pełn ą  

p a trjo ty czn y ch  uczueioW  i zachęcającą do wzajem ne­

g o  przym ierza. N aczeln ik rozruchu jenerał Richard  

b y ł y  xiąże  M arm oladę, wraz z w spólnikam i sWemi t - 

dobrał, karę śm ierć1.
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S W l S T E K .  F I L O Z O F I C Z N Y .

S z ó s t y  C i ą g  

I  j  b i ł Ó Ź T  D O S  Ź A i' u G R  O j  U,

K i i  R E S P  O N D E S  C  Y  i . , ;

K it modii,s in rebi s.

T r z y  dn. u p ły n ę ło  mi od  ostatniego W ieczoru  n 

Państwa F ieśw o jo s ó w , ->a r o zm a n y ch  d o m o w y c h  p r z y ­

gotow aniach do  zw iedzen ia  Wszystkich osobliw ości  

S za ro g ro d u  o cze k iw an iu  p r z y b y c ia  uczonego  R afa ła  

z n ieokrzesanym  .Błażejem; który  p o d ró żu ją c  za p o m o­

cą bussol; w  linii p ro ste j ,  czterema dniam i p ierw ej 

stanąć tii m ia ł  p rzed e m n ą . P r ż e ż  len czas n ie p r z y j -  

mowałetti ża d n y ch  od w ied zin . Już 10 a żeb y  tym  sp o ­

sobem  iiadać sobie w ifc e j  p o w ag i,  jak  zv. y M e  c z y n ią  

w szyscy  zagraniczni szarlatani w  naszej n a p r z y k ła l  

Polsce; niemniejj aby  w istocie i i ło ź y c  p e w ien  -m rzą-  

d ek  opisyw ania  m ej p o d ro b y ,  z k tó re jb y  jakiś przec ie  

p o ż y te k  M y h ik n ą ł  d la  C zytelników . P ostan o w iłem  

przeto, za przybycie!)  to w a rzysza  mojego, zacząć b a ­

dania od  prześwietnej W sze c h n ic y  s z a io g r o d z k ie i , i  

w szystk ich  ustanowień n a u k o w y c h  c z y l i  n ie u k o w yc h .. .  

p łc i  o b o jg a ,  i s k o ń czy ć  h i  rozp ozn an iu  przem ądrej  

Jdministracyi państwa.—  W  m ne rzec zy  niem am  za­

m iaru się wd; Wad, a o so b liw ie  zatrącające p o l i t y k ą ;  

ta b o w ie m  w o L e c n y c h  Czasach j " ''enaw om yślnie jsze

8



e w o e e  p r zy n o s i  dia_ p i s a r z ó w , niema jących  p rzyn a j­

mniej dw ukróć  stoiysięcy* wojska l in jo w e g o  na podar­

cie sw ych  zasad. —  Miech jednali, czyte ln icy  ńieusira- 

szają się b v n a jn m u 'j , tak na p o z ó r  p o w ażn em  przed­

s ię w zię c ie m , a o so b liw ie  t a r y ,  k t ó r z y b y  ty lk o  radzi 

zawsze coś (lo śm iechu znaleść w m o ich  pism ach świ- 

s t k o w s k ic h ; —  ani leż n iech  n i e s ą d z ą , ' ż e  w  śledztwie 

stanu ty c h  d w ó c h  s z a n o w n y c h  o d d z ia łó w , n ic  im już 

c iekaw ego  p rzez  szc zeg ó ły  o p o w ied zieć  niezdołam. 

Zruńclzie się tu w szystko  na swojein  m iejscu, —  każdy 

o db ierze  co mu n ależeć  będzie, —  n ic ze g o  niezanic- 

dbam  w y ja w ić ,  co maluje o b y c z a je ,  charakter, wady 

i  p r z y m io ty  n arodu  sz a ro g r o d z k ie g o .

Z n u d z o n y  jak m ów ię  oczek iw an iem  p rzy b y c ia  Pa­

na R afała  , już m u zaczą łem  z ło r z e c z y ć  i mniemałem 

żc gdzie  w  bagnach utonął lub  na skale w raz  z swoją 

p e r ło w ą  klaczą za h a c z y ł  się za nogi; k k d y  pierw sze 

z m oich dopiero w y r z e c z o n y c h  dom niem ań; slw ierdził  

• list następujący, k ió r y  mi p r z y n ió s ł  l istonos szaro- 

grod zki  z poczty  na ż ó łw ia c h  w  tej krainie chodzącej. 

C z ło w ie k  ten tro ch ę  n ap iły  i z radości źe mu w  dwój­

nasób zapłac iłem  n ałeżyto ść  p o c z t o w ą ,  uw ielb iw szy  

łaskaw ość, w sp an ia ło m yśln o ść  hojność cudzoziemców; 

za p o m n ia ł  na sto liku  paczki z  innemi listami, i od­

szedł padając we d rzw ia c h  na k o lan a .-  C o  z niemi u- 

■ ' c z y n i łe m ? .  zaraz się c z y te ln ic y  d o w ie d zą ;  t y m c z a ­

sem niechaj raczą  zabawić się pism em  u czonego Pia- 

fała, którego jest taka osnowa:

X  170 )(



)( i?i )(
■v Kochany towarzyszu podroży, <tĘęĘcS szanowny 

Świecku ł

’’ Żałuj, żałuj serdecznie, ie n, eodhywasz razem  

s& mną pielgrzymki przez ten kraj nieoceniony. N ie -  

uwięrzysz jakie, roskosze wciągu tych piąrdu dni pa­

miętnych spotykały moją osobę. A ch ! cóż to za na­

ród gościnny! —  źle 'mówię naród, ąle panowie je­

g o ! —  ĘWstaw sobie ie zdrowia, majątki swoje, po-, 

świecnją. dla mnie ohoczo. Zwtjsząd ,ni ząęhodz.ą 

drogę u prawie ubóstwiaj (! Spnsbb mb/ podróżowania 

tak dalece im się podoba, ie juz. niektórzy pałace 

swoje przedsięwzięli rozburzyć po wsiach dla spro­

stowania gościńców- Przyznaj sani, ze- kiedy mo­

żniejsi parcj janie do tego stopnia gorl 'wnść swoje 

posuwają',,cói mię czeka w stoPcy, od której tylko na 

dwie mile, sledze po uszy w w lelkiem, bagnie, w o- 

czckiwaniu na mnóstwo zapowiedzianyrh robotnikcw, 

k-tńrzr mają koniecznie wydobyć mnie z tej pi zepaści 

i środkiem je j do wytknitłego punktu doprowadzić3 

przy którym leniwy, zuchwały Błażej zasypiając, jak 

niedźwiedź chrapi! Z  tego to W'ęc powodu, proszę 

cię kochany przyjacielu, udaj sie do riajpierwszego z 

drg,-iiturzy państwa, o przyśpieszenie mi pomocy, bo 

od wczorajsza rana zostając w tej postawie, nić nie- 

jadlein, rdepPem i niespałern... oraz postaraj się gor­

liwie, aby reszta mojej podróży poszła cokolwiek spie~ 

■sz/uej, a osobliwie na wjeździe do stolicy, gdyby mi 

jakowy gmach publiczny Lub co bądź stanęłol na za­
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wadzie, albowiem juk dochodzę z opisu uczonych wę­

drowników, to starożytne miasto, wielo ma szano­

wnych pustek, których gorliwi obrońcy niedozwalają 

rozbierać przez upór i głupstwo niezwyciężone ni- 

ęzć.n..,,—  Czekam po tobie tego dowodu przyjaźni, 

z którą zostaję niezgictym w przedsięwzięciach ( r o -  

zum ię się, ze także upartym  g łu p ce m .. . .)  niezłamnym 

W zdaniach, niepohamowanym w zapedme nauko­

wym, R afałem ,

Działo sit na pokładzie B u sso li, w bagnach sza- 

rogrodzkich zatkniętej 20 Z m r o k u  1020 R o k u ., ,

p ,  P ,  ”  K a i mi, przywieść z pół bułki chlebu i serek 

pwczy, bo. ju i zapas żywności mojej się skończył'. — 

Spodi w ‘ K i m ,  się ie mieszkanie pod znakiem osła 

na ulicy śLpowrońskiej jn i dla mnie zamówiłeś,—  

bo gazif.i.ndziej niestare. B iałej 1 zaraz odprawię 

jak tylko odetchnę w S  z ar ogrodzie. Tyle mi głowę 

R łoi ctał swo/emi wyrzutami> ie ją  ledwie czuję 

11 j karku|  ppwtbre jest ospalec i żarłok, Niech so­

bie szuka innego. Juna, ?)

N ietracąc i jednej o k w l i .  napisałem zaraz list pełen 

s u r o w y c h  ź a jq w  do P- Nowąrjatuggesa, iż  tak nieczu­

ł y m  się okazał  na los w ie lk ieg o  R.slalaiWa w y p r a w iw ­

s zy  z  *em p o s ła ń c a ,  zam kn ąłem  drzw i mi zasuwkę i 

nii n am yślając się d łu g o ,  po stan ow iłem  n akarm ić nie- 

u le c zo n ą  c ekawość moje zapomuianemi listami, które 

jej na .ofiarę, tral n iespo dzian y  p r z e z n re z y ł .  —  Tak
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w zm o cn iw szy  sumienie m ole p o c ie c h ą , że  w  tym  nic  

niemasz zd ro żn e g o ,  k ie d y  u nas w  E u ro p ie  w o ln o  jest 

sekretnym, policyo/n m coszezędzać  nawet listu k o ch a n ­

ki do k o c h a n k a ,  dla docieczenia u ro jo n ych  czasem 

tajemnic; p o c h w y c i łe m  za p ierw szy , któi v z p o w ie rz ­

c h o w n o śc i  ty m  pliarakterern się odznaczał,  ' zn ala z łe n  

w  m m  co następuje:

L I S T  L  

B u r o m id a  d o  S z a r o m i r a ,

”  Mój serdecznie najukochańszy Szaromirze2

”  Jak kotka która w p a d ła  do  studn i,  jak m yszka 

Zatrzaśnięta w pułapce, jak w r ó b e l  uw iązan y  za n ó ż k ę  

z  obciętemi sk rzyd ełk am i tal ja tęsknotą  u d rę czo n a ,  

biedna twoja ła s ic zk a ,  w  nicspokojnośc:’ o m d le w a m , 

że tak d łu go  rr c n iewiem  co się z tobą d d t je  w stoli­

cy  naszego państwa „

” A c h !  zlituj się n ad^m ną, don ieś  m i jak n ajp rę­

dzej c z y  już dostałeś jak ' u r z ą d ‘ j  c z y  już odbierasz 

p ł a c ę ,  z k tó re jh y śm y po, zaw arciu  tak u p ra g n io n y c h  

ś lu b ów , utrzym ać się niogli uboje?  — L e c z  zapewne 

tam nieboraku, niemająe p r z y ja c ió ł  o b rą c z k o w y c h ,  ję ­

czysz  po przedpokojach ministrów, d y re k to ró w , o r g a ­

nizatorów, n aczelników  a m oże i ladajakich n ad sk a ki-  

w a c z ó w ,  którzy ci obiecują  z łote  g ó r y  i karm ią  cię 

p róźn em i nadzii jami, —  ( j a k  po w iada  ,oja ciotunia;,)  

nie.slrawmtjszeirił od s u r o w y c h  kasztanów.
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I’ W s z a k ż e  to iiiż t * * j  zm roki mija, a ty  mi słówka 

nionapisałeś ty ta n ie !—  P rzecież  jakkolwiek jesteś mo­

że n ie w iern y m  i zapom n iałeś  o mnie; ja m yśląc  zaw­

sze o tol.ie, zasięg„jąe rad y  gdzie  m ogę, przesyłam  ri 

jt/dnę z mej strony, której mi ud zie l i ł  w u ja s z t k ,  a ile

m i się zckje b ard zo  korzystn ą  dla c iebie  O n e g d y

p r zy je ch aw szy  do nas na p o lo w an ie  z c a łą  zgrają  psów 

i s trze lc ó w  z za grat: icy p o sp r o w a d z a n yc h ,  —  widząc 

m oją  ż a ło ś ć ,  smutek i nie .spokojność, za p yta ł  mię o 

p r z y c z y n ę ?  O pow iedziałam  mu w szystko  jak najwier­

n ie j ,  p o  dziesięć razv  powtarzając każcie s ł o w o ,  a 

m ian ow icie  iw o jc  u lubione imię, koch an y  Szaromi>’ze. 

D^ugo si tdząc na s o f ie ,  p o z i e w a ł , d rzy m a ł,  sapał, i 

m ru cza ł  sobie pod nosem, wreście zerw a w s zy  się jak 

b y  dnehęm w ie s z c z y m  nalc lm m n y, r z e k ł  do  mnie^

”  Napisz ma mech się stara o miejsce w naszej 

Wszechnicy- ssardeskowej! —  O  jahiei by to miej­

sce? —  Jakie mu sie spodoba. —  A le  kochany wuj.i- 

szeczku, -odpowiedziałam, on tylko umie pięknie pis ić 

i zna trochę rachu ikbtp, «— starą się . 'o przyjęcie do 

K a n c e l la r y i  albo K a n to ru  jąk,ego. — ,/ cdi z lad?

TVielkie rzeązy! -Tam  w niego wszystka wmówią od 

razu, jak tylko będą mieli ochotę. Niech przyrzecze, 

ie im przez sześć lub oś ni lat, połowę płacy odstąpi, 

a dostanie pierwszą kanapę Szarogrodzką (*■) i za 

najmędrszej > uchodzić b ę d z i e A ż e m  oniemia-

(* ) Zapewne po naszemu Katedrę.

£ T .  S.
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ła kochany S z a r o m ir z e ,  i niewicdzi. ł u n  co na to o d ­

pow iedzieć a W u jn s z e k  naśmiawszy się d o  wol: z m o -  

j j nic wiadom ości i p r o s t o ty ,  ty le  mi jeszcze dodał:

”  .ile  hm  'ąapU s , aby. w tym względzie starał się 

powMąśt dostateczną wiadomość do kogo zanieść oto 

swe uKgżby. Jle m„ jest wiadomo, tai niewinny i 

im--wiwy haudelek, prowadzą lam niektórzy zasiedzia­

li jud cudzoziemcy^—  ztemi niech putc/jenune wmi~ 

(tzie iv układy, a zrobią » mego niebawnie Archim e- 

lnu Hipokrata jakiego. , , —

”  O  li.by S za ro m irze !  . w y s ż u k s j le  ich czem p r ę -  

daejj kłania| że  im się i o b j e c . i j , d a j  na siebie. ce- 

re^raf, i proś iA łzam i aby w cielne w m ó w ili ,  co im 

się t y lk o  podoStr, b y łe ś  d o b rze  b y ł  p łatn ym . W ie m  

ze umiesz udawać, bo nieraz teglj sama d o ś w ia d c z y ­

łam , kiedy u n ó g  m oich w zd y ch a łe ś . ' . ,—  ■ JNadub, się 

w i ę c —  napusz jak ję d ó r , - n a n ie r z  ch od u  knezkowate- 

go, — zawsze jakieś papiery noś po d  p a c h ą ,—  m ru cz 

p o d  nosem ,- jak najmniej w daj .się- w r o z m o w y ,—  ty rh  

bardziej w pisma, b o  te są n rjzdr.id liw sze...  W n ja s z e k  

mi powiedział,  źc  tam nic więcej u iep otrzcb n ją  pisa ć u -  

czeui, jak t y lk o  kwity na pensy? zm ro ko w e.  — W y­

s t a w  sobie co za śliczna sposobnnsć zrob:ei5i.V w i e l ­

kiego l o s u ? . . . —  A l e ,  a le ,  na samem wsiadania  do  

k ario lk ' po w ied zia ł  mi jeszcze wujatfżek, że  sp ra w u ­

jąc się p o d łu g  praw  przep isan ych  ci od tw o ic h  pro­

tektorów, możesz później,  kilka na raz sp raw ow ać d o ­

stojności, c h o c iażb yś  ty lk o  nazwiska ich się ńanczt ł . . .—
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” Patrżaj kochan y Szarom irze! co za szczęście zabłysło 

d la  nas irespodziar  e ?  C o  za nadzieje w ie lk ie !  Cu 

za v ' d o k i  n ie ocen io n e!.  O !  nieti-ać i c h w i l i  czasu-! 

Jeże lib yś  n akonice sył ;iał, żę  to 00 w  er bie wma- 

V iać b ęd ą, 11 icprzystaje do twojej g ł o w y , —  w m awiaj,  

wpieraj sam w  siebie, a kark  złamiesz wsz : stkim tru­

dnościom  i z  tryu m fem  z w y c ię z c y  p czy ied ziesz  po 

tw o ją  tóuion.idę, która usych a  beż  ciebie i więdnie 

jak wierzba babilońska  iia p ia sk u  za sad zo n a !,,

Buroin i da.
L I S  T  II.

P a n a  L A sEs b o r ó s  d o  P a n a  Sa y s i a .

’ ’ j  aśniewiclmoiny Anhiiiictndryto hiądrości 

Szat og rodzhiej !

”  OddaW na nieiniałem szczęścia m ieć  od Jaśniewiel- 

m o ż n e g o  W P a n a  D obro dzie ja  żadnej l iterki,  co  mnie 

sm utku 1 n iespokojności nabaw ia. —  Znając w yso k ie  

i m no gie  Jego zatrudnieni/a , w  k ró tk ich  s łow ach  za ­

m yślam  w y n u r z y ć  M u p r o śb y  mose, i ty c h  wiązkę 

n ik czem n ą  z ł o ż y ć  u stopek J W P a n a.  -Sprzykrzyła mi 

się tu łaczka  ziem iom iercza: rad b ym  s łask Jaśniew iel- 

n to żn e g o  Pana u zyskać  inne przeznaczenie  ! P o  ś. p. 

ha lice mojej, odebrałem  w spadku dziedzictwa m iędzy 

iunem i rzeczam i, k ilka  ksiąg wielkiej wagi o leczeniu 

c h o r ó b  zew n ętrzn ych  w e w n ę tr z n y c h  cz ło w iek a .  —  

T  »tułv i spisy rze c zy  w  tych  książkach  na pamięć 

p r a w ie  umiem, i ju ż  k i lk a  zro b iłem  tu doświadczeń

b ard zo
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b ardzo  k o r zystn y  cli . M ię d z y  iAfijfcii, jeden ź b aron ów  

z a ch o ro w a w szy  ha ż ó łc io w ą  g o r ą c z k ę ,  k ióra  gd do 

gro b u  p o p r o w a d z i ła *  za p o m o cą  u zyskan ą  ó d c ia u ie ,  

na k ilka  go d zin  p rzed  śmiercią, m ó w ił  b ard zo  p r z y ­

to m n e :  źc  g ó  lekarze  W sze ch n icy  S żarogrodzkie j

zdradzili'* d uąc mu chinę na zatkanie ś le d z io n y ,  i 

pą*.z g o ią c y  u;i pó l  z arakiem w m a lig n ie .—  D la  c z e ­

g ó ż  Jaśnie w ie lm o żn y  Paiłie, ( m ó w ią c  pó dawhej p r z y ­

jaźn i  m iędzy  naulij k iedy w o ln o  .Tipokratfesui-i searo-  

g ro d zk im  tak h czkaru ie  w y p ra w ia ć  śm ierte ln ikó w  na 

.ula elizejskie; jd b ie d h y  jedmetra hiemahi mieć p r a ­

wa licLielania ih ow y i przytom tiości  um ierającym : s ł o ­

wem a la  bzego rtiemam także  d ńelić  śię ż mcm za­

szczytem  uczonego?...  —  S p r a w  td ddstojną p ro te kc y ą  

tw o ją  jaśn iew ielń  lóźny Soiysii i;  a ja ż  resztą p o d an e 

m i w a ru n ki; . . .  z  usżanówaniem p r z y jm ę .  —  Jeden z 

m oich p rzy ja c ió ł  za p e w h ił  mię uroczyśuie; źe  -sn* p ie­

cem  w łazi  do  p o d o b n y ch  miejsc tak z a s z czy tn y ch .. .  i 

to nawet a c . .v u ię ,  ch o c ia żb ym  się tro ch ę  osm o li ł .  

W s z a k  lę k a  rę k ę  m y je ,  a kto rmarujc teti jedzie; n ic  

się przez  to z łe g o  hieslanie: Z  reśźtą tin jg łdwiiic jszy

w aru n ek , o d r a ż a  p d p zzy  lięgani: źe  i -ć m ówić ani p i ­

sać n iebędę, col. J w ie b  m o g ło b y  zdsadaić  nczcrią m c- 

ję niewiddotność, i zaufanie Ja śnie w ie lm o żn e g o  W P a -  

.la Dobrodzieja; któredi* Je p o d n ó żk a  swegd z  s z c z y ­

cisz, ani śmiem na ćh w ile  iyątpić; żośtając J W P D .  n aj-  

potulniejszym  czblgabzfcrii, k ro tk o  m ów iąc: padalcem  

p o  k tó r y m  deptać, będziesi. sw o ją  u c z o n ą  śtdpą. —

L a  tosboros.

%
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B a r o k o w a  M i m a  d o  P o d c Sj a s z y n y  P i t u a r i o s .

”  K ochana Pr-z> j s c i ó l k o ! A c h  i n ie u w ićrzysz  jaka je­

stem szczęśliw a z m oją  gu w ern antką  S zw ab k ą ,  kiórą 

m i siostra moja urzy słała z E u r o p y .  W y s t a w  sobie 

że  m oją  malutką LicSu>, w  ośmiu dniach n auczyła  -Łjai— 
c z y ć  w a ls a  i śpiewać p o  pasterska p r z y  szałuimii. 

P r z y  sw ojej  o ty ło śc i  ktprej zazd rościem y jej w szyst­

kie, jest -lak lekka jak Z e f ir ,  apetyt ma w y b o r n y  i s y ­

pia do połudn ia. M y  ciemne szaiogrod^aiiki,  b y ły ś m y  

d łu g o  przed m iote m  j< j s a ty ry c z n y c h  u c in ków , źe  wsta­

jem y o siódmej z rana L e cz  to w szystk o  jest niczem 

w p o ró w n a n iu  jej gustu. O  g d y b y ś  m o g ła  widzieć 

ja k  się p yszn ie  ubiera, jaki ma dar splatania w a rk o ­

c z y ,  jak dalece jest n ie p o ró w n an ą  w  w y b o r z e  k o lo ­

r ó w  do sw eg o  stro ju?  Staram y się we w szystkiem  

naśladować ją wiernie. Jadam y to co ona lu b i ,  s y ­

piam y dłużej jak ona, —  s ło w em  ro b ie m y  w szystko 

b y l e  z a s łu żyć  na jej p o c h w a łę .  —  Nieoszacowana dziew ­

c z y n a ! —  Ż y c z ę  ci od p ra w  tw oją  Szarogjrodzankę, a 

postaraj się o podobną, naszej kochanej S zw ab ce. „  (*)

(*) U  nas w Polsce pulchne Szwajcarki zajęty ttziś 

miejsce Francuzek. Ktoby się był spodziewał, ze 

zony łub córki tych co dawuiki przed pa lalami 

siadali i dotąd gdzieniegdzie siedzą jeszcze wgci-

I on ach; rńogci by? tak sposobne na guwernantki?..

Ś w i s t e k .



L I S T  W.

P a n i  B i r g o a p  oo s w e u O M itiA .

" P ie n ią d z e  które ostatnią pocztą  nadesłałeś z krainy 

s z a r o g r o d z k ie j , p r z e ł o ż y l i ś m y  co do grosza. Jakaż 

to ślicznA monetka ! W ie r za j  nr‘ , źe aiemasz jednego 

dukata k t ó r y b y  na c ię ż k '  kamień niepi\,ewaźał. —  C ó ż  

to za b ło gosław ion a  ziem ia! Jakże tam w arto  puścić 

się każdem u E u ro p e jcz yk o w i! ; .—  Zbieraj w szelk iem i 

środkami k o ch a n y  F r y c u ;  d urz  jak m ożesz  ty c h  cie­

m n y c h  S z a r o g r o d z a n , n iech opłacają sw oje  szaleń­

stwo; —  niew arto  ich ż a ło w a ć .  W y u a jd u j  tysiączne 

w yd atk i niepotrzebne, smaruj ogrom ne s p i s y , ą p r z y ­

najmniej p o ło w ę  w z y s k u ,  odsełaj naw co poczta.  —  

Już ja cię sama ostrze gę , k ie d y  b ęd zie  czas p c ie g n a ć  

ich na zawsze i p o w r ó t ić  do dom u dla używ an ia  tak 

p rz y je m n y c h  o w o c ó w  iw oiej  p ie lg r z y m k i .  P o zw alam  

ci nawet na ożenienie się z jaką bogatą  S z a r o g ro d z a n -  

k ą ,  b y łe ś  za b ra w s zy  jej posag, d ra p n ą ł  do p ie ro  z re­

sztą ukochanej z d o b y c z y ,  której z  tobą w sp ó ln ie  k o ­

sztować będzie, tw oja  niezmienna P ep i.  „  —

L I S T  V .

P od  a d r e s s e m  z  H i r o g l y f ó w  z ł o ż o n y m .

” Hiitmozriy Mości Dobrodzieju.1

P osełam y W P a n u  D o b r o d z ie jo w i  spis k s ią ż e k  n ib y  

u nas k u p io n y c h ,  p o d łu g  ceny katalogow ej;  oczeku­

jąc z uszanowaniem na łas k a w y  procencik, k tó r y  nam

)( 1 79 K
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p rzyob iecać  rac zy łe ś  zk ięsze in  ła tw o w ie r n y ch  i pocz­

c iw y c h  S zar o g ro d za n ó w . N iech p łacą  ki. i y  ina>ą pie­

n ią żk i .  Jeżeli  W P ą n  D o b ro d z ie j  zechceat, to na p r z y ­

sz łość  k a że m y  n au m yśln ie  d j u k o w a ć  katalog i  z  ceną 

p o d łu g  Jego upodoban ia .  N a jn L  . 1 s łu d zy .

” Łuparuó, et Compagnie, Księgarze Europejscy. „

L  1 S  T  VI ,  .

P a n  O s z u s T O ł  d o  P a n a . O b i e ż y ś w i a t o s .
*

Kochany Przyjacielu  !

”  N a r a z ,  lak w ie le  pytań mi z a d a je s z ,  że  niewiem 

ę z y l ib y m  na p o ło w ę  z n ich  b y ł  w  stai ie o d p o w ie ­

dzieć . —  A najprzód: Jakim  sposobem zrobiłem m a- 

ją te l w  Szarogro,cizie?—  G z y  też  m o żn ą, ab yś  jesz­

cze sam z sieb'e m edosz rlJ tej tajemnicy ?.. W sza k że  

to prosta hardflP. i tak dalece rzecz  jasna, że ją  o a r a -  

zu po jąć  w iiiieneś. Z apom niałżeś s łó w  Czarodziejskich 

tajnego zw iązk'*  naszych p rzy jac ió ł:  ”  W szystko zale-  

iy  na udaniu!'- ,, O d  tego za czn i j ,  pow tarzam  c :, to 

tylko, mii , na p a m ię ć . , a sp ełzną  w szelk ie  trudności. 

Ł a tw o w ie r n i  Szarog rod za m e p o d  nieba cię  w yn o sić  

r e d ą .  najw iększe kłamstvva do świętości p r a w d y  p o ­

l iczą ,  najwidoczniejszą  niew iadom ość, za g łę b o k ą  na­

u k ę ,  za niepojete cuda jeujuseu obw o łi  ją. T a k ,  do­

b ry  Panie O h ie ź y ś w ia to s , tym to jedynie  środkiem z 

bohaterską  odw agą  p r z e d s ię w z ię ty m , c z ło n k o w ie  na­

sze" K a p itu ły ,  utrzym ują  się w  żyzn ej krainie p o czc i-
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w y e h  z a g o r z a l i " w . - L e c z  inedopośęil iż  ęię jeszcze nasi 

do sw ych  *ajempi ? N i ic zy tą łźe ś  to dotąd ustawy u-h 

s z a n o w n e j —  W z ę  żeś n ie p o zysk a ł  zaufai p .z e d  

w szystk iem  w ię c  staraj si<j o nie. N ic  łatwiejszego, 

jak d o p ią ć  skutku te ’ ż ą d z y .  B ą d ź  p o k o r n y m  i uni­

żo n y m  —- PjpkorA ni( La przebija. — Jako nrwjcynsz 

i w  p ie rz e  nb-porosly, p rzyb ie rz  na sieb.e jej postać. 

P ła s z c z y j  się przed każd ym , i kark tw ój m o ż e  t.ieco 

p r z y tw a r d y ,  usiłuj zrobić  g ię ik  m a całą  n u d o w ę  cia­

ła do u k ło n ó w  sposobną. W y r a z y :  ”  Jaśnie wielmożni 

Pctriowii ! Dobi oezyńcy moi ! W ładzcjt mojej pozio­

mej istoty!,, niech ci n ig d y  zftst p ły n ą c  nmprzesteją; 

a n iezadługo  sami o tw o rz ą  ci ksiągę p ra w  sw oich.

R o zu m ie m , że  ta k ró tka  o d p o w ie d ź ,  pos uży  i i za 

sk azó w kę  postępow ania  dalszego  i za k lu cz  do o d g a -  

dnienia reszty in n ych  zapytań, z  kt.uremi _>ę tak o b ­

szernie rozpisałeś w tw y m  liście,

W sp om in a sz  m ie d z y  in ą t  ni że cię " ie o g ra n ic zn u a  

p o b u d za  chętka nauczać i i lo z o f i i ,  t y lk o  o ie w itsz  o d  

czegi  zacząć i jak d op ełnić  w a ru n ku  s ta ro ży tn y c h  

praw  S z a r o g r o d u , ę nad k tó ryc h  obalę erą odd&wna 

pracuje nasze to w a r z y s tw o ;)  aby w tle w icl swojej do­

skonałości, z ło ż y ć  na p is u n e ' w ła in e  ro zu m o w a n ie  

o t  j nauce Sokratesów . A c h !  jakiż  z ciebie n ied o­

świadczony ia ik?..  C z y  podobną uvy erzyć,  ż e b y ś  się 

jeszeze n ie d o m y ś li ł ,  !ak postąpić  w  tej mi u-zc ? O d  

c z e g ó ż  tam książnice utrzymujecie?... D o w c ip n y  S nysi ł  

c z y  inź  się od was prztn ió o ł  do  kra ju  nieśmiertel-
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n v e h ? . . .  N iem ożesz że to upraszać go, ab y  ci której 

k u lw ie k  ro zp raw y  rlo p rzy w ła szczen ia  ud n i l ?  Czy 

mniemasz źe  odurzeni przez  nas Szarogrod/.anie, b ę ­

dą ci śm ieli  za p rzec zyć  lakowej własności,  g d y b y  ją 

nav et w  o b c y m  ję z y k a  mieli o tw arią  p r ź e d  o czym a?  

O d  c ze g ó ż  szarlatanizm ? W i e i k a ż  to rzecz, w nieb 

w m ów ić ,  źe  się rja nięzćtn n iezn a ją?  —  W s t y d ź  się 

k o c h an y  Q h ie ż v ś w ia t k u , i b ą d ź  na p r z y s z ło ś ć  m ą­

d rze jszym ,

Z  litości jednak nad twojem sercem o g o ło e o n e m  z 

inęztwa, w  obaw ie, abyś  nakoniee ln e d n y  l ę k i i w c z e ,  

p r z y  twoiej nieśmiałości, nieosiad tam na k o sz a  i nie- 

p o w r ó c i ł  tu z kw itkiem , c o b y  nas w icczną srom otą o -  

k r y ć  m o g ło ; —  z słurznego nareszcie gn iew u p rzec iw  

n ie któ rym  z n u i c h  w sp ó ln ik ó w  osiad łych  w S z a r o g r o -  

ilzie, źe m l  resztę przyobiecane; sumki, za daną W  

protekcyą  ja k b y  z um ysłu  zatrzym ują; zakończę list 

mój do c ieb ie ,  opisem p o w ierzc h o w n ej  postaci owrej 

kśięjri ta jem nych usta\y, którą  p o zn a w szy ,  łatw o b ę ­

dziesz m ó g ł  czytać  bez w ie d z y  jej kons'envatorbiv i 

n lakłan.ać się ty m  sam olu bo m  o dalsze objaśnienia. 

Jest ona w  r ys ią  skórę  oprawna, grubości  d łoń. ró z-  

iłaszczonej, na p o ł  łokcia  sneroka i ty le ż  długa. Na 

grzbiecie  jej znajduje się w y t ło c z o n y  miedzianem* l i ­

terami następujący ' napis: Prawo przewielebni cie­

mnoty, u d o łu  zaś x ię ż y c  za chm urą, o toczony  g ło ­

w am i r ó ż n y c h  ograuiezonego pojęcia  zw ierząt  a m ia­

no w ‘ c>  n ie d źw iad k ó w . Na sza raczko w ych  ob w ódkach,
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są rozmaite insignia od zboru sm orgo ń skieg o , łaska­

w ie  nam u d z ie lo n e ,  z którego początek w zięła  —  Za­

miast k lam erek sreb rn ych, zam yka się na w i lc z e  ła p ­

ki z pazurami diugiemi, zakrzy w ionem w r ó s n e  stro­

n y ,  m alująetnii d rapieżn ość   której tu zako nuiczo

p o św ięc ić  się n ależy .  P rzed  wszystkJcm pamiętaj na 

to, abyś  j< tr z y k r o ć  ucało w a ł  i do serca p rzy c isn ą ł,  a 

magnetycznym sposobem w ieją  w ciebie nektar c h c i ­

wości; że od tej c h w ili  jedynetn tw u jćm  b ęd zie  usi­

łow aniem  piąć się do w szystk ich  n ajzysko w n iejszych  

u r z ę d ó w  w S zaro g ro d z ie  i zagarniać w szelkie d o c h u -  

dy  na k o rzyść  w łasn ą, p o d  pozorem  dobra p u b liczn e­

go i rozszerzania ośw iaty . Z w ierzchnia  strona o k ła d 1* 

ki ozdobiona jest o s ią  paszczeką. T e n  oręż  bohater­

stwa J zrae l itó w , s łu ż y  p rzew ie lebn em u  b ractw u za 

herb  i g o d ło  uporu , z jakim  oddala  od siebie w s z e l -  

k i t  przełożenia  świ.itlejszych Sznrogrodzan, którzy  w i ­

dząc o czyw isty  upadek cywilisacyi kra jow ej, p rz e s y ­

łają nam swoje rady w przy jacie lsk im  sp o só b ie .—  

tyc h  naśmiewamy s’ę skryc ie;  a n ą . g ł o s  k rz y c z e m y  

całetn g a r d łe m , o gwałt-  i zn iew ażenie p r z y w i le jó w ,  

przez pisma u szczy p liw e  zazdrosne i n icsp okojnością  

wzniecane; w szystko  to jednak paszcza się ty lk o  <L-*~ 

gą p lo te k ,  to jest od jednych  ust dc  d r u g ic h ;—  jfe  

chowaj B o że  d ru ku !.. .  b o  zaraz b y  nas tysiączn em i 

dowodam i s p y lo n o  .bez litości. — Jba drugiej oktaćfce 

księgi,  .°ą na k r z y ż  za ło żo n e  w ie lk ie  uszy  zw ierzęc ia ,  

w ia d o m e g o  <1 dobrze , u w ie lb io n e g o  w tow arzystw ie .—  

W s z a k ż e  znając ina siebie, o c e n iw szy  lepiej ta lenta
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sw o ich  w sp ó łp r a c o w n ik ó w , przekonasz się lc mu na; 

Sprawiedliwsza cześć  hd Has pL zynałeży  i i e  niemożna 

p iękniejszego w ybrać  dla Siebie b o żyszcza .  —  d o s t a ­

tek po n aro żn ik a ch  żiiajdują się butelki, szk lan ki,  kie 

l i s z k i ,  k u f l e ; —  oznaczające biesiady n aszych  braei,  

na k tó r y c h  p o sp o lic ie  szyd z iem y z w iar y  p u b l ic z n e j .—

U patruj w iec  pilr.ie tej księg i.  —  B y w a  ona c h o w a ­

ną m ię d zy  lem i; które na koszt szaarogtodzkie j  k ra i­

n y  są b r o ż n y c h  części sW'iala po sprow adzan e, i leżą  

b eż  żad n eg o  użytku ;  bo trzeba ci w iedzieć  w  sekre­

cie, że  u ż y te c z n y c h  k s ią ż e k ,  tak się tani w ystrzega ją  

nasi dostojni bracia, jak ro zp a lo n e go  żelaza. . . .  —

Stare zb u tw ia łe  szp argały  , dzi wolągi lu d zkie g o  o -  

b łą k  n a , m etafiz j  czne bredn ie ,  szermierstwa ro zm ai­

te o b ’'aiają^e z d r o w y  r o zsą d e k ,  4 rozsiewające zawiść 

m ię d z y  sametni rodakam i; oto Są dzieła  któremi w am  

potrzeba napełniać pułki sżarugrod/.kiej k s i ą ż n i c y , a- 

b y  k i ż d y  chciwy ośw iaty, oddaw szy się ich c z yta n iu ,  

utracił  resztę pojęcia  i sam siebie n ie b y t  w sta n ie  z r o ­

z u m ie ć .—  B yw a j  zd ró w  ,edz d ob rze ,. . .  pij.. ..  śpij;. ..  

b ie rz ; . . .  a tiie riiercl ; w te d y  przejdziesz  wszystkich 

u c zo n y c h  tego pań stw a, które macze, m oże  niedługu 

z usczerbkiein  naszej s ła w y ,  po zn ać  się na fa rb ow a -  

n y c h  lisach. Oszustos.

{D a ls z y  ciąg Sw atka  niezadługo ,iaatąpi.)

C H A -
/
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C  H  4  f i  A  K  T  E  R  Y.

1.

P o r ó w n a n ie  J onaka z Mężnym .

Niem.isz m e śmieszniejszego nad ju u ak ic r ją ,  nic 
szl tehelnicjsżeg,,  nad tnęzlw o. T e  d\Va puiiiysJy , tak 

są solne p rzec iw n e  w  ludziach , z e  c z ło w ie k  m ę ż n y  

nienawidzi juiiaka, —  junak z upokorzeniem  „lawa 

p rze d  ob liczem  niężtieg^;, i każde jego spojrzenie jest 

ciosem na w y lo t  gó  p r ze szy w a jąc y m . W ie lo m ó w s tw o ,  

c h e łp l iw o ść  i o d g ra ż a n ie ,  śą nieodstępne tow arzysze 

ju n a k a;  m ężn y  tam się ty lk o  o d z y w a ,  gdzie  n l icze ­

nie j tś l  liaśibą. R iorąc p o d  ściślejszą ro zw ag ę  te dwu 

niezgodn e ż sobą charaktery , znajdujem y p r a w d ziw e  

n .ęztw o napnocuiej z b l iz o h e  do m ądrdści i — jmiakley 

r ją  do g łupstw a. T r y u m f  p ie iw szego  nawet w  nie­

szczęściu jest powitym: dla d ru g ieg o  sanie z w y c ię z t w o  

nazwać się m oże satyrą. S łow em , że  w szystko co ju -  

n dtn rją  zatrąca, ma iia sobie fcctlię p r ó ż n o ś c i ,  c o -  

kol.wiak. inęztwo żna) hńjnuje , w /b u dza  pewien rodzą) 

uszanowania, t.k lórem u się oprzeć niem ożna. P o staw ­

m y p r z e c iw k o  śubie d w ó c h  w o jsk o w y c h ,  z tak s p r z e -  

czneini charakterami: Jakże cała ich p o w ie rz c h o w n o ś ć  

jest w cale  od siebie ró żn ą ?  Junak bez odpoczyn krt 

sobą ty lk o  zajęty , k az iłem  p r a w ie  ruszeniem  chciałbjr 

zatrw ażać  b e z b r o n n y c h ,  za kazd e m  s ło w e m ,  rozbu­

dzać podziw  ieuie s łuchaczy: Póśtawra jego w y m u s ż o -

na , c h ó d  zawsze i  g ó r y   ̂ n ig d y  bez b rz ę k i l  p a ła s za ,

8 * +
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Ityarz nadęła z m y ś lo n ą  surowością, rzut oka nri.wożo- 

n y ,  ale n ieśm iały .—  P rz e c iw n ie  c z ło w ie k  m ężny, 

n ic  w sobie niema p o życ za n e g o .  M u n d u r  ty lk o  w oj­

s k o w y ,  r ó żn i  go od sp okojn ego obywatela. Łagodność 

m aluje się na t w a r z y ,  uprzejmość t o w ‘ gzyg/.y w yra­

zom. N ig d y  on b ez  słusznego p o w o d u  niew spoum i o 

w łas n y ch  czyn ach  w  h o ju ,  —  kiedy, przec iw n ie  junak, 

n ic  prócz  dzie ł  swo eh n ie w ylic za ,  chociaż  o to nie jest 

p y ta n y .  P ie rw sz y  z  n i-ch ęcią  m ów i o w o jn ie ,  drugi 

jej nieustannie w z y w a ,  w niej szc zęśc ie ,  roskosze 

przew :dujc. L e c z  potrzeba ich  widzieć  na p la cu  b i-  

w y .  O to już trąbią do k o n i!  Szeregi n ieprzyjacie l­

skie w śS iśn io ir  j postępują n ap rzód  k o l in m ie ! -  M ę żn y  

zabieili się do odporu , junak do bezpiecznej ucieczki, 

i k iedy  pierw szy , d o b y w a  o r ę ż a ;  — w  ten sam czas 

w łaś n ie  d r u g i ,  dob ytą  pierwej S z a b l ę ,  do pochew 

Lindzie. W  tedy to ifopicro m ężn y  tria tę postać mar­

so w ą  w której się junak przesadzał,  kiedy niebezpie­

czeństw o b y ł o  od nich dalekie j-  biedny ju n a k ,  d r ż ą ­

cy jak listek podczffs b i i r z y ,  m o g lh y  ty lk o  posłjjrżyć 

malai’z o w i  za w z o r  do wystawienia w izerunku p o ko ry .

T igd y  in ę źu y  nie p o . r j e ,  ż e  bez uczucia jakiejś w 

sobie o g r a ż L i , w idział śmierć przed  oczym a : —  j u­

nak pe łen  udanego zap a łu , z  szyderstw em  o uicjB 

wspom ina, lecz chętnie drugich n ią  s tra szy .—  A b y  

z a k o ń c z y ć  rys  ch ara kterystyczn y  m ę żn e g o  i j un a k a  

d o s y ć  jeszcze ty le  pow iedzieć;  że  p ie rw szy  staje się 

z w y k l e  b ohaterem  na p o lu  c h w a ł y ,  drugi nim 1 6
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zaczvna p rzy  k a r ta c h ,  kobietach , b ib ' biesiadzie.- —« 

PŻ«Plfefetó6 zy sk a n ą  s ław ę przyznaje  cala p o w s z & h -  

n p j ć ; —  drugi tego mepotrzelmje, bo w łasn ć m  sam o- 

c i i a l s t w c m  głośniej roztrąb ic  ją p o trafi .  1* o w od ż e ­

ni nezecjeż o b u d w ó ch  tym  się różn ią  od siebie: że
1

p i e r w s z e m u  n ikt nieśmie zarzucić w ą tp l iw o ś c i , bo o 

sobie n igdy nic m ó w i ; drugiemu nikt n iew ierzy  , b o  

rtiema innego świadka p rócz  własnego w y z n a n ia .—

l en p rzym io t  p ię k n y  i w adę poniżającą, wid n em y 

zaraz w  ludziach  od p ie r w s z y c h  c h w il  m ło d o ś c i .—  

M łodzieniec o b d a rz o n y  sercem p r a w d z :w ie m ę z k r r n ,  

duszą  w zn io s łą  i n iezachw ian ym  umyśleni; do z w y ­

czajnej żyw o śc i  i ś i r T łe g o  wejrzenja, łą c z y  postawę 

skrom ną i postępki szlachetne. J u n a k ,  zaledw ie na 

w o ln o ść  w y p u s z c z o n y , za w ie ra  śluby z przym usem  i 

nedętos'cią. W a o z m o w ie  jest c h e łp i .w y ,  w p o stęp ka"h  

zawsze g w a ł t o w n y ,  n .g d y  um iarkow any, d o p o k i  n ie -  

znajduje oporu. T y m  sposobem obadw a zaw cześnie  

się sposobią do r ó ż n y c h  w c a le  przeznaczeń. M ę ż n y  

n ikogo  niezaczepia , lecz  zaczepiony r.ikomn nienstę- 

puje; junak z  k a ź o y m  zadziera, p rzed  wszystkiem  u- 

chodzi.  —  P ie r w s z y  nosi odw agę w sercu, Ą d r u g ’ na 

Językm M ę żn y  jest postrachom dla obcych .,  nadeieją 

dla o jczyzn y;  jm iak nartzieją dla n ieprzyjació ł,  p o stra­

chem z a g r o ż o n y c h  niebezpieczeństwem w sp ó łz io m kó w .
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H I S T O R J A  W i E K J  X I X .

f  XX.

N a ' W aż ni ej sz j c  Z d a r z e n i a  P o l i t y c z n e .
'(

N e a p o l .  P : .ma p u b liczn e  w ied , ń sk ię ,  w  ostatnich 

poniesieniach z Neapolu  przez M c d jo lą n ,  n ieczyniąe 

żadnej w z m fin k j  o trzech w a ro w n iach  U-aeta, Penca- 

ra i Ciriia ciel Tronto, które są kluczem  tego pań­

stwa; zawierają tyl k ) w. dompśtfjiidJe dwie kolumny 

wojska a.ustrjackiego toyruszyły naprzeiiię rozbojtu- 

kom Pierwsza weszła do I pggią w Apatii., clruga 

do Putenza w Kalabryi pod jenerałem Geppert. , ,  —

K r ó l  ire rd yn an d  marnieć w ie le  do  w yrzucen ia  sy ­

n o w i  sw em u sięciu  K a la b ry i ,  za jego postępow anie w 

ob ecn ych  okoliczpośp mch. —  NaęLieja ogólnej amrie- 

styi zupełnie  sp ełz ła .  —  '  •'

S / R D / N 3A. N ' upo tw ierdza  się wiadom ość, jakoby 

k r ó l  W ik t o r  E m r..u e l  objąć miał na p o w r ó t  r z ą d y  

kraju, mimo, próźb, i p rze łożeń , jaltie zewsząd odb ie­

ra ł .  —  X ią ź e  geuew enski K a r o l  F e l ix ,  m ian ow ał lara 

już sw ego namiestnika z •ytułęr  alter ego i rozmaite 

\v tej mierze w y d a ł  u c h w a ły .  W  nabożeństwach na 

p o d zięko w an ie  B ogu  i Najświętszej Pannie za o d n ie­

sione z w y c i ę z t w o ,  umieszczają te słowa: ”  Fa/rudus 

taus Carohcs Fetix . ,,

V“oseł hiszpański w G en u: pi zeszło  5ooo w  ośmiu 

dniacu w y d a ł  paszportów , u ch o d zą cy m  z ojczyzny.
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b ły c ln ć  o konstytuc  ;i  reprezentacyinei, mającej b y ć  

udziałem królestv a sardyuskiego. «— (*)

G t c e c y . \ i ą ż e  J p syla oty  na cjęBę 25,ooq  w ojska , 

wszedł dnia. t i  K w ietn  a do Bukaresiu, i z najw iększą  

radością  od ro ieszk m có w  - greckich p rzy ję ty  został. 

W n ,s k o  to p o łączon e  z T eo do re m  SInddzier, w  5o,ooo 

przep ra w i się w Bulgary i  za Dunaj, d la  w sp ó ln eg o  

działania z Serwijauami. (*)

Już i polom ki S p a rta n ó w , w ale czn i  M ajnottowie, 

którzy  ciąg le  utrzym ują  się yv p e w n ym  stopniu niej. 

p o d le g ło śc i  w zg lę d e m  T u r k ó w ,  c h w y c i 1! się o r ę ż a . —  

B e w o lu c y a  w Peloponezie b lisk ą  jest w y b u c h ł  cni*. 

Na ro zk a z  baszy  w y d a n y  do mieszkańców, b y  w sze l­

k ą  broń z ło ż y l i ;  od p ow ied zian o  s ło w y  Leonidasa: 

Fojdi i odbiera!...,, W ie le  n ajznakom itszych rodzin 

greck ich  z tej c z ę s c  k ra p i ,  uciekło. d« obozu  T\Jai- 

notlów —•

(*) Pogłoska o powszechnym eui-opefabm kongressit, 

utrzymuje się nagle. W vdfe niektórych, ma on 

być zebrany w Elois, trzydzieści nul od Paryża

I*. B.~

(*) Pism a wiedeńskie rneprzyznają, więcej Jpsylante- 

mu jak  óooo wojska. — Kiemoinaby bez pornir-  

$zamar zmysłów rozpoczynać tak śmiałego, przęat- 

sięwzwcia z p o d o b n ą  garstką ludzi.

/ ,  P .  K .
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O kręta  p r z y b y łe  do  T r ie s tu ,  p r z y w io z ły  z sobą 

w iadom ość, że  ca ły  p ó łw y s e p  M o rei ogłosił  się iidw 

p o d le g ły m . R ząd  angielski w  obawie podobne- 

J(o powstanją w y s p  Jońskicb, przestrzegł  o tym  na­

przód  b rszę  M o r e i ; —  który chcąc {Jasiraszyć G r e ­

k ó w , ro zk a za ł  spalić ich kośeioł 'v T r in o liza  2o Mar­

ca. T o  b y ł o  właśnie hasłem ' d o  zrzucenia jarzma ot- 

tomańsk.ego; cała Morea rzuciła .się do broni, a basza 

został t y lk o  przy  posiadłości k i lk u  o b ro n n ych  zam­

k ó w .  24 Marca, ni.skup G reck i  niosąc k r z y ż  na cze­

le  4ooo zb ro jn ych  G r e k ó w  i Mainottów, w ta rg n ą ł  do 

T r ip o l i z y ,  sto licy  bps<y.—  C o  dalej zaszło, n iew iado­

m o p o  dziś dzień, i potw ierdzeni t oczel iwać j ia lc z y  

w  krótkim  czasie. - ■

W  K o n sta n tyn o p o lu  miano dać w o ln o ść  wszystkim 

G r e k o m  opuszczenia sto licy , k ió r z y b y  n ie by li  w s ta ­

nie z ł o ż y ć  rękojm i bezpieczeństwa o swej w iern o ści.—

P ó źn ie jsze  doniesienia z B e lg ra d u  opiewają, źe Al 

Basza Jan iny, zniósł cały  korpus baszy Beja i ledwie 

go  samego n ie sch w yta ł .  V ojsko A fe g o  postąpiło  na­

p rzó d  aż. do P n  y.ezTjwi booo A lh cń czy  kóvv przeszło 

p o d  jeg o  ch o rą g w ie ,  jako sw eg o  daw n ego w odza.

PCcznajomy dotąd inny dow odzca , nazwiskiem Rante- 

Ł u ss in ,  p o łą c z y ł  się z zięciem  J p s y la n ty m , i wedle 

doniesień z O d essy,  cała juz G r e c y  a b e zw y łą c zm e  po­

wstała, — i



A n g l j a .  W  skutek zawartej u m o w y  z królem. M »- 

d p p ’ tk a ru ,  k a ż d y  mieszkaniec tego kraju za handel 

i , iew o !u ik a m i, śm iercią  ma b yć  k a r a n y .—  W a ż n e  za­

powiadają u k ład y  p o m ię d zy  d w orem  tutejszym i n i-  

deriandzkim . S iia  lą d o w a  angielska jest z n o w u  p b -

Ii mzpANrA. ,N owe r o z n n b v  w e w n ę tr z n e ,  zagrażają  

f nękojności f liszpai i. Zwyczajem ięsl w ić m  pań ­

stw ie . że w w ie lk i  c z w a r te k ,  o d b y w a  się uroczysta 

I W w / * *  * na kUjrej ot  ̂ niepamiętny c a  c z a s ó w ,  o b e -  

euysę jest m o n ire h a  panujący z całą  sw oją  rod zin ą . 

T ą  rażą dla szykan i b ardzo  g ło śn y c h  p o g r ó ż e k  lu d u  

p rzec iw  k r ó lo w i  i in fa n tom , p rz jyść  do tęgo iijynno- 
g ło .  — iNa rozkaz w yższe j  w ła d z y  musiano pałac k r ó ­

lew ski oto czyć  wojskiem  l iu jo w ćin  i m ilicyą ,  a dla 

zaspokojenia m ieszkańców  w y d an o  obwięapczenie , że 

k r ó l  z j tow odu s ła b o ś c i ,  nie m oże  się znajdow ać na 

one b o d zie .—

List bez podpisu, ostrzegł  naczelnego urzędnika sto­

l icy  , o u k n o w a n ym  spisku na ż y c ie  w szystk ich  de­

putow an ych , INaradzono się natychmiast o p rzed się­

wzięciu  s ló so w n yeh  ś r o d k ó w ,  i odtąd cała osada c i ą ­

gle  stoi p o d  b r o n ią ,  a m il ie ye  dostały  rozkaz g o to -  

wogci do zebrania się za p ie r w s z y m  znakiem.

\V bliskości Salu>atiera, 4 mile od  PT^itturii, p r z y ­

szło do utarczki m ię d z y  gerillasam i i m ii icy ą .  P ie r ­

w s i  m ieli  odnieść zw y c ię z tw o .  Siła la ma w yn o sić  

d o  xooo ludzi, P o d o b n y ż  od d zia ł  pokazuje się w o -

)( K
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kolieaćh f rallacloLuiu, i zamąca sp okojność stare- K a ­

s t y l i i .—  Sp o d zie w ać  się należy , iż  ró w n ie  jak da* 

wniejaze w k ró tce  ro zp ę dzo n yn i  zostSsTt'. — l lz ą d  hi­

szpański o g ło s i ł  noo,ooo reafow  n a g r o d y ,  (80,000 

zp.)  za sch w ytan ie  znanego b unto w nika  M erino.— 
P o s ło w i  B oliw ara  , jadącem u do M a d ry tu ,  sprawiano 

ucztę w  S e w il l i . -— W F o r tu n ie ,  T a rrag on ie  i B ar-  

c e l lo n ie ,  pracują  spieszni-1 nad w zm ocnieniem  w aro-  

w n i ó w . —

F h a N C i a ;  C h rzest  xięcia liu-JeaiiY. n asfępcv  tro 

j u ,  o d b y ł  się w. dniu  .1. Maja z w ie lką  u r o c z y s t o ­

ścią. K r ó l  sam b y ł  o b rz ą d k o w i  religiiuem u o b e c n y .—  

O jcem  chrzestiym królewicza,t jest k ró l  n eapolilań aki. 

m atką siężiia  K a la b r y i ;  zastąpieni p rzez  hrabiego d : 

A r t u is j  i s iężrią  \ n gd u lem e. — NiuShęlui panującej 

d y n u s ły i , popsuli w n o c y  niektóre przygotow ania  do 

o g m ó w  sztucznych w mieście. Połir.ya śledzi s p ra w ­

c ó w  i<Śo p o stę p k u .—  W ie le  n o w y ch  g o d n o ś ć  tak w 

c yw iln e;  jako i w ojskow ej g a ł ę z i ,  udzieli ł  .król dnia 

tego. P ó d h ra o ie g o  Chateąiibriand m ian ow ał minisl: ern 

stanu i c z ło n kiem  tajnej r a d y . —

W ^ S E A  S. H e ł e n t .  W  i. dom ości do A n g l i i  nade­

szło p o d  dniem 1. M ir c a  z L u n g w o o d ,  opiewają ze 

N ap o leo n  Bounaparle w najlepszein z d r o w iu ,  zaba­

w i a  się u rządzaniem  sw eg o  n o w eg o  m ieszkania .—

)( *9* )(
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B  Ó  G .

O d a  z  R o s s y j s k j e g o  p r z e z  D e r ź a w i n a . 

Przekład bezimiennie nadesłany.

O  T y !  w przestrzeni swej n ie okre ś lon y ,

Co istniesz w ciałach i ruchem ich władasz;
T y ,  coś obiegiem  lat n ic d o s ię g n io n y ,

J trójne bóstw o niepojęcie- składasz;

W s z ę d z ie  pfrzylolhny i w szęd zie  jedyny1,

C o  nicmasz miejsca, początku, p r z y c z y n y  —

C o  taicmnicy p rzedzie lasz  się p r o g ie m ,

K tó reg o  istność w szystko  ob ejm u je .

W s z y s t k o  napełnia, ż y w i  utrzym uie  —

O  T y ! którego n azy w a m y  B o g i e m  ! —

W  dnie Oceanu zatknąć g łę b i  z n ak i ,

Z rac h o w a ć  piasek, z l iczy ć  g w ia zd  p ro m ien ie ,  

C h o c ia żb y  nawet z d o ła ł  m ędrzec  jaki;

W T o b :e się gubi miara i l iczenie.

Zadna-: m yśl górna p i  żaden u czon y ,

M o cą  T w o ie g o  światła w y d ź w ig n io n y ,

N icm oże zg łębiać  T w o i c h  praw d skrytości: 

Z a led w ie  się m yśl  wznieść ku T o b ie  d ą ż y ,

W  T w y m  się og ro m ie  natvcbm iast p o g r ą ż y ,

Jak mgnienie oka w  otchłaniach w ie c z n o ś c i .—

Martwe ż y w i o ł y  w mr ok  zwikłnne g r u b y ,

7 w iecznych przepaść sw ą  te k ą  d o b y łe ś ;

A  wieczność pierw szą  nad wieków  rach u b y,
\

9
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W  gruncie sv. o jego  Bóstwa umieściłeś.

Z  siebie samego początek  swój m ając,

Z  siebie jed yn ie  światłością  pałając —

T y  jesteś z r z ó d łe m  jasności nieprzecznie:

Jedn ym  świat c a ły  utworzyłeś; słowa nv7 

A  unosząc się nad stw orzeniem  n o w etn ,

T y  b y ł e ś , —  jesteś ,—  i  b ęd ziesz  trw a ł  w ie c z n ie .—

Ł a ń cu c h  w szech istot mieścisz w  sobie Pan ie!

Jego niezmienne utrzym ujesz b yc ie ;

K o n ie c  z p o czą tk iem  łą c zy sz  n ieprzerw an ie,

J śmiercią lu d zkie  w yn a d grad zasz  życie .

Jak isk ry  z ognisk  sy p ią  się i p r y sz c z ą ,

T a k  słońca p rz e z  C ię  p o w sta ją  i b ły szc zą ;

A  jak w c z a s  m ro ź n y  w s z y s tk o  lśni się szronem,

J płatk i  śniegu sreb rn y  blask Wj dają,

M ienią  się, n ikn ą, k o ły s z ą ,  m igają —

T a k  g w ia z d  tysiące p o d  T w y m  g ó r n y m  tronem . —

O g n is ty c h  świateł n iezliczon e r o j e ,

<j]o tokiem  k r ą ż ą  w  og ro m n ey  p r z e s t r z e n i ,

P e łn ią  ustawy n iew zru szo n e T w o j t ,

J dają kro cie  o ź y w n y c h  prom ieni.

L e c z  te kagańce n ad ziem skiey  p o w a ły ,

L u b  go re jące  E m ju ru  k r y s z ta ły ,

C o  nas r ó żn o śc ią  św iateł zadziwiają;

A l b o  b a łw a n ó w  z ło ty c h  w ir y  w z d ę te ,

L u b  w szystkie  jasne św iaty  razem w c ię te ,

P r z e d  T o b ą  jak n oc p rzed  s łoń cem  z n ik a ją .—



J? X

' Jak k ro p la  w  b ezd n ic  m orskim  zatopiona,

T y m  jest św iat  c a ły  p rzed  tw oją  osobą;

L e c z  czćm żc  z i e m i a ? —  czem  uazwie się o n a ?

Jcze m  ja jestem w  po rów n aniu  z T o b ą ?

G d y b y m  w t e m  kole  n ie w y o b r a ż o n e m ,

P o m n o ż y ł  światy* św iatów  m iljonem ,

D o d a ł  doń ty le  co za ledw ie  zlię^em,

J g d y b y m  z T o b ą  rów nać je b y ł  śm iały;

L e d w ie b y  w szystkie  proszkiem  się w y d a ły ,

A  ja zaś C5t\ órco  w z g lę d e m  C ieb ie  n ic z e m .—

Niczem!—  lecz  T y  sam przez  do b ro dzie js tw  m nóstw o, 

• Jaśniejąc- w e  mnie kładziesz mi różnicę;

J w e mnie sw oje  w y o b ra ż a s z  b ó s t w o ,

Jak słoń ce w  k ro p l i  sw e odbija  lice:

INiczem ! —  lecz  b y t  swó; rozp ozn a w ać  m og ę ,

J ch ciw y  lotu  w  krętą  zbaczam  d r o g ę ,

W zn o szą c  się zaw sze p o d  niebiańskie szczyty :

Ma dusza Jstność Panic T w ą  z g a d u je ,

P rze n ik a ,  zg łębia ,  ro zm yśla ,  ppim uje ,

Ja jestem —  musisz konieczn ie  b y ć  i T y V —

T y  jesteś! cała natura p r z e m a w ia ,

Setce  mi g ło śn o  tę p r a w d ę  w y d a j e ,

< J rozuto siłę tajemną w y s ta w ia ,

T y ś  jest; —  i  ja już n iczem  b y ć  przestaję.

W  budow ie świata b y t  m ój p o l i c z o n y ,

J n iew ątp liw ie  jestem u m ieszczo n y '

W  lej chlubnej średni całego stworzenia:



K ę d y  c ie lesn ych  k oń czą c  istot wątek ,

M ieszkańcom  niebios daw ałeś  p o c z a m i  ,

J mnąś p o łą c z y ł  łańcuch przyro dze n ia .  —

Jam jest o g n iw em  tej b o d o w y  c a ł e j ,

Ja g ó rn y m  szczeblem  istot i g r a n i c ą ,

Z y ią c y c h  tw o r ó w  n ie m yln ą  średni.,ą , \

J c z e ln y m  r yse m  rę k i  doskonalej:

Ciało  się m oje w  p roch  zm ie n ia ,  —  zatraca,

R o z u m  tr w o ż ą c e  z d ro g i  g ro m y  zwraca;

INiewolnik, —  m o ca rz ,-— r o b a k ,—  pan w szech m o cn y, 

W s z y s tk o  mnie s łu c h a ,  —  w szystk im  p o w o d u ję ,  

P o cz ą tk u  jednak sw eg o  niepojm uję —

A  jam go  sobte nadać n ie b y ł  m o c n y . —

S tw ó r c o ! . .  T y  jesteś m ego b y tu  spraw cą,

T w e j  ja m ądrości  p ło d e m  n ie z r ó w n a n e m ,

T y ś  z r z ó d łe m  ż y c i a —  T y  d ob ro dzie js tw  d a w c ą .  

D u szą  mej duszy i w ła d n ą c y m  p an em !

T w o j ą  to święta P ra w d o  w o lą  b y ł o ,

A b y  śm iertelną otchłań  p r ze c h o d zi ło  

M e nieśmierteTne ż y c ie  i p o  z g o n ie ,

B y  duch mój w p r z ó d  b y ł  śmiercią p o w le c z o n y ,

P rzez  śmierć dop iero  w r ó c i ł  się zb aw io n y ,

S p o c zą ć  nS T w o je m  n ieśm iertelnem  ło n ie !

O  lre p o ję ty  , n je z g łe b io n y  B o ż e  !

W i e m  ja, iż ładne liieuczei C ię  pieni':,

A  słabe duszy mej w y o b r a ż e n ie ,

3 cienia T w e g o  określić  n ie inoze;

X J96 X



)( 197 )(
L e c z  je ź l i  sławić marny C ie b ie 'P a n ic !

T e d y  z śm ierte ln ych  żaden nicjest w sia n ie ,

C o d  nie i C ię  w ie lb ić  i czulej opiewać,

Jak ty lk o  w zn o szą c  m y ś l  ku T w e ,  p r a w ic y ,

G u b ić  się w świętej praw d T w y c h  ta jem nicy ,

J łez w dzięczn o ści  strumlen.c p r z e le w a ć .—

N  E K  R  O I. O G .

'Tadeusz Eustachy SsopowiczA urodzony na J'T o- 

fyuin roku 1801, dnia i 5 Sierpnia; ukończywszy 

tuiiiiti w uniwersytecie tutejszym z chwałą nauczy 

ci li, pociechą. 1 nadzieją rodziców, szacunkiem wspoł- 

towarzyszów zawodu; —  wydarty został społeczeń­

stwu, kt rego miał być podporą i zaszczytem, przez  

śmierć spokojnie oczekiwaną, na której groźną postać 

z uśmiechem czystej niewinności poglądał wcześnie, 1 

sam. potrzebując pociechy, udzielał jej rodzicom, bra­

ciom, siostrom i przyjaciołom otaczającym go zołza ­

mi cii do ostatniej 'cłuciii życia, zaszłej dnia 10 

Kwietnia 1 8 2 1 .—  Obdarzony od przyrodzenia naj- 

pizkniejszemi talentami, obok przymiotów duszy i 

serca, tym większy zal po sobie zostawił, ie sposo- 

biąc się do nauczycielskiego zawodu, ńiezyłby sani 

dla siebie:, lecz te nieocenione skarby jego, stać się 

miały udziałem wzrastającej młoaziezy polskiej hi 

podporze lubej ojczyźnie.

TT ohiiejsze chwile w.osny swojego lycia, tak smu­

tnie przepędzonej, bo w kilkolctnich cierpieniach, po-



mnazająrycli się stopniami. poświęcał literaturze. 

JJreiss był jedyną jego zabawką i z zasadami filo­

zofii tego pisarza, przekładem na język ojczysty, ko­

jarzył własne uczucia, niemi ukształcał swoją duszę, 

doskonalił wyobrażenia. Jeszcze na kilka dni przed 

zgonem, chciał doświadczyć sił swoich, , wytłórna- 

czył następujący rozdział o śmierci, poniżej umiesz­

czony.—  Młodzież akademicka, oceniając parnią!kc 

n. ..odżałowanego współtowarzysza, wyda'1, w krotce 

zbiór rozpraw filozoficzny cdi Jana Śniadeckiego, któ­

re je j  młody Szopowicz za wzór do naśladowstwa w 

dniu wiecznego rozstania się zalecił; —  gdzie ma być 

dołączony wizerunek i obszerniejszy rys życia tego 

młodzieńca.

Ś m i e r ć .

W y  im, eh z ł V  e i f s  a.

G d z ie ż  się p o d z ia ło  ty le  n a r o d ó w ,  k tórych  s łab ą  

pam ięć dzieje nam zostawiają? ty to  m o n arch ó w , r z ą d ­

có w , L o h a ty ró w , m ę d r có w  i ' .m y c h  s ła w n y c h  lu d z i  ? 

ty le  ty s ię c y  n ie szc zę ś l iw yc h  istot ję c z ą c y c h  p o d  jarz­

m em  tyraństwa, po d  b łę d a m i p r z e są d u ,  p o ż o g ą  w o j­

n y ,  n ędzą  i innemi udręczeniam i r_ieoddzielnemi od 

natury  l u d z k i m ? —  G d z i e ż  są ci r o d z ic e ,  przy ja c ie le  

naszej m ło d o śc i  i ty le  .n n y c h  z któremi w p o u fa ło ś c i  

ŹYcieśmy p r z e p ę d z a li?  Z n ik l i  w s z y s c y ,  tak jak m y  

znikniem y. D o s z l i  oni już do kresu, ku  k tórem u w ie l ­

c y  c z y  m a l i ,  m ożni lu b  u b o d z y ,  za ró w n o  d ą żem y; —  

m ó że śm y ju ż  b l is c y  tego kresu, m o ż e  zaród śm ie r te l­
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nej c h o r o b y  u k ry ty  w  naszych w n ętrzn o ś c ia ch ,  a lb o  

przvp ad ek  n ad sp od zian y  w y r w ie  nas julro a m oże  

jeszcze i d z is ia j ,  a lb o  na w iększe  nasze nieszczęście, 

p o  d ługich  do p ie ro  c ie rp ie n ia c h !...

Śm ierć w s z ę d y  uderza; tysiące tys ią có w  ginie  z jej 

straszliwej r ę k i;  otoczeni m artwem i i konającemi isto­

tami, rozm iatam y p o p io ły  naszych  p r z o d k ó w ,  i n ie— 

r o z m y ś ln i ,  ż y je m y  jak g d y b y ś m y  n ig d y  umierać n ie -  

if t ic l i !
/

C z y l i ź  jest jaka zasada lu b  przed m io t godzien  w ięk ­

szego zastanowienia się n ad  ten rozbrat  z światem , 

ludźm i i sam ym  s o b ą ?  n ad to ,  źe  n iebędąc w ieczn e -  

m i, przejdziemy w  in n y  p o rzą d e k  r zeczy ,  którego r o ­

dzaj, osobista t y l k o  zasługa stanowić jest zd ó lu a ?  —  

L e c z  o b y  ciało  nasze tak m iłe  i p ie lę g n o w a n e  w tytn 

k ró tk im  ż y c iu ,  pew nem u zniszczeniu jedynie  uległo! —  

W k r ó t c e  ręka  kreśląca  te w y r a z y ,  oziębnie, zm artw ie­

je i  w yschnie, o c z y  się zam kn ą  a ję zy k  m ó w ić  p rze ­

stanie.—  G d y b y  to  jeszcze nm rzeć  n ag le ,  g d y b y  się 

to ciało  naraz w  p r o c h y  za m ie n iło !  L e c z  jakież  o k r o ­

pności w y p r z e d z a ją  i go n ią  to zn iszczenie!

T y m cza se m  inne Ja  ró żn e  od pierw szego, zdaje się 

do  mnie m ów ić: „ T a  r ę k a ,  te o c zy ,  m im o ich  za d z i­

wiającego rozrzą d zen ia,  są mojem i n arzędziam i,-  czucie 

jest im w łaściw e;  uczucie zaś i p o m y s ł  w y łą c z n ie  lo 
m nie należą. „  —  Jeże] la istota subtelniejsza i  s k r y t­

sza od d zie lo n a  od  b y tu  i obdarzona władzam i n ie -
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znoszącem i się z żad n ą  własnością  grubej malervi: 

jeże l i  ta Ltota doskon alszej  natury, mniej uszkodze­

niu p o d le g ła ,  jest np: składem  ż y w io łu  s ło ń c a , tego 

w ie lk iego po czą tku  życ ia  i ruchu ziem i, lego ognia i 

światła które jest zawsze i czyste  ni i działająećm, cze- 

in u źb y  się niem ogła  o d ł ą c z y ć  o d  ciała, p r z e ż y ć  jc p’o 

śm ierc i,  i byt w ła sn y  zach o w ać^ .,,  K a żd a  to rełigfa 

p rz y p u sz c z a ,  ty le  n arod ów  w to w ierzy ,  filozofo.- 

wie  tego d o w o d z ą , a r o z u m  i m o r a l n o ś ć  poty. iA -  

d z a .—  N i e ! —  ten 1 >g n icb yłjiy  B o c 'em  godnym, nie­

ograniczonej w ie lkośc i,  g d y b y  niebyi d o b r y m  i sn ra -  , 

w ie d l iw y m , g d y b y  nieumiał karać i nagradzać i g d y ­

b y  zbrodn ia  m ogła  tr ium fow ać a d o b ro czyn n o ść  na­

g r o d zo n ą  niezostała. —

Ciesz się c n o t l i w y ,  c ierp iący ,  n ieszczęśliw a  ofiaro 

tak w ielk ie j  l i c z b y  g łu p ich  i z ło ś l iw y c h ,  z której się 

k a ż d y  ma za w y łą c z o n e g o .  —  Ciesz' się k tokolw iek  

cierpisz, jeże l i  twoje sumienie zapewnia cię ze na h p -  

s z ą  zasługujesz d o lę ;  z b liża  się tw oje  w yb a w ien ie ,  

k a ż d y  w iec zó r  skraca o dzień jeden e ierp:cnia twojej 

n a tu ry , '  twoje p o ło ż e n ie ,  i w p ł y w  tw o ich  nieprzyja­

ció ł.  P rzeb a cz  im ,  uzbrój się c ierp liw o śc ią ;  jeszcze 

ch w ila ,  a staniesz u kresu gdzie lepiej jest b y ć  foba 

n iż  n iem i.—  Uśm iechaj się na ubr.tą tej śmierci, zw a­

żaj ją  za najświętszą ustroń , zs p o w ro t  do p r a l e k '  - 

wej o ic zy zn y  w  siedlisku pok.dn szczęścia i n i  win- 

ności.  —  U - y w a j  godności  Wfb J S i , w ystaw iaj śobic 

W c ze śn e  p r zy sz łą  w i e lk o ś ć ,  rękojm ią  jej pewności

masz
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masz w  opin!' powszechnej i w p ie rw s z y c h  p r z y m i o ­

tach bóstwa. L e c z  do ostatniej c h w l i  umiej z w y c ię ­

żać swe w a d y ,  zmniejszaj z ł e ,  nagradzaj n ie l ito ść ,  

k r z y w d y  i niezapominaj n igdy  co starożytni tak czę­

sto powtarzali:  ”  że najlepszem p rzy g o to w a n ie m  do 

śmierci jest d o b re  ży c ie .  ,,

”  S y n u  m ój!  r z e k ł  do rai:ie kon a jący  dziadek: S y ­

nu m ó j!  n adchodzi chw ila  w której się w szystko zm ie­

nia; podnosi się zasłona, znika omamienie i niezosta- 

je jak ty lk o  m iła  pamiątka m ało d o b r y c h  u c z y n k ó w  

któreśm y spełnili .  W y r y j  te s ło w a  w pam ięci i prze­

ślij /e tw y m  n a s t ę p c o m ., ,—

H I S T  O R  J A  W I E K U  X I X .

& O K G R E S S  W L U B I A N N Y .

Dnia dwunastego M a ja ,  za k o ń c z y ł  się kongress w  

L u b ia n n y  i dellaracya d w o r ó w  sp rz y m ie r z o n y c h  tej— 

Łe ch w ili  w y d a n a ,  w yjaśn iła  zam iary  jego i skutki.. 

P rzy w ró ce n ie  sp oko,nośc ' w kró lestw ach  obu S y c y l j i  

a późnie] w Piem oncie, s łu ż y ło  Za podstawę u a ra d z e ń .-  

W s z e lk ie  inne ogłaszane w id o k i ,  b y ł y  t y lk o  ow ocem  

Rozdwojonych d o m y s łó w ,  z k tó rych  jed n e  karm iły  

sig nntilibei ulną otuchą sp o d ziew an ych  korzyści;  d r u ­

gie obawą n ie p rzy je m n y ch  w y p a d k ó w .  L u d z ie  n ie -  

tr.ająfy czem się zatrudniać a chciw i panowania; za­

kreślali  na kartach jeograficznych n o w e rozgran iczę-
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uia k ra jów , —  c h rz c i l i  po d łu g  swej w o li  n o w y ch  s lą -  

i ą t  i rieziwal, — gu bern ato rów  i p ro w in e y e  , —  urzę­

d n ik ó w  i u r z ę d a ;—  s łow em : jednym  nazbyt odejmo­

w a li  a d ru g im  eloda.waii, niezapom inajce p r z y  żadnej 

zmianie, o polepszeniu  właMiych p o w o d ze u ^ ta k  dale­

ce: że g d y b y  w  m ocy ich b y ło ,  rzek i  w y r u s z y l ib y  żj 

d a w n y c h  ło ż y s k  w skazując  im bieg inny, gory  i ska­

ł y  b ezu żyteczn e  p rzen ieś l ib y  na urodzajne n iw y ,  dla 

ustalenia sw oich  g r a n ic ,  n aro d y  jed n e ,  zam ieniliby  w 

drugie .  N ig d y  cztery proste działania arytmetyczne, 

n iestały  się śrrie^znięjszą ofiarą lu d zk ic h  m a rze ń ,  i 

n ig d y  w  p r ó ż n y c h  głowach gościnniejszego p rzy jęcia  

znalcść n ie m o g ły .  Ł a tw o w ie rn o ś ć ' , tow arzyszka oba­

w y ,  s łu ż y ła  im za echo do rozgłaszania  lak d ziw acz­

n ych  u kładów , strojąc je w  znamiona p r a w d y ,  o któ­

rej n ie g o d z i ło  się pcw ąipicw aeg I a lb o w iem  jaw n y do­

m ysł:  i;a czyjej stronie p o k ła d a li  m oc stanowienia, na 

czyjej o b o w ią ze k  niezbędnej u leg ło ści.  Z n i k ł y  dziś 

te w szystk ie  m ary  p rzy jac ió ł  szarlatanizm u  p o l i t y c z ­

n ego , h o łd u ją c y c h  z d o b y czo m , i nic im niepozostało, 

jak czcza nadzieja  w p rzy sz ło śc i .  " O d  najpotężniej­

s z y c h  państw europejskich, aż do ńaszej ubogiej rze-  

c zyp o sp o lh ej  krakow skiej  n ikom u nic  nieujęto , n iko­

m u  n iedodano. Rzeki p ł y n ą  spokojnie jak p ły n ę ły ,  

g ó ry  tk w ią  w  sw yc li  posadach, narody są yańbdanii, 

pozopiając w g r a n ie a c l i  jakie im o r ę ż  zakreślił ,  trak­

taty z a w a ro w a ły .  —
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§. XXI.

N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z e n i a  P o l i t y c z n e .

G r e c y a . K r e w  n ieszczęśliw ych  ebrześcian s t r u m i e -  

nSnfii p ły n ie  W Stam bule. S ro gośc i  i okrucieństw a 

jedno po drugicli  następują. Sam patrjarcha grecki,  

starzec siednn1 z iesięo io lclu i, padł ofiarą p o d e i r z l i w o -  

Śei, z sześciu iunCihi biskupami tego w yznania . W s z y s c y  • 

c h y d n ą  śmierć ponieśli, skutkiem zemsty ni e  kary .

U zb ra jan ia  G r e k ó w  uieprzusta/ą się p r z e c ie ż  w z m a ­

gać, mimo tak g r o ź n y c h  niebezpieczeństw. D o  • Jass 

p r z y b y w a ją  c iąg le  zbrojne zastępy, i w raz  udają się w  

tlals/y p o c h ó d . —

Z  większej części w y sp  na A r c ł  ipelagu, T u r c y  \vy~ 

pędzen i zo sta l i ;  i nadzieja coraz mocniejsza o ż y w ia  

u m y s ły  G r e k ó w ,  źc  od zysk ać  potrafią sw ą  n ie p o d le ­

głość. Powstanie szerzy  się na wszystkie .strony. 0 -  

pr.ócz P eloponezu, powstała także L iw ad ja .  W y s ł a ń ­

c y  A lc g o  baszy Janiny, sp ro w a d zili  na wsparcie  G r e ­

k ó w  ogrom n e zapasy pieniężn e. -Mistęga c z y l i  da­

wna Spafta, została o b lę ż o n ą  od w a le czn y ch  M ain o t-  

j o w . —  A n g l ic y  i A m e ry k a n ie  dostarczają im w s z e l­

kiego rodzaju  potrzeb w ojen n ych . W ie lu  cu d zoziem ­

skich offieerów  zaciąga się p o d  ich sztandary. W  

S m ir n io  panują w ie lk ie  zaburzenia, i re w o lu c ya  s p o -  

d ;iewaną jest co chw ila  —

A n g l j a . Jenerał K o h e rlW d so n , m ó w iąc  w  parlamencie o

)( ?0? ) (



) (  2 o 4  ) (

teraźniejszych w y p a d ka c h  europejskich, w y r z e k ł  miedzy 

innem u Gbciwiam sie, czy nasi ministrowie me są 

ju i  tak dalece zawikłani z sprzymierzonemi mocar­

stwami, ze moie trudno im będzie iśdź za popędem 

zdrowej polityki, gdyby tego nawet uznali sami po­

trzebę. Obalenie konstylucyi Neapolu i zag<'oienie 

hiszpańskiej-, przynosi im uciechę, -  bo gdyby inaczej 

było, potrafiliby użyć środków do oparcia się nieprzy­

jaciołom wolności. Pożar w prawdzie jest przytłu­

miony, lecz niewygasł zupełnie-, skryty ogień ,zarzy 

sic pod popiołem, lud europejski niema powodów do 

rozpaczy. J  my do niego nalezemy, i miliony znaj­

dują. się w naszej krainie, którym wiele zaleiy na 

obstawan o, za sprawą innych narodów, dla utrzy­

mania ich wolności i niepodległości. Gdyby Pliszpa- 

nja przemawiając jeżykiem dawnych Rzym ian ode­

zwała. się do nas: ” O jcz y z n a  nasza zostaje w n i:h e z -  

pie cze ń stw ie! , ,  tysiące Anglików okażą si‘ gotowemi 

do walki za prawa i swobody ludzkości. Jeżeli dzi­

siejsi Grecy wybiją się na wolność, i dowiodą ze na 

me zasłużyli-, natenczas każdy powinien się cieszyć z 

ich szczęścia; lubo ta zmiana stanu rzeczy , dokła­

dnie rozważona, niemylaie wnosić bu ze, ii  szczegól­

niej ze względu stosunków religijnych, otworzy wpływ 

dla Rossyi do portów morza śródziemnego, i mini­

strowie nasi, powinni łatwo te wypadki przewidzieć, 

Życzę aieby wojska nasze, oddaliły się z Anglii,, ce­

lem walczenia za wolność europejską, niechaj nasza 

ojczyzna, polega na obronie praw własnych. ,, —
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Margrabia Lonclonderry  lord Castlereagh. na posie­

dzeniu 7. Miiia zasp o k o ił  z p ew no ścią  ob aw ę jenerała 

co do H iszpanii,  don osząc  p a r la m e n to w i, źc  zastępy 

rossyiskie n icprzestąpią  granic sw ojego  państwa. —

Neapol. L ic z b a  osób u w ięz io n ych , codziennie  się 
p o m n a ia s. Jenerałowie Colclla , Pedriuelli , ,  i b y ł y  de­

putow any B o r a l i , do tw ierdzy  St: E im o  o d p ro w a ­

dzeni zostali.  P u łk o w n ik  P e p e , trzym a  się u p o r c z y ­

w ie  w tw ierdzy  Cieila del Trorito,  po m im o z a g r o ż e ­

nia osadzie, że  jeże l i  się n iepodda, w s z y s c y  bez w z g lę ­

du rozstrzelani z o s t a n ą .—

H i s z p a n i a .  L ic zn e  od d zia ły  wojska w y p r a w io n o  na 

w szystkie  części K a sty l i i ,  dla ścigania rokoszan. Opat 

M e r in o , o k tó r ym  w y żej  w sp om nieliśm y, n ajce ln ie j­

szy z s p is k o w y c h , został w jednej p o tyczce  na g ło w ę  

z b i t y ,  i cała jego zgraja r o z p r o s z o n a .—  Jenerał B a -  

gnos , z b i ł  p o d o b n ież  inną w  okolicach  N o w a r r y , i 

600 ludzi p o zosta łych  p r z y m u s i ł  do cofnienia w m u -  

ry  Siihatierra, gdzie  się o b w arow ali .  P o d stą p iw szy  

ku  miastu w e z w a ł  ich do p o d d a r  >a, a g d y  znalazł o -  

p o r n y c h , o ś w ia d c z y ł  im  za d ru g ą  rażą, że jeże l i  W  

i 5 minutach n ie o tw o rzą  b ram  m iasta ,  n ie ly lk o  r o k o ­

szanie, lecz nawet w s z y s c y  m ieszkańcy w  p w ń  w y c i ę -  

temi będą. L e c z  n ieodbiera jąc  skutecznej o d p o w ie d z i , 

g d y  zrobił p rzy g o to w a n ie  do  szturm u; za trw o żen i  o -  

byv, atede, jednę z bram , p r ze z  gw ałt  w y ła m a li  i w o j­

sko  zaraz przedarło się J o  miasta. P o  krótk im b a r -



d z o  op orze ,  rokoszanie  oddali  się na łaskę. W  Srtl- 

wialierru znaleziono w ie lk ie  żapas'] broni i anwnii-yi. 

P o m ię d z y  zabram .ni w n ie w o lę ,  znaphęe sic wielu du- 

c b p w u y c h .  Czterech n a c ż f  na miejscu osądzo­

no, 5oo jeń có w  o d p ro w a d zo n o  do P am peltuiy . Ten 

sam los czeka n ie w ątp liw ie  inne b a n d y  w ichrzycie li  

sp o to jn o śc i  dom ow ej.

Po r t u g a l ia , W i e l u  p o s łó w  p r z y  o b c y c h  dworach, 

mają b y ć  o d w o ła n i.  W y z n a c z o n o  k o m m issy ą  do r o z ­

poznania  ich p o stęp kó w .
\

Sa r d y n ia . N o w y  kró l,  siąze geneweński K a ro l  

F e l ix  o cze k iw a n y  jest w  s to l ic y .  X ią ż e  Cisterna. o-  

tr.-ymat przeb aczen ie ,

N O W E  A N E G D O T Y .

P r ó ż n o ś ć .

W  pewnietn tow arzystw ie  średniego r z ę d u ,  zn a jd o ­

w a ły  się dw ie  świeże d o syć  m eżatl.i ,  n iezm iernie ga­

datliw e i p różn e . K a ż d a  w y c h w a la ła  swoje zamęzcie 

i  w szystko  eo ją  otacza w dom u, a m ianowicie o p ły -  

•wanie w  dostatkach, b o  nolebene ob iedw ie, m iały m ę­

ż ó w  niekoniecznie ju ż  m ło d y c h .  N ic  tam n ie b y ło  wry -  

rzeczone , bez ja k o w y ch  o p isó w  p o e t y c z n y c h ,  n ie w y -  

łącza jąc  nawet i kuchennego n oża. P o  w ie lu  r o z m a i­

ty c h  nawzajem op ow iad a n iach , w  k tó r y c h  jedna nad 

d ru g ą  z d o b y w a ła  się na c h e łp l i w o ś ć ,  p r z y s z ło  do

X  )(

\
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w y s t a w y  toaletg —  %Ja lubię, rzecze p ierw sza, c o k o l­

w iek  ł»yć w y b r ć d n ą  w  trefieniu moicli w ło s ó w ,  i lo 

praw dziw ie mam. sobie nieraz do w y rzu c e n ia ,  bo  

moja biedna garderobiana n icm oże mi dać r a d y  i m u­

si często w z y w a ć  p o m o c y  od piastun ki. . .—  ”  A c h  m o ­

ja przyjaęiełkol,^ za w oła  druga p rze ry  wajśfc, z postacią 

nieco szyderską, i w  chęci po p isy w an ia  się z przesa­

d zo n ą  l icz b ą  służących; ja kiedy ;s\e ubieram, to m o ­

ja panna, garderobiana, piastunki, rnamki, lokaj, stan­

gret, kucbaika, stróż k a n ic n ic z n y ,  .chłopiec, jak za go­

rza li  z pokoju  do p o k o ju  biegają, a w sz y stk o  im z rąk. 

w ypad a. —  N azb y t  P an i  jesteś łaskawą, odezw ie  się 

jeden z .słuchaczy, żc  jeszcze sw o ic h  koni do tej p o ­

sługi n ie u ży  w a sz .,,

U s z a n o w a n i e .

P od czas  onegdajszego ta rg u ,  m ło d y  wieśniak p ę ­

dząc p rzez  g r o d z k ą  u l icę  n iezm iernie spasłe w iep rze ,  

szedł za n iem i bez c z a p k i .—  HWzeKKh idziesz z o d .  

k ry tą  g ł o w ą ? —  spyta go ktoś z p rze c h o d zą c ych  ? —  

A lm o ś c i  p a n ie ,  b o  to są dworskie w i e p r z e -  odp ow ie.

P o c h l e b s t w o .

" J a k ż e  syn ek  W P a i i i  ma p r z y je m n e  usteczka! —  

rzecze jedna p rzy ja c ió łka  do d ru g ie j ,  w y jm u jąc  jej 

dziecie z k o l e b k i . —  P r a w d a ,  od p o w ie  m a tk a ,  lecz  

trochę za sz e r o k ie .—  N ic n ie szk o d z i ,  b ę d z ie  z niego 

d o b ry  a d w o ka t., ,
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P i ę k n e  S z t u k i .

S ła w n y  s k r z y p e k ,  P .  K a r o l  L ip iń s k i ,  p r z y b y ły  tu 
ze L w o w a ,  tła w p r z y s z łą  środę w i d  ki koncert in­
strum entalny. Jest on w p o d r o ż y  do p ó łn o c n y c h  Nie­
m ie c ,  gd^.ie na zaszczyt rod aków , rzadkim  s m i j i  ta­
lentem, m iło śu ik ó w  m uzy !.i zaCuwyeąć będzie. U w ie l­
b io n y  w e  W ło s z e c h ,  znany, z od b ieran ych  p o ch w a ł  po 
w sz y stk ic h  pismach p e r io d y c z n y c h  v» kraju i za gra­
n ica, aapow juda nam iWjptzyjfflftnC/jsze chw ile . W  p rzy­
s z ły m  nmnerze dam y czyli  l in kom  rraszym obszerniej­
szą wiadom ość o tym  A r ty śc ie .

U w i a d o m i e n i e .

Pszczółka krakowska wychodzić nadal będzie, jak 
najregularniej, w każdą. Kiedzielę. Cena prenume­
raty kwartalnej z pocztą bez koperty, kosztuje ził: 
i 3, 2 kopertą ził: i 5 gr: 10 Osoby Łyczące sobie 
nadal prenumerować, wcześniejsze zapity czynić ra­
czą, aby w odbieraniu tego pisma, zawodu msdoznaly.

Sra.raniam jest redcikcyi pomnażać je wszelkiego 
rodzaju nowościami tak w. pięknej literaturze, jako- 
tez w polityce. Pisma, tyczące, się narotlawlści. sżczti•- 
góltiiep są wyszukiwane. Słownik głwycięzłw i naj- 
wah .ejszych zdarzeń w narodzie po^kintijuL nieciłtt,-f 
go w zupełności z dziejów ojczystych fjbrartyri, bę­
dzie, i porządkiem alfabetycznym urkaidym oddzia­
le Pszczółki umieszczany ni.

Pielgrzym  z Tenczyna i Świstek Filozoficzny, w 
dawnym porządku, znajduj ą.się najmu dej dwa razy 
W każdym Łomie. Ryciny j* \a przeszły kwartał i te­
raźniejszy, razem edes.ane zt.Ąfanąf na przyszłoSak 
zaradziła juz sobie Redakcya, 4e w dej mierze naj­
mniejsza zwłoka i mereguLirnOŚć meuastąpi; 'czego ' 
dotąd było powodem niedokładne urządzenie litogra­

f i i .  —

Cena prenumeraty w miejscu jest zwyczajna, 
kwartał/di ził: 12. półrocznie ził: 20, z Telegrafem.
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W  I  E  R S Z  

D o  K a r o l a  L i p i ń s k i e g o .

Napisany w Krakowie dnie, 3 i  Maja 18214

Słuchajcie  mieszkance nieba!

W z y w a m  was w szy sc y  b o g o w ie !  

W s tr zy m ajc ie  się metrony płomieniste Feba, 

N iech usłyszy głos wieszcza, który  m u  o p o w ie  

Cuda na sarmackiej ziemi*

Zadziw ia jące osn ow y:

O to się z jaw ił  jeden m ie d z y  śmiertelnemi 

W s p ó iz a p a s n ik  A p o l la  i zw y cię zca  n o w y  

W  cnej O rfeu sza  postaci,

Z rę c zn y ,  s z c z ę ś l iw y  i śm iały;

J jeż li  go p o b c z y  do  rzędu s w y c h  mvici,

D o sy ć  nada zaszczytu, —  zb yte k  m oże c h w a ł y !

V am o c órk i M n em o zyn y  

Zostaw .am p ra w o  sądzenia;

Daj w yro k  E uterpo której d ź w ię k  je d y n y  * 

N iegd y  w ieszczów  O lim pu , b o g o m  s ło d ził  pieniaj 

Niech twoje usta dziew icze 

P rz e d  którcm i d rż y  nadzieja... 

W y n io s łe g o  A p o l la  u k o r zą  o b l ic z e ,

J w y tr ą c ą  czarow n ą lutnię z rąk  O rfe ju .  ■ 

Tam ten kró la  S ty x u  ź d z i w i l ,

L w y  u n óg sw oich  p o ło ż y ł ,

U ś p ił  srugość Cerbera, zim ny g łaz  ożyw ił*

J d ro g ę  Jazonowi do runa o tw o r z y ł ;

10



A l e  c ó ż b y ś  o tym  rzek ła

S;y.sząe jego w d zięczn e brzmienie?..*

Dasz że w y ższo ść  tainleinu k tó ry  w z r u sz y ł  piekła.

Nad tym co same nici ta w praw ia  w  zaduniienie ? 

Cieszcie się sarniaecie n iw y ,

Niech radością  w szystko płonie;

Oto dla nas nakouiće. b ły s n ą ł  dzień szczęś l iw y ,

M ło d y  król liarmoiriii, zasnuła na tron ie!

N ie p o d le g ły  próżnej diunie 

Skro m n o ść  za g o d ło  p rzyb ie ra ,  i

D o s y ć  znajduje szczęścia g d y  zach w ycać  u m ie ,

D o s y ć  —  innej go c h w a ły  żądza niepoźera.

O  i leż  d ź w ię k u ,  s ł o d y c z y .

Na w szy stk ie  roz lew asz  s tro n y!

K tó ż ,  cię ocenić zd oła  darze czarow n iczy  ,

Na. obcej n aw et ziemi głośno u w ie lb io n y  ?

N iem iec w  w y r o k a c h  su ro w y  

U c z c i ł  twe zalety  w rym ie; (*)

J w  ję zy k u  O w id a  Szukając w y m o w y ,

Z  tęsknotą do A u z o n ó w  przesłał p o lskie  imię.

W ł o c h  sw o im  ty lk o  radosny,

Z a le d w ie  sp otkał  się z tobą;

P ie r w s z y  raz własnej duszy*'stłumił jad zazdrosn y  . 

N azw ał  cie ró w ien n ik iem , —  P o la k ó w  o zd ob ą!

(*) I V  Lubfannm nęzrsono Lipińskiego po wyfelihie, 

wierszykiem nader tkliwym, któr.ego przekład, \sta- 

ranieni będzie liedakcyi udzielić z czasem Pu - 

blicznoici. P . l i .
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I mdostępny Paganini,

C h c iw y  na z d o b y cze  ch w a ły ,

D zie li  się z tobą b luszczem  w A p o l la  ś w ią ty n i , 
t *

Bo w g ł ę b i  .swego serca przyznaje  ci eały !

K i jo w a ,  Kamitjńoa wii źe,

J E rzem ień.ec om am iony;

Juz dziś z n arodow ością  zaw arły  przym ierze;

Ostatni, radby cofnąć h o łd y  i p o k ł o n y ,

Z  jekier > W ło s z k ę  p r z y jm o w a ł! . . .

Z n ik ła  mara uprzedzenia.

L e cz  g d y  na sw oich  muracli 'mii: jej p ię tn o w a ł ,

C ó ż  z o s t a w i  dla eiebie w  do w ó d  uw ie lb ie n ia ?  

INakoniec mury K r a k o w a ,

Z  roskoszą cię p o w ita ły ;

T u  mego r ym u  słaba zryw a  się osn ow a,

P ió ro  mi w ytrącają  ro d ak ó w  zapały  !...

L e cz  g d z ie k o lw ie k  twe dążenia 

W s k a ż ą  (i  d ro g ę  zawoelu;

W s z ę d y  z sobą uniesiesz K r a k o w ia n  życzenia,

J rzetelne świadectw o, żeś c h lu b ą  narodu.

P I E L G R Z Y M  z T E N  C Z Y N y l.

w Krakowie 20 Maja iSch. 

S t a r o ś ć  M i e s z c z a n  K r a k o w s k i c h .

W  dziejach miasta K ra k o w a , m ię d z y  w ie lu  innem i, 

napotykam y d w O  znakomitsze epokiy; d o w o d zą ce  nie- 

złatiiuość ch aia k teru , stałość u m ysłu  niezachwianą i
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nrczem n ieustraszoną, w  d o c h o w a n iu  w iary  swoim 

k r ó lo m ,  przez mieszczan tej pamiętnej sto licy, które 

ty m  więcej p rzy c z y n ia ją  się do pomnożenia ich sła­

w y :  że w ob o jgu  zdarzeniach, potrzeba b y ło  n a d p r z y ­

rodzonej m o cy  nad sobą samym, ażeby z jednej stro­

n y  i w y trw a ć  w  nieszczęściach d o m o w y c h ,  znosząc szla- 

ctu lnie icli  c ię ż a r ;—  z drugiej, dać m ę ż n y  od p ó r  n i  

ta rczy w o śc i  n ieprzyjació ł;  do kraju na zg u bę n a szą ,  

d r o g ą  przez nie otwartą, c isu ąc yeb  się po w szystk ie  

czasy. N iegodne Z ygm u n ta  III rzą d y ,  ró w n ie  jak nie­

s z c z ę ś l iw e ,  a czk o lw ie k  d ro gieg o  w  pam ięci praw y cli 

P o la k ó w ,  panowanie kró la  Jana K azim ierza, co nie­

sfornej slarszyznie, p r ze p o w ie d z ia ł  duchem  p roroczym , 

p r zy sz łe  k lęsk i  i upadek narodu; dziś jeszcze nmniogą 

b y ć  wspominane bez żalu. Nieustające za\ticbrztnia 

d o m o w e ,  za gnuśnego Z ygm u n ta;  —  najazdy i łupie­

ż e ,  za n ieszczęśliw ego ch o c iaż  najwaleczniejszego z 

k r ó ló w  Jana Kazimierza; m o g ły  p rze p e łn ić  miarę cier­

p l iw o śc i  n ęk an ych  o b y w a te l i ,  m ogły  najwierniejsze 

u m ysły ,  od  ro z p a c z y ,  do obłąkania  p r z y p r o w a d z ić .  

P rzec ież  cnotliw i K r a k o w ia n ie ,  od k tó rych  naowczas 

z ły  a lbo  d o b ry  p r z y k ła d  r o z le w a ł  się na całą  Polskę,  

d o w ied li  w najsmutniejszych zdarzeniach; że wszystko 

utracić m o ż n a ,  w szystko oddać pod  w ład zę  p rzew a ­

żn ego  n ie p r z y ja c ie la ,  o p r ic z  stałości d u s z y ,  na któ­

rej wspierają się o d  wieków , chw ała  i n iepodleg łość  

narodowa.

P rzed  b liższem  rozpozn an iem  ty c h  zdarzeń, nie od 

yzeczy  będzie namienić w  kró tko ści  o jednem z n a jd a -
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w uiejszych; które poprzedzając następne, za w zó r  im 

posłtfżye m ogło  W  ro k u  1285, przez  nienawiść P a ­

w ła  l>iskup,a kra kow skiego  z L eszk iem  C zarn v m ; Ze*- 

gota w o je w o d a ,  W arsz  kasztelan k r a k o w s k i ,  Janusz 

w o jew o da  sandomirski , z wielu iimemi obyw atelam i',  

postanowił',  zrzucić z ironu tego xiązęcia, a na m iej­

sce jego osadzić K onrada m azow ieckiego. Juz ściga­

n y  ze wszecłi stron L eszek , p rzy  samym ty lk o  zam ­

ku k ra kow skim  się utrzym ał; z kąd, na odgłos zb liża­

jących  się zastępów K on rada, z m a łż o n k ą  sw oją  G r y f -  

fiiią i chodzić  do W ę g i e r  p r z y m u s z o n y ,  nie bez s łu­

sznej nadziei, p o w ie r z y ł  ob ro nę jego K : a k o  w ian o m .—  

ł . i c  n ie p om o gły  odgrażaniaC-najsrórszemi karami, ani 

ofiarowane łaski i p r z y w i l e j ;  m im o spalenie miasta* 

a przeto najszanow niejszych g m a c h ó w  obrócenie w  p e-  

r - y n ę ,  u icpoddaii się K o n ra d o w i,  o d p ow iadając  m ę ­

żnie i 01 warcie: ie. prawdziwemu monacĄze, które­

mu cały /uiród wierność zaprzysiągł, do zgónu sprzy­

ja ć nieprzestaną i ostatnią krwi kroplę, poświęcą za  

jego prawą. ,,

W a le c z n y  J .cszek, p r z y  p o m o cy  W ę g r ó w  i K u m a -  

nńw, p o b iw s z y  poi/dej zuch w ałego  K on rada  p o d  wsią 

Boy/wicami nad rzek ą  Rabą; z irjiiuifem p o w ró c i ł  do 

K rak o w a  , którego o c a le n ie ,  b y ł o  je d y n y m  środkiem  

do odzyskania k o r o n y .—

P o z g o n e  w aleczn eg o  i m ądrego k ró la  Stefana 

Batorego, p o ża r  ni :snasków d m n o w yc h ,  najokropniej­

szym  u p a d k iem  zagroził  nieszczęsnej Polsce . Sśiepo-



Lamowani w  sw oich  zapędach Z b o r o w s c y ,  przeciwko 

V d l i  większej części narodu, m im o uznaniajkróiem Z y ­

gmunta III, w p r a w d z ie  jakob y  p rzew idując  nikczemne 

w g o  rządy, sp ro w a d zil i  do P ojski  A rc ys ią źe c ia  Ma vyuw­

ijana- a u s tr y ja ck ie g o , na czele 6000 w ojsk niemie­

ckich, do którego Z b o r o w s c y  2Ó00 p r z jd a i :  swoich i 

k i lk a  rot  Jaz łow ieck ieg o . — T a k  roku  i 5J^, dnia 22 

Sierpnu arc y x ią że ,  o g ło s z o n y  kró lem  przez  biskupa 

k i jo w skie g o  Jakóba W o r o n ie c k ie g o ;  p o d stą p i ł  w  Pa­

źd ziern ik u  p o d  K r a k ó w .  Nadaremnie, garbarze nie­

m iec cy ,  osiedli w  tej sto licy , w p u ści l i  zdradą na swe 

przedm ieście  A u s try ja k ó w ; u przedzon y  o tym  Z a m o j­

s k i , przedm ieście to spalić  r o z k a z a ł ,  zad aw szy  n ie­

p r z y ja c ie lo w i  o k ro p n ą  k lęskę. P o cz em  dnia 17. P a ­

ź d z ie r n ik a ,  w y d a ł  x ią że  z obozu p o d  Ptakówicami o- 

d e zw ę  do o b y w a te l i  K r a k o w a , w z y w a ją c  ich do p o d ­

dania, temi w y r a z y :

’ ’ Mcixymiljan z Bożej łaski król Polski, fVielk' 

xiąie Litewski, Arcyaiąze Austryi.

”  Mądrzy,przezorni, a nam wielce mili Obywatele!

■ ” Gdy na”. nieuzmajecip. za prawego króla polskiego 

i iviell:ieg-o xiąi,ecia litewskiego; przeto oznajmujemy 

wafli niniejsze/n pismem nas nem, ie temi dnuani z 

powalania boskiego i za głosem posłań/tików od sta­

nów królestwa polskiigo i wielkiego xięstipa litew­

skiego* którzy do nas przybyli z pod 14̂ arszawy i 

pro ibam i swojtmi skłonili, abyśmy obyczajem po-
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walnych przodków naszych, namaszczoną przyjęh 

korouę i do rząd,ów przystąpdi.; kiedy więc inni, nie­

ładną słuszną sprawą , powodowani, lecz osohistemi 

względami, opierają się elekcyi naszej, i przeciw nam 

pokój przynoszący ni, publiczną spokojrość kochają­

cym, po nieprzyjacielsku powstają, biednych mie­

szkańców gnębią , przylegle wioski, a nawet przed- 

jjrieścia wasze ogniem w perzynę obracając wzywa­

my was przeto łaskawie, abyście niesłuchali tych racl 

szkodliwych wam i całej rzeczy pospolitej-, a raczej Lu 

zbawieniu ojczyr ,y i szczęściu powszechne/,nóg nas 

królem waszym uznali z do miasta przyjęli. Co j e -  

łeli nastąpi, rnewątp jcie na,tedy, ze wasze i ojczy­

zny wasze/ dobro wszelakiemi sposobami będziemy 

pomnażali, Należy tu rozumieć, ie miastu wasze-- 

mit, swobody i wszystkie przywileje zachowamy; i 

nadto jeszcze będziemy mieh starame, abyście wszy­

stkiego do wzrostu i ozdoby waszego miasta od na- 

szey łaski doznawali; mem/iiey takie wam wszyst­

kim naszą łaskę i względność zapewniamy i t, cl. 

D m d o si'ę w obozie naszym pud wsią llcikowicami, 

dnia 17 .Października. 1687. —  Maxymilj:in Król e- 

lekcyiny ni. pr. „

P ism o to , przez  w o je w o d ę  lubelskiego senato­

wi krakow skiem u zebranemu w  kościele  Panny M a ­

r y i  'ostało  d o rę c zo n e ,  i w  obec w sz y stk ich  senato­

r ó w  i stanu ryc ersk ieg o  króleklwa tamże zaraz o tw a r ­

te i przeczytane. Z  praw dziw ą śm iałością, n ie iaSb w la-
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nem  postanowieniem p r a w y c h  P o la k ó w ,  oilpowirdzóe- 

l i  na nie ob yw ate le  k rakow scy  : • ‘

”  Najjaśniejszy Xią%ę, i  Artyxiąze Auslryi, M.l- 

xymiljanie, Panie a Panie Miłościwy!

” Taka była. od wiekóit> względnie rzeczypospolitej 

i  królestwa tego królów i xiąząt pnuiiiącyi h , . przod­

ków naszych wierność et observantią;  ze raczej* wole­

li na naywiększe paźdi niessezęśliwośći, juk złamać 

wiarę kn lo/ti i książętom swoim zaprzysiężona; a 

ponieważ nam się nie godzi odstępować od ich 

tego obyc&aiu; zatym takową wiarę, od przodków na 

nas zlaną w puściznie, po wszystkie czasy szanuje­

my , i w tej pi zykrej przygodzie nic świętobliwszego 

nieznośny, abyśmy ją  w najmniejszym punk. ie 

zgwałcić mieli. A  Wśeakóź' na elekcyjej warszaws­

ki t y , gdy uroczyście królem naszym x ią ie , pan a 

pan nasz miłości w t y Z y g m y ń t  xiąze szwedzkie. , od, 

wszystkich stanów królestwie, wolnie prawnie na 

króla polskiego i wielciego xięcia litewskiego, rus­

kiego , pruskiego, etc. wybrane zostało, i przez ar­

cybiskupa gnieźnieńskiego prymasa królestwa , tamie 

na zgromadzeniu powszechue/n, za zezwoleniem 

wszystkich stanów, i szlachty polskiej i litewskiej 

królem, ogłoszone', tako i my przez naszych po­

słów uznawszy go jednomyślnie ; nikogo innego kró­

lem i panem naszym nieznamy, ’ do miasta nasze­

go bez naruszenia wiary przyjąć niemo gem y , ani-- 

my powinni. J dla tego waszą .riązęrą mość pana a

pana
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pana miłościwego, polecaiąc Bogu, przez tegoż imię 

assekurujemy, ie tak jesteśmy gotowi za Jego Kro 

lewską Mość i chwałę rzeczypospolitej, i tejże całośc, 

gdyby tego była potrzeba, majątk i i'życia nasże na 

zgubę łożyć. A  za tym wasza tiiąlęcia mość miłości­

wa, za usprawiedliwionych racz ie nas mieć: ze ja- 

k byś w xm . naszym był ki ole/n zaprzeczamy; stosu­

ją. się do wod wszystkich stanów królestwa, uważa­

my za przewinienie chcieć wpuszczać waszą ,xiaiecd 

mość do naszego m as ca, pokładając ufność w nci/ja­

śniejszym kfulu naszym i stanach rzec.zypospoUt.cj; 

któremu do ostatku dotrwamy w wierze i miłości. 

Boga zaś wszechmocnego, najłaskawszego, najwyższe­

go błagamy najgoręcej, aby to wszystko ria clobre za-  

niieiiil , pokój i spokoj/iość udzielił nam, a zatym i 

waszej xiąięc.e; mości, najlepszego zdrowia i długich 

lat iyc&ą ćj zostajemy it  d. Działo się w Krakowie dnia 

2o Października louj.

”  Serenitati*, jrestree, o ffid  >sissi/ni. —  Proconsul 

et Corisules Region Cmikiitis Cracovice.,,

P o  trzydziestu  i k i lk u  dniach oblężenia  tym  sposo­

bem K rak o w a , w a le czn y  Jan Zam ojski,  !>5 L is topada, 

spotkał się z n ieprzyjacie lem  p o m iędzy  przedm ieściem  

Kleparz i Prądnikami, na p o lu  zwauent Biskupie, 

gdzie w dw ugodzin nej z przem agającą siłą  b itw ie, w o j -  

s j j a j j a*Łtni 1 ija 11 a p o b ił  na g ło w ę  i zn iósł  zu p c in ie ,  

zubiuwszy m iędzy inuemi d d zia ł  i 20 sztan darów .

10*



że M axy  mil jan ku C zęsto ch o w ie  uchodzić  musiał; a 

Z y g m u n t  U l  z tr jum fem  wjechał do K rak o w a .

T u  najpiękniejsza następuje epoka, ho wcale różna 

od poprzednich . Tarn wierni oby w a te leK rako w a, by 

li  w  sianie obrony ; tu inż wstanie n iew oli  , przecież 

z odm ianą oko liczn o śc i  ,i czasu, nic w ni cli nicptfferafi- 

ło  zmienić charakteru  n aro d o w eg o . Pustoszący m e- 

szczesną P o lsk ę  o . ę ż  K a ro la  Gustaw a króla  szw edz­

k ie g o ,  za Jana K a z im ie rz a , m ianow icie  w  roku 1006 

dosięg n ął  i K r a k o w a .  Dum ny zw ycięzca  zam yśla ł  o 

k o r o n ie  , a przeto o zrzu cen iu  z tronu Jana K a z im ie ­

r z a ,  który im bardziej n ie s z c z ę ś l iw y ,  tym w i ę c e y h y l  

k o ch an y . O k o liczn o ść  którą tu mam p r z y to c z y ć ;  —* 

za po m ocą  dostojn ych m ę ż ó w ,  sp rzy ja jących  o jczy­

stej c h w a le ,  w y d o b y łe m  z starego rę k o p iso m , i lej 

ważniejsze szczeg óły  co do słow a za m ie szczam :

”  Działo się u> szóstą nicddzielę po w Niebowstą- 

pieniu Pańskie/n, dnia 20 Maja 16S6.

” Jegomość Pan Jedr/ni C ienio w icz  Proconsul Ci- 

vitatis Cracopiensis p r z e ło ż y ł  sławetnemu zgrom adze­

n iu ,  na urząd  zw ołanem u, co następuje: P rzy c zyn a

obesłania Waszmo^ciów rjest: dnia onegdaysz®  o , to

jest 21 M a ja ,  po o b ie d z ie , p o sła ł  po u a j  Jmci Pan 

G u b e r n a to r ,  abyśm y się do niego sta w il i ;  gdzie  p r z y ­

szedłszy  to nam powiedzieć rrfezył: że ponieWif^ tę

wiadomość m a ,  że P olacy  ciągną pod  K r a k ó w ,  a oba­

w ia  się zd ra d y  od n a s ,  i tu m u ltó w  j a k i c h ,  aby snać
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w  ten czas, g d y b y  szturmy jakrn na miasto p r z y p a d ­

l i  , mieszczanie na gwardyzan jego nienastąpili , za­

częta potrzebując od  nas assekuracyjej, p o w ie d z ia ł :  i 

to wiem ja ,  iż  tu siela jest ludzi sk r o m n y c h ,  k tó r z y  

dla p o k o ju 'sw e g o  niem yślą  ź le  czyn ić  ; ale też są n ia- 

k ló r/y ., k tó rzy  duią 'źle słyszeć, i p o g ró żk i  nam c z y ­

nią. —  O d p o w ie d zia łem  na t o ,  iż  dotychczas skro m ­

nie zachow aliśm y s i ę ; lecz iż  Jntci Pan G ub ern ator  

potrzebuje askekuracyjej. napom inam  honestam comu- 

munitateiu, aby się skrom nie p rz e c iw k o  g w a r d yza n o -  

wi temu zachow ali.  L e c z  nickontentując się tym  Itnci 

Pan G u b e r n a to r ,  k azał  nam szukać innego sp o so b u ,  

za k tó r ym  m ó g łb y  ubezpieczonym  zostawać, ó którym  

gd y śm y  pytali  Jmci Pana, chcąc się d o w iid z ie ć  jakie- 

gnby żądał ? ”  o takim W  as ze ć pomyślcie sobie , o d ­

p o w ie d z ia ł ,  za którym* m ó g łb y m  b y d ź  i ja , i lu tccz-  

11 y g w a r d y z a n  b c z p ie c z n y . . . , ,— Zatytn potrzebuje aśse- 

kuracyiej w  t y m ,  że  się w  p o k o ju  zachow am y , i tu­

multów n m lud  J. K .  M ci s z w e d z k ie g o ,  czyn ić  nie— 

b ęd ziem y. — O po w iadam  tedy to W a s z m o ś c io m ; ra c z ­

cie W aszm ość  k o n s u lto w a ć ,  jaką chcecie assekurucyą 

u c z y ir ć  Jego K ró le w s k ie j  M o ś c i ,  a dziś zaraz zszed- 

szy się na swoje miejsca n am ów ić  s i ę ,  g d y ż  zaraz o -  

n ęż  mieć p o trze b u je , i już do mnie teraz na ratusz 

s ła ł ,  abym  m u w  tej materyi jak nayprędzej  d a ł  r e s -  

p o n s., ,

"P r ze za c n e  z g ro m a d z e n ie ,  n aradziw szy  się z s o b ą ,  

taką dało o d p o w ied ź:  C ó  się ty c ze  assekuracyje j ,
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której żąda Jmć P an  G u b ern a tor  po nas, k ażd y  7 nas 

assekuruje Jego K r ó le w s k ą  M o ś ć ,  że m u .  ani żołn ie­

rzom  je g o ,  nic z łeg o  m y ś le ć  nie b ę d M Ł i y  ; jeżeliby 

o lakiem w ied zia ł  Jtnć , ma go donieść do u rzę d u ;  

bo Jubosmy przez  ten czas siela k rz y w d  od żo łn ie­

rzy  Jmci d o z n a l i ,  przenieśmy ża d n y ch  tum ultów n ic-  

w ze^yiKtli. U praszam y W aszec i,  abyście gorącą ó j-  

staheyą do Jegomości w n ie ś l i ,  żeb y  nam takich 

gw a łtó w  prjwz łamanie się do kam ien ic ,  sk lepów  i 

p iw n ic  n ice .w n il i ,  które się c o d z ie ń , co godzina p o­

kazują  i dzisjeszuj nocy p o k a z a li ;  a k iedy mieszczanie 

gwałtu w o ła ią ,  to kamieuiami ciskają do okien. Z a -  

ly m raczcie W aszm ość  prosić  o p o zw o len ie ,  że kiedy 

jeden drugiego ratować b ę d z ie ,  g d y  się gwałtem do 

d o m u  dobijać  b ę d ą ,  aby ich w'oluo b y ło  o d stra sz y ć ,  

aby tego za tumult nierozumi ino; albo też proście Jmci, 

aby on  sam jaki sposób p o d ał  na to, 1 i t d y  się gwattem 

do dom u d o b y w a ć  b ę d ą .  W  tym  się dokłada P r z e -  

zacne Z g ro m a d z e n ia , że  strzeż B o że  ognia , żeb y  b y ­

ł o  w o ln o  b ron ić  na d a ch a c h ;  a co też W a szm ość  stro­

n y  tej assekuracyjej macie z d r o w s z e g o ,  raczcie je 

nam W aszm o ść  o z n a jm ić . ,,

W  tym  miejscu u c h w a lo n o ,  ab y  najpierwsi o b y w a ­

t e le ,  podaniem  ręk i na znak d o tr z y m a n a  w i a r y ,  dali 

zapewnienie d o w ó d z c y  nieprzyiacielskiem u, którego po 

n ich  jokob y  przez  nieufność w y m ag a ł.  L ecz  zaraz się 

o k a ż e ,  ż e ,  jak zazw yczaj b y w a ,  k iedy  p r ze w a żn y  nie- 

p r z y ia c ie l  sam na zdradę z a k r a w a ,  w te d y  uciśnionego
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najbardziej o nię p o s ą d z a ,  aby swói p o d stęp  uspra­

wiedliwiając ty m  śmielej go dopełniał.  Jakeśmy \vy» 

żcy  powiedzieli , K a r o l  G u sta w , wśród po w odzeń  śle­

pego szczęśc ia ,  p o w zią ł  cbęć osiągnicnia k o r o n y  p o l­

s k ie j ,  i pod płaszczy kiem bezpieczeństw a, zamierzał 

w yta rg o w a ć  na nieszczęśliw ym  narodzie p r zy s ię g ę  na 

poddań stw o. —  jNiastępne jłbsKdzenia ówczesnej ra­

d y  i ob yw ate l i  miasta Krakowa,, jako niosące na sol ie 

cccbę prostoty i rzetelności p r z o d k ó w  naszych , jako 

godne hislorj i w ie k u  X V  i d .a  p o rzą d ku  tej p ię­

knej s p r a w y ,  warte d o s ło w n e g o  o d p is u ;  przedsię­

w ziąłem  wiernie umieścić (A y tn  bardziej: źe czytelnik, 

znajdzie tu wiele szczeg ó łó w  starożytność:' p o ls k ie j ,  

m ało  dotąd  zn a,o m ych.

”  Działo się w Sobotę; po PFniebomfstąpieniu Puń­

skiem , dnia 27 M<tjax i 656. „
1

" 'O p ow iedzia łem  Jmci Pann G u b e rn a to r o w i,  ( r z e ­

cze A n drzej  C ienio w icz  , )  naszę i W a szm o śc ió w  z stro­

n y  assekuracyi nam ów m ną Konkiuzyą, także p ro śb ę  

w e d le  ajfektacji W a szm o śe ió w  w u ió s łe m , w z g lę d e m  

łupania s k le p ó w ,  kam ien ic , p iw n ic ,  w  c z y m ,  aby  się 

takowe irisotencye nie d z i a ł y ,  p r z y ł o ż y ć  p iln ego  sta­

rania i dozoru .Tmć Pan G u b ern a to r  p rz y o b ie c a ł .  C o  

się tycze tej assehiracy!. p o w ie d z ia łe m , iż w ie lk im  

to jest podziwianiem  n aszy m , iż Jegom ość teraz no 

nas żąda assehj.rłicyh k ie d v  jesteśmy exarma i,  (bez 

zbroini) w przód  przez  w y d a n ie  s tr z e lb y ,  a teraz p rzez  

w y d a n ie  wszelakiej b ron i  , jaltaby s i ę k o l w i c k  zn ajdo-
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w ala  : do tego z miasta cale sieia ludzi  po w yg an ia n o  i 

g ó l p o d a r z ó w , że  m ało co zo(st.i,va w  mieście. A to li  

ro zk a za iru  JmcT czyniąc. z.itlosyć, stipulatu tnanu chce-  

jnY zaręczyć,  że do żad n ych  tumultów podczas sztur­

m u na miasto brać się nie b ędziem y. A le  Jmć Pan 

G ub ern ator  takow ą assckuracyą n am ów ioną nie­

w d zię c zn ie  p r z y ją ł ,  i nią  niecbce się konlentowai, 

ciice koniecznie 7iiratoriain assecuratioriem „ abyśtny 

w s z y s c y  u c z y n i l i ; i jeszcze dnia wczorajszego zaraz 

p o o b ie d z ie ,  chciał tego p o  mnie a h ym  wuk >Wał\Nasi- 

m o ś c ió w ,  ab y  jeszcze przed  wieczorem mógJ otrzymać 

r e s p o n s :  lecz i  to za n ie p od o b n ą  rzecz p o k a za ło  się 

J m ei,  aby  w  jednej godzinie z g ro m a d zić  w szysik.ch  

W a s z m o ś c ió w , i tak p o w a żn ą  sprawę w  krótkim deter­

m in o w ać  czasie, w ię c  do  dni dzisiejszego o d ł o ż y ł  to. 

Z a c z y m  raczcie W a śzm ośóiontultować co ztyin czyuić, 

a zaraz te ra z ,  b o  często nasyła  na m nie abym  dał 

respons, „

"P r z e z a c n e  zgrom adzenie  o b y w a t e l i ,  pleno In nu- 

7uSro zebraw szy  się i naradziw szy ; przez sw ego Pana 

starszego Pernusa , da ło  nssiępną o d p o w ie d ź :  ' 'B a r ­

dzo  strwoźeu jesteśm y, żc. nas JPan G u b ern a to r  do 

p rzy s ięg i  chce p r z y w ie ś d ż ;  po źadnem mieście nigdy 

le g o  nie wy ciągano , n ie ty lko  u nas w P o ls c e ,  ale i w 

in n y ch  natiach ani też k ró l  Jmć S zw ed zk i  , tego O 

pas pod b ytn o ś ć  sw oję  w ym agał. U praszam y W asz-  

m oścjów , abyście W a szm ość  uciek 1 się zproźbam i do 

Jegom ości,  dając p o d  uw agę zdrowia  n asze ,  i prawa 

nasze, aby tej przy.-ćęgi p o  nas n ie w y c ią g a ł ; g d y ź b y
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to musiało szkodzić  3inm na potom i dziatkom naszym. 

I?f>rax2wny Waszmosatiów, abyście W a szm o ść  je ż e l ib y  

to można rzec/, b y ł a ,  za nas r ć c z y n , przez co i sie­

bie i m.'śJ m oglib y  Ście \Yaszra5ść< ratować ; a m y wza­

jemnie obli.guiemy W a s z m o ś c i , k tó r y b y  się taki 

z n a la z ł ,  c o b y  się w a ż y ł  p rzec iw k o  zakazow i Juici , 

c o ! z łe g o  iitolici. p r z e c .n k o  w ojsku tema; tedy tako­

w eg o  nieobce my za co/c ioem, (u sp ó ło by  watela) i ż a d ­

n y c h  próśb za n.m wnosić ni, b ęd z iem y ; o zabron ie­

n ia  uczyn ków  jako w c z o ra ,  prosiem y. —  ” O p o w ie ­

działem  W a s z m o ś c io m ; (r/ecze A n d rze j  C ien iew iez .)  

w o l ą  Jinci Pana G u b e r n a to r a ,  iż  chce koniecznie te­

go  a żeb yśm y w szyscy  mu dali asśeciirationein^jura- 

tofiam. W i ę c  iż  chce m icćUathcgoricam  ąar.rz dc- 

claratioąem, a od W a szm o śe ió w  nie n ie s łys za ln y , te­

dy jakoby na to o d p ow ied zieć  J m c i , i -co?jft'fiu c z y ­

n ić ,  raczcie W aszm ość  p o w ie d z ie ć ?  —  ” P r z y  w c z o ­

rajszej koukluzyi s to je m y , i przysięgać  n ie b ę d z ie m y , 

3ty nam leż n iew iedzieć co z łeg o  cierpieć p r z y s z ł o . - -  

G d y  w szyscy  to -samo p o w t ó r z y l i  bez w y łą c z n ie ,  

tak dalej m ó w ił  P. Cieniowiez: C ie s z ę  się niepomnłu,

iż  z g o d l iw y  u m y s ł ,  i jednostajua^wuki, tak W a s z m o -  

ś t io w ,  jakoteż przezacncgo m.igjslgatu jest, n ieptvw - 

Stępować do juram entu, którego po nas Jm ćP an  

G ubernator w y c ią g a .  ( ' i i G z  miasto t o ,  nie z w y k ł o  

kum a inszemu oddawać p rzysięg i  , ty lk o  nayjnśniej- 

sżym  kró lo m  p o ls k im ,  panom  sw o im  m iło ś c iw y m  , 

k tó r ym  wierność zawsze d o c h o w y w a ło  i teraz d o ę h o -  

■yva. Z a c z y m  j m y mając Pana sw ego tu w  k o r o n ie ,
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N ajjaśn ie jsze go  K r ó la  Jmci Jana Kazim ierza  , onemu 

poprzyw iężoną w iern o ść  do ostatniej kropli  krwie na- 

u asze j , d o c h o w yw ać  chcem y , i tak rezelwował się 

magistratus, iż  w o li  pierwej zd ro w ie  sw oje  i sub- 

stantice u trac ić ,  aniż&ji pi zysięgami złamać wiarę pa­

nu swemu i w ieczną  zm azę zostawić m ia s tu .~  Zaczym  

o d ch o d zę  z tym  responsem, do Jmci Pana G u b ern a ­

tora. ,, '

1 U p o 'rczy w y  Szw ed, bo innemi o z y  w io ń - chęciam i, 

jak zabezpieczeniem się od z d r a d y ,  p o  trzykro ć  o d ­

rzu ciw szy  zaręczenia  c n o t liw y c h  o b yw ale  , zd ją ł  na- 

kon lec  o b łu d n ą  maskę, i z caią srogo ścią  najezdcy w y ­

jaw ł  sw oje  z a m ia r y :  przepisując im rotę p rzysięg i

do  w y k o n a n ia ,  w  niem ieckim  ię z y k u ,  napisanej i 

p rze ło żo n ej  na polskie  jak następuje: ” Jz królowi Je-  

gomości 'Szwedzkiemu wiernym chcę być poddanym

i posłusznym, wszystkich jego szkód i zdrad chronić 

sic i przestrzegać; o k)'ó/u Jegomości Szwedzkim i je­

go panowaniu nic ile memówić ani praktykować , a -  

ni w towarzystwie tahówem się znajdować. Cokol­

wiek przeciwko królów i Jmci Szwedzkiemu i tutecz- 

ne/nu gwardyzanowi prakłykowanoby, a otyia doww- 

działbym się,  zaraz Panu Gubernatorowi oznajmię.

i i  żadnego w dom swój bez opowiada/na Panu Gu­

bernatorowi , nieprzyjmę. , ,

Jm w iększe niebezpi :cz< listwo w zrasta ,  ty m  b ar­

dziej m ęziw o  p o w szy sik ie  c z a s y , o ż y w ia  serca P o la ­

ków'. Z a n ra st  w yko n a n ia  p r z y s i ę g i ,  zebrani o b y w a ­

tele



tele i u r z ę d n i c y ,  p o d ali  p r o ź b ę  do gubernatora 

szw ed zk ieg o  w  łacińskim  ję zy k u  napisaną w takich 

w yra za ch  : ”  Jaśniewielmozny Guberna‘orze Szwedz­

ki! Oto raz jeszcze u nhg twoich zalani łza m i, skła­

damy proźby nasze ; Uwolm / nas od przysięgi na 

poddaństwo i posłuszt ństwo, twemu miiościwe mu 

Panu! nigclyitny niezłarnali wiary królom na­

szym;- i czejaz to po ,. żs żądacie! Klęski wojenne 

obarczyły nas zewsząd; spustoszeliście wsie, niia- 

steczka, gwałtem i okrucieństwem zapełniliść ie na­

szą nieszczęśliwą krainę, żabi aLście nam' wśzjystko; 

niewydzierajcibi nam tej ostatnie] 'własności za 

którą, życia nasze gotowiśmy pośWlęcić, to jest wia­

ry zaprzysiężonej, bardziej ojcu niv kr ulowi nasze­

mu; abyśmy je j  mogli dochować tak ićieskazenie, jak  

ją dochowywali od Wieków przodkowie nasi! Poraź 

ostatni ./ PP. Gubernatorze uWolniaj nas od tej sro- 

moty» a my ci zaręczamy; ze się nic z naszej przy­

czyny niestanie, cokolwiek rnógioby nadwerężyć ca­

łość i bezpieczeństwo ludu króla 'Jnu i szwedzkiego. 

PPzywamy Boga wszechmocnego na świadectwo, ie  

przyrzeczenie nasze święcie zachowane będzie.,,

W  jakim sposobie p r z y ią ł  to o ś w ia d c z e n i  g u b e r ­

nator szw edzki , d o w o d z i  ostateczne naradzenie się 

całego zgrom adzen ia: D o b r y  u m y sł  i jednostajną

Wo l ę  W a s z m o ś c ió w ', (rzecze \ n d r z c j  ( eńiow icz) o- 

po w iedziałem  Jmd Patiu G u b ern a to ro w i , p rzy  odda­

niu supliki; którą  n iew dzięcznic  p r z y ja w s z y  i onę za

1 u  * *
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zw o ła n iem  zaraz do siebie o f f ic c r ó w  p rzec zy ta w szy ,  

g d y  nas p rz e c iw n y c h  zawziętej p rzy s ięd ze  uznał i cle- 

klaraayą naszą  ostatnią, nicskłnniającą lę do niej

u s ły s z a ł ;  w ie lk im  zd jęty  g n ie w e m ,  furibundus !.....

w e z w a n y c h  do sienie o f f ic c ró w  do osobnego mieszka­

nia w z iąw s zy  consultował; jak b y  sobie z nami miał 

postąpić . —  W  k rótkim  czasie, po w ied zia ł  nam : źe 

p o n ie w a ż  się jawnie p o k a z u je ,  iż  a lbo  co z łeg o  ina- 

cli inujeiny , a lbo  niachinować za m yśla m y  , że kró lo w i 

Jinci szw e d zk ie m u  p rzy  siądź um chocm y d la  bezpie­

czeństwa lu d u  jego; k ró l  inaczey uważać nas niemoże, 

jak t y lk o  za rebelles. Zatym  chce tego kouiecznie  i 

p. zykazuje  s u r o w o , a byśm y przed wieczorem w s z y ­

scy z miasta w y c h o d z i l i ;  bo k o go  w dom u po zajściu 

słoń ca  zastanie ; p r z y s ię g a ,  iż  żadnego żVwie nie b ę­

dzie , d la tego a b y śm y  n ie ly lk o  sami , ale z dziatkami 

i żonam i naszemi o lasce t y lk o  w y e n o d . i l i ,  nie pe­

w n i m ów iąc i z d ro w ia  wasz. go, g d y ż  was ż y w ić  nic- 

trzeba, k tó r z y  tak n ie ż y c z l iw ie  sobie p rzec iw  k ró lo w i 

Jegom ości szw ed zkiem u  i ludow i jego postępujecie; z 

k tó r y c h  jed n yc h  na pale w l ijać, d ru g ich  w koła w p la ­

tać k a ż ę ! . . . .  A  iż  więcej w tej m alery i  z sobą mó­

w ić  n i e d a ł , ani ratii naszych zaw ied zion y  gniew li-  

w y m  aflektem słuchać n ic c h e ia ł ; —  t y lk o  abyśm y ex 

tutib s m iusnaute, w y c h o d z i l i !    —

W z g l ą d  na św ią tyn ie  pańskie i za b ytk i  szanownie, 

które po w yjściu  z miasta- m o g ły b y  pójść na lup  chci­

w o ś c i  i  b lu źn ie rs tw a ;  sp o w o d o w a ły  nakoniec srogo
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za g r o ż o n y c h  o b y w a t e l i ,  do  oznajmienia g u b e r n a to ro -  ' 

w i , iż  są g o tow i z ł ó ż y ć  p rzysięg ę,  a to tego iedyuie  

b i ’zmiehia‘ : ’’ że przeciw wojsku króla szwedzkiego

żadnej zdrady ani rokoszu knować niebędą, , —  p o d ­

daństwa zaś i posłuszeństwa , żadna siła i najsroższe 

p o stęp o w a n ia , najokrutniejsze m ęc zarn ie ,  w y m u s ić  

na n i c h  nic po trafią.

Jakoż daremne b y ł y  oburzania się i w śc ie k ło ść  r o z ­

juszonego S z w e d a ; —  z d z i w i o n y , - u p o k o r z o n y , - n a  o -  

ostalecznem ośw iadczeniu  zaprzestać musiał i p o z n a w s z y  

W jakń-j ś więtości jest u P o la k ó w  p rzysięga  , k o r z y ­

stał piv,yn >,mniej t y l e ,  ze za sp okoił  się od zg u b y  w  

m urach miasta, i nawzajem ob yw ate lo m  p r z y r z e c  mu­

siał sookoin wć od sw o ,c g o  ż o ł d a c t w a , dawnici co 

c liwila  gw ałconą  po b arb a rzyń sk u . Niew ięcej ta k ż e  

w  r o k  uOlym d okaza ł dumny Ib .koczy  xiąż< siedm io­

g r o d z k i ,  k tó ry  tegoż samego po n ie szc zę ś l iw yc h  K r a ­

kowianach w y m a g a ł ;  n au c zo n y  p r z y k ła d e m  p o p r z e ­

d n ik a ,  nieśmiał u ży ć  p rzym u su , b o  poznał: że w  ra­

zie takiej ostateczności,  d ro g o b y  K r a k o w ia n ie  b y l i  ż y -  

r ia swoje p rzed aii ,  —
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N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z e n i a  P o l i t y c z n e .

G r e c y a . W o js k a  tureckie 7 A z y i  które na przec/w 

G r e k o m  przez  Konstanty nopoJ przechodzą, dopuszcza­

ją  się najsrom otnicjszych gw a łtó w  , s lo ltey  nuwet nie- 

w y łą cza ją c .  M o rd y  codziennie  lam w y p i  lniane na 

n ie s z c z ę ś l iw y c h  chrzęści tanach , juz nawet obce posel­

stwa p r zerażają  n iespo ko jn ośc ią  i trw oga . Coraz w ię­

cej p rzec ież  okazuje się p o d o b ie ń stw a , że  tą razą 

streina w o ln ośc i,  jeżeli nieotrzym a tr y u m fu  nad wście­

k ły m  d e s p o ty z m e m , przynajm niej d ro go  mu przeda 

swoje praw a. Jeżeli ostatnim wiadom ościom  zaw ie­

r z y ć  m o ż n a ,  potęga w o ln y c h  G r e k ó w ,  do 80,000 

p i e c h o t y ,  20,000 jazd y  i znacznej a r ty le ry i  dochodzi. 

Rozsiana p o g ło s k a ,  źe m iędzy  J p sy la n ly m  i T e o d o ­

rem  s lu d d z ic r  n iezgo da  i n ieufność panuje , jest f a ł ­

s z y w ą  i z um ysłu  w yn alez ion ą. Ostatni działa w  i -  

mieniu J p s y la u te g o ,  i zupełnie  p o d le ga  rozkazom jc-  

ga .  Jeden z k o rp u só w  xięcia Jp syla u teg o, pod do­

w ó d ztw o m  p ó lk o w n ik ó w  K o lk o tr o n y  i D u k a , p rze­

p r a w ił  się przez Dunaj po d  Systo w em . D zies ięć  t y ­

sięcy  u z b ro jo n y c h  B u lg a re z y k ó w  i Serw ijanó w  ułat­

w i ło  im przejście i p o łą c z y ło  się z niemi. Cała  B11I- 

garya  rzuciła  się do b r o n i , i stolica jey Wielkie 

ri'u,rnotvo, będąca k lu czem  gór Hue mus i twierdz po 

nad D unajem , znajduje się W r ę k u  G r e k ó w .  Zastępy
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E p ire jsk ir  w ta rg n ę ły  aż  do Tessalonii. T r z y d z ie ś c i  

tys ięcy  w o js k a , które lam sułlan w y s ła ł  p rzec iw k o  

G . e k o m ,  zupełnie  zbiLe i zn iw eczo ne zostało. S u l y ,  

Parga , P r e w c z a ,  i wszystkie w a row n e miasta E p i r n ,  

opanow ali G r e c y . —  P eloponez zupełnie w o ln y .  P a -  

tras, hlerkaslron, T r o p o l iz a  i wszystkie tw ierdze M o -  

rt-i , (w y ją w s z y  dotąd M otonę i lYoronę) szturmem 

przez Spartanów w zięle  zo sta ły .  —  P otw ierd za  się 

w ia d o m o ś ć ,  że A l i  Basza J a n in y ,  dziś A lexa n d ci j 

(p r z y ją ł  bowiem, re l ig ją  chrześcijańską i imię A łe x a n -  

dra w z ią ł  na chrzcie) p o d d a ł  się z ca łem  w ojskiem  

p o d  ro zk a zy  y ięcia  J psy ła n ieg o ,  i m a zaszczyt d ru ­

giego w odza. Dnia 8 K w ietnia  niejaki Bracki W Brt- 

k a r c s c ie , mianujący się b y ł y m  kapitanem w  w o r k u  

au stryjackw m , u c h w y c i ł  sztandar r e w o lu c y j n y ,  i na 

cze czterech trębaczy objechał całe m Esto , w z y w a ­

jąc do oręża  osiad łych  tamże N iem ców  za sp ra w ę T e ­

odora ,-  jakoż w ielu  ich zg ro m a d ził .  —  P r z y  boku  .yię­

cia J p s y la n tc g o , znajduje się także b y ł y  jenerał ros-  

syjski Kantakureno i inny M auro K ord ato . G w a r -  

d y e  p r z y b o c z n e  yiecia, mają na czapkach trupie g ło w y  

ulane z c y n y .  Na pieczęci  j e g o ,  znajduje się bcnix  

w p łom ien ia ch , o to czo n y  nap isem : ”  yjlexander J[i-

aylai.ly, pełnomocny oswobodziciel Greków. „

B r a z y l i a . B.ewolucya w y b u c h ła  w  F j o  Janeiro , 

wzięła początek  w Baehja tak jak l izb o ń sk a  w O p ó r-  

to. K r ó l  podj isał konstytucyą  po rtugalską  i x ; ą ż e  

następca tronu ma teraz puścić sie na m o rze  dla za­
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p r zysiężen ia  jt | xv P o r t u g a l i : . W o js k o  t u ją  ogłosiło  jak 

W  P o rtu g a l i i ,  i ró w n ie  bez w y le w u  k r w i.  W ezasie 

u r o c z y s to ś c i ,  szeregi u s z y k o w a je  b y ł y  p o  mieście i 

ćlziala. Naczelnikami sprzysiężcniu  b yli:  Go:z b y ł y  

p o d p ó łk o w n ik  , De Custa , major w p ó lk u ,  Pimerita 

m a jo r  w d y w i z j i  w schodn iej,  t ’iurjaao porucznik  a r-  

t y l l c r y i ,  major P.uloa. x'ądz.S,'7otf i Mocanido uczony. 

—  Rados'ć dnia 2,3,, 24 , 2ó i 26 L i t e g o  b y ła  n-eogra- 

n iczo n ą,  L u d  i 'ż o łn ie r z e , r o zrze w n ia l i  się w  ob ję­

c iu  jedni drug ich . W  w - r o k u  hró.i\\skim  24 L uteg o  

w a ż n e  jest naslępuiące v. v rażenie  : ’ Potwierdzani u- 

roczyśrfie od tej chwili koustytucyą zaprowadzoną w 

P ortu ga lń , i z całą otwartością serca przyjmuje ją  

dla królestwa niego Brazylii i wszystkich krajów 

pod molem berłem zostaiąoych. „  —  O dm ien iono 

w s z y s tk ic h  m in is tró w ;  co zda,e się b yć  n ic o d zo w n cm  

p r z y  każdej zmianie r z ą d u ,  o so b l iw ie  sam ow oln ego  

na k on sty tu cyjn y . —

H iszpa n ia . Jenerał Juan M artin  (Empecinado') na 
czele ośmiu tysięcy  w ojska, u d erzy ł  ua naczelnika za- 
w ich rze ń  d o m o w y c h  opata M e r in o ,  i zew szy stk im  go 

p o b i ł .  C a łe  w o jsk o  in k w iz y c y jn c  po sz ło  w  haniebną

r o z s y p k ę  T o w a r z y s t w a  p atryo tyczn e  w szędy  się

r o z k rz e w ia ją .—  W  M a d ryc ie ,  zacho dzą  w idoczne sar­

kania lu d u  p r z e c iw  samemu k r ó lo w i  i x ięc iu  Don 
Carlos.

F r a n c y a ,  W  tegorocznym budżecie F raneyi, w y ­

rachow ano przychód, na 894,481.6 3 4  franków , a rozj-
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chórl na 88ayffi6.-ł€5. P r z e w y ź k a  więc w  d ochodach  

doLjsiedmiu m il io n ó w  pójść m oże .

R O Z M A I T O Ś C I .

K ról n ea p o lita ń sk i , choruje w R zy m ie . — Jenerał 

S a r d y ń A i  La T tiu r .  kt-óry stanął za spr->wą k r ó l a ,  

p o p a d ł  w n ic ł-skę  zalo . że amin s iyą  og łasza ł.  Jest 

to pierw szy  krok ojcę,,. n iepajsłodsze nadzieje zwiastu­

ją c y  dla n iwr -eonyeh d zieci   —  Jenerał Pepe

p r z y b y w s z y  do  B a r c e l o n y , z uroczystością  p r z y ję t y  

Został; —  Pi ,-\;>ą sław ną ś p .fw a t z k ę  n azyw ają  teraz 

Stoujikiem Polityi ^/yiu, W  d zis ie jszych  czasach u ie-  

lnasz nic ni podoi)ijfigo do  .prawdy 5 zwłaszcza że  te 

m ałe ptaszęta część ty lk o  r/żku pośw ięcają  n uceniu; —  

a resztę czasu pędzą  z w y k l e  w cichości, —  Co m o ż ­

na ró żn ie  t łu m a c z y ć ,  jak się komu p o d o b a  —

Dr u g i K oNcerR P . K arola  L ip iń s k ie g o .

Pan L ip iń s k i  , ju ż  raz w  naszej s to licy  z Zapałem 
od P u bliczn ośc i  p r z y ję t y ,  na p o w szech n e  ż ą d a n ie ,  

da drugi koncert na sk rzy p c a c h  w e W t o r e k ,  5. C z e r ­

wca. —  O bszerniejszą  w iad o m ość  o tym  artyście i je­
go  talencie n ie p o r ó w n a n y m , jeszcze nadal odkładam y, 

M u zy c y  tutejsi i m iło śn icy  sztuk p ię k n y c h  , otwarcie 

i bezstronnie u trz y m u ją ,  że  dotąd  nic podobnego nie- 
s ły s z e l i ! . . . .  —
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N o w e  P i s m o  P e r y o p y c z n e ,

P o d  red ak cyą  zn a n yc h  juź w  pięknej literaturze z 

talentów i n auki P^erdynanela C h o to m skie go  i E u g tn ju -  

sza B roekiego , zacznie w y c h o d z ić  w e L w o w i e ,  od 

dnia ostatniego L ip c a  r .  h . n ow e p :smo p e r jo d y ć z n e ,  

p o d t y t u ł e m ;  Pamiętnik Galicyjski o b e im u ją c y ,  hi­

storią , literaturę, historją naturalną, s łow em  to 

\vs'/' stko co przy jem nie  zabaw ić  i razem p o u czy ć  m o ­

że .  Prenumerata p ó łroczn a  w G a l ie y i  z po cztą  w y ­

n osić  b ę d z ie  zło: r y ń s k ic h  i 4 w  w alucie  w ie d e ń sk ie j , 

c z y l i  zło: p o lsk ich  24. na p o czto w y m  papierze. D z ie ­

ło  io  zapowiadające n ie w ątp liw ie  n o w e  k o rzyśc i  i 

c h lu b ę  n a r o d o w ’*,  z  p o ciech ą  og łaszam y R o d a k o m ,  

same zaś imiona w y d a w c ó w ,  dostateczną b ę d ą p c h u d -  

k ą  do p o zyskan ia  ich  u fn ośc i,  —
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D  W M  A

o Z a w i s z y ^  'C z  a  at  jn y  m.

Jakiż to r y c e r z  w s la l is tą  p r z y łb ic ę  

J w  czarną  p rzyod zia li  zbroię ,

U ją w s z y  o r ę ż  w  p o tężn ą  p r a w ic ę ,

P ę d z i  staczać krw aw e boje ? .

P o la  G run dw aJdu trupem w r o g ó w  ściele .

G ro m i n ie w d zię czn e  K r z y ż a k i  

W a lczą c  z sw ym  hafc«m  na wojsk W szystkich c„ele, 

Z w y c ię z k ie  z a  ty! ia znaki I
' r • , jf:: ' Y

Z a w is z o  C z a r n y !  l y  ch lu bo  o jc z y z n y !

N a r o d u  iścisz n ad zie je!

D zie ln a  twa rę k a  m im o c ię ż k ie  b l iz n y ,

G d z ie  m ieczem b ły ś n ie ,  śmierć sieje,

W  c b w i l i  rzuciłeś p yszn y  d w ó r  G erm an ów ;

J iczem dla ciebie ich  d a r y ;

S p ieszysz  z o jczyzn y  w y p ę d z a ć  t y r a n ó w ,

IN !eszezedząc z ż y c ia  c h a r y .

B ło n ia  G r u n d w a ld u  ! K o r o n o w a  n iw y  !

Z a św iadcza  L e c h i tó w  m ę z t w o !

Jak s z y p k o  p ie rz c h n ą ł  w r ó g  P o lsce  straszliwy," 

Jak ziom ek z y s k a ł  z w y c ię z t w o  !

L e c z  w zg a r d z ić  w sz y stk im  d la  o jców  sw o b o d y ,  

Pheznam w ie lk o śc i  tej cen y; —

Cnota  ta obce n ieszczyci naro j 

J A  I lz y m  i p y szn e  A t e n y !

U



Siarczę w  p o słu gach  o jc z y z n y  zs iw ia ły ,  

Zawiszo ' ciesz się t w y m  synem,

T y  siące przed  nim K r z y ż a k ó w  p ie rzch a ły  |

J z w y c ię z tw o  jego  cz y n e m !

N iech ci tw ą  starość sc h y lo n ą  już s ło d z i  , 

K r z e p ią c  tw e s i ły  z w ą i la łe ,

N iech  słabość ojca sw y m  m ęztw em  n a g rq d z j ,  

J p r z o d k ó w  p o w ię k s z y  c h w a łę !

Już w ojsk  p o w o d zią  m uzułm an  z d ra d z ie c k i  

Z yg m u n ta  za lew a k r a je ,

Z w a lc z o n  b o jaźn ią  d r ż y  cesarz niemiecki, 

L e c z  m u otucha zostaje;

A  u fn y  w  ram ie uiezgięte  Z a w i s z y ,

W z y w a  dzielnego r y c e r z a ,

Staje mąż w  po czc ie  b o jó w  to w a r z y s z y ,  

Z y g m u n t  mu. w ó d ztw o  p o w ierza .

T a m  k ę d y  Dunaj szumne tocząc  w a ły ,  

T r z y k r o ć  G o łę b n ą  o h h w a ,

T ł u m y  n a iezcó w  njeprzebrane stały;

Tam. cesarz z w ojsk iem  p r z y b y w a .

L e c z  zra żo n  t łu szczy  dzikiem i o k r z y k i  

G d y  z p o la  w a łk i  u c h o d z i ,

L c h o d z ą  za n im  tr w o żn e  w o jo w n ik i  

J r yc e rs tw o  Dunaj b rod zi .

Gózto ? Z a w is z o !  ty ufasz w  sw e ram ie ,

G d y  z u .k l i  G e rm an ó w  w o d z e ?
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Gz«yliż: cię w  m ęztw ie  p rzec iw n ik  n iez łam ie,

C zy  i i i  się liii poddasz t r w o d z e ?

" J e ste m  P o l a k i e m —  dzielny m ąż o drzecze:

W  r ó w n i  z ż y c i e m  w ażę  sławę;*

N iczem  d la  c łn fa ły  i spisy i miecze ,

Wiezem są i w alk i  k rw aw e i

O b y m  b y ł  p r z o d k o w  m oich  n ie o d ro d n y m !

Z stałością spieszę na m o v a v  ,

S w o b o d n y m  ż y ją c  um rzeć  chcę s w o b o d n y m ,  

Nicdhatn na n a ja z d c ó w  h o r d y .

Wiech b ojaźń  u m y sł  ogarnia n ie p r a w y ,

Wiech trw o g a  serce p r z e s z y w a ,

P ie r z c h ły  niitczcmne roty  z p o la  s ła w y,

Hańba je w ieczn a  o k r yw a .. .  „

W  tym  tw a rd y m  hełm em  zdobi świetne c z o ło ,  

N agle  dop ad łszy  Bachmata,

G n ie w i iw y m  oki m  r z u c i ł  w z r o k  w o k o ł o ,

J szy n k o  d o b y ł  bułata.

Z  b ły sk ie m  oiornn u w t łu m y  w r o g ó w  l e t i ,  

postać m ę ża  wspaniała  

G d y  jjtż zdum ienie w  w od/ach T u r k ó w  n ie c i ,  

Pftstrach w  h u fce  w o js k  rozsiała.

Wire w alk a  k rw a w a , gęste strzały  ś w is z c z ą ,  

Niosąc postrach i śmierć b l a d ą ,

A. gdzie Z a w isz y  g e r m k ć w  miecze b ły s z c z ą ,  

W n e t  trupem  p o h a ń c ó w  k ładą.
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Z w ą tlo n y  b itw ą  r y c e r z  o r ę ż  p u s zcza ,

J g d y  m d leją  s i ły  w r ząc e ,  - 

Z  gwarem zajadła  rzuca się nań tłuszcza .

T o p ią c  p o c is k ó w  lysięce,

P o le g ł  b o liatyr  a obce n a r o d y

Za p r z y k ła d  męztw \ staw iały  ,

P o le g ł ,  zy sk a w sz y  dla m i l t j  s w o b o d y ,

\  ieniee nieśmiertelnej c h w a ły  !

D o tąd  g r o b o w ie c  przechodzień  da le k i

Stroi wiankiem  w d zię c zn y  cli k w ia t ó w ,

A. d z ie ln y  r y c e r z  m im o p ó ź n e  w iek i 

Ż y je  w  pam ięci S arm atów !

J JL. Rzesittski,

TJ SI I A R K O  W  A N I E,

P ię k n a  ta cn o ta ,  có rk a  m ą dro śc i  i m ę ztw a,  jest 

g łó w n ą  zasadą panowania nad sob ą  sa m e j , bez tej to 

cnoty n ie b y ło b y  p ra w d ziw e j  f i lo zo f i i .  —  D z ie l ić  ją 

m ożn a na moralną i f i z y i z n ą ,  pierw sza  kieruje na­

miętnościami d u s z y -  druga poskramia żądze zm y s ło ­

w e . —  tej go d łe m  jest przeątawcić na m a ły m , tamte, 

licł.edĄą^ bez ia la .—- P ie rw sza  lubi roakós1$  strzegąc 

s:ę takich w  k tó r yc h  z je  p r z e w y ż s z a  dobre, druga jest 

p o śre d n iczką  z m y s łó w .

G o d u e m  jest uw agi : że w szystk ie  ostateczności łąt- 

cząc się w raz z sobą, c zyn ią  n ieprzerw an y laiie&cłf, i 

ta k :  zb yicc zu a  uciecha staje się smutkiem , w olność
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nierządi m , dostojeństw o n ie w o lą ,  w ie !k ie  genjnsze 

podlegają, s z a le ń s tw u ,  b o  m nogość w y o b r a ż e ń  spra­

wuje za m ieszan ie ,  a ż y w e  uczucie m e la n c b o l ją .—  N aj­

w y ż s z y  stopień nauk okazując naszą sJabosć, jest. p r z y ­

c zyn ą  p o w ątp iew a n ia  —  to znow u staje się ź r ó d łe m  

ciemnoty i  przesądu, ta ciemnoia jednego w ieku  ma 

często kroć  w ielki u p ł y w  na światło d r u g ie g o .—  N ie­

szczęście zmusza nas do r o zw a g i,-  ta r o d zp  m ądrość ,  z 

l< j zn o w u  szczęście w yn ik a .  P o tr zcb a h y  p rzeb ied z  

wszystki.e: p ra w ic  p rzed m io ty  m oraln e  i f i z y c z n e ,  aby 

wjtkazać w szystk ie  p r z y p a d k i  w  k tó rych  'zbytek z ł e ­

go  zwraca do d o b re g o  i naw zajem  d o b re go , do z łego.

P rzyt łu m ien ie  w y n io s ło ś c i ;  skąpstwa i :*uiycli ź r ó ­

deł nieszczęścia sp o łe c zn e g o ,  są n ieocen io n ym  p o ż y t ­

kiem tej c n o t y  K to  ży ie  przestając na nu.Jym, nie

ma żadnego  p o w o d u  b y d ź  n ie sp r a w ie d liw y m  i ucie­

m ięża jąc ym  iunycli  , czuje dobrze  praw d z iw ą  wartość 

szacunku w łasn eg o  i lu d z i  c n o t l i w y c h ,  stara się w ię c  

S ts łu ż y ć  na n ie g o ; —  z w ię k szą  o d w a g ą  dopełnia s w y c h  

pow'iuui3 : i , raniej zw ażając  na zm ianę szc zęśc ia ,  b o  

w artość jćgo  w  sobie sam ym  mieści.

U m iark o w a n ie  i b ezin leressow n o ść  która zawsze 

pierw szem u to w a rz ys z y ,  jest u a yp ew n iey szą  tarczą p o c z ­

c i w o ś c i  w jakim  k o lw ie k  b ą d ź  stanic; ona to zasłania 

nas od n ie w o l i ,  zawiści, '  w s p ó łu b ie g a ią c y c b  s i ę ,  od. 

w y b ie g ó w ,  drobnostek  p o n iż a ją c yc h  i s^aellaiącycli c zę ­

sto kroć  tych , którzy  szczęście sw oie  na blasku  i łasce 

m o ż n y c h  b u d u ją .—  N ic  od  n icli  nic pragn ąc , r ó w n y m



im  a nawet, i w y ż s z y m  od  nieb się staiesz, g (Ifż za­

s ługa osobista m o ż e  ty lk o  je d y n ą  m ięd zy  wann r ó ż ­

n icę  stanow ić.—

f t P ew ien  m felżczan in  a n g ie l s k i , u śm iech n ąw szy  się 

na postawę dum ną jednego z L o r d ó w  ; ” Jeżeli rzekł 

mu: preuddsiwie kochasz oyczyziię i jesteś człowiekiem 

poczciw ym ; poważam cię i szanuję. — I j S c z  jeżeli ją 

zdradzasz i jesteś głupcem odzianym znakami godno­

ści i zasługtp nienawidzę ‘cię i jjdgardzpip tobą : je­

dne tytko 'mamy wspólne prmra , a w jtych obliczu 

wszyscy równi jesteśmy. S trzeżm y się m ó w i pewien 

P oeta  ty c h  s łó w  potrtceby d" życia rozciągam y je 

bowHtnj do z b ytk u  i r o z p u s t y .—  T o  co jest p r aw dzi­

w ie  po trzebn em  , ściąga się do n iew ielu  rzeczy : i 

g d y b y  cz ło w ie k  z g łę b i ł  skryte  p o w o d y  pom nażają­

c y c h  się wciąż, p o trz e b ;—  zarum ien iłby  się częstokroć 

z  w ła s n y ch  wynalazków''.

C z ło w ie k  k ażd y  z m łodu ieszcze p o w in ie n b y  się 

w y r z e c  mnóstwa ty c h  w y g ó d  które się spi tójciwiają 

takim  stanom c z ło w iek a  jakim  jest w o jsk o w o ść  i in ­

n e temu p o d o b n e .—  U  sta ro żytn yc h  przedmioL ten 

sk ład a ł  najistotniejszą część w y ch o w a n ia  m ło d z i , - p r z y ­

zw y c za ja l i  ciało do tru d ó w , z im n a ,  g o rą c a ,  g ło d u ,  

pr^glgienia i niedostatków'; — a to n ie ty lko  s ię  p r z y ­

czyniano do zm ocnienia sił  l i r y c z n y c h ,  le c z  oraz do 

d o b re j  m y ś l i ,  d z ie ln e g o 'u m y s łu  i n iepodleg łości  nie 

m ai w wszystkich  p rzyp ad kach . j K t  o ogranicza potrze­

b y  sw oje  do istotnych t y lk o  i koniecznych? ton wie’
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że ich  w szędzie  dostać m o ż e ;  takiego u ie s lr w o ż y  n ie ­

bezpieczeństwo i u b oslw o g d y  go n ad zw y cza jn y  p r z y ­

padek do nich p r z y w ie d z ie .—* .] k tóż b o w iem  p r z e ­

w idzieć z d o ła ,  jaki stan na p r z y s z ło ś ć  los jem u  g o ­

tu je ? ......

iH ech się t y lk o  kto p r z y z w y c z a i  , a spać b ę d z ie  tak 

smaczno na twardej s ło m ie ,  jak na m ięk k im  puchu. 

Niejestże to przesądem ro z u m ie ć ,  iż  lepiej g łó d  się 

zaspokaja z trzydziestu jak z trzech n ac zyń  s to ło w y c h  

b y le b y  one codziennie  nas d o c h o d z i ły  ? -  że  pokuje  

przybrane vv to w szystko  na co t y lk o  sztuka z d o b y ć  

się m oże , są od  d o m k u  wiejs kie^o w ese lsze?-  że ubiór 

skro m n y nic uiedodaje p r z y r o d z o n y m  w d zięk o m  ? że 

bnźanL jest smaczniejszy iak r z e p a !,.... Z g ad za m y  się 

na to, że gm aeby kosztqw ne i pyszn e  , po jazdy  .w y ­

kwintne;, są to rzeczy  p ię k n e ,  i że g łę b o k i  szacunek 

g ł u p c a , k tó ry  ty lk o  z fa łszyw e g o  blanku .drobn ostek  

sądzić  nas umie,, staje się śmiechu g o d n y m .-— V ż y ­

wa j my ty c h  rzeczy  ! jeźei pęjłoj.cnie nasze d o z w a la  

nam t e g o ,  ale oceniajm y one p o d łu g  p r a w d z iw e j  

w a rto śc i ,  i p o m n ijm y  na to: że je utraciwszy, n ie p rze-  

staniemy wrew n ątrz  b y d ź  szczęśliw ym i.

Z  p o m ię d z y  lu d z i  dum n ych, ro zró żn ić  jeszcze trze­

ba tego który  zb ytk ie m  chce sobie p raw o  do szacun­

ku z je d n a ć ,-o d  tego, który domagając się śmiechu g o ­

dnego mniemania o sobie, posługuje  się n im  ab y  doiść 

do tg Iow i p rzew o dzić  p o lem  nad gm inem . Niech 

m łodzieniec ch cą cy  p o d o b a ć  się p ię k n y m  kobietom



które często w ięcej  cenią s u k n ię -n iż  o s o b ę ,  przydaic  

w d z ię k ó w  swej tw a rz y ,  w z ią w s z y  na p o m o c  w szyst­

k ie  p o ły sk i  zew nętrzne; n iech naKoniec P an  m o ż­

n y  stara się zaślepić  b la sk iem  sw ej p o w ag i n iższych  

nad klórem i w p ro st  p an o w ać  nie m o ż e ; -  dw a te spo­

so b y  okazałości  m o g ą  h y d ź  r o z są d n e m i,  a u ż y w a ją ­

c y c h  te ś r o d k i ,  nie tak dum uem i, jak racz»j r o z tr o p -  

neińi n azyw a ć  m o ż n a .—

Z n a y d u ją  się Indzie czasem w  p o ło ż e n iu  t a k ió m , 

w  k tó rćm  p e w ie n  stopień okazałos'ci jest p o w in n o śc ią ;  

lecz  nader iest trudna o zn ac zy ć  d la  niej czas i g r a n i­

ce  p rz y z w o ite .  W y r a z  zbytek, iest sam w  sobie nic 

u iezu a cząe y  , i kon ieczn ie  z a w is ły  o d  m n ó stw a  o k o ­

l iczn ości  o so n is .yc h  i p  ib i ic zn y c l i .

U c ie c h a  l ic z y ć  się m o ż e  w p ie rw sze  p o t r z e b y  c z ło ­

w ie k a .—  Z b y t  w ie lk a  su row ość  lu b  pracowitość zad a-  

le k o  posunięta, m oże się stać tak s z k o d l iw ą  jak ostate­

czność tym p r z e c iw n a ;—  ona to osłabia i  n is z cz y  z d r o ­

w ie ,  rob i  c z ło w iek a  g łu p im  i n iezn o śn ym ;-  g d y  prze« 

c lw n ie  um iarkow ane uciechy, o ży w ia ją  w y o b ra ź n ię ,  

ła g o d zą  sposób m y ś le n ia —  i ro zw ja ją  w  nim  uczucia 

d o b r o c z y n n o ś c i .—  U m y s ł  i c ia ło  czerpają  w  nich  n o ­

w e  s i ły  d o  p o ż y t e c z n y c h  p r a c ;  wszystkie r o z r y w k i  

k ió rc  n ikom u n ie szk o d zą, m o g ą  b y d ź  uw ażane za nie­

w in n e  ; te zaś które nie szk o d zą  jak t y lk o  n am  samynw 

nie są w y stęp k ie m  lecz  słabością.

W i n -

)( 2 4o )(



)( *4i X

W in n iś m y  be z w ąipitnia dać p ie rw sze ń stw o  n cic- 

eb om  ze w n ę trzn ym  i m oralnym  , lecz mena le ż y  tak ­

że wy łączać zabaw w ew n ętrzn ych  i f i z ,  ezntfeb.-  C z ł o ­

w iek  składa .ię z d a rzy  i ciała , szczęście wdęc i cn o ­

ta, n iezależy  w y łą c z n ic  na' tern co się ściąga t y lk o  do  

je d n e g o ,  lecz na zgodności potrzeb  o b y d w ó c h  ty c h  

istot i na ró w n o w ad ze  ich działań.-Sarn a  natnrą stan ów  
ich obręb, karząc tego który  z n ie g o s ję  oddala lub  go  

przestępuje. G ard zi  ten dobrodzie jstw am i natury, kto 

sobie sam odmawia ty cli n iewinny cli zabaw lttóie ona 

sama od stręcza ; g w a łc i  ten jej prawa k u  z b y t  o -  

stro p r zy t łu m ia  w  sobie sk łonności k tórych  ona jest 

p o b u d k ą ,  te jednak żą d ze  i p o trze b y  roKfciągają się 

róvtno w  w zg lę d z ie  m oraln ym  jak i f i z y c z n y m ,  g d y ż  

użyteczne i uczciwe, jest tak natury  udziałem , tak p r z y ­

jemne zm ysło w e.  Piozkosz upadla się, jeże li  jej n ic -  

towarzy.szy szlachetne u c z u c ie ,  a wryzuta z delikatno­

ści, traci sw oje  najpięknićjsze p o w a b y .

Praca poranna —  o d p o c z y n e k  w ie c z o rn y  —  częste 

ćwiczenie c ia ła —  w strze m ię ź l iw o ść  od z b y t k ó w ,—  ż y ­

cie naprzemian samotne i to w a r z y s k ie —  sp o k o y n o ść  
n ie w in n o ś c i—  i um iarkowanie w  żądzach , w szystko 

to p rzed łu ża  m ło d o ś ć — rozw ese la  u m y s ł ,  u tw ie r d z a  

rozsądek i utrzym uje prz ' j tm ną Zgodność m iędzy  dzi 

łaniami. Często m ó w ie m y ,  a n ig d y  dosyć p o w tó r z y ć  

niemożna , iż  niewslrzemięźliwoić niszczy z d r o w ie ,  

d obre iruie, m ajątek, s i ły  duszy a nawet i samą r o z ­

kosz. C z ło w ie k  który się zb yt  ugania za z m y s ło w o ­

1 1 *
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ścią i szuka nader częste j odm iany uciech, nic jest zdol­

n y m  do ciągłej p racy  i do lego n ieprzerw anego toku 

mv.agi i rozsądku, bez k tórych nad. r jest U udun wznieść 

się nawet nad m iern o ść.—  G d z ie  się koń czy  pociecha 

taru się żal za czy n a ,  i kto uicum ie czasem oprzeć się 

r o z k o s z y ,  temu w króleę^sama rozkosz  sic oprze ; nie 

tak w ic e  często uganiając się za jej ro zm ailo sn ą  z y  

skuien ba m ocn ie jszym  onej działaniu. —  Kobiety 

d la  w łasnego szczęścia p o w in n y  n adew szystko do lej 

zasady b y d ź  prasy wi |z a a e m i, oraz h y d ź  p r z e k o n a n e j  

iż  n ig d y  tego nadlugo, co zb yt  często udzielają  i że  sy­

tość jest n ajg łów n iejszą  u iep rzy jae io łką  m iiąśc i.  —

U m iarkow a n ie  w  po ka rm ach  mva£,.ne pod w z g lę ­

dem  o g ó l n y m ,  składa odn ogę ekonomii i ed u ka eji  

n a r o d o w e , ,—  szczególniej  w  krajach gdzie/ludn ość  j( st 

stosowna do z ie m i,  a bardziej jeszcze k iedy  ją prze­

w y ż s z a :  co k ażd y  pojedyn czo, ujmuje swoje, osobi­

stej ży w n o ści ,  to w  części  p r z y k ła d a  do massy o g ó l­

nej obfitości.

S ą  ludy  które się n iszczą  p rzez  zb yte k  w  użyciu  

p o k a r m ó w  a bardziej jeszcze n a p o jó w ,  podwaja to 

jeszcze  ich  hańbę że się z tego ch e łp ią  i z politowa­

n iem  patrzą na sw oich  sąsiadów że są mniej ż a t ło -  

cziiemi. —

Szczera prostota jtst także rozró żnia jącą  własnością 

u m ia r k o w a n ie .—  P rz e z  ducha n ie p od leg łośc i  p o w in ­

n iś m y  n aw yk ać  do obejścia się in n y c h  i do usłużę-



nia sobie-'Samym w zw ycza jn ych  w y p a d ka ch .  —  T r z e ­

ba  takżęjhftiiieć się p o z b y ć  pewnej pyisznej pedan teryi,  

“k tó rą  często z d o b icm y  p ię k n y m  imieniem godności;  —  

mieć odw agę zb liżenia  się do stanów n iżs zych  i p r z e ­

konać .się . że  n ig d y  nie jest w stydem  b y ć  u ż y te c z n ym  

sobie samemu, a ten: bardziej in n y m .—
I

O to  są niektóre p r z y k ła d y  szczerej prostoty ,  które 

zdaw ać się będą  drobnostkam i temu* k tó ry  jest p o ­

zb aw ion ym  p r a w d z iw e j  m o c y  c zu cia .—

M arszałek de 3axe śc iągał  sam but rannemu p o d ­

o f ic e r o w i.— X ią_ e pewien z dom u austryjackiego, prze­

ch o d zą c  się sam, spotkał dzieeie p łaczące nad b rze­

giem g łę b o k ie g o  row u, do którego w p a d ł  mu kape­

lu sz ,  spuścił się na d ó ł  i w y n i ó s ł  mu k a p e lu s z .—  

.hdnem u z p ie rw szy c h  m on archów  jadącemu p o w o ­

zem otwartym  ze>'eehał w  p o p rzek  d ro gę  wfcśrriak i 

przez nieostrożność zacią ł  go  w  twarz b iczem . ”  'To p r z y -  

p s tM jjt  r z e k ł  monarcha i bez naynir iejszego gniew u z 

zimną k r w ią  dalej r o zm o w ę z tow arzyszem  drćSji p r o - '  

w a d z i ł .—  F o  takich to na pozór nicośeiaeh l i lo z o f  c z ę ­

sto poznaie p r a w d z iw ie  w ie lk iego  cz ło w ieka.

P rzez FiUst: Szopowicza,
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C H A R A K T E R  Y.

§. U-

C h a r a k t e r  J o z e f a  II,

Józef II. n a le ż y  do rzędu lu d z i  n ad zw y cza jn y ch .  O -  

głosił to le ra n c ją  w y zn a ń  w  sw oich  p a ń stw a ch ,  zniósł 

osobistą n ie w ole  w  C z e c h a c h , zr e fo r m o w a ł klaszto­

r y , —  p o p r a w ił  ko d ex  c y w i  n y  i k ry m in a ln y .  P r o ­

s t y ,  m iły  , p rzy stę p n y  dla  k a żd e g o  , uważający ż o ł ­

n ie rz y  sw o ic h  za dzieci , w ład a ł  krajem po ojcowsku. 

P otom n ość  lepici go bezwTątpienia osądzi  od w s p ó ł­

czesn ych  ,  k tórzy  go niezroz,Sunęli, lub zrozum ieć  nie- 

ch c ie li ,

F r y d e r y k  II. k ró l  prusk i,  tak o nim p.sał do W o l -  

Ti.Ta : ”  J est to cesai z , ja k 'e m u  równego daw no jiszp  

N ie m e j  n ie m ie li— . TJry chow an y  na łonie p rzep y ch u ; 

lu b i p rostotę obyózajów — ; w zra sta ją c n a ręk u  p och leb ­

ców , skrom ność naclew.S£Vstko p r z e n o s i: i  lubo w re  

ząclzą c h w a ły , p rze c ież  w łasną a m b ic ją  pośw iecą o-  

b ow iązkom . „

Stolica A u s try i  winna sw e upięknienie  J ó zefó w ' TI 

W i e l e  w sp an ia łych  b u d o w l i  w zn io s ło  się na'm iejscu  

o g ro d o w  od jętych  klasztorom p o z o s ta ły m ,  albo znie­

sion ym . W r z ę e h ie  p u b liczn ych  g m a c h ó w ,  najznako­

m itszym  jest w ie lk i  szpital c y w i ln y ,  i dom  szalonych. 

P ie rw sze  ź r z ó d ło  do wystawienia  ostatniego , nastrę- 

c zy ła  p różn ość  p e w n e go  xięcia. Staw iw szy  się raz u 

dw oru , ozdob ion y  orderem  z a g r a n icz n y m , m niem ał

) (  *44 )(
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że ma prawo wnijścia  na salę sźam bclanów . N iepu- 

szczoiiy przez  o d źw iern e g o  r oddalił  się pełen  gniew u, 

a nazajutrz z y s k a w s z y  posłuchanie u Cesarza, p r o s i ł  

go  o kłuć/, szam belański.  '^ Ń icdo śB m iek^ g o  pierwej 

rzecze m onarcha ż a rtu ją c , aż sto i tysięcy i y.ó'sk ch  za­

płacisz .  —  Dam je VVJ§C. M ci.  o d p o w ie  x i ą ż e —  i 

w  ty m że  sam ym  dniu y sz c z l  zaniósł prośb ę do ga­

binetu cesarskiego z dołączeirt-m kwitu na z ło żo n e  

pieniądze w  kaśs'e. „• Cesarz^udjjjielił m u w p r a w d z a  

k lu cz  szam b e la ń ski, lecz te jż e .ę h w il i  w y d a ł  n astępu­

jącą  u c h w a łę :  ’ ’ StStysięcy złotych reńskich w niesio­

ne uli xięcia  d e * * *  za otrzym any klucz szam bela ń-  

s l i ; przezńticza się na założenie 1dońm szc oriych. . . . ,,

P rzed  [>anowauiem Józefa I I ,  wnijśęię do A ugarten  

o g ro du  cesarskiego, k tó r y  jest o zd o b ą  jednego z naj­

p iękn iejszych  przedm ieść W ied n ia ;  zostaw ione b y ł o  o d  

d a n a '  d b r o ś ó b  pewnej ty lk o  go dności  O g a r  z clicąc 

ażeby k a ż d y  bez r ó ż n ic y  sta.au i urodzenia b y ł  tam 

w p u s z c z a n y ,  kazał na bram ie od w cLodu , w y r y ć  na­

s tę p u jący  n ap is :  ”  M iejsce ro zry w ki, poświęcone d la  

w szystkich łu d zi, przez ich c z c i c i e l a , Pecyna zna­

komita d a m a ,  obruszona tern n o w e m  ustanow ięniem , 

zrobiła  uw agę c e s a r z o w i , źe o d ią d  Jego Cesarska M ość 

niema już n ig d zie  m iejsca, g d z ie b y  się m ó g ł  z n a y d o -  

wać po m ię d zy  sobie podobnem i. ”  Mając ch ęć  znaj. 

dowania się m ię d z y  m em i , o d p o w ie d z ia ł  m on arch a, 

zstąpię do g r o b ó w  W k la sztorze  k a p u c y ń s k i m . , , —  

K I  nsztór ten jest tern samem dla r ią ż ą t  d om u  austry - 

l a c k i e g o , czem St. Denis d la  k r ó ló w  F ran cy i .
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C h a k a k t e e  P o p e g o .

P o p e  w  r o z m o w ie  p o t o c z n e j , ni podpowiadał sweum 

jeujuszowi. R z a d k o  k iedy  w o ln y  n atu ra ln y , często­

k ro ć  b y ł  mniej s zc zę ś l iw y m  w  graszkach d o w cip n  i 

w esołości.  Zasady jego m oraln e s laby  o d p ó r  dać m o­

g ł y  od b ieran ym  p o ciskom  , i to w  nim zaszczepiło u~ 

podobanie , sa iyryczn ośoi. J a k o ż  przyznać potrze­

b a ,  że  n ależa ł  do  rodzaju n a jd ra ż l iw szyc h  po etów . 

Jedn akże  um iał w tym  w zg lę d z ie  wznieść się często 

n ad  l u d z i ; —  b y ł  to b o w iem  w z ó r  jaw n y  sp rze czn o ­

ści i dziw actw a lu d zkiego  plemienia. Najmniejszą d r o ­

b n o stką  ob ra ża ł  się tak m o c n o ,  że j jj  n igdy n iezap o-  

n n n a ł  a nawet nieprzebaczal.  L e c z  mimo u sz c z y p l i­

w o ś c i  s w y c h  satyr i n ie któ ryc h  n agan nych  p o stęp kó w  

ż y c i a ;  b y ł  m i ło s ie r n y ,  u jm u ją c y ,  a n adow szystko p o ­

b o ż n y  w z g lę d e m  swei zg rzyb ia łe j  m a t k i , która na 

k ró tk i  czas p rze d  nim  skończy ła ży cie. Sk ład ciała 

P o p e g o  odrażający  n ie d o łężn t& cią  i b y ł  p r a w d z iw y m  

o b ra zem  puszki P a n d o ry ,  która w sobie zam yka w szyst­

k ie  nieszczęścia  fizyczne; jakimi t y l k o  lu d zk o ść  udrę­

czon ą  b v ć  m o ż e ;  —  co m u słusznie n ie d ozw ala ło  za­

ostrzać s ty lu  sa ty ryczn e go. Dzieła  jego nicpotrzebują 

p o c h w a ł .  T a k  d łu g o  one trw ać l ędą, jak d łu go  n auki i 

sm ak d o b ry  A n g l i k ó w  o ż y w ia ć  nieprzestame. U w ie l ­

b ien ie  które w zb u d zają  dla ,g ł ę b i e , przetrw a zazdrość  

1 n iech ęć.  Śm ie le  i bez p rzy sad y  literackiej p o w ie ­

dzieć m a |n a ,  że  jeże l i  P o p ę  jak utrzym ują ,  w inieg co
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Horacemu , tamten winien mu nawzajem  w d zięczn o ść  

W  obszerniejszem daleko rozumieniu.

O b o k  p ię k n y c h  p rzy m io tó w  jakimi się m ó g ł  

s z c z y c ić ,  /niekoniecznie b y ł  pobłażającyrn. P ew n e g o  

w ieczoru , zn ajd ow ał się w  gronie u czonych  w  kaw iar­

ni Burton, gdzie  się zabawiano p rzek ład e m  rękopism u 

g r e c k ie g o ,  A rysio lon e sa  poety  k o m ic z n e g o ,  którego 

p e w n e  w yrażenie  b y ło  niezrozum iałe. P r z y s z ło  do 

żywnych w n io sk ó w . P ew ien  m łodzien iec  stojący p i z y  

kominku, dosłyszaw szy  r o z m o w y ,  ż ą d a ł  aby m u da­

no do przeczytaiwa to miejsce. " D a l e j  mości pano­

wie, o d p o w ie  Pope* z p r z y g r y z k itm ,  dopuśćcież  m ło ­

dego mistrza, hieeh nas ciem nych  oświee.i. 5 —  M ło ­

dzieniec bierze k s ią ż k ę ,  zg łębią  w skazaną z a w i ło ś ć ,  

i nakoniee-oświadcza, ze ca łą  jej p r z y c z y n ą ,  jo.si m y l ­

nie um ieszczony znak zapylania. (21 Jakoż ścasiej-ćzje 

roztrząśnicnie r z e c z y ,  w szy stk im  d o w io d ło  tej p r a w ­

d y . —  Pope dotkn ięty  bezwątpienia , że  się ktoś od. 

niego zręcznie jszym  b y ć  okazał, o dezw ał się u szczy­

pliwie do hfcllenisly: Proszę cię Panie nauczycielu,
zechciejze nu powiedzieć, co ty  rozumiesz p rzez ten 
znak zapytania?  — Z nak z a p y ta n ia ,—  od p ow ie  o— 

b ra żo n y  m ło d z ie n ie c , zm ierzy wszy go  od stop do 

g łó w  okiem  pogardź,-:jącem;—  jest to ma.a. fig u rka  
■pukczy/Jiona , na kszta łt PPPuna, która nas obarcza 
pytaniam i bez końca. ,,

M ów ią że P op e, ujęty d o w cip n ą  z łością  tej o d p o ­

w iedzi.  p rzeb a czy ł  mu u r a z ę .—
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B rz y d k a  postać I  o p e g o ,  dostarczała mu nieraz spo~ 

sobnosći, z<£ijej na zaostrzenie p o cisk u  przeciw  innym 

u ż y w a ł .  P ew n e g o  d n ia ,  na jednej z ulic  L o n d y n u  

zaszedł d ro gę  p o ja z d o w i  m inistra , który niepoznaw- 

szy  poety, za w o ła ł  g ło śn o:  ”  N a  co się to w toczy po 
drodze taka krzyw a  istota  ? — N a  to, ażeby was u - 
czy ta  chod.ić prosto1, —  o d p o w ie  P o p c  o d w r ó c o n y ,  

dając się, poznać m im slro w i.  —  W  istocie przestrogi 

jego, m iew ały  nieraz w p ł y w  m o cn y  na p o się j  ti m i­

nistrów.

W I E R S Z Y K I  

J o z e f a  S z c z e p a n o w s  k i e g  o .

D  o P N  i n a .

Dajcie tri  p e łn ą  wina szklanicę 

N iech nią spragn ione usta zasycę 

D ajcie  co prędzej,  n iechaj och oczy  

O rszak  r y c e r z y  b ec zkę  otoczy.

P oszpieszcie  tutaj m ężn e  b ojan y  

U zb rójc ie  ręce w k u fle  i dzb an y,

D ro g ie g o  czasu nietraćm y c h w jl i  

B y le ś m y  dawną tw ierd zę  d o b y l i .

K t o  śm iały ,  za m n ą  biegnie do boju,

K to  gn uśn y niechaj d rzy m ie  w  p o k o ju ,

K to  S i n i a ł y —  oto p r z e d  w a m i stawa.',.

Ś m ierć  lub  z w y e i ę z t w o —  w s t y d  albo  s ław a!

Niech wasze m ę z t u o  nieścierpi tamy;

P z y p u ś ć m y  szturm y na w szystk ie  bram y.

Z  w scho-
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Z  w sch o d u , zachodu, po łudn ia, p ó łn o c y ,  

Tale inury naszej nleziiioss, m o cy .

Z w y c ię z t w ó  bracia! już nasze s to p y .

G n io tą  z po gardą Strażnicze c zo p y ,

T e r a z  pilnujcie b y  p r z e c iw n ic y ,

I . ic n s z l i  cało naszej szklenioy.

P rec z  ż tąd n ierów ność  b iac iaśm y b lise j  

jed n e g o  B oga w y  z najem w szyscy;

K a ż d y  tu czcsnik, k a żd y  podczaszy,

Niech k ażd y  swojej przystaw ia  f laszy; —

L e je  się nektar i dnem i gó rą  i 

O w  go p o d łu ż n ą  Wyciąga: r u r ą ,

O  w kędy  brama do tychczas pasta-, 

S k w a p l iw ie  d rżą c e  przycinka usta;

ti*zy -  cztery kro ć  tamci szczęśliwi!

K tó r z y  p o d  beczką legli  w  p o ł  ż y w i:

S ław a  co niebem g ło w ę  sw ą  n o s i ,

Na k r z y w y m  lej kii dzieła  ih głosi.

P r ó ż n o ś ć !  pró-żności!.; próżn a już beczka 

C z y l i  g d zie  wspodzie-rskryta Wycieczka 

Daremni mili  bracia chylertiyy 

Już z p różn ej  b e c zk i  m e n a le je m y !

L e c z  dla m ężn eg o  żal n iep rzystoL  

S łab y ^ s ię  ty lk o  p rzy sz ło śc i  boi;

K to  w jednej tw ie r d zy  tak dokazywał.;

W a r t  b y  natychmiast drugiej d o b y w a ł
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S z a m p a n  i  C i e n k u s z .

B  ci y  h a.

Z e s z ły  się raz, iakimś Ątziwem  ,

Szampan z cienkiem  piw em .

O ba łudzi przyjaciele ,

RóżNcj i„ t u r y ^ h o ć  wjednakiem  ciele 

Szampan b o 'a l y  w d o w cip  i obfity w  m o w ie ,

B o  któż nić p o w ie ?

G d y  się jął foda&nyra w aporem  p a lić  

N u z  się c h w a l ić .

Jak cnot jego szereg d ługi 

Jakie zas łu gi;

O n  k ró ló w  troski o s ła d za ,

O n  p w i;b ie g ły m  ministrom projekt a sprowadza. 

Beywniego nieraz prałat w m ó w n ic y  nie stanie,

L u b  s łó w  B o ż y c h  zapom ni i zg u bi  kazanie;

O n  poetom  r y m y  żgania 

O n  piim:lu/n jtiris patrorunn odsłania;

S ło w e m  co dob rem  b ę d z ie ,  l u b  b y ł o ;

W s z y s tk o  to w ino zrobiło ,

T a k  się c h w a l i ł .  P iw o  skrom ne;

P atrza ło  z strachem na cuda o g ro m n e ;

Jak się w z ią ł  p y s z n y  r y c e r z  po flaszce przewijać 

O g lą d a ć  i w-góre w zb ijać  ;

S y c z a ł ,  w r z a ł ,  b u r z y ł  s ię ,  szum iał,

C z a r y !  b y łb y  kto rpzum iał.

Nareszcie n iecierp liw y  ze go korek  cisnął 

R o zd a r ł  f la s zk ę  i w y p r y s n ą ł .



Huk, -  g r z m o t ,-  k o r e k  u y r w a n y  okna p o w y b i j a ł ,  

Szczęściem że p iw o  przypadak omijał.

Tern zdarzen iem  nauczane 

R ze cze  p iw o  przestraszone:

Z 1 : się w wysokiej w idzę trzym ać c e n ie !

Często fa łs zyw e  gubi rozumienie.

G d y  w zdętą  'straszyć miną często jest szk o d liw e m , 

W o lę  zostać r ienkiem p i w e m ! . . . , ,

Na b u 1- ludzie  się zb ieg li ,

A  g d y  p iw o spostrzegli;

Jak o w aryacie  o w in ie  m ó w i l i ,

A  ciche p iw o  z uw ielbieniem  p i l i__

H I S T O R J A  W I E K U  X I X .

$. X\IIT.
N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z e n i a  P o j j t y c z n e .

G r e c y a .  N ow a hohatyrka na grobach prłWdlŁw- 

sw oich  zaszczepia sztandar w o ln o śc i!  Jmie WTub!iny 

k lo n -n osi  , rozlega  ca ły  p ó łw yse p  Morei, i zapowiada 

G rekom , jeżeli  niezupełne wskrzeszenie ich ojczyzn y  z 

gruzów  i p o p io łó w  , to przynajm niej n ow e w a w r z y n y  

które wskrzeszą  ich s ł a w ę , i w ieczną  trw ogą pr u ra­

żą  u m ysły  b arbarzyń ców . Na brzegach  p ó łw y sp u  TVlS- 

rci, znajduje się potężna w arow n ia  Napoli di M a lw a -  

z j a , w k tó re i  T u r c y  obronnie .się trzym ali.  P r z y b y ­

wa flotta G r e k ó w ;  na e.zele jej mężna W u b iin a  w  g o ­

dności admirała, w zyw a  do poddania się o b lę ż o n y c h ,  

zapowiadając im w sp an iałom yśln e  udarowanie życiem ,
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jeżel ig  bronić  m ebedą;- lub  zemstę za k re w  jejjziom- 

k ó w  m orderczo  prze lew an ą  jeżeli  n a jm n ie jsz y  opór 

o d w a ż ą  się jej u c z y n ić .  G ło s  b o h a terk i ,  której mał­

ż o n e k  n ieszczęśliw y  z  pięciu  n icdoroslem i synami , 

został wczesi: .ej od T u r k ó w  za m o rd o w an y  , zachwiał 

odrazu t r w o ż l iw e  serca o b lę ż o n y c h  , poddał;  s:e na 

.łaskę, a tak d łoń  w aleczn tj  Spartanki zd o b yw a jąc  to 

ważne s t a n o r s k p  opanowała fejnez całego p ó łw y sp u  

Ety m sposobem  M o n  a cała uzi iaj < yyobpdzona/ staje „tę 

głów uym punktem dalszych i.zbrajań lej części G r e -  

c yi,  okryte j c h w ałą  zwy.cięzlwa ; Która o ż y w i  u m y s ły  

pow stańców  do posuwanri dalej s w y c h  k ro k ó w .

A r  ey biskup M o r e i , k aza ł  wszędzie ogłosić  lakonicz­

ną odezw ę w tych  wyrazach . ”  C/smaofnanie dla 06= 

cych , pomoc chrześcjamni, ś/m.ir.ę 'Durkom —  

W o js k o  greck ie  w  M o łd a w i i ,  dzieli  się na trz" k o r -  

p u s y , zktórem i x iąźe  Jpsylanty  ma zamiar p o ciągn ąć  

o S y i i s t r y i ,  d la  opakowania b rze g ó w  czarn ego  m o ­

rza. T e o d o r  S ln d z ie r ,  po przejściu D u n a ju ,  zabiera 

się do ob lężen ia  Nikopolu, a ztąmtad udać się ma do Zo­

fia ,  celem dania p o ię k i  pow stańcom  w  Scęwji i B u ł­

garii. Z  x iążęeiem  J psylan tym  złączy i się ta k że  xią- 

ż e  Kantekuasyn , potom ek dawnej ro d z in y  cęsaezów 

g reck ich . W i e l e  w si na W o ło s z c z  yzn ie  spalili  sami 

mieszkańcc i do  lasów  poucliodziii ,  P o d r c z p i , psów

t y lk o  w y ją c y c h  tam sp otykają  —  Stronn icy  Jpsy-

lantego zaw dzia li  tr ó jk o lo ro w ą  k o k a r d ę .  —  W o js k o ­

w i  tn u zn łu ia ń scy , zajmują się z pośpiechem  oh w aro-
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wnniem K on stantyn opolu. —  P o m ię d z y  dniami 28 i 

7o K w ietnia ,  basza W i d d y n u ,  r o z p o c z ą ł  swoje dzia­

li nia na'granicach W o ł o s z c z y z n y ,  p rze c iw  T e o d o r o ­

wi W ład  ym.irskoy innemu d o u ó d z c y  powstania. N a  

czele 8000 woj ka p rzep ra w ił  się on za Dunaj , lecz  

p o d łu g  /jednozgodn ych  zdoniesu ń. T e o d o r  W łn d y m ir -  

sko , poLił  go dnia 1 Maja pod Krajowem i z w ie lk ą  

stratą przymusi* do' u c ieczki n apow rćt. — S e r w  ja nie 

postanowi*) w alczyć  do osia In c, go , prze nwko c iągną­

cemu na uh h z w ojsk iem  baszy B o  .nii,  i w  ty m  ce­

lu w ysła l i  deputaeyą do  x ięe ia  Jpsylantego.

Z am o rdo w an ie  P atrjarehy , do najw yższego stopn’ 1 

zapala wściekłość i rozpac "ohrzi ściaństwa grccuiego" 

D o tąd  K onstantynopol j.ęst s ie d l is k ie m  ro z ru c h ó w  1 

zajadłości. Janczary , rabują i m ordują  chr.:eśrjan .l ie-  

ty lk o  G r e k ó w ,  ale nawet F ran cuzó w , N iem ców  i A n ­

glik ó w . W ,tyscy mieszkance lego w y z n a n ia ,  d r ż ą  

nad przepaścią grob u. —  A l i  B e n d e r l i ,  m ian ow any 

W e z y  rem dziesi ;ć dni t y lk o  u r z ę d o w a ł,  za to jest 

zrzucony z swej do sto jn o śc i ,  że  zaczyn ał  poskramiać 

gw a łty  i morderstwa na n ie w in n yc h  bez w zg lę d u  p łc i  

i wieku codziennie dopełniane..  —  Mała liczba pnie-: 

ś lado w an ych  potrafiła  ratować się ucieczką. —  P o w ­

stanie G r e k ó w  w  M orei i na w y sp a c h  A r c h ip e  gn 

p o d b u r z y ło  Fanatyzm b a r b a r z y ń c ó w  do n a jw y ż s z e g o  

s E p n a .  Porta sam a, postępuje z nieubłaganem  z  O- 

krueien stw em , jakiego śladu niema W ro czn ik ach  tego 

p a ń stw a * — P o w szech n ą  jest \Vh dom ością  od w szyst­

kich  p o d ró ż n y c h  za rę cza n ą;  że  o p ró c z  wzmagającej
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się codziennie siły zbrojnej , ogrom ne sk arb y  zostają 

do rozrządzenia xięcia Jpsylantego.

H i s z p a n i a ,  G ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  r o zru ch ó w  zaszłych 

w  M a d r y c ie ,  b y ł o  osądzenie zb \t  łagodne na dziesięć 

bit więzienia, X .  Kinuezy; za zdradę kraju. O b u rzo n y  

lu d  w y ro k ie m  sąd u , rzucił  się do więzień p u b licz­

n y c h ,  i zam ordo w aw szy  go w m iejscu, p o w r ó c i ł  spo­

kojnie do sw oich mieszkań. O d tąd  w szystko ucichło. 

K r ó l  p rzy jm o w an y  wszędzie z o k rzyk am i radości w y ­

n u r z y ł  się p u b l ic z n ie , że najmilszem jest dla niego 

i m ie n ie m , nazw isko K r ó la  K on sty tu cy jn eg o. —  Na o -  

statniem posiedzeniu K o r t e z ó w ,  wniesiono ustanowie­

nie orderu K on sty tu cy i,  —  dla n a g ro d y  p ra w d ziw ych  

p i t r j o t ó w . —  F ila n g ie ry  znajduję się także w  B arce l-  

lo n r ę ,  gdzie  p rzesz ło  3oo o ff ic e r ó w  neapolitańskich i 

p iem ontskfch p r z y b y ło .  Mają oni b y ć  p rzy ję c i  du 

w o jsk a ,  które składać się b ęd zie  z to o ,o b o ,  ludzi w  

p ó łkach  l in jo w y c b  i 200,0.00 rnilicyi. —  P om iędzy 

H iszpanjią  i P ortugalją  zawarty jest traktat p r z y o r e -  

rza zaczepn y i o d p o rn y .  —  P o  ca łym  kraju śledzą i 

uprzątają  p r z e c iw n ik ó w  n ow ego  p o rząd ku  r z e c z y . —  

P ra w o  znoszące E n  tuje t w a , zostało przyięte  w ięk szo ­

ścią 98 .g ło só w  p r ze c iw k o  K m —  Anty konstytucjoniści 

schw ytani z b ro n ią  w  r ę k u ,  ma ą b yć  nieodw łocznie 

podłifg  wszelkiej surowości praw ukarani. —  Jenerał 

P e p e  stanął dnia 7 Maja w  M adrycie .  —

P o r t u g a l i a . O głoszen ie  K o n sty tu cy i  w Rjo-Janej ■ 

r o  - o b ch od zon o z n ajżyw szem  uniesie liem. Gała sto­



)( .255 ) (

lica,, była  ośw iecon ą. W y  porządzenie pałacu Q $ ęlu z  
na przyjęcie rnon arghy, ko-zluic 000,000 f r a n k ó w . —  

Nad użycia  w olności d r u k u ,  mają b y d ź  nadal przez  

sąd p r zy s ię g ły c h  lozlrząsane i w y r o k o w a n e .—  P osta­

nowienie k ró le w skie  powrotu do P o r t u g a l i i ,  zostało 

,nż przez notę urzędow ą ministra spraw zagran iczn ych  

F crrcirę  iudz Firnie mieszkaucó-ni.—

FliA lłC Y A . G ło śn o  m ów ią  w P a r y ż a  o odm ianie 

m inistrów. Ministrem spraw w ew n ętrzn yc h  ma b y ć  

znmianowutnym llrdliia f^illełe , —  Corbieres na m iej­

scu Marry ministrem sp raw iedliw ości,  —  L au ris lon  m i­

nistrem w ojny  , na miejscu Hrabiego Latom' M a u b o — 

u r g , k tóry  zostaje gubernatorem Jn w alido w . —  Siła 

lądow a Francy i , p o d łu g  zdania sprawy przez  m in i­

sterstwo Wojenne, skl ulać się ma: z  10,800 pieszyęh 

g w a r d y i ,  90,000 iiujojvej p :,et iioty ; —  6 7 g wa r dy i  

k o n n e j ,  i 20,000 jazdy p o lo w e j ,  i znacznej a r ty l le -  

r y i . -

A n g l j a . W  izb ie  niższej u c zyn io n o  n iedaw no u -  

w a g ę , ze temi czasy znajduje się do 10,000 sam ych 

d z ie c i , trudniących  się kradzieżą . —  W n ie s io n o  n ie­

mniej prośb ę , z wystawieniem  k o r z y ś c i ,  aby p r z y w ó z  

o iCegp, zb o ża  m ó g ł  zospić d o zw o lo n y m . —  "Królowa 

zn-jduje się często na widowiskach p u b l ic z n y c h  , i 

w szędzie pow iększej  części z oklaskami p rzy jm o w an ą  

b y w a ,  .mając w ie lką  l iczb ę  s tr o n n ik ó w .—  C oraz  się 

bardziej wznawia d a w n y ,  a dziwna r z e c z ,  że w  tak 

system atycznym  rządzie  niczakazsfly  zw ycza j;  sp rzeda­

ż y  żo n  na targach. N iedaw n o wr S u d b u r r y , przedał
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tkacz sw oją  żon ę za dwa s z y l l iu g i .  —  O becne temu 

kobietY rzu ciły  się na nikczem nego kra m arza ,  że 

sch ro n iw szy  się do p o b lisk ieg o  domu, oknem ziamtąd 

miekać ilius lał. —

N e a p o l . W o js k o  Neapolitanskic ma b y d ź  aż do 

trzech p ó łk ó w  zw hiięte  —  C iąg le  tu śledzą  1 c h w y ­

tają podejrzane o s o b y ,  o w sp ó lu ic tw o  sko ń czo n ejB 5C- 

w o lu c y i .  L u d z ie  prości p rzy  k t ó r jc h b y  nóz znalezio­

no, aą o d la zu  chłostą karani; a je ż e l i  b ro ń  jaką> zo ­

stają na śmierć skazani,

N iE ł lC Y .  O g ó ln a  siła zbrujpa żw jązk u  niem ieckie­

g o ,  składa się teraz z 5o i , 687 lu d zi.  — W  liczb ie  t( j 

znajduje się: 222,119, p ie ch o ty  b o jo w ej;  11,697 strzel­

c ó w  p ie szy ch  45,090 j a z d y ,  21,717 a r t y l l e r y i , 5oibi 

in d z in je ró w . W o p k o  to dzieli  się na 10 k o r p u s ó w  

T r t  n icrw śze  stanowi Austrja z g4,822 g łó w  jątrzy  

d ru g ie  P ru ssy  z 79 ,2,54,—  s iód m y korpus Bawarja 

55,o o o ,  osmy korpus W irte in h erg  z i 3,gaA, Baden z 

t o , 000, W ie lk ie  X ię z tw o  Heskia 6,190, F ra n k fu r t  479; 

dziew iety  korpus Sasowja z 12,000, B lektorsiW o Hes­

k ie  5 679 , 'Nassau 5o28 , L u x e m h u rg  , ' 2556; — dzie­

siąty ko rp u s  H an ow er i 3,o54 H ólsztyn  5boo B runświk 

20 96 , M e kle n h u rg  S zw erin  5 i-8o ,  M eklen burg Strelic 

7 1 8 ,  O ld e n b u rg  2178; W a ld e k  5 ig L ip p e  Szauenburg 

24o ,  L ip p e  D e tm o ld  691, L u beka  70 7 ,  Brema 485, 

H am burg 1298.
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W I E R S Z

A n d r z e j a  K r z y c k i e g o ,

N  A  K O Z I E N I C E

M i e j s c e  Ijui u d z E,Ji i a  Z  y  g  m u  n t  a  I g o .

W yim ek z rękopi&mu wierszy tego A utora, 

atu. dujących sic w  Bibliotece Uniwersytetu 

J ag ielló ń sbi ego;

L u b y c h  K.oz, ;hie uslrohi c.zażowiia!

Sarmackiej ziem. jed yn y  zgSfczM u™

K ló r a ż  Z okolic  c h w a le  tej w y r ó w n a ,

G d zie  Bóg p o tężn y  w la ł  w Z ygm u n t,  ż y c ie

D zień  w k ló iyr r i  u jrzał w d z ię c z n y  promi- ń słońca 

T y s ią c e  Zrodził  LcChitoni w a w r z y n ó w ;

G d y  łam iąc  mi.eczwa S c y tó w  i Rusinów',

L au rem  sk ro ń  w ień czy ł  praw P o lsk i  obrońcie

Niechaj miejsc in n ych  wspau.ał(j|ć i c h w a l i  

S!ę'ga pod  g w ia zd y  górn ego S y o n u ;

Ciebie g d y ś  życie  Z y g m u n to w i  d a ła ;

W zn iesie  nad s ław ę m u ró w  B ab ilo n ii! ,

./; K. llześińsfci.

* 2



L I S T  Y  D G  W  A  G D Y  

O M  l S T  Y  C Z N Y  C H D  Z T E ,T A C H 
■

N a r o d u  P o l s k i e g o .

P r z e z  Stanisław a Jaszowskiego.

L I S T  r .

U m a r ł  L ech, a ca ły  naród p ła k a ł  na jego grobie, 

ł z y  lu d u  są najpiękniejszą m o w ą na grobie  panującego.

Ten co będąc na trorde łzy ocierał Indu 

J w szlachetnym zamiarze nieialował trudu, 

Który ojcem całego narodu był zwany,

V o  którego m ia ł przystęp najlichszy jjo ldan y,

T a k i m oże być pew ny n i,9zef tut je g o  g rob ie  

K a ż d y  tk liw e łz y  w y le je ,

Bo z  jego śmiercią z, akty ojczyzny nddzieje 

Złozo te w kt óul osobie.

Jak świetne przeznhczeńie by&bogiem tej ziemi, 

Do piękny checzy nów .dary zachęcać hojne mi,

Praw ojczystego kraju obrcmiać z ochotą 

J  być wyiszym nad innych samą tylko cnota!

P o d o b n e  p r z y m io ty  po w in ien  p o siadać  kaźd m o­

narcha jeżeli żąda, a że b y  i po w ie k ó w  u p ły w ie  z ucz­

czeniem imie jego wspom inano; jeżeli pragnie b y ć  u- 

rriieszczony m w  rząd zie  Trająnów , T y tu sów , H en ry -  

‘ bw i K a zim ie rzó w  wielki-, h. T a k im  b y ł  L e c h  i dla 

tego k a ż d y  w sp om in ał go ze łzam i. Z io m k o w ie  po­

w od ow a n i w dzięczn o ścią  ob ra l i  syna jego  dowoUzrą,.
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n azw aw szy  go Lechem drugim. W s ła w  ii się len m ło ­

dy x ią ie  już w  r ó ż n y c h  w ypraw ach, i dał w idoczne 

d o w o d i ,  i e  mu na waleczności n ie z b y w a .

”  C h ce  was u czyn ić  szczęśliw ym i „  z a w o ła ł  do ludu, 

zasiadiszy p o  raz p ie rw szy  na tronie: ”  b ąd źc ie  m o je-  

ini dziećm i „ ja zaś jak cjciec jaędę czu w ał nad wam i. 

P o łą c z m y  się jedućm  o g n iw e m ,  a za d rżą  sąsiedzi na 

w id o k  n aszych o r ę z ó w .  Poczują  dzie lność  tyc.b S ła -  

wian , k tó rych  naczelnik  w  szczęśc ia  narodu w łasn ą  

upatruje w ie lkość ,  „

P oznajesz droga W ando że  w y m o w a  i u S  armat ów 

k w itn ę ła .  Jakoż te w y r a z y  w ie lk ie  z r o b i ły  w rażenie  

na całem  zgrom adzeniu, a oklask p o w s z e c h n y  u w ień ­

c z y ł  u k oron o w an eg o  m ó w c ę .  D z ie ń  ten u k o ń c z y ł  się 

na biesiadach:

Okrzyk radości wzbijał się w obłoki 

Zew sząd się miłe jawiły widoki,

Tu tańcowano, tam w dale puhary  

T a ł się mibd stary.

Po stołach stały przepyszne warzywa 

Hojne darunh obfitego żniwem,

Wszystkich zdobna i starce' i młodzież 

Świąteczna odzież.

Dobry L e c h  bdąc w przodka swego ślady 

■ W raz z poddanymi zasiadł do biesiady,

Z  każdym rozmawiał przez te krótką chwilę 

Wdzięcznie i w de.
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PNszystkich zajęło słodkie upujenie 

N a  chwałę L ech a  zanucili pienie.

” Niech dzierży wieńce nieśmiertelnej sławy 

N asz Lech łaskawy! ,,

N ied łu go  Ijecih drugi p a n o w a ł  spokojnie, w  krotce 

b ow iem  głośne r o z b ie g ły  się więśei, że się fViikowie 

p o  n ieprzyjncielsku zb liża ją  B y ła  to g a łę ź  sąsiednich 

Stawiam Lech  n ie strw o żo n y  ich napadem, gotuje .,ię 

m ę żn ie  do b oju . K u p ią  się liczne r o ty ,  które w k r ó t ­

ce w y r u s z y ły  w  p o le  wiedzione p rzez  Lecha. O r z e ł
* 1 I

b ia ły  p r z o d k o w a ł  tym  szereg om , i zapow iadał nie­

p r z y ja c ie lo w i  p ew n ą  k lę sk ę .  Straszną jest w olnego 

narodu potęga i jak w ezb ran y  p o tok , n iszczy  w szel­

kie zaw ad y ,  które sic o p iera ły  jej s ławie.

Między wodzam' rycerskiego, L echa  

Znajdował się 01  gier  śmiały,

Dawnej rodziny jedyna pociecha 

J  męztwa pełen i chwały.

Słysząc le wojna krajowi zagraża I

Rzuca zagrodę ojczystą,

V  domowego ze łzami ołtarza 

Zegna sic z lubą K a lis tą .

N a  znak wierności kochanka mu daje 

Hełm je j ręką ustrojony ,

W  nim się młodzieniec rzucu w mężnych zgraje 

By chwały odzie rży ł  plony.
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Pierzchali przed nim odwairu W i lk o w ie  

Miłość go mężnym robiła,

W iedział, ze będzie nosił laur 11 Cii głowie, 

Którym go uwieńczy miła.

Gdy się skończyły uporczywe boje,

Z  tarczą krwią wrogów zbroczoną',

Powraca  OJgier w domowe podwoje ,

, iV a  wiernej K ulisty  luno.

Król mu dwa zamki dał, na znak nagrody 

,Zdobią'e G n ie zn a  nadbrzeża ;

Swą pr zyUunnóścią uczci1 jego gody 

Zrobił go Męciem z rycerza.

L e c z  pytaąz £ię kocliana TVtiudo, kto z w y c i ę ż y ł ,  

c zy  IFilkwoie czy  nasi L Rozum ie .się źe ostatni. Sa.r- 

matowie by 1 zawsze n ie z w y c ię ż o n y m i,  dop ó  u c h ci­

wość zy sk u  n ie w kra dła  się w  ich szeregi. A  trzeba 

w iedzieć, że  podów czas n ie l iczy l iśm y  jeszcze m ię d z y

naszem w ojsk iem  P   Obys'm y ich n ig d y  niczn a-

l i ! A to l i  takie , tst przeznaczenie każdego narodu; ten 

sam Rzyin, k tó ry  w y d a ł  Srewolow, Fabianów' i R c-  

gidnsbw w y d a ł  takżeKatylinę!!!

C alv  naród o b c h o d z i ł  święto z w y c ię z tw a .  D aw an o  

B o g o m  d z ię k c z y n n e  ofia ry  i palono na stosach u ro ­

czyście  z w ło k i  p o le g ły c h  bo h ateró w . C ałe  w o ń k o  

b y ł o  przytom ne temu o b ch od ow i,  a matki, w d o w y  i 

cp.rki p o le g ły c h ,  p y sz n i ły  się że m iały  takich s y n ó w , 

m ę ż ó w  ' o jców . R y ł  to w idok  ze w szech  miar g o -



dz.en Sparly , jakoż nasze Sarmatki łą c z ą  z czułością  

p ie szczo n ych  Ateriek, um ysł  spartański. P yszn ij  się 

W ando, żeś się u rod zi ła  Polką !

Polka w szystko  o|czyzuie p o św ięc ić  g o to w a , ,

M ó w i twój u lu bio n y  Kiciński, k tóry  tak w y m o w n ie  u -  

• z c i ł  zalety wasze, a ja się zgadzam  z jego zdaniem. G d\ do 

ciebie p r z y ja d ę ,  pam ięta j,  a że b ym  pisma jego zastał 

w r a z  z JSiemczewiczem na twojej gotow alu i.  N ieu- 

w ie r z y s z  jak płci twojej do twarzy, k ied y  się zabawia 

literaturą. K ob ieta  m oże  b y ć  w szystkiem , je ż e l i  t y l ­

k o  zechce, kobieta a do lego Polka! - M ieliśm y już w 

Zembocinskiej n o w ą  Lukrecyą (?) w Chrzanowskiej n o ­

w ą Joannę d ’ Ark, m am y w  autorce Maliwiny n ow ą 

Genlis w  P annie Pańskiej n o w ą  Lam bert, ty ktura 

cnotą i patrjotyzm em  równasz się d w o m  pierwszćin, 

p r z y łą c z  do tej c h w a ły ,  ch w a łę  d w ó ch  drugich  a na­

zw ą cię B o g in ią  na ziem .

A le  p o w r ó ć m y  do  Lecha. Z a w a r ł  on y sczysty z w i ą ­

ze k  z W ilkam i, a p ię k n ą  Beli.ię c órką  Ldgera  ich 

naczelnika p o ią ł  za m ałżó iikę .  Ustrojona w kwiaty, 

w jech ała  na z ło ty m  r yd w a n ie  do  Gniezna. T o w a r z y ­

s zy l i  jej WUków posłowJŃ, niosąc liczne dary dla L e ­

cha. Na d z ie ln y m  koniu, z ło ty m  p rzy o d z ian a  pance­

rzem , w  czapce sobolej z przep yszn ą  k itą ,  w y je ch a ł  na 

p rz e c iw  n P) Lech m ło d y ,  opiezony p ie rw szemi u rzę d n i­

kam i dw oru. Stanął jak w r y  ty, zob aczy  wszy pow ab ną x ie-  

i n i c z k ę ,  a oddaw szy jej hołd w in u y  uszanowania, p o ­

p r o w a d z i ł  w try u m fie  d o  za m ku . W  św iątyni Ozie-

)(  2^2 )(
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dzilii p o łą c z y ł  ich arcykapłan  na w ieki , a lor] , p o ­

witał z radości n ow ą  w ła d c z y n ę .  D zień

ten h v ł  świętem dla Sarmatów. P rz e d  ślubem dawał 

L e c/i ucztę , a p o  ślubie igrzyska  zapaśnicze. ■>*! 

rodzaj za ba w y jest najdaw niejszym  u lu d ó w .

Tu oręlami z sooą rycerze walczyli

Los obudwóch od jeduey tylko zawisł chwili.

Hańbę albo zwycięstwo, nada jedno cięcie.

Tcunci się znowu włócznią Ścigają zawzięcie,

Żądza błyszczącej stawy w szranki ich powiodła? 

Nacierają na siebie, chcą się zrzucić z siodła;

Juz się chwieją , lecz dzielni wstrzymują pociski 

Juz jednego rycerza byt upadek bliski,

A le  się na bok z / zadka zręcznością pomyka 

J  obala na ziemię swego przeciwnika.

Tam wypuszczają strzały z napiętego luku; 

Otrzymałeś pierwszeństwo Wiesława prawnuku, 

W aleczny  S ą d z im ie r z e ,  nigdy twoje strzały 

Goniąc świszczące wiatry, celu nie mijały;

Twoja ręka najcięższy nawet tuk napina 

Zasług nagrodę, sama dała c„ Eelina.

T ą  zaś n ag rod ą  b y ł  łuk  srebrn y , ze z ło ty m  kołcza­

nem, a w nim hartow ne strzały . U ż y j  ich m łod zień ­

cze, rzekła , na w r o g ó w  tw o u ,  o jc zyzn y ,  niech poczują  

ci w szyscy  siłę  tw ojego  ramienia, którzy się ośmielą napa­

stować zbrojną rę k ą  mieszkania s w o b o d n y c h  Sarma­

tów!
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Na tć m to  ożenieniu k o ń c z y  się p o w ieść  o Lechu dru­

g im , a ja list mój kończę. Nie przy  musami eię pię­

kna Wando, a żeb yś  moje opowiadania nważala za ar­

tykuły wiary. J z  tego się ucieszę, jeżeli  potra­

fisz  się za b a w ić ,  jeże li  moje w y ra z y  m e jedne u p rzy ­

jemnią ci c h v ”Tę. Czytaj  je z p o blażem em  i pam ię­

taj o tem , żem  jed yn ie  dla ciebie został Poetą. P o ­

z w ó l  mojej muzie od p o czą ć  nieco nim się z zapałem 

d o  d a lszyc h  lumowań zabietze. A  teraz daruj mi $ żc 

g lo s  mój o b io c ę  do ciebie:

T y , której usta wymienić me śmitią,

Chociaż twój obraz w menl sercu wyryty. 

Która mnie lubą napawasz nadzieja ,

Przyjmi j  odemnie hołd Ci należyty.

Czyli nas bawisz przyjemną rozmową,

Lub w dusze czułe, przelewasz uczucie', 

Czaruje zmysły każde twoje sioWo,

Jedtiem wejrzeniem budzisz prawe chucie.

Czyli wstępując w ślady T e r p s y k o i y ,

W idzów zachwycasz wdziękiem 1postawą} 

Mogąc malarzom d,a,wać Bogiń wzory,

Tobie pierwszeństwa przynależy prawo.

Jeżeli z tego tronu głośnej siawy,

Dokąd stolicy wyniosło cię zdanie,

Baczysz i na mnie rzucić wzrok łaskawym 

oja szczęśliwość spełnioną zostanie.

L I S T
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l i s t  r i .

K  R a  K  U Si

, /
W ia d o m o  ci Eniiljo  jakie p o w sta ło  w  Polsce za­

mieszanie, skóro  x ią ż e  ffiitim ierz  ten po grom ca D uA -
I

cey&Jw w y z io n ą ł  d n ć h a .—• M o żn i  r o ż d z ic l in  się na 

stronnieLwa , Ind gło śn o  żąd ał P an a, k a żd y  b y ł  w  O- 

czeki wanilii Już kilka obrad s k o ń czy ło  się na uiczern, nie­

zgoda  w y d o b y ta  z głębi p ie k ie ł ,  wstrzęsła  p o c h o d n ią  

szczęścia, już w yb u ch ła  dom ow a wojna; już się zajmo­

wał ten ogień w szystko  tra w ią cy ,  a brat da brata w zn o­

sił chciw’e m o r d ó w  ż e l a z o ,  k ied y  waleczny Krakus 

p r z y b y w a .  Ś w ie ż o  ar* p o sk ro m ił  kU?g'row, i p o w r a ­

cał na łon o o jc z y z n y  u żyw ać  po z d o b y ty c h  w a w rz y ­

nach s ło d y c z y  p o ko ju . L e c z  zapewne żądasz Em ilio  

żeb ym  ci o d m alo w ał  postać lego b o h a te r a ,  oto ż  p o ­
słuchaj.1

B y ł w lewica e wieku, powalmy, wspaniały t 

Ug/ae/n nieznanym oczy jMgo tlały ;

Uśmiech esarowny przyozdabiał lied,

W ą s  iego Laźda chwaliła dziewica,

Który policzkom dodawał porięty.

Elu hełmie orzeł spoczywał rozpięty.

Nel dzielnych piersiach dźwigał pancerz złotry 

J tarczo nosit przedziwnej robotyj 

Gdzie przodkom jego zamek bylKcyrytyj 

Cq tykał wierzchem wzniosłych Karpat szczyty.

j  * 4
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T a k im  b y ł  Krakus p o d obn y do Apolina kehceders- 

ktrgo, którego niech twój a Anul i o w y o b ra źn ia  w pan 

cerz Tezeunza ustroi.

S ko ro  się t y lk o  Krakus po kazał  _w GnieAiie, po­

stać rzeczy zm ieniła sic zupełnie. U rodzen ie  i zasłu­

ga d a w a ły  mu pra w o do tronu. L ee*  jeżeli  można ; 

w ie r z ,  ć podaniu, płci pięknej b y ł  winien koronę. P o ­

lu b i ły  go  kobiety ,"a przez  w p ł y w ,  jaki mają na m ę­

żach sw oich , ty le  zdziałały;,  iż go po w k żtc lm ij  o b w o ­

łan o  kró le m . C z e g ó ż  kobiety nie d o k a ż ą ?

Jch skinienie jest rozkazem 

Przy uirli i bohut,er slaby;

P a k i  nieczułym jestujfasein  

Kto zimny na u h powa’y .

W r a c a m  do rze czy .  Z  radością p rzy ję l i  f ław ia n ie  

n o w ę g o  Pąyia , całe miasto b rzm  i W ygłosam i uniesie­

nia: w  świątyniach p o św ie c o n y c h  czci opiekuńczych 

b o g ó w  zapalano o f ia r y ,  k u r z y ły  się w rję lrzoości  p o ­

zab ijan ych  b y d l ą t ,  a d y m  zbity  w  k łęby  w zn osił  się 

ku o b ło k o m . A r c y k a p ła n  w  świątyni Jessgy w r ó ż j j  z 

lotu  ptaków' pom yśln &ść dla narodu i szczęście dla 

k ró la .  G zysle  d z ie w ic e ,  k tó r y c h  ozdabiała n ie w in ­

ność’^ przebrane w  g o d o w e  szaty, uwieńczone 'różami, 

śp iew ały  h y m n y  błagalne . A n io ł  opiekujący  się p o l­

skim  narodem, sk ład a ł ich m o d ły  przed tronem b o ­

g ó w  Buga , b o  lej niebiańskiej .isfocieBjtj  najprz-yitmi- 

n ie jsz l^ p ro źh y  , w y c h o d z ą c e  z ust n ieskażon ych  jesz­

cze w y s tę p k ie m !. . .  Krakus b y ł  w y la n y  dla narodu,

)( sGG )(
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dzień każdy od zn a cza ł  now em  dobrodzie jstw em , p r z y ­

stępny dla w s z y s t k ic h ,  zdaw ał się jedynie ż y ć  dla te­

g o ,  ażeby u szczęśliw ić  Polaków. O d n o w i ł  p r a w a ,  

zab< zp icczS ł  u b ogich  przed uciem iężeniem  m o c n y c h ,  

r o zb ro i!  w y s t ę p e k ,  u p o k o rz y ł  d u m ę ,  cnota otaczała 

tron jego , a m iłość p raw dy  zajęła mieszkanie na jego 

d w o rze .  Z g o ła  w szkrzesił  wiek z ło ty ,  w iek  Saturna-

O  w y j który ni Bogowie rozdał'' korony,

Jeżli was błogosławią ludów miliony,

A  najlichszy z poddanych drzy' o wusze źyem; 

Wtenczas na prawej sławy postawieni szczycie 

Używajcie róskoszy, którą cnota daie.

JSi (u baj i,mi. rozliczne podbijają kraje,

Z a  tryumfalnym wozem krocie jeńców wiodą;

W %  (się iUleko milszą szczycicie naclgrodą.

Ten w/ckszy co podbija łagodnością swoią 

]\iz!*ten którego gromów narody się boją,

Co spros/iemi czynami z N eronem  sic brata,

A  którego potomność nazwie biczem świata.

P o d  panowaniem  Krakusa n aród u ż y w a ł  p o k o ju ,  

w zn o s i ły  się gm achy, za lu d n ia ły  się miasta p r z y c h o d ­

n ia m i , których s łod kie  pan ow an ie dob rego  k r ó la ,  

zwabiało nad b rze gi  zyzn ej  W isły.

Nad samemi Karpatami m iał  Krakus zamek o jc z y ­

sty, gniazdo jego p r z o d k ó w .  T a m  on z w y k ł  b y ł  p rz e ­

pędzać la to ,  w miejscu p rzy  o zd o b io n em  cudann 

natury. P o z w o l  Emilio, ze ci go  opisze. O b y  muza 

Wężyka n atchn ęła  m nie p o d o b n y m  jerna zapałem.
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Gdzie płynie W i s ł a  rzek połshich królowa,

N ad wzniosłą górą co obłoków sięga;

Stała w skami szczernioria budowa. .

N ie raz óśi :enriych narodów potęga,

O  te się mury łamała odrazu,

Jak miecz ciśniony na grzbiet twardy głazu.

W  koło ten zamek otaczają wody.

Mówią ii niegdyśyczaruoksięzka siła 

Gór poruszeniem rozstopiwszy lody,

Te wyspę z łona W i s ł y  wydobyła.

Dotąd od matki opieki doznaje 

Stroją ją  łąki i cieniste gaje.

T u  się za ba w iał  Krakus dzień przep ędzaiąc  na g o ­

n itw ach  albo  na ło w a c h .  Raz gdy się zadalcko za poti 

ran io n ym  zapęd/.ił dzikiem , zaskoczyła  go burza. D< szcz 

lu n ą ł  n aw a ln y , grom y w y la t y w a ły  z o b ło k ó w ,  zdawało 

się, że  cała ziemia przemieniona jest w Ocean ogni; ty. 

W s lr z ę s ły  się Tatry,, z a d z iw 1' nie tą padzw yczjun ą  ż y ­

w io łó w  w o j n ą ,  a stuletnie d ę b y ,  ty lekro tn ie  ocalone 

o d  b u rzy  , zgruchutane le ż a ły  teraz pomiotem. P rz e ­

m o k ł a  Krakąs sch ro n ił  się do  ubogiej pew nego wie­

śniaka lep ian ki  , gdzie  ogrzewając się p rz y  tlejącym 

o g n isku , sp o k o jn ie  o c zek iw ał  końca b u rzy ;  fNolgar 

( b y ło  tc imię wiaśrnuka) nie wiedząc jak zacnego g o ­

ścia w itał w  swojej ubogiej chacie,, p r z y ją ł  go z ot­

w a r łe m  s e r c e m , zastaw ił co m iał  najlepszego w  do­

mu i p ro s i ł  Krakusa ażeby  n ie p o g a rd zn ł  ubóstwem. 

S k o r o  sie ty lk o  rozja T i ło  , a tęcza opasująca półkole.
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zv iastownłn nadzieje p o g o d y  , udał się I' rakus im o d -  

w ró t  do zamku. T k w i ła  mu w pamięci gościnność 

IWplgara, a zaw dzięczając  mu za w y r z ą d z o n ą  p. z y -  

s l u g ę ,  u bogacił  go  hojnie. ”  T o  miejsce niechaj się 

sianie miastem  pi iyszłą  stoi cą Kt\.knsa r z e k ł ,  a w  

m anien iu  o k a *w zn io s ły  się m itr y ,  zaczęto b u d o w a ć ,  

i to b y ło  pierw szym  początkiem  Krakowa. W  prze­

ciągu d w ó ch  lat stanęło m iasto ,  przy ozdob ion e 

gmachami , świątvuiami i zamkiem kró lew skim . N a ­

tura połączona ze sztuką p r z y cz y n i ła  się do upięs.i ie--  

nia (ej s io liyy,  w s z y s tk o  z ipo w iadało  jej św iem ą p r z y ­

s z ło ś ć ,  i w z g lę d y  p a n u ją ceg o ,  i czurowue p o ło ż e n ie  

miejsca.

W  krotce dy£pr ca ły  przeniósł się do n o w e g o  m ia­

sta. Gt&ezap ru u ęło  ze szczytu w ielkości,  a Kraków- .zo­

stał o b w o ła n y  stolicą. Dzień Wyniesienia Krakoc'a 

b y ł  dnieirr św iętym  dla  narodu. Krctku-s dał ucztę 

dla całego In d u ,  p r z y  rzęsistych pu barach rrńodu, 

w ysław ian o  hojność monarchy, napój rozwesętiał umy­
s ły ,  brzm iała  narodow a m u zy ka ,  k a p ła n i  um iejący  

■wróżyć ■/. w nętrzności  b y d lą t ,  rókowałiiS^vietną 'p rz y ­

szłość K ra k o w a ,  P o  o d b y t y c h  modkrćh, a rcyka p ła n  

uw ień czony laurem, stanął na czaro w n ic zym  irójr.ogu, 

całe zgrom adzen ie  o n ie m ia ło ,  k ażd y  w c ią g a ł  dech w  

siebie, w szystk ich  o c z y  sp o czę ły  na ustach a rc y k a ­

płana,, k tó r y  tak m ó w ić  zaczął

Krakowie ! Przewiduję twoją przyszłą chwałę1, 

hfajaśnieją dla cwbie ctiwiłe okazałe.
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Będziesz m 'eScić w twyc/i murcu-h królów Polskiej
Zt li li l\y

Którzy słynąc, odwagą, piAwami lobremi,

Staną się swvch podd i / w  h i sz tĘścn-.m i chlu ją! 

Ucieszmy się Stawianie tą nadzieją lu''ą,

J złoimy bogom dzięki s serc naszych bfinry,

Zet, ich łaskawość św  tą, zk*ich scifat>dre dttry. „

U m i lk ł  na ch w ilę .  w zn ió sł  o czy  do Niebo i po dzię­

k o w a ł  b o g o m . T a  zn ow u  m p e łn io n y  za ch w ycen iem  i 

przyto m n o ścią  niebian, rziicił zuiskrzuuemi oczym a  po 

św ią tyn i,  zm a rsz c z y ł  c z o ło ,  i tak dalej k o ń c z y ł  swoje 

proroctw ro:

”  Co widzę? nowa gwiazda wschodzi dla Krak owci, 

Tfarzy go światłem nauk pobożna królowa;

TU tej się chwili siedzibą mądrych ludzi staje,. 

Cisną się w jego mitry i heiwe nauk zgraje 

Promyk światła na całe rozsyła półkule,

.7 ten co świat urządzi, u c z y  się W lej szkole. „

Z a m i lk ł ,  dreszcz p rze ją ł  w s z y s tk ic h ,  dały się s ły ­

szeć uniesienia radości, u rad łszy  na kolana jednogłoś­

n y m  ch ó rem  uw ielb ian o d o b ro czyn n e  B o g i!
/

W i  dzisz E m il j o , źe  arc yka p ła n  nie skłamał. T r z y .  

Wieki praw ie stał Kraków na szczycie  s ł a w y ,  w y d a ł  

ty lu w ie lk ic h  m ę ż ó w ,  s łyn ie  Akadem ią , i zajmuje 

jedno z p ie rw szy ch  miejsc w polskiej literaturze. T e -  

rajc; o b d arzo n y  w oln ością , zacznie n o w ą  epokę sw o­

jego szczęścia, ja tą rażą  zechcę zostać Prorokiem. Z e ­
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gnam cię Emilio, zanadto rozpisałem  się. W  dalszym  

liście w yczytasz  inne dzieła jxnikusa M 1 tóre cię b e z -  

wątpienia ...ijmować b ę d ą ,  a które w ystaw ią  tobie te ­

go króla  w zaszczy  Lnelii s w iu ie .  Z a p e w n e  Lelewel 
gniewać się b ę d z ie ,  iż w z n z w L m  pam iątkę d z ie jów  

m istycznycii  naszego narodu, lecz fraszka o Lelew ela, 

jeże l i  się lobie  Lont jo  p rzypod o bam .

hiepragnę by me pienia tajoźne znały wich ,

2  :l>y o ni: h wspominał potomek daleki , 

j- / pnuab/tej zapłaty , tej ogromnej chwały, 

JcdyuiP dzieła wielkich śpiewaków doznały.

V  zt konany o błędach, nid ząda/n tak wiele, 

JSłiechaj K rasic cy  iyją w dowcipu kościele,

I  rjrych olbrzymie dzieła czas zw j.lył na szali; 

Cala moją riadgroclą gdy mnie ta pochwali.

Której serce niewinne, a dusza: bez zmazy,

Zlew a Izami radości ojczyste wyrazy.

W I E R S Z  

N a  M o g i ł ą  av O s z a n a c h .  (*). y Ą  

N iecli  się bogacze z n a g ro b k ó w  w y n o s z ą r  

K tó re  K a u o w y  ręka im w y r y ł a ;

D aleko  w ię k szą  poi mnie roskoszą  

M ę ż ó w  w a le czn y ch  m ogiła .

(*) W ieś Osza/iy leży w cyrkule S am b orsk im , na 

prywatnym trakcie do Lwowa. Tam  za Jana II I , 

mieli Polacy z Turkami walną stoczyć potyczkę. 

Mogiła Polaków oznacza się krzyzem drewnianym.



K r z y ż  prosty zd o b i  jej grzb iet  zarośnięty, 

T e n  d z ie ln y ch  m ę ż ó w  przypom in a  SŁjjnyi 

K t ó r y c h  o jc z y z n y  n ie gd yś  zapał św ięty ,  

W o d z i ł  p o  ch lubn e w a w rz y n y

P o le g l i ,  w a lczą c  w  narodu obro n ie;

O to  jest p d n n -A , p o m n ik  o k a za ły ,

Sam  czas, b u rz ą cy  w szystko , nicpochłoniC 

Jch nieskazitelnej c h w a ły .

W  p r z y b y tk u  s ła w y  ic h  dusze ,aśnicją 

Z  bohatyram i greckiej T e r n m p ili  , 

k tórzy  zw ycię ztw a  zagrzani nadzieją,

D o  upadłego w a lc z y l i .

W s p ó ln e j  ich s ław y żaden blask n ic z a ć m i , 

G d y  r ó w n y m  w  ż y c iu  gorze li  zapałem; 

B o h a ty ro w ie  zawsze sobie braćmi

G d y ż  los jeden ich u d zh łe tm

C zem uż nam wasze nieznane nazwiska ? -  

T a k  się cpdzmnnie dzieje na tym świecie, 

N ie  jeden  p ró żn ia k  brzm iące inne z y sk a ;  

W y  w  niepamięci giniecie.

Nie -  niezginiecie! są i m ięd zy  nami 

C zu li ,  co wasze czcić  umieją dzieła;

J tę m o g i łę  ob lew a ją  łzam i

G d z ie  nieśmiertelność spoczęła.

)( 272 )(
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D o  J a n a .  L.

Ca-Iy w id o k rą g  w płom ieniach, 

JSicu^sn-gJ ło ją  grzm oty,

W ś r ó d  w ich ró w  1 nagłej słoiy 

K r ą ż ą  p o  g ó r n y c h  sklepieniach.

L?Cz w. kbólce b urza  ustaje, 

Jlóż.siuiciy się ob łoki,

B ó g  cofn ą ł  zgubne w y ro ki,

J ro ze śm ‘a ły  się gaje.

P rzeto  n ie d ziw u j  się Janie,

Z e  i szczęście ś m i e r t e l n i e ,

K tó re  m u dali niebianie,

W  c h w ili  za b łyśn ie  i znika;

K ó n icc z n e n r  są przem iany;

D zie ją  się one w naturze;

S łońce ustępuje chmurze,

W z d ę ł y  się c iche b a łw a n y .

A l e  to jest w m o c y  tw oje j,  

W z n ie ś ć  się  nad lo sy  człow ieka; 

K to  się w  stateczność n zbroi,

O d  tego p io ru n  ucieka.

Staniiław Jas zowshi:

12**
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$. XXIV.

N a j w a ż n i e j s z a  Z d a r z e n i a  P o l i t y c z n e .

B a w a RJ a . K oiiśty lucyn  ha\Varska należy  do rzędu 

najliberuluiejs'zycli i uf^łuniarkuwańjszycli w E u rop ie .  -  

Św iatły  m o n arch a, d o h ro  jed yn ie  lu d ó w  sw oich ma­

jący  na pi :rwszym  c e lu ,  nijyyahał się nadać im tej 

szanownej ustawy, jako jedynej rę k o jm i szczęścia to­

w a rzy sk ieg o ;  tarczy p r a w ,  k tó rych  k r ó l ,  b ędąc  na­

c ze ln y m  o b yw ate lem  k ra ju ,  jest stróżem; —  p o d p o ry  

ironu, na której m ę k i  przetrw a , z ch w ałą  obopólną 

panującego i naroilu. Có. taki tron  podkopać , cóż 

obalić go z d o ła ?  W  narodzie  w o ln y m , s w o b o d n y m , 

n ig d y  duch niespokojoości  ostać się n ic m o ż e ,  aby b y ł  

z d o ln y m  rozszerzać potajemnie swoje w y z ie w y  uie- 

Ł e z , icczilc ;  bo p ie rw szy  z ob yw ate l i  którego ow ionąć 

>,< 'dtce, p ierw szym  b ę d z ie  jego p o g ro m c ą.  D la  tego 

K.z Bawnrja, n ig d y ^ i ę  lękać  n icm oże d o m o w y ch  n ic -  

p r z y ia c ió ł ,  lak jak w ie le  państw  innycftp a zew n ętrz­

ny tąis jedność i m iłość wzajem na w sp ó łro d a k ó w , ła­

t w y  d a ły b y  o d p ó r.  Z  ja k ą ż  pociechą, każdem u zd-tąp 

b rzy  i rozsądnie  m y ś ląc y ch  d o w iadyw a ć  -się p r z y c i ió ^  

d/.i, ™  jeden z ce ln ie jszych  obyw ate li  lego pftńslw/t, 

w ystawia dzisiaj w sw oich dobrach, pom nik  na cześć 

ŚYĆiętej ustawy konstytucyjne;, i to jeszcze w dum  u- 

r o d z in  m on arch y  ?....  T y m  za cn ym  ob yw ale lem  jest 

h r a b k  S zo cu b o rn ,  który 27 Maja r  L. o b ch o d ząc  tę



liroc :yslość prawdziwie narodową, w obecności uko- 
ch ancgo następcy tronu i jego małżonki, z podpisem 
imion przytomnych osób , założył kamień węgielny 
pomnika, pamiątce lej poświęconego, na tablicy z mie­
dz I de* "otworu wpuszczonej; i tym sposobem uwie­
cznił dzieło najwspanialsze monarchy, któremu wdzię­
czność ludu, najpiękniejszego przyczynia blasku i nie 
śmiertelne imię w dziejach Bawary i zapewnia. G o ­
dnym tak chlubnej pamiątki, jest równic zamiar xię- 
cia Wrcde, luńry na cześć wojska narodowego, w do­
brach swoich Eilingen, postanowił takiż pomnik wy­
stawić, i już do tego zamysłu, skuteczne przedsięwziął 
ś rodk i.— Tak kiedy w innych  pańsfiyateh konslym- 
cyjnyeh, jak naprzy kład we *Ęrancyi: nieprzy iazńe du­
chy wolności, pracują nad osłabieniem naiważfiej.szych 
zasad tej błogiej ustawy; Bawarya szanując święcie 
własną, wznosi na cześć jej pomniki, na któ/e sam 
czas wszystko niszczący, z uszanowaniem pogiądać 
musi. —

FtlANCYA. W  Jzme deputowanych, zachodzą teraz 
żywrc spory względem 'tlónatarjuszÓAO frain azkich.

Jak:eź to imiona, zawoła jeden, z rojalistcidrgtznaj- 

dają się na, ttj liście? O to' jenerałowie, klór̂ Sfy; pod 

Bonapartem dowodzili, cały poczet jego sług ćynńl- 

nych i wojskowych, prefektów, ministrów, i.dcuden- 

tow, koniuszych;- cały dwór jego lekarzów i chirur­

gów?  ,, Tu mówca wy beza imiona osób po dziś
dzień pierwsze urzędy piastujących, różne .m czy­
ni zarzuty. Lecz w odpowiedzi na wszystkie, godzi­
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łoby się gn zapytać, cz> miała kiedy Frnneyn w i r k - 
szych wodzów i tninisLi >w którzy jej chwałę do szczy­
tu w k j kości w zn ieć  p< trafi >i i rzylihy kto nk-gł ją oba- 
lid." -idy by jej władca przedostatni; z większem unnarko- 
wnucm w zawodzie swoim’ postępował ?

li itw p a K Ia .  N o w y  order  k o n s ty tu c y jn y ,  ma naj- 

p r  od skład ć ,s ię  z  in a d .h i ,  na którego prawej stro-  ' 

m c ,  w y r y te  będzie  g o d ło  w yo b ra ża ją ce  K onstytucją  , 

p o  lewej 'kas taki na pis: ” R a c z e j śm ierć  j u k  niew oL '.,,

Gdzie niezgoda p.mnje., nie może lam obejść się licz 
a u a i\ n ii.  N.o przeto nie jest dziwnego, że w wiciu 
znaczniejszych n 'aslach, Ind samowiadztwa ,się d o u i-  
szcza. W  samym Kadyxie, uwieziono do 80 osóJj 
niechętnych Konstytucyi, i żądano od w łyd z kr. jo- 
wych. aby ich, jeżei nip z Hiszpanii, to erzynajmniej 
7, okręgu prowineyi oddaliły. W  Nawarze rozpro­
szone są zupełnie ban dy  nieprzyjaciół domowych , od 
czasu owej pan mętnej kieski i poddania się na laskę 
w Salwaticrra.

Sa rd y n .ta. Rozchodzą >!ę tu pogłoski , że xjążc 
Gaiignan odebrał od trzech dworów*; to jest: an.slry- 
jackiego , rośsyjskiego i pruskiego ozdoby orderowe ; 
to jednak wątpliwości już uie podpada: że z n o w m  
kr.dom xięc.iem Genewy , pojednał się zupełnie i na ­
stępcą tronu uznanym został. W  F lo rency i, żyeip • 
lego xiążęeia niebezpieczeństwem zagrożone być mia­
ło —



Jenerał La T o u r ,  k tó ry  tyle p r z y s łu g  u c zyn i ł  d o ­

m ow i sabaudzkiemu > oddalony jest od urzędu nawet 

gubernatora N aw arry  , i pod oko polipy i oddany , 

miał bow i m ż y c z y ć  narodowi K o n sty tu cy i  frnncuz- 

kicj. D o w o d z i  więc to zdarzenie, ej podobn o S a r d y -  

nja żadnej nić będzie  miała.

b i i C Y A .  R o zpoczęte  boje z w y c ię / k ie  w  M o r e i , 

p r z y w o d z ą  nam na pamięć dawną siąw ę tego narodu. 

L eg je  koiąpg, które pod czas udeytzetra przez  R o b e l i -  

■nę (czyli  W u b lin ę )  od m orza na r  a p o l i , w y c ią w s z y  

pierwej T u r k ó w  w eszły  do miasta, noszą chlubne na­

zwiska A t e n ,  Macedonii i Tessalji .  W ie lk ie  w ojsko 

pi< sze , p r z y b r a ło  imię Laćcdemoństśiego. Pelropaes 

dov\ ód ca Ma i not o w , jesi jego nacz.eJui .siem , pod  n im  

Kylokutrou, Kryspatys, OdysseiHĄ^ yfódru.zso , Pe~ 

trufij i x iąże  Maina. W ię k sza  część in n ych  o f f tc e r ó w ,  

zostawała dawniej w s łu ż b ie ,  ^Jagielskiej , ranctizkiej 

i rossyjskiej. D olina T .  m po pod Lary.ssą, ró w n ą  c h w a­

łą  u w ieńczyła  G r e k ó w  ^ M ^ ię z t w o  n td T u rk a m i,  jak Na­

poi), gdzie Gooo b arb arzyń ców  p o le g ło .  Całe w ojsko tu­

tejszych p o w s t a ń c y  p rzech od zi liczbę io,ooo. P e tr o b a -  

es na czele 2$$śk)o postąpił  ku p rzesm yk o w i Jsthmos 

dla połączen ia  się zresztą nieustraszonych T lr l le n ó w .-  

W szv stk o  się rznea do oręża. .Tuż nawet i fM o n te g r y -  

11 i powstali , i są pom ocą Alc-utu niegdy b aszy  .Tanl-t 

n y,  któijyi z ogrom na a rty l le r  ą posuwając się naprzód, 

6o,obo karaliinów d o starczy ł  Srdjoioni.

Siła  grecka na morzu,; z  r ó w n ą  Sjzypkośczą pow sta­
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je jak na ląd złe i i zagraża niebezpieczeństwem turec­

k i e j , która p o m .ę d z y  majtkami w ie lk ą  ma liczbę ich 

z io m k ó w .

Z m y ś lo n ą  b y ła  p o g ło s k a ,  jak o b y  A l i  zdradą zgła 

dzo,pv z o s t a ł ,  ży je  o n ,  i j .s t  postrachem nie przy ja­

c ió ł ;  a rctyolucya g r e c k a ;  klńra się w szędzie  rozsze­

rza i dzielności' n ab iera , ma w  nim wiernego s p r z y -  

m ierzęijęŁ  Powstanie w  M o łdaw ii  i ua W o ło s z c z y -  

zme", zdaje się t y lk o  b y ć  fałszywym attakiem dla 

m tskoidaidia potężniejszych działań H e l le n ó w .  (*) W  

dniu w ybuchn ienia  r e w o ln c y i  w la s s a c h ,  o d eb ra ł  x ią -  

że  Jpsylanty  dziesięć dział na c h łop sk ich  w o za ch  t a ­

jem nie do miasta p r z y w ie z io n y c h  i w  słom ie u k r y ty c h /  

O d  tej p o ry  p o w iększała  się jego arly llerja ,  W ^ z y . l  

k ie  d z w o n y  w  Piomana u żyto  na ten przedm iot i prócz 

tego z kąd  in ąd  p r z y s ła n o  zn o w u  SWibdał g o to w y c h .  

P rzez  czas niejaki z b y w a ło  mu na afijpnunićfi', dziś 

jej ma podoslalkiem. W o js k o  jest hojnie płatne. P r o -  

sly żo łn ie rz  dostaje dziennie po 48 gros; v p o l s k i c h ,  

o i t ic e r o w ie  n iżs '  p rzesz ło  po 5o z ł o t y c h ,  kapitanowie 

do  g h . —  G r e c y  k tó r z y b y  z zargva.. cy na ob ro nę o j­

c z y z n y  n ie p o w ró cil i ,  zagrożen i są utratą sw o ic h  ma­

jątkó w . —  W  jednej z potyczek  na m o r z u ,  zabrano 

T u r k o m  2 fregaty  wojenne i 5 po m niejszych  statków 

k a n o n je rsk ich .

(*) Podług gazet wiedeńskich, Turcy weszli 28 Ma­

ja  do Bukarestu, a Teodor Siudzier cofnął się bez 

odporu.



)( 2'/9 X

R O Z M A I T O Ś C I .

W  -cale,' Szis  E u ro p ie  , na 178 in i l jo n ó w  miesi;koń­

ców  liczą  17 m il jo u ó w  żeb raków  , -albo takichę? któ­

rzy  kosztem pu b liczn y  tu uirzy mani b yć  m uszą. W  D a ­

nii w y p a d a  01 n i i 90 , w H o ilandyi i 4 , w  A ń g i i :  1 6 . -  

Sm htm ejszy  d aleko  stosunek cechuje pojedyncze m ia­

sta : W  P a r y ż u  roku l o A ,  na 55p,ooo m ieszkańców ,

racliowano 102,858 u b ó stw a ,  w K o l o n i i ,  na 5qr,oao,—  

i 4,ooo ; w L iw i  rp ol p o d łu g  donn sienią Brougbamci 

W Parlamencie na 80,000,—  2 7 , 0 0 0 ,  a co nawet niepo­

dobna do w iary  p o d łu g  /.e/ewun lo b e l i i ,  w A m -  

Szlerdat .ie r o l u t . l S i ó g ó , b y ło  m ieszkańców  2 17 ,0 2 4 ,  

a m ię d z y  temi i 8re|jp4j ub ogich . —

P ła szcz  k oron acyjn y  dla k rr la  a n g ie lskiego , jest j»k 

dalece utkany z łotem  i s r e b re m , ze  go s ie d m  osób 

nieść musi. za m on archą. -  B y ł  011 p o cz ą tk4Vo na 

k o ro u a c y ą  dla kró la  fran cuzkiego  przeznaem ny, k t ó ­

rego  szpada , jak w iadom o kosztuje szesnaśke m i l jo -  

n ów  f r a n k ó w . —

Na brzegach J u t la n d y i ,  z okrętu  niedayno osiadłe­

go na piasku, pozab ierali  ch łopi roznaite p rze d m io ­

ty  do m o d n y c h  to w aró w  n a le ż ą c e ,  k tó ryc h  u ż y c ie  

b y ł o  dla nich zagad ką .— T y m  sposobem m y d ło  w i n d -  

sorskie i ser fran cu zk i,  om B lid jB y  dostały  przezn a­

czenia. Ser  do golenia u ż y ty  zariast  m y d ła ,  w p r a ­

w i ł  ich w  p o d z iw ie n ie ,  że  się w  wodzie i-ozpaszczać 

n iech ce; m y d ło  zaś klore z niesmakiem j e d l i ,  z r z ą ­

d ziło  im parcie żo łą d k a .
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T e a t r  N a r o d o w y .

Na kontrakty świętojańskie w ie le  oper p rz y g o to w a ­

n o .  W s z y s tk ie  śą dokładn ie  w yuczo ne. Jnn z l:\i- 

ryza,- p r z y  zupełnej m u z y c e ,-  Jadwiga,- jtngrołim .- 

fastuta  -  Alexamler wielki z 'jlptiles-.- (w której s p o ­

dziew any leiiorzysta P .  Z a lew sk i  P u b liczn ość  z a c h w y ­

cać mk,) AWoziwoda,- Król Chłopków}- Koić tuszko and 

Sekwaną, i in n e ,  w c iąż  wystawiane zostań^. Pan 

S k ib iń s k a ,  znana śpiewaczka z teatru w ileń skiego , 

k tóra  w  Operze Jan z Paryln  , z oklaskani, w W a r ­

szawie p r zy ję tą  ń yła ,  i od  k i lku  miesięcy, P u b l ic z n o ­

ści tutejszej , przy je m n ie  słyszeć ę daje* uświetni 

swoitn. g ło sem  w y ż e j  wspoinniune widowiska. —  W  

innego rodzaju  sztu ka ch , talent Pani S z y ru k a j ło w e j , 

niemniej za ch w ycający  w dramatach i trajedyach; rnile 

cz y  i nadzieje: ż e  tegorocznem u z j a z d o w i , w  teatral­

ne z.bawie na niezem  w ogólności  do prawd ' i  w ego 

zadów  dnienia z b y w a ć  n ie b ę d zie .  —  X -
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T 1S T  W Ł A S N O R Ę C Z N Y  

K.A’i \ £ i i z r nV  Ii. C e s a u z o w j e y  R o s s y j s k i e j  i 

D o  D a l a i b e r t a  

Członka Uniwersytetu Parysliego.

M ości D shim beicie!  Czytałam  o d p o w ie d ź  W P a n a  P . 

(b iu row i d a n ą ,  w której w y ra ż a s z ,  i i  niem asz c lięc i  

tu się przcnicja', w celu przy ło żen ia  się do ed u kacyi m o ­

jego syna. Snadno w y  rozum ie w am  , i e  u takiego jak 

W P a n  f i lo zo fa  , nic nie znafczy p o gardzić  w ie lko­

ściami i hon oram i tego świata , są one drobn ostkam i 

w  tw oich  oczach  i ja łatw o na to przysta ję .  Z  tej 

strony zw ażając  rzeczy ,  postępek k ró lo w e j  K r y s t y n y  

poczytam  za czyn  a rc ym ały ,  chociaż  ją tak zań c h w a ­

lon o r częstokroć słusznie ganiono. L e c z  urodzić  się 

lub b y ć  p o w o ła n y m  do pom nożenia  szc z ę ś l iw o ś c i ,  a  

nawet i oświaty całego lu d u ,  a od tego zaś w zbraniać  

się ; rozumiem , i i  to jest jedno , co niechoieć zis'cić 

d o b r a ,  kto rem tchnie serce W P an a. C rn n tem  tw tj  

f i lo zo fi i  jest l u d z k o ś ć ; p o z w ó l  w iec  pow iedzieć  so­

b ie ;  iż  o d m ó w ić  onej usług, swojej w tedy , k iedy kto 

m oże usłużyć,  jest to uchybiać  własnem u c e lo w i.  Zn am  

żeś jest nader s łuszn ym  m ężem , nie mogę w ięc  w zb ra ­

niania się jego  przypisać próźtlaśći ; wiem iż  sama t y l ­

ko miłość pokoju potrzebnego do zajmowania się na­

ukami i używ an ia  s ło d y c z y  p rzy ja źn i,  jest tego p r z y ­

czyn ą. A le  o cóź tu idzie? p r z y b y w a j  tu ze w szystk ie­

mu przy ja c ió łm i swSrri; p r z y  rzezani W P a n u  i  im tak­

i 3



że, w sze lk ą  dog od n o ść  i łatwość ile ty lk o  zemnie b ę ­

dzie b y d ź  m o g ło ;  i p o d o b n o  znajd/lesz tn więcej 

w o ln o śc i  i s p o k o ju o ś e i , n iż  u siebie. jNic p r z y c h y ­

lasz się do nalegań kró la  pruskiego po m im o w d zię­

czności od hWPaii!i m u należnej : lecz ten monarch 

niema syna. P rz y z n a m  się że ed u k a cja  mego synąy(* 

tak w ażn ą  dla mnie je s t  rzeczą  i AA Pan takeś nieod 

b icie  mi potrzebny; iż  p o d o b n o  za zb yt  nań nalćgam 

P rzebacz  mi m ą natręlność, p rzez  w zglą d  na ważuość 

spiuvvy i b ą d ź  p r z e ś w ia d c z o n y ,  iż  szacunek mój dla 

n iego p o w z ię ty ,  jest m i do tetfo p o w od em .

K  a cci r z y  n a.

P .  S. W  c a ł y m  t y m  liście u ż y ł a m  je d y n ie  senty­

m e n t ó w  w y c z y t a n y c h  p r z e z e m n ie  w  d z ie ła c h  AVP an a 

n ie z e c h c e s z  w i ę c  Suuiema sobie się s p rz e c iw ia ć .  —

Prz.cz Pustach: Szopowicza.

W S P O M N I E N I E  

T a u e u s z a  K o ś c i u s z k i .

P r z y ja ź ń  K o ś c m s z k i  z Ze ltnerem  do najpiękniejszych 

ep ok  ż y c ia  jego n ależyć  będzie. T a m  to bohater nie­

szczęśliwej o jc zyzn y  , w y le w a ł  się całkiem  ludzkości.  

Zam ek B e r v i l l e ,  gdzie  p rzem ieszkiw ali  Państwo Z e l-  

tu e ro w ie ,  n iedaleko od  Fontenaihieau , otaczają p r z y ­

le g łe  wioski.  K o śc iu szk o  ile mu zd ro w ie  d o zw a la ło ,

X  ^  X

(*) Pawia.



o d w iedzał  je najczęściej. Znają gu tamtejsi wieśniacy 

prawie w szyscy  , i nie jeden ze łzami w d zięczn o ści  i-  

mie jeśpt wspom ina. Ostatni grosz po św ięcał  nieraz 

dfs b iedn ych . ‘O s o b y ,  mające, z nim b liższe  s to su n ki,  

przytaczają wiele rozrzew niających  zdarzeń o jeg o  d o ­

b r y c h  uczyn kach. N ikt od niego nie w y s z e d ł  liCz p o ­

m o c y .  P ła c i ł  często za n ic b ę d ą cy c h  wstanie podatki 

k H j o w e ,  niektórym  wieśniakom p o ż y c z a ł  p o  k i lk a ­

dziesiąt fran kó w  na zapomogę , i więcej pospolic ie  ich 

n ieodbicrał. Pew ien  z g rz y b ia ły  starzec na kawałku r o ­

li osiadły , (podobno we wsi C oa gn i ,j b lisk i  p rzeg ra ­

nia sp raw y z są s iad e m , m iał  mu już  odstąpić kaw a­

łek łą k i ,  wartający do ośmiudziesiąt fran kó w . D o w ie ­

dział się o tvm  K ościuszko, i p o  waśniony ch W spółziom ­

k ó w  lak dalece pojednał, że do e se k u cy .  processu n ie -  

n rzy sz lo .  Jeden z w o r k o w y c h  k tó ry  mi zdarzenie to o -  

p o w ia d a ł ,  zaręcza: że  K o śc iu szk o  potajemnie zapłacił  

wartość tego gruntu b lisk o  w dw ójnasób , dla otarcia 

łez  nieszczęśliwem u. (*)

D ziennik w i le ń s k i , za M arzec  r .  b .  trzym ający  dziś 

pierwsze miejsce m ięd zy  w szystk iem i pismami p e r jo -

)( 2,85 )(

(*) Te właśnie okoLcznuśca, połączone z wypadkiem 

bardzo znanym , spotkania sie Kościuszki wt wsi 

Cougni roku i 8 i 4 z zołrlierzami polskiemi, dały 

powod do napisania opery , dzis na teatrze kra­

kowskim mającej właśnie być wysti wioną i ogłoszo­

nej drukiem.
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d yczn en  i p o lskie m i,  ob ejm uje  k ilka  słów o Kościusz­

ce, przez T .  G l in k ę  z dzienniku petershurgskiego Se- 

rewnowatel; które do pisjna n aszego, poświęconego 

w  pewnej części  s ław ie tego bohatera $■—  w y c h o d z ą ­

cego w  stolicy, która  pom nikiem  jego, pow iększa  dziś 

ś w ię to śc i  sw oich  za b y tk ó w  n a r o d o w y c h ;  (**) po zv ,a -  

lumy sobie niemal co do słowa zamieśc;ć : ” Z n a łe m , 

m ów i P ,  G o r c t ,  tego s ław nego wodza i często b y ­

wałem  z n im  w  dom u Z clln era  , u którego on d łu go  

przem ieszkiw ał.

• <*?K o ś c iu s z k o  b y ł  średniego w z r o s tu ,  twarz ż y w a  i 

pełna w y r a ż e n ia t w m ów ieniu  po francuzku, d o św ia d ­

c za ł  niejakiej truduości,  jed n akże  łatw o można go b y ­

ło  rozum ieć. B y ł  on g rzec zn y  w r o z m o w i e , zawsze 

ubarw ionej przy je m n o ścią  rozsądku, często kroć  jenjuszu. 

O  dziełach sw oich  m ało  m ó w ił .  O  ile m og łem  go w y ­

r o z u m ie ć ,  k o c h a ł  on w o l n o ś ć ,  ale w  w y ższć m  zna­

c z e n iu :  w oln ość  r o z u m n ą ,  na p raw ach  opartą. IW .u 

je d n e g o ,  zapyta łem  s ię :  d la  czego nicchce p rzy ją ć

s łu ż b y  francuskiej ? INato mi op ow iedział  rozii jow ę 

sw o ję  w lej mierze z N a p o leo n em . W e z w a n y  od nie­

go  w  t^m z a m ia r ze ,  odpow iadając  na u czyn ion y  mu 

w n io s e k ,  w te o d e zw a ł  się słowa : Masz ze przed.-

(**) Do tomu niniejszego dołączoną zostanie p&£niej 

rycina, wystawująea rys mogiły na górze S. .Bro­

nisławy , jaka mą być. po dolońcżrniw.,

r. a.
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siętypi-ec/e Panie,, powrócić wolność nieszczęśliwej oj­
czyźnie mojej — Nd to B onaparte , stojący p r z y  

u , o d w r ó c i ł  się od u i - g o ,  i p o  n iejakiem m il -  

r ;ru iu  od p ow ied zia ł  : '''D ziś jęszcze. rpet-ząs m y ih ć  
o tam. — Jg, tez ęaczfię w  tedy 'wam  słu j y ć , odpo*. 

w ie d z ia ł  K o ś c iu s z k o ,  kiedy przyjdzie czas pomyślę- 
niu. „  i tak sie r o z e ś l i . , , —  Zdanie l o , cechuje naj­

dokładniej charakter bohatera polskiego.

”  S ły s z a łe m , mówi dalej I1 G o r e t , od p e w n e g o ,  

b liższą  z nim mającego z a ż y ł o ś ć ,  żc  N apoleon n a z y ­

w a ł  go już n a cze ln ym  w o th e m  p o ls k ie g o  wojska 

w te d y ,  kiedy jeszcze wojska lego n ie b y ło .

” N ieprzyjrnnjący  ża d n ych  w ezw a ń , b y ł  R o ś c h i « k o  

zawsze s p o k o jn y m ,  n r  iyin gościem w  domu Zeltnera. 

L u b i ł  011 w d z ię k i  p r z y r o d z e n ia ,  i w gcdzhiiśeh w o l ­

n ie jszych  z upodobaniem p rzec h a d zał  się p o d g r o d z ie ,  

k tóry  satn za p row ad ził  w  najpiękniejszym  angiel.-kim 

guście. W  o gro dzie  t y m ,  m ię d z y  m iern i  . postawił 

m ost, z któreg oh y  m ó g ł  się p o ch lu b ię  najdoskonalszy 

iłidzinjer. L u b i ł  także lokarstw o ^  w idziałem  b ard zo  

p iękne rzeczy jego ro b o ty .  P od szkłem je ch ow ano 

za n ajw iększą  osobliw ość. U  stołu b y ł  bardzo w s tr z ę -  

nwe’ź:liwy i starał się o k a zyw a ć  wesppłym-. P o  obie dwie 

szliśmy zw ycza jem  do sali, przyozdob ionej popiersiem  

Kościuszki.  T a m  zacna, pełna przyjem ności Pani Ael- 

Iner. bawiła  nas graniem na arfie, zawsze prawie sw.^j 

koncert kończąc h u c zn y m  marszem. Przęśliczuiejto  je1 

g ra n ie ,  zdawało sie w y o b ra ż a ć  zupełnie ruch w ojska
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na zw y o ię ztw o  idącego. W ' t e d y  to oczy  K o śc iu szk i ,  

zd a w a ły  się żvwi< i zapalać i i s k r z y ć ,  a twarz cała 

now em  jaśniała ż y c i e m '   T a k im  on b y ł  w w ieko­

p o m n y c h  dniach swojej s ła w y ,  k iedy zastępom naro- 

lo w y m  na pole c h w a ły  p r z e w o d n ic z y ł ,  za w szy stk o ,

:o najświętszem b y ł o  dla jego o jc zyzn y .

A’ Rozstałem  tię z tym  c z ło w ie k ie m  w ie lk im  w  du­

s z y ,  s ła w n y m  z c z y n ó w ,  a czarującym  przyjem nością  

obcow ania: rozstałem  się z n im ,  z w ielk im  dla mnie 

smutkiem, od  tego właśnie czasu,' k iedy się on odda 

l i ł  na wieś, w  okolice  Fontrnaihleau, z szanow ną r o ­

d zin ą  sw ojego przy jaciela .

L I T E R A  T U R A  P O L S K A .

L i s t  III.

Do Bedakcyi Pszczółki.

M ą ż  d o sto jn y ,  n ie zm o r d o w a n y  w pracach, usłudze 

kraju p o ś w ię c o n y c h ;  już nam trzeci o w o c  p rzyn o si  

n ajpiękn iejszych  zatrudnień sw oich  , k tó rym  w o ln e  

ch w ile  przeznacza, i tym  sposobem  zdaje n ie c k o  spra­

w ę  u k o ch a n y m  w sp ó łz io m k o m , k tó rych  miłości i n - j  

w ie lb ienia  jeyt celem; ze  op rócz  k i lk u  godzin do w y ­

tchnienia n ieodzow nie polrzebn ych  , w szystk ie  inne 

nie są Jego w łasn o śc ią ,  g d y ż  ich  dla śJebic n ie u ży-  

w a, lecz d o b ru  powszechnem u oddaje .-  T o m  III, dzie­

ła ,  Stanisława Hrabi W o d zic k ie g o :  o chodowaniu, u- 

zytku, mnożeniu i poznawania drzew, krzewów, ro­

ślin, ’ ziół celniejszych, ku ozdobie ogrodów, przy za-



stosow aniu do n a szej strefy ; u u fyhrkora  ogrodów rp o -  

iiuię, a k y , w y s z e d ł  z druku 11 DziYdzii-kiTgre. W y  da­

niu p iękn e, w kształcie i na papierze Iratteuzkim, ua 

w zó r  P szczó łk i  kr„kow skiej  , stronnie 286, p rócz  sło­

w nika obejm ującego poczet roślin  w  dziele tem opi­

sanych, cena zł ł :  12, zaledw ie koszta druku i papieru 

p o w ra ca ją c a .—  A u to r  b o w iem  nieszukał in n y ch  k o ­

r zyśc i .  próćz- u żytku  ro d ak ó w , i n iewi ;cej nad trzysta 

e x em p la rzy  w y t ło c z y ć  kazał.  —  K r y t y k ę  dzieła  lego 

zostawiam dla u czo n y ch  n aturalistow ,—  z p o ch w a ła­

mi rozszerzać się n ie b ę d ę ,  ż e b y  mnie n ieposądzono o 

p o ch lebstw o. S z a c u n e k , aki otacza zew sząd szano­

w n ego  autora, p ierw szem u i drugiem u z p o w y ż s z y c h  

w zg lę d ó w  zadosyć uczyn ię  zd oła ;  ja zas' jako prosty 

m iłośn ik  literatury, za jej t y lk o  natchnieniem postę­

pując, przeczytałem to pism o z p r a w d z iw ą  rozkoszą  i 

pociechą, a nawet przyznam  się, że  m nie nieco duma 

uniosła, na to lube  wspomnienie: iż  się zb liżam y do

epoki, która literaturę naszą stawi w rzędzie  najpierw- 

‘ szycb, i tym  sposobem poskrom i u szc zyp liw e  p r z y -  

m ó w k i zazdrosnych m u ió w  cu d z o z ie m s k ich , k tó rzy  

jeźli  ją przetrząsają starannie, to-jedyn ie  d la t e g o ,  ab y  

coś w łn a le ś ć  m o g li  do ubliżenia  Po kom. Z o staw ­

my ich zg ry zo c ie  własnej duszy , niech się zży m a ją  

nieufnością  i w zgardą  która zawiści i złej chęci udzia­

łem b .w a ,  nawet po zagran iczn ych  pismach; a dajm y 

czyteluikom  naszym chociaż  krótkie w yob rażen ie  p r z y ­

jemności  ̂ jaka' ich czeka niezawodnie, ua każdej kar­

cie tej ks iążk i.  —  P o rząd ek  jaki solne A u t o r  przepi-

)(  2S7 )(



snł w  osnowaniu i rozw ijan iu  rzeczy , niezatrąea b y ­

najmniej tą n ie w o ln iczą  u ległością , n iezgodnym  z sobą 

sysiematom botaników  d aw n iejszych  i dzisiojs/wch; 

sama p ro sto ta ,  nwodslęptia tow arzyszka  Jego działa­

nia, w szędzie  mu s łu ż y  za sk azo w kę  , wszędzie czyni 

go jasnym, zro zu m iałym , a nadewszystko przyjem ny in 

i p o w a b n y m . N igd zie  mi się n ie zd a rzy io  napotkać 

owej zaw iło ści  utrudzającej c z y t e ln ik a ,  ow ego p r z y ­

musu i przesady, która zniechęca do dalszego zapu.z- 

cz  uiia si( w  g łą b  matffryi; — zdaje się ja k o b y  sama 

natura kri Siliła piórem  szanownego pisarza, i p o d a w a ­

ła m yśli,  do o d k iy w a u ia  swoich tajem nic.

L e c z  najlepiej d o w io d ę  o tej p r a w d z ie ,  k ied y  się 

p o w a ż ę  m a ły m  w y ją tk ie m  z b l i ż y ć  czyte ln ik ó w  do za- 

l k  p iękn ego  d z i e ł a ,  z  którego o c a ło ś c i ,  łatwe stęhie 

dad/.ą wyobrażenie- R y s  h isto ryczn y  o chodownuiu 

k w iatk ó w  u s tarożytn ych , najkorzystniej posłuży  nam w 

tym  w zglę dzie :  " G r e c y ,  powiada sjęinowuy A u to r ,  za 

itwiatami p r z e p a d a l i :  vyiemy z dzieł A r y s to fa n a ,  że 

w  Atenach, w  dnie targow e koszykam i na przedaz no­

szono k w i r t y ,  które w  momencie b y w a ły  r o zk u p o -  

w ane. G zyta m y także w Teofęaście ,  £e w  różach, lew - 

konjach , i i ja lk a c h ,  narcyzach i k o z a ć c a c h ,  szczeg ó l­

niejsze G r e c y  mieli u p o d ob an ie :  n ie ty lko  s ł u ż y ł y  na 

okrasę d z ie w ic ,  ale lu d zie  m łodzi w  uroczystościach 

kwieciste na g ło w a ch  nosili wieńce: kapłani w obrzę­

dach r e l ig i jn y c h ,  bez nich lu d o w i  lre iu o g li  się poka­

z a ć ,

X  28S )(
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7.r.ć. : posągi b o g ó w  niemi s tr o i l i ;  b iesiadujący  nosili 

je ' *  głowice, a fjloły w  takim razie kwiatami p o s y -  

powaiyo. P rzy b ija n o  n U  wrotami o p lo ty  z kw iatóyy, 

i l e , r a t y  \v d o m u  coś p o m yśln e g o  się zd a rzy ło ,  F i l o ­

z o f o w i^  i jn ę d r c y  . G i w c y  ,  niemi jpegard .di ; rów n ie  

jak w o jo w n icy  w czasie t r y u m fu ;  jednakże G r e c y  nie 

pośmieli daleko tego e liotlo w an ia , przestając na nie-  

witdu gai nknei). Rzymian e jeszcze .później za jm o w a­

li  się i' fft cbodow aniem . iczym  w oln y  m ało znał k w ia ­

t ó w ,  a (,’y r e fo  W i rresow i za w ystępek p o c z y tu je ,  ze 

njaszony w  le k t y c e ,  z w y k ł  ślady yvać na różach , ma­

jąc na szy i  upiot z kwiatów D o p ie ro  ten zbytek , 

r o z s z e r z y ł  się p o ‘ śmierci cesarza Augusta ; aa.edlfifoć 

b y ł o  w tcily na ujdolaeb  i u L ń e a c h ,  w szystk ie  p o ­

koje skubam cni kwiatami potrząsano , aż do odużenia  

.‘z m y s łó w .  L am p id p iSu lic l jo g o b alo w  i cesarzowi w y r z u ­

c a ,  ze n ic ty lk o  polio .e ,  ićzk/u, ui-e i p r z y s io n k : jego 

p a ła c u ,  usłane b y ły  kwiatami. D om yślać  się jednak 

trzeb a; że lakow e musi iły  b y ć  p o ln e ,  g d y ż  i X .olu- 

uiella i W ir g i ł ju s z ,  nie wym ieniają  tak ty lk o  małą 

l iczb ę  gatunków  o g r o d o w y c h  ; m ięd zy  którcm i i óża , 

l i l ja ,  n a r c y z ,  b a r s z c z y k ,  b lu s z c z ,  mirt ; m aki naj- 

pierw sze tr zy m a ły  m iejsce; a zatyni hjaeynty , tulipa­

n y ,  g o ż d / i k i ,  in o rące  początek  z Jurijów, b y ł y  p ó ź -  

nicjszeni dla Jliur.opy nabytkam i. W starodaw n y c h  

państwach , jako to :  F g i p c i c j  S y i y i , P e rs y i  i A -

zyi  m niejszej, od najdaw niejszych lut ,  kwiatami za­

trudniano się, W e d le  podaniu n ajdaw n iejszego  pisa­

 ̂ i5*
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rza Helenjusza , (k tó r e g o  cytuje Alen eusz)  Egipeynnie 

w t e D  gatunków' p ie lę g n o w a l i , a do wieńców niemi 

sp lecion ych , szaloną p rz y  w i ę z y  w ali  cenę. A n a z y s p r o -  

sty o b y w a t e l ,  o l ia ro w a w s z y  jeden z ta k o w y ch  w ień ­

c ó w  kró lo w i sw em u P u r l a n i s , —  len z d z iw io n y  p ię ­

knością  k w ia lę w ,  chciej pożnać ich w łaściciela: p rze d ­

stawionego s o b i e ' t a k  zaś p o k o c h a ł ,  że go  li ie lylko  

p r z y p u ś c i ł  do p o ufałości,  ale nawet później  oddał mu 

nad. w ojskiem  d o w ó d z t w o ,  co tem uż A m a z y s o w i  do 

tronu d ro gę  u to royvało .—  S yryan ie  ty le  do kwiatów 

p r z y  w ię z y  w ali  ceny “ że k ró l  ich  A n ty o ch u s  zim ując 

lia w y sp ie  E u b e i ,  sy p a ł  sk arb y  sw o je ,  na sp ro w a d ze­

nie z daiekich  stron celnie jszych  kw iatów . C h o d o w a -  - 

nie za jm o w ało  także P e r s ó w ,  ale w  rozsądniejszyin 

spdsobie. C z y ta m y  w  ekon om ice X e i io fo u a ,  że CCj -  

rus , w  ro sk o szn ym  o g ro dzie  sw oim  w  S a rd a c h ,  naj­

w ię k sze  m iał  upodoban ie  i tamże własną r ę k ą  d rze -
I

w a  sadził:  nam iętność tę i dzisiejsi P an ow ie  o d z ie d z i­

c z y l i .  K e m p fe r  opisując Jspahan m aluje  nam r o z k o ­

szne tam że o g r o d y .  Największem. k ró ló w  b y ł o  szczę­

ściem w e d łu g  n ie g o ,  p r z e b y w a ć  w  nieb p o  całych  

dniach  urządzać i ich r yso w a ć  w z o r y ,  przew oduicząc  

r o b o to m . O p ró c z  d r z e w  owro c o w y c h  , znalazł  w mt;h 

m ię d z y  innemi kw iecictem i d r z e w k a m i , judaszowe 

drzewo, trzy  rodzaje jasminbw, róię chińską, oliwę 

czeską i perskie wierzby, które oni lujCsr/iig znwią. 

K o l k i  ta k o w ych  w ierzb  przy jem nie pachnąc rófłją, a 

gatunek ten, dotąd nam jest n ie zn a jo m - Tłum aczen ie  

Sauskrytu, ( najstarsze i na k u l i  ziemskiej księgi.) prze­



k o n y w a  n a s ,  że  ju ż  od  w ie k ó w  Jndjanie c lio d o w a- 

niem kwiatów zajęci b y l i .  C h iń c z y k o w ie  i J a p o ń czy -  

k i , sławni są z ł e g o  p r z e m y s łu :  n ie ty lk o  b o w ie m  ż y ­

jące kw iaty  p ie lę g n u ją ,  ale w yob ra żen ia  ich na p o r -  

c c lh n ie  , m ateryach i papierach (ktoremi stroją p o k o ­

je swoje) p o w tarza ją .  Lucly  te s p o k o jn e ,  za ch o w a ły  

od w ieczn e  o b y c z a je ;  są teraz jeszcze t ć m , c z y m  b y l i  

przed  kilkunastu w ilka m i.  W z b r o n io n y  p rzy stę p  cu­

d zoziem com  dn ich k r a ju ,  n iepozw ala  sąclrić o ich 

kw ia ta c h ,  jak iy lk o  z niezgrabny cli m alowań jr które 

ty lk o  d osz ły  do  naszej j»usiadłości, a te są jedne zn aj-  

w sp an ialszyeh  ,  jaku t o :  hortensje, piaiówtmja drze­

wna , mouto/i z w a n a ,  asclepias car nosa, cam elja, 

clerodendrun , corchorus, kom post ela etc. P o  zalaniu 

E u r o p y  przez  h a rn arzy ń có w , kw ial  tam że zffite ły  za -  

m edbane. A r a b y  p o d z ie l iw s z y  się na d ? rie d yn asty  o 

po d  p r z y w o d e m  K a l i f ó w ,  jedi . w  A z y i  , d ru d zy  w 

E u r o p ie  i A f r y c e ,  panow anie sw e rozszerzali.  O n i to, 

op an o w a w szy  Hiszpanja., z a p ro w ad zil i  tam w ie le  na­

d o b n y c h  z A z y i  roś! n. jakoto; wasi tek sambak, i t. d. 

E b n - A l w a n ,  zostaw ił  nam długi spis k w iató w  kró la  

M a u r ó w  w  S e w i l l i  w  11 jeszcze w ieku. N ieró w m e 

więcej p ie lę g n o w a n o  tam g a tu n k ó w  jak za czasó w  R z y ­

mian , a w iększa  ich p o ło w a  , dotąd  nam jest n ! ‘zna­

na. T u r c y  ten sam gust p r z y n ie ś .1 do S ta m b u łu ,  p o  

zawojowaniu w sch o d o w e g o  państwa. B u sba k  posłując  

tamże w  i 55o r o k u ,  n ie m ó g ł  się w y d z iw ić  rozm aito­

ści k w ia tó w ,  które p o d  ten czas T n r c y  p o  sw oich  o -  

g ro d ach  p ie lę g n o w a l i :  d o d a je ,  że  c h o c ’aź z  p r z y r o -
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dzenra na grosz ł a k o m i , niezmiernie płacą  osob iwsze 

k w iaty .  W  E u ro p ie  d op iero  w ii) w ie k u ,  zaezął się 

gust ten rozszerzać. K r z y ż a c y  p o zn aw szy  w  ogrodach 

E g ip tu  i S y " v i  w ie le  p ię k n y c h  g a tu n k ó w , wracając 

z s w p r a w y  , p r z y w ró c i l i  je do E u r o p y .  Najwięcej za­

trudniali  się niemi z a k o n n i c y , a to p ie lę g n o w a n ie ^  

jen osobnos'ć uprzy je m n ia ło .

”  T r w a ł o  to aż do 16 w iekm  w  któ rym  botaniku za­

c ząw szy  b yć  nauką o d r ę b n ą  od m e d y c y n y ,  dała po -  

v  -id do zakładania w  E u r o p ie  o g ro d ó w ,  jed yn ie  do 

cliodow an ia  roślin rzad kich  i u żyteczn ych  p r ze zn a ­

czo n y c h .  O d k r y c ie  A m e r y k i ,  otwarta b liższa  ł o  Jn- 

d jó w  droga, p o m n o ż y ła ,  ta k o w y c h  l iczb ę  i ułatwiła 

icii sp row a d zen ie .  P o d ió ż n i  w tamtych stronach, z b ie ­

rali  n a jp rzód  nasiona z najpiękniejszych i p rzesy ła li  

je do E u r o p y .  P  iźniej w y p r a w  i ot 10 u czo n ych  w naj­

o d leg le jsze  kraje, d la  sp row adzen ia  ż y ją c y c h  exem pla-  

r z y .  O g ro d n icy  nasi p r z y w ią z y w a ł  i się do najpię­

kniejszych, a p rzy  ich starannein chodow aniu , n iektó­

re  stały się pełnem i, drugie  n abrały  przy jem nyrli  o d ­

m ian - te s r o k a c i z n y , tamte w ie lk o ś c i ,  tak dalece, że 

kw iaty  w  tym w iek a  stały się przedm iotem  zb ytku  i 

z y sk o w n ą  handlu  ga łęzią .

”  /(gromadzenie do jednego zbiuru roślin  z e w s t ^ t -  

k icli  części św iata,  p r z e m y s ło w i  ludzkiem u przyn o śb  

za s z c z y t ,  ud ow od n ia jąc  n ie ly lk o  r o zg a łę z ie n ie  euro­

p ejskiego  handlu , postęp w naukach przyro dze n ia :  ale 

jeszcze nieustraszoną ty lu  u c zo n y c h  o d w a g ę ,  którzy
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tvm p r u d n r n t r m  zajęci, za dalrkiem i morzam'*, pod 

5, r .ym 'Tównik icm, na n iedostępn ych1 'górach i skałach, 

jfezc/e n ieznanych szukali  rkfśliu, a ta k o w e ze b ra w szy ,  

n.imo n ’<-bezpiecznej żeg lu gi,  na okrętach tro sk liw ie  

p ie lę g n o w a li ,  i zd ro w e  do o jc zyzn y  swojej p r z y w ie ­

ź l i .  M i  ich prrfcy *<?woeów po dom ach w y g o d n ie  11- 

żvw rając, nieznanej ojcom n aszym  d o św ia d c z a m y  p r z y ­

jem n o śc i,  maiąc pod okiem p ło d y  roś l in n e  tych kra­

jów , na k tórych zwiedzenie, ż y c ie  lu d zk ie  Jjyłoby n ie -  

w ysrarczy/o. Co za pociecha dla f i lo z o fa  1 m iłośn i­

ka nalu- v, zadumrewać się nad mądros'e’ ą opatrzności, 

która ku m ieszkańców  w y g o d z i e ,  po d  każd ą  strefą 

nne roślinom  nad tła kształty, w łasności,  b a r w y ,  i w  

k ażd ym  k r a in ,  inaczej naturę ustro i ła?  N iezgrabne i 

dziwaczne-.na p o zór,  w gorącej strefie b ezliścio w e r o ­

śliny, kolcami najeżone, p r z y tu łk ie m  b yw a ją  dla sła­

b yc h  zw ierząt  przed drapm źnem i; w  kraju gdzie  sp ie­

ka rość dr*fe\vom l iś c io w y m  niudozwala. Jnne tej stre­

fy  ro ś l in y ,  jeże li  bśeie  noszą, ta k o w e podobniejsscc do 

m ięsistych p la ck ó w , nadane im dla tego, aby z w i ę k ­

szą łatwością pod s k w a r l iw e m  s łoń cem  w ilg o ć  7.  p o ­

wietrza w sią ka jąc ,  z a tr z y m y w a ły  ją d łu żej ,  m im o u- 

p a łó w . N iezapom n ą n ig d y  n iedobitki  leg jonistów  na­

s z y c h ,  u ży ty c h  do .w yp raw y na Sfcjj D o m in g o ,  ile u -  

cierpieli od p o d o b n y ch  k r z e w ó w  w  ściganiu b u n to -  

w nię$vch m u rzyn ó w . R ó w n ie  w szystk im  jest w ia d o ­

m o ,  że zarosła takicmi roślinam i g ó r a ,  zasłaniając 

K um anę, to m iJflo  ważne od n a ta rc z y w o ś c i  p o w sta ń ­

c ó w  obroniła. W id z iśrn y  po nad w od a m i, o lb rz y m ie
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w  r ó ż n y c h  rodzaiach palmy, roztaczają one dla spie­

c z o n y c h  lu d ó w  zbaw ien n e cienie, c h ło d ząc  ich  sma- 

cmiemi ow ocam i. Na a n ty lsk ieh  w y sp a ch ,  w  P e r u ,  

B razylii , ,  w G w i n e i ,  B o r n e o , Sum atrze, gęstością sło­

jó w  ! o lb r z y m ią  w ie lk o śc ią  znamienite, w od w ieczn ych  

lasach panuje Boabab c z y l i  Adansonja. Tek, Maho/u, 

Brazylka; k iedy  na szczerkach p r z y lą d k a  dobrej na­

dziei w  setnych gatunkach lśk n ią  się kwieciste fKrzu- 

sy, Protee, Diosiny, drobniejsze po d  zwrotnikam i r o ­

śliny  nieco m niei tłuste,, odszczególnia ją  się jaskra w e- 

m i  B arw am i, W y s m u k łe  k ra jó w  auątyahivch drzew a 

k u  ziem i wiszące kw iatem  d r o b n y m  oblepione, rozta­

czając  gałęzie, rom an tyczn e  ukazi ą postacie. N a t e n c z a s  

k ie d y  Japon i  C h in y  p ó łn o c n e  na kaineliach hor- 

tensyach, hojc.ch, drzewnychpiwonjaeh, nabite i  szerokie 

r o d z ą  kw iaty; p o łu d n io w ej  E u r o p y  i w y s p  po b lisk ich  

d r z e w k a ,  n ie lękając  się z im y srogości,  p o ły s k a ją c y c h  

n ie ro n ią  l i ś c i , i w  każdej p o r z e  r o k u  p r z y p o m in a ją  

w io sn ę .  „

T u  A u t o r  p rzystęp u je  do szc ze g ó łó w ;  a n ajprzód 

m ó w i o szklarniach w sze lk ie g o  rodzaju, o c h o d o w a -  

n iu  z i u o c h o w k ó w  po t y c h ż e , —  rodzajach z i e m i , —  

rozm n ażan iu  ro ś l in ;  —  dop iero  się zapuszcza w  opis 

szk larn i  o g ro d u  sw eg o  w  N ie d ź w ie d z iu ,  k tó r y  do naj­

p ię k n ie jszy ch  w Polsce  n a le ż y ,  a ze Względu u żytecz­

n ości  z  n auką i p rzy je m n o ścią  p o łą c z o n e j , ogro do m  

in sty tu to w ym  w y r ó w n y w a .  P o rzą d k ie m  alfabetu na­

stępuje opisanie w łasności  w sze lk ich  rośliu , i sposoby
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ich  u trzym yw ania; z w yka zem  objaśniającym  w  jak icro  

rodzaju  szklarni p ie lęgn ow a n e b y ć  m o g ą  n a jk o rz y ­

stniej^ —  O s o b y  posiadające dwa tom y tego dzieła  

p o p rzed n io  ju ż  w ydan e, znajdą tu dopełnien ie  p ie r w ­

szego.. n ie o d zo w n ie  potrzebne. —  Miłos'nicy o g r o d ó w ,  

ch cą c  tej s ło d k i ' j  m o zo le  z  r o z r y w k ą  p o łą czo n ej ,  

spokojne życia  c h w ile  w zaciszy wiejskiej p o św ięc ić;  

m e m o g ą  się obejść  bez posiadania tego dzieła, k tóre 

im niedostatek w szystk ich  in n y c h  zastąpi. O so b n a  

prenumerata na 60 i l lu m in o w a n y e h  ryc in  do tego to ­

mu p o trz e b n y c h ,  w kro tce  o g ło s z o n ą  zosianie; i jeżeli  

przynajm niej  zb ierze  się na lo 100 o s ó b ,  l itog ra fje  

tutejsze, professora  uniwersytetu S ap alsk iego  i F e l i s a  

.Radwańskiego nastręczają sposobność  ła tw e g o  ic h  na­

bycia ; a oddając w b a rw a c h  i kształtach w ła ś c iw y c h  

roślin y  z p ię kn o śc i  swej s ły n ą ce ,  d o p e łn ią  ż y c z e ń  

p r z y ja c ió ł  botaniki.

S kro m n e  w yzn an ie  w  k oń cu  d zie ła ,  niechaj m i ] o -  

s łu ż y  do ubarwienia reszty  listu i przekon an ia  c z y t e l ­

n ik ó w , że A u to r  szanując zasady ro zm a ity ch  p isa rzó w , 

rzetelność s w o ic h  op isów , na dośw iadczeniu  opiera. 

” Koącząc spis roślin moich, wyznać muszę; ze/n w 

ich opisaniu radził się bez róhiicy i pisarzy  •an-  

cuzkich idących za układem Juscieu i Dekandola; i 

niemieckich trzymających się Lineusza; jakich zaś 

do tego używałem, 'źródeł, w drugim tomie mojego 

dziełka wymieniłem, yl ze dotąd uczeni z tego wzglę­

du, w Technolog* 1 swojej są podzieleni; kągdy z mnej
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stron y opis len  u w a la ją c , ty sią czn e  w nim  postrzale  

ruedokłtid/jfiiści; od których lubo n iesa d zę nie być w ol­

nym-, ru zilin iem  je d n a k , l e  te/ize .'ffyjtlarcęyzijrseci ~ 

'd la  da nia  a m a torom , {rów nie j a k  j a ,  pow ierse./iow „e 

ty lko  b o ta n iczn e  w iadom ości m a ja cy m  j ja sn eg o  u iai- 
d ej ro ślin ie  w yob ra żen ia . W s z e lk a  p rzeto  krytyka  

m ojego d z ie łk a , ani innie z a d z iw i, a n i obrazi: u.csrri 

bow iem  ■u czon y ch  niernuiteni p r z e d s itw z ie  ■ta , a le za ­

b aw ić wspódziomków m oich, „  , .
N.

H I S T O I U A  W I E K U  X I X .

$. XXV.

N a j w a ż n i e j s z e  Z d a r z f /n i a  P o l i t y c z n e .

G r l CYA.  P o ż a r  zajadlej w o jn y ,  z g u b ę  lu b  woln&Ść 

zw,, stująeej, rozszerza  się w całej T u r c y i  europ ej­

skiej. Z  jednej stron y b arb a rzyń stw o i zem sta, obok. 

ż ą d zy  krwi i z d o b y c z y ,  piorunami zniszczenia grożą ;  

■l dru giej odw aga  j r o z p a c z ,  za prawa ludzkos'ci r z u ­

cając się d ć P o r ę ż a ,  nadzieją  tr jum fu o ż y w i o n e ,  z p o ­

g a rd ą  n ie b ę zp 'e c ze ń s tw , stawiają czo ło  przem o cy . —  

T a m  w śc ie k łą  p o h a ń c o w  tłuszczę , fa n d tfs m  na rzeź 

w y p r o w a d z a ;  tu nieszczęścia * srogiego d e sp o ty zm u , 

p r ze z  ty le  w ie k ó w  cierpi me , każą  zw y c ię ż a ć  lu b  g i ­

nąć. O b ie  strony staw iły  swoje losy  na szalę ostatecz­

ności. Niemasz tu środka dłn żadnej. P ierwszej z na­

tu ry  r z e c z y ,  żadne prawA- ojo po ednania ni s łu ż y ,  

d la  d ru g ie j  to pojednanie b y ł o b y  n o w ą  sromoią; —

tam-
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tamtej b ow iem  w arunkiem  ja r z m o ;  tej drogie o s w o -  

Jjod/tn:'<:. L\'h koniec p rzec iw  p ie rw sze j,  każde Judzkie 

serce oburza się sp ra w ie d l iw ie ,  za d rugą  samo n ie b o  

o pomstę woła.’ —  Hasło m orderczej w a lk i  r o z le g r ju ź  

Mul tany i W o ło s z c z y z n ę ,  p ó łs ię ż y c  k rw .ą  b e z b r o n ­

n yc h  oiiar w stolicy własnej skalany, za b ły sn ą ł  w r e -  

t.scie pod Geilaczdni', ale ten p ierw szy t r y u m f ,  w y ­

r z e k ł  się jego ch w a ły .  —  D ziew ięć  tysięcy  T u r k ó w ,  

sześciuset wSTccznym G rekom  zaledw ie w' boju  w y -  

stare/.vć b \ l i  wr? unie. K r w a w e  zapasy prze cały  dzień 

sre C ią g ły ; a m ężn e plen.ie  E n o m iu o m .ó w  każd ą  

p ię d ź  ziemi ustąpionej, d ro g o  nab yw ać łtazało. N a o -  

statek trzystu  n ieustraszonych H e l le n ó w , p o m ściw ­

szy się zguiby s w y c h  braci , unosząc ch lubn e b l i z n y  f 

zrobili  p ię k n y  o d w r ó t  za D u n a j,  dawszy poznać n ę ­

d zn y m  z w y c ię z c o m ,  jaka ich p rzy sz ło ść  c zek a ,  jeże l i  

p rzy jd zie  im kiedy spotkać się na ró w n e  s i ły .

Już Peloponez w o ln y ,  a E p ir  zajątittony, ostatni cios 

nad g ło w ą  tyranów' wznosi!..  Nieba wni*„i.cli j io łączone za -  

s t ę ny  , do T e ss a l i i  w k ro czą .  —  T r a z y b u l  grecki (ttiąźe 

Jpsylanty  ) oczekiijp na W o ło s z c z y z n ie p o d  Terąowicą, 

w iadom ości o d E p irn  i S erw in  Go on im  dotąd pisma p u ­

bliczne rozgłaszały ,  pow iekszej części fa łszem  b y ł o  za- 

prawne. W o js k o  jego lm jo w e  w yn o si  So,000 p ie c h o t y ,  

8000 ja z d y ,  oprócz 12,000 p o d  Tęiidotjein S l n d z i e i . —  

Jedność i zapał do spotkania , zarów n o je o ż y w i a ; 

a Iladssi A ch m et b a sz a ,  na czele 22,000, p o  w n ij -  

śeiu do Bukarestu, założyw rszy ob óz  p o d  Cilentiną

l i ? *
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nieśm. e n ap rzód  -wyruszyć , lecz na większe posiłki 

oczekuje. T y m  czasem sułtan turecki aż do szaleń­

stwa zemstę svroją posuwa. W y d a ł  on rozkaz  niedawno, 

zb urzenia  w szystk ich  k o śc io łó w  chrześc;ańskicb w  Stam­

bule i teil w y r o k  n ik c z e m n y ,  odrazu do skutku p r z y ­

w iedzion o. C h c iw i  łu p ó w  s L p a c z e ,  rozpru-fcęli swe 

dzieło , od zagrabienia sk a rb có w  i p o św ięco n ych  na­

c zyń  które tam w  i £: ly i p rze trw a ły .  T u  dopiero św ią­

tynie B oga , w najsromoluiejszyrn sposobie  zn ie w ażo­

n o, a czego ogień n iep ocli łou ął,  św iętokradzka zu isz-  

e zy ła  ręka. Szesnaście tym  sposobem k o śc io łó w  z z ie­

m ią  zró w n a n ych  zostało , p r z y  najszkaradniejszych 

b luźn ierslw ąeii  i bezpraw iach. N ap różno poseł  rossyj.iki 

H r. S l r o g o n ó w ,  p o d w ak ro ć  udawał się do tvraua o 

ctolnieuie w y ro k u  na obrazę całego chrześcijaństwa 

w y  mii t z o n e g o ; od eb rał  naostatek o t ip o w ie d ż ,  " j e  

w ielk i ',M ltaa je s t  riie3grctnicz,oiiyni w la d zcą  sw oje jo  

p a ń stw a , i  w olą je g o  jriteres p o lity k i k ie ru je . "  -  S zcze­

g ó ły  ty c h  w y p a d k ó w ,  odrazą napełniają serce k ażd e­

g o  chrześcjani ta i w iek i  b arba rzyń sk ich  zapasów z 

h ordam i d zikich  A z y a tó w  w  całem świetle na pamięć 

p r z y w o d z ą .  R z ą d  zaślepion y  sw ą  p o tę g ą ,  już  nawet 

lekce  w a ż y  prawa n arod ów . P o s ło w ie  za gran iczn i,  

n it m o g ą c  znosić d łu ż e y  w id o k u  ty lu  okrucieństw  i 

zn iew ag sobie samym codziennie w y rzą d za n y ch ,  chcie­

li opicśdę K o n sta n tyn o p o l;  lecz zabron ił  im te g P  d e-  

spotATj rossyjskiem u p o s ło w i ,  w yra źn ie  o d m ó w i!  p o ­

zw olen ia  na w yja zd . N ieufność i o b a w a ,  zazw yczaj



tron tyran ó w  otaczające, są nieodstępnemi tow arzysza­

mi dusz p o k o r n y c h  i srogich. '

L e c z  w  krotce losy  b o iu ,  ro z w ią ż ą  tę w a ż n ą  spra­

w ę  dJa chrzest aństwit c a łe g o ;  w krotce p rz y jd z ie  do 

s ta n o w czy c h  w y p a d k ó w ', a w szystko dotąd zapowiada 

p o m y ś ln e  ich roztrzygnienie  na stronę n ieszczęśliw ych  

G r e k ó w .  -T- N ap ró zn o  rozjuszone m uzułm an y zgronut- 

dzonemi zewsząd hordami k r w io ż e r c z y c h  b r a c i , p ra­

gn ą  zachwiać u m ysły  w iern y ch  swojemu zam iarow i 

powstańców; n ap różn o do niesłychanej udają się sro -  

g o ś c i; -  :l iepoirafią  ich  ęofnąć z p o la .c h w a ły ,  ani w y  

trącić z ich  p ra w ic y  oręża, który  im sław a p r z o d k ó w  

u c h w y  ć nakazała: o ile vvzmagają się t łum y w y z n a w ­

ców iślamizmu , o ty le  wzrasta o d w a g a ,  o ty le  w re  

święty zapał w  sercach nciśn ionych  chrześcijan. Już 

fiotta ich na m orzu, g r o ź n ą  p rzybiera  postać i dum ie 

p ó łx ię ż y c a  zgubne gotuje pociski; są nawet w ia d o m o ­

ści : że część  jej przedarłszy się przez D ardaneile ,  je-  

dnę z p ie rw s z y c h  w a ro w n  o p a n o w a ła .—

W ia d o m e  zw y c ię z tw o  A le g o  baszy  Janiny, na czele 

G r e k ó w  w  E p ;rze, gdzie  piąeiu baszów  tureck ich  p o ­

leg ło  na p lacu  b o ju ,  a reszta ucieczkę nad śmierć 

chw alebn ą przeniosła;  rz u c i ło  postrach na w szystk ie  

strony, i ta to iest p r z y cz y n a  zajadłości sułtana, k iórą  

w y w ar ł  w s w . i ;ej s tc l icy  nad hezbronnem i ofiarami: o -  

mi to p r z y w io d ła  go  do zniszczenia p r z y b y t k ó w  ch rze­

ścijańskiego Boga. (*)

i*)  Co do osoby Alego, ostatnie wiadomości trudne

X  299 )(
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Woj&ka p r z y b y w a ją c e  z A.zyi najlianicbniej,?zvrh do­
puszczają sic gwałtów. Jest to prawdziwa gromada dzi­
k ich  zwierząt, na której poskrom ienie  uiemusz innego 
sposobu jak zupełna jej Zguba.—  Jeżeli  >orln ottomań- 
ska na takich w ojow n ika ch  zasadza swoje w idoki, zbyt 
słali a ej nadzieja. M o lło ch  p o d o b n y ,  który się pa­
stwi nad hezbrounciii i , p ie rw szy m  jest do ucieczki 
p rzed  zb ro jn ym  n ieprzyjacie lem  Zdaje}, się jakoby 
G r e c y  mieli ^akicś tajne zamiary w z g lę d e m  sposobu 
toczenia w o jn y  W M ullanach i na W o ło s z c z y z u ie ;  
k ied y  b o w iem  i 600 ludzi m o g li  z 9000 T u r k ó w  wtd- 
cz y ć  tak u p o rc zyw ie  dzień caiy ;  ę o źb y  pow inien  z ro ­
bić  T e o d o r  S lu d z ię f  m ający  12,000, prztc i  ,v baszy 
jednemu na Czele 23-,'000 w c h o d zą ce m u  bez przes/ko- 
d j j  do Bukareslu; (**) g d y b y  niem iał rozkazu uic- 
w daw auia  się w  b it w ę ?  —

Zasłona dom niem ań naszych, n ied ługo  się o d c h y li .

M a n i f e s t

E itra M aurom tkalesa, N aczeln ika  w o jsk  Spartańskich 
i P rezyden ta  W ie lk ie j  ł la d y  Messeńskiej;

D o  w szystk ich  d w o r ó w  E u r o p y .

”  Żelazne jarzmo despotyzmu otto/nańskiego, do te­
go stop/da uciski' się podniosło,, ze . nieszczęśliwi Gre­
cy', intefzkańce Peloponezu, jedną nogą stiiwiern nad 
przepaścią zagłady, ostatnie swoje tchnienia z ickami

są do p ojęcia , zw ła szcza  ie  ten człow u k n adzw y ­
cza jn y , j  11% ty le  r a zy  n u a n y  b y ł zu  zgulń on tga , i 
znow u b y ł p rzed m io tem  powSŁ ecłiłi-ego '"żdstauowie- 
nia. D z is ia j  g łoszą, ja k o b y  du<sjrzeiony o ń drudii-  
w e d ia n tiu ry  pojeilnq/iia się  i  .P o r tą , zadn-sztyiy 
zo sta ł. W ą t p ić  ria lely  aby  się to spraw dziło.

(**) P o d łu g  listó w  z  osta tn iej pocąl.y,, Gppcy biorą 
w szęd zie ’ gorę n a d  PurD am i, i w krotce o w alnych  
p ew n ie  u siy sze m y  w ypadkach.
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W y ziew a li. D źw ig a ją c  ciężar na id  o leg i 7 w s ze/ n ęd zy, 
'gw ałt m a ją c narzucony za  p ra w o ’  poch&Ęp&iUśmy o -  
r ę i* z icdnóniyśłaein p osta n ow ien iem , zgi/tąć lub p o -  
kodać ciem ięzców..! Z a w iś ć , niesnaska dom ow e) "  o b a -  
wę* ty ra n ii, p o c h ło n ę ła ' w iecźm i r iie p jtn ię ć ,-  riapi od­
dech wtilriy p o z o s ta je !  Jedność i  m iłdść wŹa/grndą, 
lo jarsły  strc a  n U sze . niebo zam iafrftn błogosław i. 
Skruszędiśmy--.ohydne, pęta. które nas krępow ały! S ło d ­
kie i , . i 'e  w m uośH b rzm i d z is ia j w ustach nuszyt h  i 
ro zb ija ją c  obłoki, n ieb ieskich  pk/epieii dosięga.. u> m iejsce  
p on iża jących błagań o lituĄć’ okĘ jtp ych  preefmdoi.(J- 
ców . —  ■' U m rzeć albo z w y c ię ż y ć , ody. j e s t  nasŁe p o ­
stanow ienie, w  ob liczu  Jiogą_sjraszl'iw ą p rzy sięg ą  z a ­
tw ierd zo n e !  Jjliepo zosta je rwuu nic w itce), ja k  tylko  
w ezw ać /wszystkie lu d y  ośw ieconej Ę h ro p y  o u d zie­
len ie  poinłiG.y^n a szy m  u siło w a n io m , których je d y n ą  
jSSt d c iio śc ia  odzyskanie p ra w  i osw obodzenie rodu  
H ellen ów . Z .e m ia  nasza', będąca m eg a y  kolebką o -  
śui.aty, której p rom ień w a m 1 udzielony,- w kład  1 na  
w as o b o w ią z.k  w d zięczn ości, ta  z ie m ia  w oła o r a tu ­
nek ! synow ie j e j  sw ego czasu  p o tr a fią  czy n  sz la c h e ­
tn y  w dwójnasób, w am  odpłacić.

Z  obozu spartańskiego 6 Kwietnia ( s 5 Marca v. s.j 1821.

P i o t r  M a n r o m e k a l e s ,

N aczeln ik  s iły  zbrojnej i P re z y d e n t  

R a d y  M essyńskiej,

Św ięta  m uzułm ań skie  Ramcizan, trw ające od 5l  
Maja do i 5 L ip c a ,“ podt zas k tó rych  n ie w o ln o  im b y ć  
czyn n eiri;  zapowiadają  G r e k o m  w iele p o w o d ze ń  jeże­
li nicom ieszkają z lej okolicznyjśf 1 k o -zy s la ć .  R o s s y -  
janie w wojnie z T u r k a m i,  z w y k l i  b y l i  swoje zam a­
c h y  wojenne w Lej porze n ijskulcczniej rozwijać.

R o s s y a .  W s z y s tk ie  g w a r d y e  cesarskie w y r u s z y ły  z 
■Petersburga?. — j 00,000 wojska rOSsYjskiego ma się 
p rzep ra w ić  za D ź w in e  i na le w y m  b rz e g u  tej iz e k i  
stanąć obozem,



)( 3oa )(

F rA N C Y A . P raw o o w oln ości  druku  i cenzurze, w  
c .ągu  tego m iesiąca , ma b yć  przedmiotem na rad zeń 
iz b y  dep utow anych. W ie lk ie  zacho dzą  spory w z g lę ­
dem budżetu. Deputow any Labbcy de Pompiersu w y ­
r zu ca ł  jaw nii m inistrom  li wonienie grosza p o b l io m e -  
g o .  ’*K ie d y  m ow a jest ( rzeczcąfjo pokoju , za có ż  mi­
nister  spraw zagraniczny cli żąda powiększenia swego 
b u d ż e tu ?  S k o ro  p o m ię d zy  divor;wuii zacho dzą  p m y -  
jaciebskie stosunki, na eóż  te tajne wydal ki  na pi. ce­
n ie  p o d ły c h  donosicieli  ?,, T o ż  ąąmo w  szczególności 
zarzucano in n y m  ministrom a nadewszystko ministro­
w i  w o j n y .—

A n g lja , W  Jrlandyi panują w ie lk ie  zaburzenia. 
M o r d y ,  rabunki, łu p ic ie ,  podpalania, pustoszą nie­
szczęś liw ą  k r a in ę ,  i do ostatniego upadku p r z y p r o ­
w a dzą;  jeżeli rząd  angielski sk u toczny cu środków  n ie -  
p rze d s ie w e źm ie  na poskrom ienie  rozhukan ego ludu.

‘K ie d y  takie b ezpraw ia  dzieją się w iednej z najwa­
żn ie js zyc h  p r o w in c y i  w ie lk ie j  B rytanii  w  izbie niższej 
toczą  się s p o ry  dziecinne. N iedaw n o naradzano się 
n ad  obostrzenii m prawa p rzec iw  n ie ludzkiem u o b ch o ­
dź, cmi u się z  końmi. A id erm an  Smith w n iósł  przy tej 
o k o lic zn o śc i ,  ż e b y  n icty lk o  konie ale nawet i osły o-  
p ick i  praw a  d o zn a w a ły .  ( n u . a kobiety wolno u>y~ 

.prowadzać na przedaz!- Haniebny zwyczaj, dowo- 
diasy śmieszne dziwactwa charakteru Anglików. )

K r ó l e s t w o  P o l s k i e . D o  najszanowniejszych u -  
'■tanouuń dzisiejszego rządu  n ależy ,  n ow e urządzenie 
szkół p łc i  żeńskiej. — l le l ig ja ,  moraliicjść, jt$yk p o l ­
ski, histprje i  jcografja  ojćzysta , pji czele pierwszej 
p o tr z e b y  nauk zostały  p o ło ż o n e !  J leż to dobyoęlziej- 
stwa niezapowiada d la  narodu,, ile wdzięczności  s z la ­
chetnie m y ś lą cy m  p r a w o d aw co m  teraźniejsze i p r z y ­
s z ł e  po ko le n ia  d l n ż n e n i  niezostaną ? —  P raw d ziw e  
P o l k i  n igdy  piękriojszej  c h w i l i  ir iunhu d o c zek ać  się 
m  i m o g ł y —
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